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Ar ka diu szowi Ci szew skiemu –
w po dzię ko wa niu za za in te re so wa nie mnie te ma- 

tem men no ni tów, życz liwą po moc, dzie le nie się wie- 
dzą oraz wspar cie w trak cie two rze nia.



Pro log

 
Je chali ubi tym trak tem wzdłuż rzeki. Po goda zmie niła się na gle, bez
ostrze że nia. Śnieg pa dał co raz moc niej. Wzma gał się wiatr, który bez prze- 
szkód hu lał po otwar tej prze strzeni. Pła skie po ła cie pól uła twiały mu za da- 
nie, z rzadka ha mu jąc jego pęd.

Słu żący świ snął ba tem, za chę ca jąc ko nie do szyb szego ga lopu. Na nie- 
wiele jed nak się to zdało. Nad cią gała bu rza śnieżna.

– Pa nie, drogi nie wi dać. Ko nie grzę zną w śniegu. Nie prze je dziemy! –
za wo łał ze stra chem w gło sie woź nica.

– Zjedź gdzieś! Mu szą tu być ja kieś cha łupy.
–  Pa nie, nic nie wi dać  – po twier dził sie dzący obok woź nicy sługa.  –

Wszę dzie biało.
Hra bia wy chy lił głowę z sań, nie wie rząc ich sło wom. Je chał tą drogą nie

pierw szy raz i wie dział, że są tu za równo cha łupy, jak i cał kiem za sobne go- 
spo dar stwa.

Nie do strzegł nic. Wy tę żał wzrok, ale wi docz ność była bar dzo ogra ni- 
czona. Śnieg wi ro wał, spo wi ja jąc wszystko grubą war stwą. Zimno wdzie- 
rało się pod owcze skóry, któ rymi był przy kryty. Dal sza jazda była zbyt nie- 
bez pieczna.

– Za trzy maj ko nie. Prze cze kamy za mieć!
Męż czy zna ścią gnął lejce. Ko nie mo men tal nie przy su nęły się bli żej sie- 

bie. Słu żący pod cią gnął skórę trzy maną na ko la nach i wraz z woź nicą sku- 
lili się na sie dzi sku, pró bu jąc osło nić się przed po dmu chami wia tru nio są- 
cego ko lejne war stwy śniegu. Po dob nie uczy nił hra bia, który zsu nął się



w prze strzeń mię dzy sie dze niami, szczel nie na kry wa jąc się wszyst kim, co
miał pod ręką.

Było mu strasz nie zimno. Ręce, mimo iż je scho wał pod poły ko żu cha,
szczy pały co raz moc niej. Rzęsy skle iły się od mrozu, a od dech skra plał, mo- 
men tal nie za ma rza jąc. Dy go tał na ca łym ciele.

Przed oczami po ja wiły się ob razy z dzie ciń stwa. Uko chany koń, któ rego
po da ro wał mu oj ciec, i duma, jaką od czu wał, gdy prze sa dził pierw szy par- 
kan. To szczę ście było tak wiel kie, że na pły nęły mu do oczu łzy ra do ści.

Po chwili emo cje się zmie niły. Żal szarp nął jego ser cem. Wi dział ga snące
oczy i ni kły uśmiech. Trzy mał ojca mocno za rękę, nie chcąc po zwo lić, żeby
od szedł. Dłoń star szego męż czy zny po woli się wy su wała, lekko mu ska jąc
palce syna. Oj ciec za czął się od da lać, a  on po czuł doj mu jącą pustkę i  sa- 
mot ność.

Chciał wo łać, krzy czeć, ale nie mógł wy do być głosu. Zimno spo wiło jego
ciało.

Zro biło mu się cie pło, bar dzo cie pło.
Wszystko inne znik nęło.
Prze stał czuć co kol wiek.



Roz dział 1

 
Wy gło szone przez pana Esau ka za nie wciąż dźwię czało Gret chen
w uszach. Bar dzo ce niła go jako czło wieka, ale i jako mówcę, który w pro- 
stych sło wach po tra fił wy ło żyć wszystko to, co ważne i wy zna cza jące kie ru- 
nek w co dzien nym dzia ła niu.

– Gret chen – zwró ciła się do niej matka. – Oj ciec z Ja co bem idą na ze bra- 
nie, więc od wie dzimy pa nią Wiebe.

– Do brze, matko.
Ru szyły w  kie runku domu zna jo mych, który mie ścił się nie da leko ko- 

ścioła. Gret chen wi działa męż czyzn zmie rza ją cych do go spo dar stwa pań- 
stwa Lotze miesz ka ją cych tuż obok ro dziny Wiebe. Tam wła śnie miało od- 
być się spo tka nie. Do sko nale pa mię tała, że pla no wano dzi siaj usta lić
składkę na dom dla ubo gich i  cho rych. Oj ciec za wsze hoj nie wspie rał
wszyst kie wspól no towe ini cja tywy, a i ona z matką do kła dały sta rań, żeby
dary prze ka zy wane w na tu rze były jak naj lep szej ja ko ści.

Dom wy bu do wano w  ze szłym roku po po wo dzi, która uczy niła wiele
szkód we wsi. Go spo dar stwo Dyc ków, usa do wione na dość wy so kim tre- 
pie, unik nęło za la nia. Część uszko dzo nych bu dyn ków in nych bau erów,
dzięki współ dzia ła niu są sia dów, szybko do pro wa dzono do po rządku. Za to- 
pio nych upraw nie dało się od zy skać, ale i tu z po mocą ru szyła wspól nota.
Po dzie lili się tym, co mieli, spłatę od kła da jąc na czas po żniwny.

Było jed nak także kilka ro dzin, zło żo nych z  osób sta rych i  scho ro wa- 
nych, które wsku tek róż nych wy da rzeń lo so wych nie miały po tom stwa mo- 
gą cego się nimi za opie ko wać, więc ich domy już od lat pod upa dały. Po- 
wódź tylko przy spie szyła ago nię tych bu dyn ków. Ich od no wie nie nie miało



sensu, więc pod jęto de cy zję, że wy bu dują dla nich je den wspólny dom na
placu wy dzie lo nym przy ko ściele. Ho spi cja i  domy dla sta rych i  cho rych
funk cjo no wały też w  są sied nich wspól no tach, gdyż men no nici ni gdy ni- 
kogo ze swo ich współ wy znaw ców nie zo sta wiali bez opieki.

So li dar ność i  od po wie dzial ność za współ to wa rzy szy była jedną z  cech
wy róż nia ją cych men no ni tów spo śród in nych spo łecz no ści, ale kil koro star- 
szych miesz kań ców, któ rzy przed po wo dzią żyli sa mo dziel nie w  skrom- 
nych go spo dar stwach, miało opory przed ko rzy sta niem z  jał mużny. Usta- 
lono więc, że ci, któ rzy będą się czuli na si łach, po mogą wio sną i  la tem
w polu, inni zaś zajmą się wy pla ta niem ko szy, przę dze niem wełny oraz po- 
mniej szymi pra cami ręcz nymi na rzecz wspól noty.

An n chen Dyck, matka Gret chen, oraz pani Wiebe przo do wały w pra cach
zwią za nych z  or ga ni za cją domu dla ubo gich. Miały już do ro słe dzieci,
uznały więc, że ich obo wiąz kiem jest słu że nie swoją pracą oraz wol nym
cza sem. W  dzia ła nia te za an ga żo wały córki, które choć zdatne już do
ożenku, wciąż cze kały na od po wied nich kan dy da tów.

Za równo Gret chen, jak i  Le onore Wiebe po cho dziły z  za moż nych do- 
mów. Piękne i pra co wite, przy jaź niły się od naj młod szych lat. Ich star sze
ro dzeń stwo, poza bra tem Gret chen – Ja co bem, za ło żyło już swoje ro dziny,
osie dla jąc się w bli skiej oko licy. Dziew czyny czę sto się spo ty kały przy oka- 
zji róż nych ze brań, uro czy sto ści czy też zwy kłych są siedz kich od wie dzin.
W  mie sią cach mniej in ten syw nej pracy jeź dziły do nich, żeby po ma gać
przy ich licz nym po tom stwie, któ rego każ dego roku przy by wało.

Le onore pod czas ostat nich od wie dzin u sio stry miała oka zję spę dzić tro- 
chę czasu w  to wa rzy stwie Isa aka Frie sena. Był mło dym wdow cem, który
zo stał z trójką ma ło let nich chłop ców. Za mie rzał się sta rać o rękę Le onore.
Gret chen nie miała jesz cze oka zji z nią o tym po roz ma wiać i li czyła, że dzi- 
siaj znajdą chwilę na swo bodną roz mowę.

Nie omy liła się. Gdy tylko we szły do Wie bów, zo stały ugosz czone kawą
i  cia stem. Matki, po wy mie nie niu grzecz no ści i  omó wie niu ka za nia pana
Esau, sku piły się na bie żą cych spra wach zwią za nych z do mem dla ubo gich.
Szcze gó łowo roz pra wiały o  po trzeb nym za opa trze niu oraz ko niecz no ści



ob sta lo wa nia no wych bu tów dla pani Wienss, naj star szej pod opiecz nej,
która mimo wieku i cho roby pra wie co dzien nie cho dziła nad rzekę zry wać
trzcinę, z któ rej wy pla tała maty. Od że gny wały ją wie lo krot nie od tych wy- 
praw, ale był to lu biany przez nią ry tuał i nie chciała z niego re zy gno wać.

– Mamo – za py tała grzecz nie Le onore, gdy ko biety prze rwały na chwilę
roz mowę – mo żemy iść do mo jego po koju?

Pa nie Wiebe spoj rzała na nią z lek kim za sko cze niem. Tak się wcią gnęła
w roz mowę, że za po mniała o ich obec no ści.

– Tak, idź cie. Jesz cze nam tu chwilę zej dzie, a i ze bra nie pew nie szyb ciej
niż za go dzinę się nie skoń czy.

Dziew częta z  ulgą opu ściły wielką izbę i  prze szły do po koju Le onore,
który był mniej szy, ale dzięki temu bar dziej przy tulny. Skła nia jący do se- 
kret nych roz mów i wy miany ta jem nic.

–  Jak ci się po do bała wi zyta u  sio stry?  – za py tała Gret chen, zaj mu jąc
miej sce przy ma łym sto liku. – Do szła już do sie bie po po ro dzie?

– Tak, czuje się do brze, a moja mała sio strze nica jest uro cza. Skra dła na- 
sze serca.

– Wszyst kie małe dzieci są słod kie. Naj bar dziej lu bię nie mow laki.
– Ja też! Im star sze, tym wię cej mó wią i cią gle o coś py tają. To bywa mę- 

czące.
– Wła śnie – przy tak nęła Gret chen i spoj rzała na przy ja ciółkę uważ nie. –

Dzieci Isa aka są jesz cze małe. Mia łaś oka zję po znać je bli żej?
Na po licz kach Le onore po ja wił się ru mie niec, który pró bo wała za ma sko- 

wać, po pra wia jąc śnież no biały cze pek skry wa jący jej psze niczne włosy.
–  Tak, dość czę sto od wie dzali moją sio strę, a  i  my raz by li śmy u  nich

z  wi zytą  – od parła, zaj mu jąc miej sce na wprost przy ja ciółki.  – Naj star szy
chło piec ma pięć lat, ale nie jest mę czący. Głów nie mil czy i słu cha, rzadko
za daje py ta nia. Młod szy ma trzy latka, a naj młod szy dwa i z nim wła śnie
jest naj wię cej pro blemu. Bar dzo ru chliwy, w miej scu nie usie dzi i ma mnó- 
stwo py tań. Wszystko go cie kawi.

– Po lu bi łaś ich?



– Sama nie wiem – od parła Le onore, szar piąc lekko wią za nie czepka. –
To miłe dzieci i za słu gują na naj lep szą opiekę.

– Na tu ral nie. Te młod sze nie wiele pa mię tają, ale star szy chło piec pew nie
tę skni.

– On aku rat jest bar dzo spo kojny. Czę sto się za my śla i  tak smutno pa- 
trzy, że aż żal chwyta za serce. Jego bra cia zaś są bar dzo roz bry kani. Zu peł- 
nie inni niż dzieci mo jej sio stry.

– Isaak pew nie tro chę ich roz pie ścił, chcąc wy na gro dzić stratę matki.
– My ślę, że to ra czej jego matka, która mu po maga i się nimi zaj muje. To

star sza ko bieta i po zwala im na zbyt wiele. Chyba brak jej sił do pil no wa- 
nia, wy cho wy wa nia i dys cy pli no wa nia tej gro madki. A Isaak ma tyle pracy
w go spo dar stwie, że rzadko ich wi dzi.

–  To zro zu miałe. Dużo ziemi, by dła, więc na wet zimą jest co ro bić  –
przy tak nęła ze zro zu mie niem Gret chen. – Roz ma wiał już z twoim oj cem?

–  Tak. Oj ciec mnie do niego prze ko nuje, bo to do bra par tia. Ma ładny
dom i duże go spo dar stwo. Jest pra co wity i o wszystko dba. Nie ma dłu gów
ani żad nych na ło gów. Wspiera dzia ła nia wspól noty i wła ści wie nic mu nie
można za rzu cić.

– To wiem, mieszka prze cież nie da leko nas. Py ta łam jed nak, co ty o nim
są dzisz?

Le onore wstała z wy ście ła nego po dusz kami drew nia nego krze sła i po de- 
szła do se kre ta rzyka. Chwy ciła le żącą na nim Bi blię i za częła ją ma chi nal- 
nie kart ko wać. Wresz cie za mknęła księgę z trza skiem, odło żyła i po now nie
usia dła na krze śle.

– Och, Gret chen! Zu peł nie nie wiem, co mam my śleć.
– Le onore, prze cież nie mu sisz go po ślu biać. Twój oj ciec nie bę dzie cię

zmu szał do ożenku z kimś, kto jest ci nie miły.
– To nie tak  – za prze czyła żywo.  – To do bry czło wiek, pod pora na szej

spo łecz no ści. I ja go sza nuję. A na wet lu bię.
– Ale?



– Boję się, że nie po do łam obo wiąz kom matki trójki dzieci. Wiesz, tak od
razu. Zu peł nie ina czej, gdy dzieci wy cho wuje się od po czątku, a  ina czej,
gdy mu sisz wejść na czy jeś miej sce. Nie wiem, czy mnie za ak cep tują jako
swoją matkę. I nie wiem, czy ja je po ko cham...

– Bę dziesz dla nich do bra. Wiem to. Znam cię. Zro bisz wszystko, żeby
wy cho wać ich na po rząd nych lu dzi.

– Czy to wy star czy? Dzieci po winno się nie tylko do brze trak to wać i wy- 
cho wy wać, ale i ko chać. Bi blia prze cież mówi, że mi łość jest naj waż niej sza.

– Nie umiem ci do ra dzić.
– Nikt nie umie – od parła smut nym gło sem. – Oj ciec mówi, że to do bry

czło wiek i za słu guje na od daną mu żonę. Matka z ko lei uważa, że dzieci są
jesz cze małe i się do sie bie przy zwy cza imy. Pod kre śla też, że obo wiąz kiem
wspól noty jest za dbać o te sie roty. Nie mogą się wy cho wy wać bez ko bie cej
ręki.

– Prze cież babka się nimi zaj muje.
– Tak, ale ona chce wró cić do swo jego domu, więc na ci ska na syna, żeby

zna lazł żonę. Boję się, że za nim ja się zde cy duję, on się roz my śli, ale boję
się rów nież tego, że nie po do łam za da niu. Będę złą matką i żoną, a Isaak
bę dzie ża ło wał, że mnie po ślu bił.

– Le onore, na pewno bę dziesz do sko nałą żoną i matką. Każdy po peł nia
błędy, więc i to bie może ja kieś się przy tra fią, ale cóż to zna czy? Nic. Nor- 
malna, ludzka sprawa, więc może warto po słu chać ro dzi ców i  dać mu
szansę?

–  Może  – od parła ma chi nal nie, wy gła dza jąc suk nię.  – Ro dzice dali mi
czas do na my słu, więc cią gle się nad tym za sta na wiam. I gdy wy daje mi się,
że już pod ję łam de cy zję, to przy cho dzi nowa myśl do głowy, która tak mi
mąci i od nowa za czy nam roz wa żać.

Gret chen ro zu miała roz terki przy ja ciółki. Nie chcia łaby zna leźć się na jej
miej scu. Zaj mo wa nie miej sca ko biety, która była lu biana i sta no wiła wzór
wszel kich cnót, za wsze jest trudne. Tym trud niej sze, gdy zo stało po niej
trzech nie do rost ków, któ rym trzeba stwo rzyć nową ro dzinę, nie bu rząc



przy tym wi ze runku matki utrwa lo nego w ser cach i pa mięci. Tak, zde cy do- 
wa nie nie jest ła two być drugą matką, a  jesz cze trud niej być drugą żoną.
Wi działa jed nak, że Le onore jest za in te re so wana Isa akiem bar dziej, niż
przy znaje. Nie umiała jej do ra dzić, więc po sta no wiła ogra ni czyć się do
oka za nia wspar cia.

– Le onore. Co kol wiek zde cy du jesz, wiedz, że je stem i za wsze mo żesz na
mnie li czyć.

– Dzię kuję, Gret chen. Do brze mieć świa do mość, że ota czają mnie życz- 
liwi lu dzie, chcący mego do bra – od parła wzru szona. – Wiesz? Gdy bym się
zgo dziła, to sta ła bym się pra wie twoją są siadką zza mie dzy.

– Do póki ja za mąż nie pójdę – przy po mniała jej Gret chen.
– O czymś nie wiem? Pla nu jesz coś?
– Nie, jest mi do brze tak jak jest, ale matka co raz czę ściej wspo mina, że

czas na oże nek. Oj ciec na ra zie nie po dej muje te matu, lecz wiesz, moje sio- 
stry w  tym wieku miały już swoje ro dziny, więc nie ba wem pew nie i  dla
mnie męża będą szu kali.

– W oko licy nie ma zbyt wielu ka wa le rów w od po wied nim wieku i z od- 
po wied nią ilo ścią ziemi.

– Kilku jest, ale za żad nego bym nie chciała iść.
–  Gret chen! Mam na dzieję, że obie wyj dziemy do brze i  szczę śli wie za

mąż.
– Oby. Czas jed nak na mnie. Sły szę na sze matki, więc pew nie będą nas

za raz wo łać.
Nie my liła się. Gdy wy szły z po koju, ko biety stały w sieni i koń czyły usta- 

lać ostat nie sprawy. Matka Gret chen za pi nała ob szerne fu tro, więc i  ona
się gnęła po swoje.

Po że gnały się i od pro wa dzone przez go spo dy nię, wy szły przed dom. Oj- 
ciec pod je chał pod pod cień, a  nie dawno ma lo wane przez Katta wzory na
sa niach za lśniły w pro mie niach słońca. Wy glą dały za chwy ca jąco.

Gret chen wraz z  matką umo ściły się w  po jeź dzie wy ło żo nym ko żu- 
chami. Brat usiadł obok ojca, który cmok nął na ko nia, prze ci na jąc po wie- 



trze ba tem.
Bless fuchs ru szył żwawo i po chwili płozy gładko su nęły w stronę domu.



Roz dział 2

 
W  domu pa no wał ziąb. Pu chata pie rzyna przy jem nie otu lała ciało, chro- 
niąc przed chłod nymi po dmu chami. Za oknem sza lał wiatr, wdzie ra jąc się
szcze li nami do izby Gret chen. Prze cią gnęła się, ła piąc resztki snu. Naj chęt- 
niej po le ża łaby jesz cze tro chę, ale na tar czywy głos su mie nia ostro osą dzał
jej le ni stwo. Spło szona wy sko czyła z łóżka, na rzu ca jąc na plecy cie płą, weł- 
nianą chu stę. Za ście liła łóżko, na cią gnęła na nie piękną kapę i ukrad kiem
rzu ciła tę skne spoj rze nie na wgłę bie nie w po duszce.

Po trzą snęła głową, od ga nia jąc nie chciane my śli. Przy klę kła przy łóżku,
by od mó wić gor li wie po ranną mo dli twę. Nie za po mniała prze pro sić za
nie chęć do pracy, która ją nie ocze ki wa nie ogar nęła. Było to rzad kie uczu- 
cie. Lu biła pra co wać, ro zu miała sens wy ko ny wa nych za jęć i  od czu wała
wdzięcz ność, że Bóg tak hoj nie ich ob da ro wał. Za jęć miała dużo, za peł niały
dni od rana do wie czora, ale dzięki temu ni czego im nie bra ko wało. Żyli
do stat nio, nie ża łu jąc so bie je dze nia, ubrań, po rząd nych me bli czy wy god- 
nych po jaz dów. Było to moż liwe dzięki temu, że każdy czło nek ro dziny na- 
le ży cie i z od da niem wy ko ny wał swoje obo wiązki.

Ro zu miała to i  wie rzyła w  słusz ność ta kiego dzia ła nia. Tylko cza sami,
w  ta kie dni jak ten, wietrzne i  zimne, nie ła two było ze rwać się z  łóżka
przed świ tem. Póź niej, gdy pro mie nie słońca za czy nały wdzie rać się przez
okna, praca przy cho dziła ła twiej. Czło wiek sta wał się ra do sny i wy ko ny wał
wszystko z na le żytą ener gią.

Po skoń czo nej mo dli twie zdjęła z  krze sła przy go to wane halki oraz
ciemną, weł nianą su kienkę. Na wierzch za ło żyła biały, płó cienny far tuch



ob rę biony ko ronką oraz za rzu ciła na plecy dużą, cie płą chu stę, która chro- 
niła przed chło dem.

Nie roz pa lała w swo jej izbie. I tak w dzień nie mia łaby czasu, żeby tu po- 
sie dzieć. Więk szość dnia spę dzi w czar nej kuchni[1], szy ku jąc sery oraz ma- 
sło. La tem czyn no ści te wy ko ny wała w  obo rze. Miała tam spe cjalne po- 
miesz cze nie przy sto so wane do pro duk cji wy ro bów mle czar skich. Zimą
prze no siła się do kuchni, gdzie cie pło bu cha jące z pieca wy peł niało całe po- 
miesz cze nie, spra wia jąc, że mo gła zrzu cić chu stę i swo bod nie pra co wać.

We szła do kuchni prze siąk nię tej aro ma tami je dze nia. Za pa liła lampkę
oliwną i pod krę ciła pło mień. Na pa le ni sku był jesz cze żar, więc roz gar nęła
go, pod rzu ciła drobno łu pane drewka i  za częła de li kat nie roz dmu chi wać
ogień. Po chwili po ja wiły się ja sno świe cące pło mie nie, które z ci chym sy- 
kiem otu liły drewka. Uśmiech po ja wił się na jej twa rzy. Lu biła pa trzeć, jak
mała iskra zmie niała się w duży, żwawo pło nący ogień.

Usły szała szmer w  sieni. Oj ciec i  brat za pewne szli do obory wy doić
krowy i zro bić ob rzą dek. W cza sie za sie wów i zbio rów to ona z matką do iły
krowy i kar miły by dło oraz trzodę. Męż czyźni mieli wtedy inne obo wiązki
i  już o  świ cie wy jeż dżali w  pole. Po dob nie jak dwaj pa robcy, któ rych za- 
trud niali do po mocy od wio sny do je sieni. Gdy wra cali wie czo rem, zaj mo- 
wali się wy gna ja niem i pod ście la niem.

Tak, to był bar dzo in ten sywny czas dla wszyst kich. Miło jed nak było pra- 
co wać, kiedy po ła cie ziemi spo wi jała zie leń, kwiaty nę ciły za pa chami i ko- 
lo rem, owady dźwięcz nie bzy czały, a ptaki od rana wy śpie wy wały swe pie- 
śni.

Naj mniej obo wiąz ków było zimą. Wtedy mo gła za jąć się za le głymi wy ro- 
bami rę ko dziel ni czymi, tka niem, wy szy wa niem i  czy ta niem oraz od wie- 
dzi nami.

– Roz pa li łaś już – za uwa żyła matka, wcho dząc do kuchni. – Do brze.
–  Tak. Zimno dzi siaj, to może za cierki zro bię? Roz grze je cie się przed

jazdą.

– To do bry po mysł. Do Tie gen hof[2] nie jest da leko, ale mocno wieje.



Gret chen się gnęła po sko pek[3] mleka i od mie rzyła dwie kwarty[4]. Wlała
do garnka, dała szczyptę soli i po sta wiła na ogniu. Do ku chen nej woni do- 
łą czył ko lejny za pach, który nie od łącz nie ko ja rzył jej się z do mem ro dzin- 
nym. An chenn w tym cza sie ukro iła kilka kro mek ciem nego chleba, wy jęła
ma sło oraz ser.

– Za raz bę dzie go towe – stwier dziła Gret chen, mie sza jąc mąkę z jaj kiem
i odro biną mleka. – Jesz cze tylko za cierki ukręcę.

– Tylko mie szaj do brze, jak wle jesz, żeby nie przy warło. Oj ciec z Ja co bem
pew nie za raz przyjdą. Dzi siaj mieli tylko wy doić i na kar mić.

– Tak, wiem, mamo. Zo sta nie cie u Ham mów na noc czy wró ci cie?
– Wo la ła bym wró cić, ale twoja sio stra na pewno nas nie pu ści. Poza tym

oj ciec chciał zo ba czyć uno wo cze śnie nia, które wpro wa dzili w  bro wa rze
i wy twórni octu.

– Też bym chęt nie zo ba czyła.
–  Po je dziesz do niej na kilka dni. Może w  przy szłym ty go dniu? Dzieci

bar dzo się ucie szą.
– No nie wiem. – Gret chen się ro ze śmiała. – Obie ca łam, że po uczę Her- 

manna aryt me tyki. To je dyne, czego ten by stry chło pak nie może przy- 
swoić. He lene jest zła, że mimo jej wy sił ków nie może po jąć za sad.

– Wie rzę, że ty so bie z tym po ra dzisz. Masz dar do na ucza nia, a szcze- 
gól nie do li cze nia.

– Dzięki ojcu, to on nam prze cież cały czas kładł do głów, że mu simy do- 
brze ra cho wać, żeby go spo dar stwo od po wied nio pro wa dzić i  in te resy ro- 
bić.

– Słusz nie mó wił. Zna się na han dlu, więc wy też po win ni ście.
– Matko, prze cież wiesz, że mnie nikt ni gdy nie do pu ści do han dlo wa- 

nia. To nie ucho dzi, żeby ko bieta in te re sami się zaj mo wała.
– Nie mów głu pot, Gret chen. Kto niby w na szym domu pro wa dzi księgi

ra chun kowe? Roz li cza mleko, sery, ma sło? Ob li cza wy datki na dom i na po- 
trzebne sprzęty?



– Ty, mamo, ale sprawy ob li cza nia zboża po trzeb nego pod za siew, sprze- 
daż wie przo winy, wo ło winy, gęsi, tym prze cież oj ciec się zaj muje. On robi
za mó wie nia, spro wa dza za kupy, jeź dzi do mia sta.

– I co z tego? My ślisz, że moje roz li cze nia są mniej ważne niż jego?
– Nie, ale...
– Nie ma żad nego „ale”, córko. Umie jęt ność ra cho wa nia jest po trzebna.

Każdy z  nas zaj muje się inną czę ścią go spo dar skiej księ go wo ści, ale
wszyst kie czę ści mu szą być rze tel nie i  spraw nie pro wa dzone, bo do piero
po łą czone w ca łość sta no wią o isto cie na szego ma jątku.

Słowa matki były słuszne i Gret chen do sko nale o  tym wie działa. Ni gdy
nie za zdro ściła ojcu ani Ja co bowi, że jeż dżą do mia sta, pro wa dzą in te resy.
Świat poza ich spo łecz no ścią cie ka wił ją, ale nie na tyle, żeby tam je chać.
Wy star czyły jej opo wie ści. Tu, w domu, na po dwó rzu i w po lach był cały jej
świat. Ko chała to miej sce. Po dob nie jak lu dzi, tych bli skich i  tych ob cych,
z któ rymi nie była spo krew niona, ale łą czył ich ten sam świa to po gląd, za- 
sady i  wiara. Wie działa, że poza ob rę bem ich wsi ży cie wy gląda ina czej.
Sły szała o  lu dziach za moż nych ży ją cych z  wy zy sku, z  pracy in nych, chło- 
pów przede wszyst kim, ob cią żo nych pańsz czy zną tak mocno, że wielu
z  nich żyło bar dzo ubogo, nie kiedy przez całe ży cie nie naja da jąc się do
syta.

Po grą żona w my ślach, mie szała in ten syw nie mleko. Ich spo łecz ność też
prze szła różne za wi ro wa nia. Wielu dla wiary po świę ciło ży cie. Inni, jak jej
przod ko wie, ucie kli z Ho lan dii przed prze śla do wa niami. W Pol sce zna leźli
miej sce, gdzie ich in ność była to le ro wana. Osie dlali się na te re nach za le wo- 
wych, osu sza jąc je, a wy dartą wo dzie zie mię ob sie wali, pła cąc wy so kie po- 
datki, ale i za pew nia jąc so bie do statni byt. Po la tach spo koju do szło do roz- 
bioru Pol ski, a  oni zna leźli się na te re nie Prus. Mi gro wali do ko lej nych
miej sco wo ści, szu ka jąc miej sca, gdzie będą mo gli na dal żyć we dług za sad,
w które wie rzyli. Część, sku szona obiet ni cami i do brymi wa run kami osad- 
ni czymi, wy je chała do Ro sji. Póź niej emi gro wali da lej, do Ka nady i  Ame- 
ryki. Oni zo stali tu taj, wra sta jąc co raz bar dziej w żu ław ską zie mię, tak bar- 
dzo po dobną do ich ro dzi mej.



– Za cierki już go towe – za uwa żyła matka. – Ścią gnij je z ognia.
– Ach, tak, już zdej muję.
–  Nad czym się tak za my śli łaś? Aryt me tyka nie daje ci spo koju czy po- 

dział obo wiąz ków w domu?
– Nie, my śla łam o na szej co dzien no ści, wie rze i spo łecz no ści. O tym, że

tak bar dzo różni się ono od ży cia na szych są sia dów.
– Gret chen, Pi smo Święte jest jedno i ta kie same słowa są za warte u nas,

jak i  u  nich. Z  tym że oni po szli w  ob rzę do wość, sku pili się na otoczce
wiary, a nie na tym, co ważne. W Bi blii wy raź nie jest za pi sane „nie za bi jaj”.
I my nie za bi jamy, nie wal czymy, pła cimy ogromne po datki, żeby na szych
męż czyzn nie wer bo wano do woj ska. Nie bie rzemy udziału w po wsta niach
i woj nach, bo tak nam na ka zał Pan. Zo bacz, do czego pro wa dzą walki. Lu- 
dzie tracą ży cie, ma jątki, są znie wa lani. My zaś ży jemy zgod nie ze sło wem
Bo żym, w po koju i spo koju.

– Po lacy wal czyli o od zy ska nie oj czy zny.
–  To tylko zie mia, córko. I  tak nie na leży do czło wieka. Trzeba dbać

o wiarę, a wtedy ona za stąpi każdy dom.
– Dla tego nasi braci i sio stry tak czę sto mi grują? W obro nie wiary?
– Tak. Bo to jest dla nas naj waż niej sze. Nie przy wią zu jemy się do miejsc

i na wet jak szcze gól nie uko chamy ja kiś ka wa łek ziemi, to on nie może być
waż niej szy od Boga.

– Jed nak prze cież i u nas za szły zmiany. Ży jemy tro chę ina czej niż nasi
dziad ko wie i pra dziad ko wie.

– To nie unik nione. Wszystko się roz wija i zmie nia. Ko rzy stamy z tego,
co daje na uka, bo to po maga nam jesz cze le piej pra co wać na chwałę Pana.
Nie za my kamy się na świat, tylko na to, co jest sprzeczne z na szą wiarą.

Co raz bar dziej sły szalny szmer w sieni prze rwał ich roz mowę. Gret chen
nie chciała, żeby oj ciec sły szał jej py ta nia. Wie działa, że za cznie wtedy ją
py tać, skła niać do roz wa żań i więk szego sku pie nia na sło wach za war tych
w  Bi blii. Znała je do sko nale. Jak każdy men no nita, czy tała świętą księgę,
od kąd na uczyła się skła dać li terki w ca łość. Go dzi nami roz wa żała różne za- 



gad nie nia. Czę sto też dys pu to wali, ana li zu jąc po szcze gólne frag menty.
Mimo to do pa dały ją nie kiedy wąt pli wo ści, któ rych nie po tra fiła wy tłu ma- 
czyć ani na wet sfor mu ło wać. Gdzieś nie śmiało jej ma ja czyło, że ich styl ży- 
cia jest pewną formą ucieczki, próbą schro nie nia się przed po ku sami
świata ze wnętrz nego. Uni ka niem. A unika się tego, czego czło wiek się boi,
nie ro zu mie lub też oba wia się, że ule gnie. Wła śnie. Czy wspól nota boi się,
że jej człon ko wie w kon fron ta cji z moż li wo ścią in nego ży cia po rzucą swoje
za sady?



Roz dział 3

 
Po po łu dniu roz sza lała się bu rza śnieżna. Wiatr dął nie przy jem nie, raz po
raz ude rza jąc w ściany domu. Świata z okien nie było wi dać, bo wszystko
spo wiły białe ob łoki, two rząc mleczną ścianę. Zwie rzęta nie spo koj nie za- 
wo dziły w obo rze. Ja cob co chwilę tam za cho dził, żeby je uspo koić. Nic to
jed nak nie po ma gało. Były prze ra żone wy ciem wia tru, który wdzie rał się
pod strze chę, spra wia jąc, że cały bu dy nek zda wał się drżeć.

Gret chen miała w  pla nie tka nie płótna na ko szule. W  ich spo łecz no ści
daw niej wszy scy tkali i  przę dli len, któ rego upra wie sprzy jało bli skie są- 
siedz two rzeki za pew nia ją cej od po wied nią ilość wody do jego ob róbki.
Była to żmudna praca, która sku tecz nie za peł niała zi mowe wie czory. Od- 
kąd sio stry za ło żyły ro dziny i po szły na swoje, miały z matką co raz więk szy
pro blem, aby na star czyć tyle płótna, ile przez cały rok po trze bo wali. Po- 
świę cały więc temu za ję ciu wszyst kie wolne chwile. Mo gły to ro bić tylko
zimą, gdyż w  cza sie po zo sta łych pór roku miały zbyt wiele za jęć w  domu
i obej ściu.

Wła ści wie one jako jedne z  nie licz nych zaj mo wały się tym we wsi. Ko- 
biety ode szły od tego za ję cia, uzna jąc, że ta niej jest ku pić go towe płótno
niż całe dnie po świę cać na ob ra bia nie lnu. Uzna wała słusz ność tych ar gu- 
men tów, ale tra dy cja tka nia była w niej i matce tak sil nie za ko rze niona, że
ar gu menty fi nan sowe czy cza sowe nie mo gły ich skło nić do zmiany na wy- 
ków.

Usia dła do kro sna, ale huk wia tru ude rza ją cego o bu dy nek był co raz gło- 
śniej szy. Nie mo gła sku pić się na pracy. Po szła do wiel kiej izby i otwo rzyw- 
szy swoją Bi blię, za częła się mo dlić. Była pewna, że ro dzice dzi siaj nie



wrócą, a  i  ju tro drogi nie będą prze jezdne, więc ich wi zyta się prze dłuży.
Dom wy da wał się pu sty i  smutny. Chęt nie po mo dli łaby się ra zem z  Ja co- 
bem, albo zwy czaj nie po roz ma wiała, ale on wciąż sie dział w obo rze, uspo- 
ka ja jąc zwie rzęta. Rże nie koni i mu cze nie krów było do no śne i utrud niało
sku pie nie się na mo dli twie.

Poza tym w gło wie wciąż roz brzmie wała jej po ranna dys ku sja z matką.
Gret chen bała się zmian, które tak szybko na stę po wały, a jed no cze śnie co- 
raz wy raź niej ro zu miała, że kon fron ta cja z  rze czy wi sto ścią, ze świa tem
poza ob rę bem ich spo łecz no ści, jest nie unik niona. Nie była jed nak na to
go towa.

Ner wo wym ge stem za mknęła Bi blię i  opa tu liw szy się szczel nie chu stą,
prze szła sie nią do obory. W  środku pa no wał pół mrok roz świe tlony świa- 
tłem lamp po wie szo nych na ha kach.

– Gret chen? My śla łem, że tkasz.
– Nie mogę się sku pić. Zu peł nie mi nie idzie, więc po my śla łam, że we- 

zmę się za sery.
–  Czym się mar twisz? Po godą? Ro dzice na pewno zo stali u  Ham mów,

a  nam nic nie grozi. Poza tym dom jest po łą czony z  oborą i  staj nią, więc
na wet nie mu simy wy cho dzić na dwór.

– Nie cho dzi o to.
– To o co?
–  Tak się za sta na wiam. Wszystko wo kół się zmie nia, my też się zmie- 

niamy, a jed no cze śnie ży jemy w pew nej izo la cji od świata.
– Za wsze prze cież tak ży li śmy. Taka jest na sza wiara i spo sób ży cia.
– Skąd wiesz, że pra wi dłowy? Może to ucieczka przed świa tem i jego po- 

ku sami? He lene żyje w mie ście i ich co dzien ność się zmie niła. Nie jest już
taka, jaka była w domu. Jest... no wo cze sna.

Ja cob po pa trzył na sio strę, zu peł nie nie ro zu mie jąc jej roz te rek. Ni gdy
się nie za sta na wiał nad tym, jak żyją. Tak po pro stu było i już.

– Chcia ła byś żyć ina czej?



– Nie. Sęk w tym, że nie. Lu bię na sze za sady, czuję się dzięki temu bez- 
piecz nie. Tylko wciąż mnie nur tuje, czy to nie tchó rzo stwo. Nie ma po kus,
nie ma prób, więc i ła twiej nam żyć zgod nie z za sa dami.

–  Prze stań, Gret chen. To ja kieś nie do rzeczne my śle nie. U  nas nie ma
prób? Wspo mnij po wo dzie, po żary, cho roby. Wiele nie szczęść nas spo tyka,
a mimo to po tra fimy da lej dzia łać ra zem, po ma gać so bie i za wie rzać nasz
los Bogu. Może po kusy, które na nas czy hają, są inne, ale na pewno są.

–  Może masz ra cję. We zmę się le piej za te sery, bo z  bez czyn no ści złe
my śli mnie do pa dają.

–  To do bry po mysł. Jak to nie po może, to po roz ma wiaj ze star szym
zboru albo mi ni strem, oni ci le piej to wy łusz czą niż ja.

– Nie ma ta kiej po trzeby.

Się gnęła po wę bo rek[5] i prze szła z nim do czar nej kuchni. Od mie rzyła
od po wied nią por cję mleka na ser i  wy uczo nym ru chem wlała je do ko- 
ciołka. Za pra wiła pod puszczką, usta wiła na skraju pieca i  za częła in ten- 
syw nie mie szać, żeby uzy skać skrzep. Znany rytm po zwo lił uspo koić jej ro- 
ze dr gane my śli. Wi działa sens w tym, co robi. Wie działa, że za chwilę od- 
ce dzi ser watkę, a skrzep roz drobni na ka wałki i włoży do form, z któ rych
za po mocą pra sek od ci śnie po zo stałą wodę.

Miała zro bić jedną por cję, ale gdy tylko my ślała o  za koń cze niu pracy,
znowu na cho dziły ją nie chciane my śli. Pra co wała więc do sa mego wie czora
i gdy wkła dała ostat nie krążki do so lanki, żeby na brały smaku, do kuchni
zaj rzał Ja cob.

– Dzi siaj ko la cji nie bę dzie?
– Bę dzie. Za raz chleba ukroję i pod grzeję zupę z obiadu. Za dużo zro bi- 

łam i trzeba do jeść.
– Praca po mo gła czy da lej cię mę czą roz terki?
– Po mo gła – od parła i zdała so bie sprawę, że w isto cie tak było.
Ko la cję zje dli w mil cze niu, ale do swo ich izb roz cho dzili się w do brych

na stro jach. Gret chen za sy piała z  lek kim ser cem, wdzięczna, że tar ga jące
nią wąt pli wo ści ustą piły.



Ran kiem po goda była już dużo ła skaw sza. Za oknem pa no wała ci sza
i tylko hałdy na wia nego śniegu przy po mi nały o wczo raj szej bu rzy śnież nej.
Ha łas roz cho dzący się po obo rze, od któ rej od dzie lała ją izo lo wana ściana
ogniowa, wska zy wał, że Ja cob koń czy ob rzą dek. Zdzi wiło ją, że za czął tak
szybko. Wy sko czyła z łóżka, zmó wiła krótką mo dli twę i prędko odziała się
w swój co dzienny stój.

Wy cho dziła wła śnie z  izby, gdy brat otwo rzył drzwi pro wa dzące do
sieni.

–  Tak wcze śnie? Prze cież do piero świta. Jesz cze na wet nie roz pa li łam
w kuchni.

– Nie szko dzi. Od garnę śnieg i jadę zo ba czyć, czy We ischel[6] już za mar- 
zła do Für sten wer der[7]. Zwie rzęta na kar mione, tylko krowy mu sisz wy- 
doić.

– Dzi siaj? Drogi na pewno są za wiane, źle ci się bę dzie je chało, a prze- 
cież spory od ci nek masz do po ko na nia.

– Oj ciec z matką dziś, naj da lej ju tro wrócą i będą chcieli ru szyć z to wa- 
rami. Spraw dzę przed ich po wro tem i  bę dziemy wie dzieli, czy warto się
wy pra wiać w po dróż.

– Śnia da nie cho ciaż zjedz. Mroźno jest, a czeka cię kilka go dzin jazdy.
–  Roz grzeję się od śnie ża niem wjazdu, a  zjem u  Pen ne rów. Jak tro chę

prze głod nieję, to bę dzie le piej sma ko wało.
– Nie wiem, czy to do bry po mysł, Ja co bie. Wszę dzie za spy, jazda zaj mie

ci cały dzień, a gdzie jesz cze po wrót?
– Wię cej wiary, Gret chen! – od parł z uśmie chem. – Mój wa łach jest silny

i wy trzy mały, upo ramy się z każdą za spą.
Wie działa, że dal sze prze ko ny wa nie brata nie ma sensu, więc otwo rzyła

drzwi do obory, na rzu ciła ro bo czy far tuch i po sta no wiła, że za cznie od wy- 
do je nia krów. Gdy upo rała się z tym za da niem, chwy ciła ko szyk wi szący na
belce i po de szła do wy dzie lo nej czę ści dla kur, które za wsze zimą trzy mali
w obo rze. Nie było obawy, że zmar zną w cza sie mrozu, a  im uła twiało to
pracę, bo mieli wszystko w  ob rę bie jed nego bu dynku. Ze brała sporo jaj,



więc po sta no wiła, że na śnia da nie zrobi sma żone. To, że brat nie chciał
śnia da nia, nie zna czyło, że i ona ma re zy gno wać z po siłku. Lu biła go to wać,
a jesz cze bar dziej lu biła jeść. Uwa żała, że do bra strawa jest pod stawą so lid- 
nej pracy, a tej miała dzi siaj w pla nie sporo.

Ro zej rzała się po obo rze, spraw dza jąc, czy nic nie prze oczyli. Po wni kli- 
wych oglę dzi nach uznała, że wszystko jest na le ży cie wy ko nane. Na kar- 
mione zwie rzęta prze żu wały ospale ostat nie kęsy je dze nia. Uznała, że czas,
aby i ona wresz cie coś zja dła.

W  sieni było już ja sno, ale przez za szro nione okna nie wiele wi działa.
Sły szała jed nak tę tent koń skich ko pyt, co zna czyło, że brat ru szył w drogę.
Po czuła się nie swojo. Rzadko prze by wała w domu sama, więc trudno było
jej się przy zwy czaić. W kuchni też dziw nie się czuła bez obec no ści matki.
Chcąc za głu szyć przej mu jącą ci szę, za częła śpie wać psalmy. Głos miała
piękny. Tylko ona i Ja cob mo gli się po chwa lić tak wy jąt kową barwą. Wszy- 
scy lu bili ich słu chać, a naj bar dziej dzieci, które wtedy przy sta wały w bez- 
ru chu i wpa try wały się w nich z otwar tymi ustami. Z chę cią nu ciła im też
ko ły sanki. Nie mo gła zro zu mieć, dla czego daw niej ich współ wy znawcy
uzna wali śpie wa nie za coś zdroż nego. Znała hi sto rię, wie działa o prze śla- 
do wa niach i ko niecz no ści kry cia się z wiarą, ale i  tak nie mo gła po jąć, że
coś tak pięk nego, da nego prze cież przez Boga było tyle czasu za ka zane.

Koń czyła wła śnie sprzą tać po śnia da niu, gdy z  trza skiem otwo rzyły się
drzwi wej ściowe.

– Gret chen! Gret chen, chodź szybko!
Wy bie gła z kuchni prze stra szona. W roz war tych na oścież drzwiach stał

Ja cob. Jego twarz wy ra żała za nie po ko je nie, a roz cheł stane odzie nie wska- 
zy wało, że mu siał pę dzić jak sza lony. Nie za uwa żyła jed nak żad nych śla- 
dów wy padku na jego ciele.

– Co się stało? Coś z ro dzi cami?! Złe wie ści? Mów szybko!
–  Nie, ja cyś obcy lu dzie mieli wy pa dek. Nie da leko nas, tam przy tych

trzech wierz bach.
– Żyją?



–  Chyba tak, są cali zmar z nięci. Je den coś mam ro tał, tamci leżą jak
w ma li gnie – wy rzu cił z sie bie, z tru dem ła piąc od dech. – Ubie raj się szybko
i weź kilka ple dów. Za przę gnę na sze stare sa nie po je dziemy po nich.

– Weź miesz Isa aka do po mocy?
– Za da leko, nie ma czasu, żeby po niego je chać. Mu simy po ra dzić so bie

sami.
Nie py tała już o  nic wię cej. Po de szła do schowka i  wy jęła za pa sowe

pledy. Na stęp nie wbie gła do kuchni i chwy ciła dwie szklane bu telki, które
za wsze stały nad pie cem, i wlała do nich go rą cej wody. Dzię ko wała Bogu,
że miała w pla nie sprzą ta nie i grzała so bie wodę do my cia sprzę tów. Wło- 
żyła płaszcz, owi nęła się weł nianą chu stą, chwy ciła pa kunki i wy bie gła na
po dwórko. Ja cob wła śnie wy jeż dżał ze stajni.

– Wska kuj. Nie ma chwili do stra ce nia.
Le dwo usia dła, gdy za ciął ba tem, po na gla jąc ko nie. Po ło żyła obok sie bie

jedną bu telkę i przy kryła ją szczel nie dwoma ple dami. To samo uczy niła na
dru gim sie dze niu. Miała na dzieję, że cho ciaż tro chę uda się roz grzać wy- 
chło dzone sie dze nia.

Droga w  isto cie była cała za wiana, ale ni ska tem pe ra tura spra wiła, że
śnieg zbity w  jed no litą, twardą masę umoż li wiał szybką jazdę. Gret chen
przy sło niła oczy ręką, gdyż od bi ja jący pro mie nie słońca, skrzący śnieg
mocno ją ra ził.

– Patrz, już wi dać sa nie – za wo łał Ja cob, wy cią ga jąc przed sie bie dłoń. –
Za wrócę na polu i pod je dziemy bo kiem. Po mo żesz mi ich prze nieść.

– Do brze.
Gret chen wy szła spod pledu i przy klę kła na przed nim sie dze niu, chcąc

zo ba czyć wska zane przez brata sa nie. Z da leka wi działa, że są mocno przy- 
sy pane, a  ko nie za przę gnięte do sań ugrzę zły pra wie po pa chwiny
w  śniegu. Bar dziej jed nak in te re so wali ją przy sy pani lu dzie. Miała na- 
dzieję, że prze żyli i uda się ich ura to wać.

Gdy przy je chali na miej sce, wy sko czyła z sań i pod bie gła do po szko do- 
wa nych. Uchy liła owczą skórę, pod którą le żeli po wo żący męż czyźni. Byli



roz pa leni i  ma ja czyli. Tra wiąca ich go rączka zro siła czoła po tem. Dzięki
temu jed nak nie byli wy zię bieni i wie rzyła, że uda się ich ura to wać.

Cze ka jąc, aż pod je dzie do niej brat, który od je chał ka wa łek da lej, żeby
za wró cić, zer k nęła rów nież do sań. Pod stertą skór i fu ter le żał męż czy zna,
który w prze ci wień stwie do tam tych był blady i trząsł się jak w fe brze. Do- 
tknęła ręką jego czoła, ale i  bez tego wie działa, że jest cał ko wi cie wy zię- 
biony.

Od gar nęła de li kat nie włosy z jego czoła, a w sercu wez brało współ czu cie.
I za chwyt. Był to naj pięk niej szy męż czy zna, ja kiego w ży ciu wi działa.



Roz dział 4

 
Z tru dem upo rali się z prze nie sie niem bez wład nych ciał na sa nie. Usa dzili
ich obok sie bie na jed nym sie dze niu i opa tu lili szczel nie ple dami. Gret chen
stała przy nich całą drogę i  pil no wała, żeby ża den z  nich nie wy su nął się
spod okry cia. Było jej zimno, ale nie mo gła się otu lić ple dem, bo ogra ni- 
czyłby jej ru chy, a co chwilę mu siała któ re goś z nich po pra wiać i przy kry- 
wać, gdyż czę sto na mul dach wszystko się zsu wało.

Nie prze szko dziło jej to jed nak, żeby co chwilę zer kać na bla dego męż- 
czy znę o  czar nych wło sach, gę stych brwiach i  wy pie lę gno wa nym wą sie,
który na wet te raz wy glą dał re pre zen ta cyj nie. Jego ubra nie róż niło się od
odzie nia dwóch po zo sta łych męż czyzn, uznała więc, że jest szlach ci cem
albo za moż nym przed się biorcą, tamci zaś jego służbą lub pra cow ni kami.

Coś w  jego ry sach twa rzy mó wiło jej, że ra czej mają do czy nie nia ze
szlach ci cem. Wy da wał się zbyt za dbany jak na fa bry kanta czy prze my- 
słowca. Za sta na wiała się, jaki był na co dzień. Czy wpi sy wał się w  po- 
wszechną opi nię o  szlach cie? Do cie rało do nich sporo in for ma cji o  moż- 
nych pa nach, któ rzy żyli w luk su sach, nie ba cząc na nę dzę, z jaką bo ry kali
się ich chłopi pańsz czyź niani czy służba za trud niona w dwo rach. Nie za leż- 
nie jed nak od tego, jaki był, na le żało jemu i jego lu dziom udzie lić po mocy.

–  Gret chen  – za wo łał Ja cob, gdy wjeż dżali na po dwórko.  – Pod jadę jak
naj bli żej drzwi, bie gnij szybko przy go to wać łóżka w moim po koju. Pod rzuć
też do pieca, po wi nien tam jesz cze być żar.

Przy tak nęła i gdy za trzy mał sa nie, po bie gła do domu. Łóżko brata było
go towe do uży cia, więc tylko od su nęła pie rzynę, żeby ła twiej było po ło żyć
męż czyzn. Nie miała czasu na zmie nia nie po ścieli, mu siało więc zo stać, jak



jest. Dru gie łóżko, na le żące daw niej do ich star szego brata Jo hanna, było
za ście lone i  przy kryte kapą. Matka pil no wała, żeby za wsze po zo sta wało
w go to wo ści, gdyż czę sto od wie dzał ich ktoś z ro dziny i za trzy my wał się na
noc. Po dobna za sada obo wią zy wała w  po koju Gret chen. Była ogrom nie
wdzięczna matce za tę prze zor ność.

Zdą żyła za le d wie od gar nąć przy kry cie na dru gim łóżku, gdy wszedł Ja- 
cob tasz cząc szczu płego, drob nego męż czy znę roz pa lo nego go rączką.

– Mam pierw szego. Gdzie go po ło żyć?
– Daj go do two jego łóżka. Po ło żymy tam tych dwóch z go rączką.
– Do bra. Idę po na stęp nego.
Gret chen spoj rzała na prze mar z nięte ubra nie męż czy zny. Stwier dziła,

że za chwilę pod wpły wem cie pła sta nie się mo kre, więc szybko zaj rzała do
szafy brata i  wy jęła z  niej za pa sowe pi żamy, ka le sony, ko szule oraz skar- 
pety.

Gdy wniósł dru giego męż czy znę po de szła do pieca i  po grze ba czem
prze gar nęła żar. Pod ło żyła drewka, które szybko za jęły się ogniem.

– Z tym ostat nim mu sisz mi po móc. Jest cał ko wi cie bez władny, a sporo
waży.

Gret chen po drep tała za bra tem do sań. Męż czy zna był wy soki, a  przy- 
mar z nięte fu tro sta no wiło do dat kowy ba last. Brat, który był ro słym i  sil- 
nym męż czy zną, miał pro blem, aby wy cią gnąć go z sań. We szła więc na nie
i chwy ciła za nogi męż czy zny. Wspól nymi si łami prze nie śli go do sy pialni
i  z  nie ma łym tru dem wy łu skali z  fu tra, po czym po ło żyli na łóżku. Na dal
był bar dzo blady i nie da wał żad nych oznak świa do mo ści.

– Prze bierz ich w su che ubra nia. Przy go to wa łam wszystko. – Się gnęła po
stos ubrań i  po dała bratu.  – Za cznij od tego, mar twi mnie ta bla dość
i chłodny pot.

– Do brze. Za wo łam cię, jak skoń czę.
Wy szła bez słowa i od razu udała się do kuchni. Wlała wodę do ko ciołka,

wrzu ciła mięso, które miała przy go to wane na obiad, i po sta wiła na ogniu.
Stwier dziła, że lekka za le wajka bę dzie naj lep sza w ich przy padku.



Obok usta wiła mniej szy gar, do któ rego wsy pała za su szone zioła sto so- 
wane za wsze przez matkę przy go rączce. Lipa, mięta i pączki to poli. Gdy
woda na bie rała tem pe ra tury, po szła po sok z ma lin. Chwilę stała przy pół- 
kach, pa trząc na przy go to wane za pasy. Matka za wsze da wała im sok z ma- 
lin albo owo ców czar nego bzu. Nie wie działa jed nak, co przy go to wać dla
tego trze ciego, z zim nymi po tami, gdyż do tych czas nie spo tkała się z ta kim
przy pad kiem. Chwy ciła obie mik stury, uzna jąc, że żadna z nich nie za szko- 
dzi, a mogą po móc.

W  cza sie gdy Ja cob ich prze bie rał, zdą żyła od ce dzić na par. Do lała do
niego hojną ręką soku z ma lin i czar nego bzu. Mar twiła się sta nem męż- 
czyzn i w gło wie ukła dała plan dzia ła nia. Za wsze two rzyła ta kie li sty i re ali- 
zo wała je punkt po punk cie. Dzięki temu miała wszystko upo rząd ko wane
i nie tra ciła czasu.

– Gret chen, prze bra łem ich. Ubra nia po ło ży łem w sieni.
–  Dzię kuję, póź niej się tym zajmę  – od parła, chwy ta jąc dzba nek i  trzy

kubki. – Mam dla nich na par. Może uda się ich na poić?
– Nie wiem, źle wy glą dają. Po jadę po dok tora Neu felda, bo sami chyba

so bie z tym nie po ra dzimy. A póź niej przy pro wa dzę ich ko nie. Też wy ma- 
gają opieki.

– Tak, jedź, to naj lep sze wyj ście. Ja się tu nimi zajmę.
Gdy brat wy szedł, ru szyła do cho rych. W środku ude rzył ją spe cy ficzny

za pach cho roby, który wzma gało cie pło bu cha jące z pieca. Po wio dła wzro- 
kiem po le żą cych i naj pierw po de szła do ciem no wło sego męż czy zny. De li- 
kat nie do tknęła dło nią jego czoła. Na dal było zimne, a blada twarz zle wała
się z białą, wy kroch ma loną po szwą. Na brała odro binę na paru na ły żeczkę,
od chy liła pal cem jego po si niałe z  zimna wargi i  pró bo wała mu wlać płyn
ostroż nie do ust. Więk szość spły nęła do ką ci ków, a  na stęp nie drob nymi
kro plami po to czyła się na po duszkę.

Wy jęła z kie szeni far tu cha czy stą chustkę i wy tarła mo kre kro ple. Po no- 
wiła próbę. Ko lejny raz i ko lejny. Wszyst kie koń czyły się tak samo. Nie wie- 
działa, co ro bić. W  tle roz le gło się ma ja cze nie jed nego z  roz go rącz ko wa- 
nych męż czyzn. Spoj rzała bez rad nie na męż czy znę. Nie była w sta nie da lej



go na poić, więc otu liła szczel nie koł drą, na cią gnęła na wierzch kapę i prze- 
szła do męż czy zny po grą żo nego w ma li gnie.

Obaj byli roz go rącz ko wani. Je den le żał ci cho, spo cony, czer wony, drugi
zaś rzu cał się na łóżku i mó wił coś nie zro zu miale. Gdy się nad nim po chy- 
liła, po czuła ostrą woń potu. Wzdry gnęła się lekko, ale szybko ode gnała
nie chęć i  chwy ciła go mocno pod głowę, przy ty ka jąc ku bek do ust. Kiedy
po czuł rant kubka na ustach, za czął łap czy wie pić. W pew nym mo men cie
otwo rzył oczy, po słał jej mętne spoj rze nie, po czym po now nie za padł
w sen.

Cho dziła mię dzy łóż kami, pró bu jąc ich poić. W tym sa mym cza sie szy- 
ko wała też za le wajkę, przy no siła mi skę z  zimną wodą i  ro biła chłodne
okłady roz go rącz ko wa nym męż czy znom. Bru neta zaś nie ustan nie śle dziła
wzro kiem, z  ulgą od no to wu jąc, że bla dość po woli ustę puje, a  usta od zy- 
skały ko lor. Gdy w pew nym mo men cie jęk nął ci cho, czym prę dzej do niego
pod bie gła. Jego od dech był nie równy, a cia łem za częły wstrzą sać dresz cze.
Ucie szyła się, wi dząc te ob jawy.

– Chyba od ta jał – po my ślała i czym prę dzej pod ło żyła do pieca.
Było jej duszno, a pot ciur kiem spły wał po ple cach. Nie usta wała jed nak

w  wy sił kach i  całą trójkę ota czała tro skliwą opieką. Nie wie działa, ile do- 
kład nie czasu mi nęło, od kąd ich przy wieźli. Zmę czona, przy sia dła na
chwilę na krze śle i za pa trzyła się w okno. Słońce po woli tra ciło swą ostrość,
a  zza ściany co raz czę ściej roz le gało się mu cze nie. Zbli żał się czas ob- 
rządku, a  Ja coba z  dok to rem nie było wi dać. Ro dzi ców też nie, cho ciaż
mocno li czyła na to, że wrócą dzi siaj do domu. Mu siała dzia łać, a nie wie- 
działa, jak to wszystko po łą czyć. Nie chciała zo sta wiać cho rych sa mych, ale
zwie rzęta też do ma gały się uwagi.

Gdy my śli za częły ją przy tła czać, sap nęła z iry ta cją i od gar nęła przy kle- 
jone do twa rzy ko smyki wło sów.

– Sie dze nie i my śle nie nie roz wiążą pro blemu. A już na pewno nikt nie
wy kona za mnie w tym cza sie pracy – po wie działa gło śno do sie bie i zmu- 
siła się do wsta nia z krze sła.



Czuła, jak z  tym ru chem wstę puje w nią nowa ener gia. Chwy ciła dzba- 
nek i ru szyła po ko lejną por cję na paru. Stwier dziła, że raz jesz cze spró buje
ich na poić, a na stęp nie pój dzie do ob rządku.

Na brała już wprawy w opiece nad nimi, więc po szło jej spraw nie. Po dob- 
nie jak z  ob rząd kiem, który sta rała się przy spie szyć, ale wy uczona przez
lata do kład ność nie po zwo liła na po wierz chowne dzia ła nia. Pró bo wała
więc nad ro bić tem pem. W  gło wie jed nak co raz moc niej krą żyły nie spo- 
kojne my śli, a w sercu za częła od czu wać nutkę stra chu. Ja coba nie było już
od wielu go dzin. Po goda była ładna, ale zimą wła ści wie wszystko mo gło się
mu przy tra fić. Poza tym za raz cał kiem się ściemni, a nocą nie da się bez- 
piecz nie je chać po śnież nych mul dach.

Po za koń czo nej w  obo rze pracy od wie siła ro bo cze ciu chy, umyła ręce
i od razu po szła do cho rych. Pa no wała ci sza prze ry wana cięż kimi, ury wa- 
nymi od de chami. Bru net wciąż miał dresz cze, ale stra cił cał ko wi cie nie po- 
ko jącą bla dość. Przy tknęła ręce do jego po licz ków. Były cie płe, ale jesz cze
nie go rące. Do my ślała się, że to kwe stia czasu, gdy i  on wpad nie w  ma li- 
gnę.

Prze cze sała mu pal cami zmierz wione włosy. Były mięk kie i  de li katne.
Ko smyki przy jem nie owi jały się wo kół jej pal ców. Po czuła pod opusz kami
de li katne mro wie nie, które szybko roz lało się po ca łym ciele. Nie po tra fiła
zde fi nio wać tego, co się z  nią działo. Ra dość i  na pię cie, ocze ki wa nie
i strach, cie pło, a za ra zem zimno.

Gdy za oknem roz legł się dźwięk dzwon ków przy cze pio nych do sań,
drgnęła prze stra szona i za wsty dzona od sko czyła od bru neta. Czuła, że na
po liczki wpełza jej ru mie niec, a ręce za częły drgać ner wowo. Chcąc ukryć
swoje zde ner wo wa nie, chwy ciła szmatkę i za częła ją mo czyć w zim nej wo- 
dzie.

Gdy brat z dok to rem we szli do izby, przy wi tała ich opa no wa nym to nem.
– Dzięki Bogu, do je cha li ście. Ba łam się, że coś wam się stało.
–  Do bry wie czór  – przy wi tał się Neu feld i  ob rzu cił uważ nym spoj rze- 

niem cho rych. – Od bie ra łem skom pli ko wany po ród i Ja cob mu siał cze kać,



aż się upew nię, że wszystko jest do brze. Jak cho rzy? Cały czas tak go rącz- 
kują?

–  Ci dwaj, co leżą ra zem, to tak, cały czas mają wy soką go rączkę. Ten
trzeci na po czątku był bar dzo blady i miał zimny pot. Od ja kichś dwóch go- 
dzin ma dresz cze. Raz słab sze, raz moc niej sze. I za czyna mieć go rączkę.

– Da wa łaś im coś?
– Zioła na go rączkę z so kiem z ma lin oraz czar nego bzu. I okłady ro bi- 

łam.
–  Bar dzo do brze  – od parł i  roz tarł zzięb nięte ręce, po czym się gnął po

swoją torbę.
– Tylko ten – wska zała ręką na bru neta – nie wy pił zbyt wiele. Pró bo wa- 

łam poić go ły żeczką, ale i to na nie wiele się zdało.
–  Ro zu miem. Ważne, że ma cie pło. Za raz ich zba dam i  zo ba czymy, co

mogę dla nich zro bić.
– Przy go tuję ko la cję, na pewno je ste ście głodni.
Dok tor ski nął głową i przy stą pił do ba da nia bru neta. Ocią gała się chwilę

z  wyj ściem, ale gdy brat po słał jej py ta jące spoj rze nie, od razu ru szyła
w stronę drzwi.

Wy szedł za nią.
– Cały czas tak leżą nie przy tomni?
– Tak – od parła szybko, po czym do dała: – Cho ciaż ten je den, wiesz, ten

naj chud szy, przez ja kiś czas strasz nie ma ja czył i się rzu cał na łóżku. Po da- 
łam mu soku z czar nego bzu, to się tro chę uspo koił.

– Oby wy zdro wieli. Sporo się na jeź dzi łem za dok to rem, za nim go zna la- 
złem.

– Też mam na dzieję, że im po może.
– Ob rzą dek ro bi łaś?
– Tak, wszystko zro bione. Chodź do kuchni, po dam ci je dze nie.
Brat, usły szaw szy te słowa, uśmiech nął się sze roko, a  jego zmę czona

twarz się roz po go dziła. Ją wciąż zaś tra wił nie po kój oraz za wsty dze nie,



gdy tylko po my ślała o  dziw nym uczu ciu, które ogar nęło jej ciało, kiedy
prze cze sała włosy bru neta. To było bar dzo dziwne i  nie po ko jące uczu cie.
Cie kawe, co może ozna czać?



Roz dział 5

 
Dok tor Neu feld zba dał całą trójkę i za apli ko wał leki. Gdy skoń czył, cze kała
na niego przy go to wana na prędce ko la cja usta wiona na stole w  wiel kiej
izbie.

–  I  jak, dok to rze?  – za py tała Gret chen, kiedy po wy po wie dzia nej przez
Ja coba mo dli twie usie dli do stołu.

–  Mocno się wy zię bili, ale to młode, silne or ga ni zmy, więc po winny
zwal czyć cho robę. Rano ich jesz cze zba dam, ale po dej rze wam, że w ciągu
ty go dnia dojdą do sie bie.

– Czyli to prze zię bie nie?
–  Jesz cze tak, ale może się prze kształ cić w  za pa le nie oskrzeli lub płuc.

Szcze gól nie u tego męż czy zny, który wy gląda na szlach cica. Te dresz cze są
nie po ko jące. Tamta dwójka wi dać na wy kła do trud nych wa run ków i ich or- 
ga ni zmy są bar dziej od porne. U nich już ju tro, góra po ju trze po winna być
znaczna po prawa.

– To co da lej?
– Rano przed wy jaz dem jesz cze ich zba dam, ale nic wię cej nie mogę tu

po móc. Naj waż niej sze, żeby utrzy my wać w izbie wy soką tem pe ra turę i jak
naj czę ściej po da wać im płyny, żeby się nie od wod nili.

– Te na pary im da wać?
– Tak, na pary, ale i zwy kłą, let nią wodę. Naj le piej na prze mien nie.
– Dzię ku jemy, dok to rze, że ze chciał pan przy je chać – wtrą cił Ja cob. – Ju- 

tro, tak jak się umó wi li śmy, za wiozę pana do Fre ien hu ben[8].
– Do brze. A pań stwo Dyck kiedy wra cają z Ti gen hof?



– My śla łem, że dzi siaj, ale wi dać sio stra ich prze ko nała, żeby jesz cze zo- 
stali. Ju tro pew nie już przy jadą, bo mu simy za kon ser wo wać resztę ja rej
psze nicy, a i ozima czeka. Poza tym chcie li śmy je chać na au kcję drewna do
Tie ge nortu[9].

– Mam na dzieję, że uda mi się ich spo tkać, bo mam sprawę do wa szego
ojca.

– Je śli nie, to mu prze każę i na pewno do pana pod je dzie.
– Zima utrud nia wy jazdy, ale...
Gret chen nie słu chała dal szej wy miany zdań. Miała jesz cze mnó stwo

pracy do wy ko na nia. Ja cob miał się po ło żyć u ro dzi ców w po koju, a dok tor
w wiel kiej izbie, gdzie mieli no wo cze sną ka napę, która w dzień słu żyła do
sie dze nia, a wie czo rem za mie niała się w łóżko do spa nia. Tylko trzeba było
wszystko przy go to wać. To jed nak bę dzie mo gła uczy nić do piero, jak skoń- 
czą ko la cję i uprząt nie stół.

Brat z dok to rem roz ma wiali w naj lep sze o spra wach go spo dar czych i nie
wy glą dali, jakby mieli za miar szybko skoń czyć. Prze pro siła ich więc
i wziąw szy z kuchni świeżą wodę, ru szyła do cho rych.

Od progu ude rzył ją za pach potu, a  ciało spo wiło go rące, wil gotne po- 
wie trze, spra wia jąc, że ubra nie mo men tal nie przy kle iło jej się do ciała.
Przy sta nęła na chwilę, cze ka jąc, aż przy wyk nie do nie przy jem nego od czu- 
cia. Z  chę cią otwo rzy łaby tu okno, żeby wpu ścić tro chę świe żego, mroź- 
nego po wie trza, ale to aku rat na pewno skoń czy łoby się za pa le niem płuc
u ca łej trójki, a może i u niej.

Po dała wszyst kim wodę i wró ciła do wiel kiej izby z na dzieją, że bę dzie to
sy gnał dla roz mów ców, że czas koń czyć ko la cję. I  rze czy wi ście tak było.
Gdy we szła, dok tor chrząk nął i wstał od stołu. Spał już kie dyś u nich, więc
wie dział, że jego po kój bę dzie w  wiel kiej izbie. Ro zej rzał się po po miesz- 
cze niu i  chyba uznał, że le piej bę dzie, jak wyj dzie na czas przy go to wań
noc legu dla niego.

– Zaj rzę jesz cze do cho rych.



Gret chen ski nęła głową i  gdy tylko wy szedł, spoj rzała wy mow nie na
brata.

– Wy nieś na czy nia do kuchni, a ja przy go tuję łóżko.
Ja cob nie zgrab nie za czął zbie rać ta le rze i  pół mi ski. Nie miał wprawy,

gdyż za zwy czaj same z matką do sko nale so bie ra dziły, ale jak każdy w ich
ro dzi nie, nie bał się żad nej pracy i choć ta czyn ność nie bar dzo mu od po- 
wia dała, to sta rał się jak naj le piej wy ko nać po le ce nie sio stry.

Gdy wszystko było go towe, dok tor wró cił, przy po mi na jąc o ko niecz no ści
po da wa nia pły nów cho rym. Gret chen za pew niła, że do łoży sta rań, aby cho- 
rzy byli oto czeni do brą opieką, i wraz z bra tem wy szła do sieni.

– Co ro bimy? – za py tał brat przy ci szo nym gło sem.
– To, co cały czas. Trzeba sie dzieć przy nich i po da wać im pi cie.
– Całą noc?
– Tak, sły sza łeś słowa dok tora.
– Po sie dzę przy nich, a ty się po łóż.
–  Nie, nie ma sensu że by śmy oboje byli nie wy spani  – za opo no wała.  –

Rano mu sisz od wieźć dok tora, a póź niej masz ro botę z psze nicą. Przy pil- 
nuję ich, a ju tro już będą ro dzice, to mama mnie zmieni.

– Je steś pewna, że sama dasz radę?
– Nie martw się, wy trzy mam, a cho rych bez opieki nie spo sób zo sta wić.
– Je śliby coś się działo, to mnie obudź.
– Obu dzę – przy tak nęła, chcąc uspo koić brata, który naj wi docz niej gryzł

się tym, że obar cza ją ta kim obo wiąz kiem.
Prze szła do izby zaj mo wa nej przez cho rych, na po iła ich, po ło żyła świeże

okłady i usia dła przy drzwiach na drew nia nym, twar dym krze śle. Było nie- 
wy godne, ale miała na dzieję, że dzięki temu nie za śnie.

Sie działa, zaj mu jąc my śli ro bie niem pla nów, które za mie rzała zre ali zo- 
wać w naj bliż szym cza sie. Gdy już wszystko uło żyła, po now nie za częła się
za sta na wiać kim są lu dzie, któ rych oto czyli opieką. Była cie kawa, gdzie
miesz kają i czym się zaj mują.



Za każ dym ra zem, gdy czuła, że po wieki za czy nają jej cią żyć, a sen ogar- 
nia ciało zmu szała się do wsta nia i  zmie nie nia okła dów cho rym. Była to
żmudna praca, ale za czy nała wi dzieć efekty.

Świ tało już, gdy roz legł się ochry pły szept. Bar dziej się do my śliła, o  co
chory prosi, niż zro zu miała.

– Pić.
Pod bie gła do męż czy zny, który po przy wie zie niu ma ja czył i  rzu cał się

w ma li gnie na łóżku. Na lała do kubka świe żej wody i przy tknęła mu do ust.
Pił łap czy wie, nie zwa ża jąc, że dużo płynu ścieka mu po bro dzie.

– Spo koj nie, po woli.
Pod niósł na nią udrę czone spoj rze nie. Po now nie na lała wody do

szklanki i przy tknęła do jego ust. Te raz pił spo koj nie, mia rowo, ma łymi ły- 
kami. Gdy skoń czył, opadł zmę czony na po duszki.

– Kim je steś?
Do my śliła się, że to ję zyk pol ski. Znała brzmie nie tego ję zyka, ale nie

umiała go.
– Nie ro zu miem.
Męż czy zna sku pił na niej wzrok, usi łu jąc coś so bie przy po mnieć.
– Kim je steś?
Tym ra zem za py tał ła ma nym nie miec kim.
–  Gret chen Dyck. Mój brat Ja cob zna lazł was wczo raj rano na dro dze.

By li ście mocno wy zię bieni. Przy wieź li śmy was do nas do domu. Do Hau- 
skampe. Pan mocno go rącz ko wał i ma ja czył. Zba dał was le karz. Rano raz
jesz cze was obej rzy. Mówi, że wyj dzie cie z tego.

Męż czy zna wpa try wał się w  nią, mocno marsz cząc brwi. Oba wiała się,
że nie wiele zro zu miał z  tego, co mó wiła. Po sta no wiła spró bo wać jesz cze
raz.

– Śnie życa. Śnieg. Sa nie. Za sy pane. Po moc. Dom. Le karz.
Tym ra zem chyba zro zu miał, bo kiw nął głową i po słał jej pełne wdzięcz- 

no ści spoj rze nie.



– A wy kim je ste ście? Do kąd je cha li ście?
Po ki wał prze cząco głową.
– Ja – wska zała na sie bie pal cem – Gret chen. Ty? – Tym ra zem po ka zała

pal cem na niego.
– An toni. Stan gret.
– An toni Stan gret – po wtó rzyła.
Przy tak nął. Wi działa, że z tru dem sku pia uwagę. Oczy mu ucie kały, choć

wal czył z sen no ścią. Nie miała za miaru go dłu żej mę czyć, ale to jedno py ta- 
nie mu siała za dać.

– On – wska zała na męż czy znę le żą cego obok – kto?
An toni po wę dro wał wzro kiem za jej ręką. Gdy zo ba czył, kto tam leży,

w jego wzroku po ja wił się wy raz ulgi.
– Hra bia. Hra bia Jó zef Ko czo row ski.
– Jó zef Ko czo row ski?
– Hra bia.
Nic jej to nie mó wiło, ale ucie szyła się, że po znała wresz cie imię męż czy- 

zny, który ją tak in try go wał. Się gnęła po ku bek, na lała wody i ge stem za py- 
tała, czy chce jesz cze pić. Po ki wał głową, więc na po iła go, a na stęp nie po- 
pra wiła po duszkę. Po chwili po now nie za padł w sen.

Tylko na to cze kała. Gdy upew niła się, że śpi, wy żęła świeżą szmatkę
w zim nej wo dzie i po de szła do Jó zefa.

– Jó zef – wy szep tała, de lek tu jąc się brzmie niem tego imie nia.
Po ło żyła mu zimny okład na czole i po now nie wy szep tała jego imię.
Drgnął i z wy sił kiem uchy lił lekko po wieki. Oczy miał ciemne ni czym żu- 

ław ska zie mia. Wpa try wała się w  niego jak za cza ro wana, lecz szybko po- 
now nie za mknął oczy. Mimo to ich ko lor wrył się do sko nale w jej pa mięć.

Uśmiech nęła się do sie bie, a  zmę cze nie, które mocno już od czu wała,
znik nęło. Wy parło je trwa jące jedno mgnie nie wspo mnie nie czar nych oczu
oraz dźwię czące w jej gło wie imię. Jó zef.
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Rano od czu wała mocną sen ność i  zmę cze nie. Je dyne, o  czym ma rzyła, to
po ło żyć się spać. Nie mo gła jed nak za nie chać obo wiąz ków go spo dyni.
Dok to rowi na le żało się po rządne śnia da nie, a  i  dla cho rych mu siała coś
przy go to wać. U  An to niego tem pe ra tura znacz nie zma lała. Twarz wciąż
była za czer wie niona, lecz już się nie po cił i  nie ma ja czył. Nie stety, po zo- 
stali dwaj wciąż wal czyli z go rączką i po śnia da niu mu siała znowu się nimi
za jąć.

Gdy w sieni roz le gły się kroki brata, po szła do swo jej izby. Prze brała się
w  czy ste rze czy, umyła po rząd nie twarz w  lo do wa tej wo dzie i  za brała się
do pracy. Ja cob dzia łał już w obo rze, więc tym nie mu siała za przą tać so bie
głowy.

Kiedy dok tor Neu feld wstał, zdała mu re la cję ze stanu cho rych.
–  Do bra wia do mość.  – Ucie szył się, gdy po wie działa mu o  sta nie An to- 

niego. – Wie rzę, że i inni nie ba wem dojdą do sie bie.
– Po zo stali na dal mocno go rącz kują.
– Or ga nizm wal czy. Go rzej, gdyby tej go rączki nie było i utrzy my wała się

bla dość i zimne poty – od parł uspo ka ja jąco. – Jak u tego... hm, mó wi łaś, że
jak on się na zywa?

– Hra bia Jó zef Ko czo row ski.
– Hra bia, czyli do brze mó wi łem, że szlach cic. Ci za wsze de li kat niejsi.
– Wyj dzie z tego?
– Ra czej tak. Młody jest. Zdrowy. Po ra dzi so bie, choć może mu to za jąć

wię cej czasu. Ale nie ma co tu dys ku to wać. Zba dam ich, to będę wie dział



wię cej.
Raź nym kro kiem ru szył do cho rych, a ona w tym cza sie sprząt nęła jego

po sła nie i  za sta wiła stół po tra wami. Zdą żyła ze wszyst kim się upo rać,
kiedy wró cił dok tor z Ja co bem. Od mó wili tra dy cyjną mo dli twę i za sie dli do
je dze nia.

Dłuż szą chwilę mil czeli, de lek tu jąc się sma kiem po traw przy go to wa nych
przez Gret chen. Ob fi cie za sta wiła stół. Pół mi ski wy ło żyła kieł ba sami, szyn- 
kami, go to wa nymi ja jami i  se rami, z  któ rych sły nęli w  bliż szej i  dal szej
oko licy. Nie za bra kło też ma sła i  kon fi tur śliw ko wych, za któ rymi dok tor
wprost prze pa dał i kiedy tylko u nich był, ogrom nie chwa lił ich smak.

– Jak czło wiek po rząd nie zje, to za raz ener gii na biera i żadne obo wiązki
nie wy dają się trudne.  – Wes tchnął z  za do wo le niem, koń cząc je dze nie.  –
Wszystko, jak za wsze, pyszne.

–  Dzię kuję  – od parła Gret chen z  za do wo le niem.  – Czy temu, który się
ock nął, panu An to niemu, będę mo gła dzi siaj po dać coś kon kret nego do je- 
dze nia, czy tylko za le wajkę?

–  Dzi siaj jesz cze za le wajkę. Nie ma co tru dzić do dat kowo or ga ni zmu
tra wie niem po karmu – od parł Neu feld.

– Do brze, a udało się dok to rowi z nim po roz ma wiać?
– Tak, to Po lacy. Je chali do Gdań ska w in te re sach i w dro dze za sko czyła

ich śnie życa. An toni to woź nica, a  ten obok niego to pa cho łek. Trzeci zaś
jest hra bią.

– Wia domo, skąd są? – za py tał Ja cob. – Może trzeba ko goś po wia do mić?
– Mro cza, stam tąd po cho dzą. Dość da leko, ale gdzieś w oko licy byli u ro- 

dziny hra biego. Cheł miń skich albo Cheł moń skich. Nie zro zu mia łem do- 
kład nie.

Ja cob my ślał chwilę, po czym wzru szył ra mio nami.
– Nic mi to na zwi sko nie mówi.
– Mnie też nie – przy znał dok tor. – Trzeba po cze kać, aż hra bia się ock- 

nie, to wię cej się do wie cie.



–  Wła śnie  – wtrą ciła na gle Gret chen.  – Zu peł nie za po mnie li śmy o  ko- 
niach i sa niach! Biedne zwie rzaki tam stoją głodne i mar zną.

– Spo koj nie. Jak je cha łem wczo raj po dok tora, to na tkną łem się na dro- 
dze na Isa aka. Po pro si łem go, żeby za brał ko nie i sa nie do sie bie. Obie cał,
że to zrobi.

– Całe szczę ście. – Ode tchnęła z ulgą i wstała od stołu. – Zaj rzę do cho- 
rych.

– Na nas też już czas, Ja co bie. Ty masz pracę na dziś za pla no waną, a i ja
mu szę kilka wi zyt od być.

– Do brze, idę za przę gać i mo żemy ru szać – od parł i spoj rzał na sio strę. –
Za dwie, trzy go dziny po wi nie nem być, Gret chen.

– Mam na dzieję, że i ro dzice już nad jadą.
– Dzi siaj na pewno wrócą. Oj ciec nie usie dzi tyle poza do mem, gdy ro- 

bota czeka.
Męż czyźni za częli się szy ko wać do drogi, a  ona od wie dziła cho rych ze

świeżą wodą i cie płym na pa rem. Po grą żeni byli we śnie, więc ci cho zmie- 
niła okłady go rącz ku ją cym. Wy glą dali znacz nie le piej niż w  nocy. Ich ko- 
szule wy ma gały zmiany, gdyż były mo kre od potu, ale to mu siało po cze kać,
aż brat wróci. Po stała chwilę przy łóżku zaj mo wa nym przez Jó zefa i po pra- 
wiw szy mu kapę, wy szła, żeby za jąć się swo imi obo wiąz kami.

Czas spę dzony przy pracy prze ry wany od wie dzi nami u  cho rych mi jał
szybko. Za nim się obej rzała, wró cił Ja cob, a  za raz za nim przy je chali ro- 
dzice. We szli do domu ra do śni, za do wo leni i wy po częci. Zdzi wili się, gdy
córka przy wi tała ich przy ci szo nym gło sem i po pro siła, żeby mó wili ci szej.

– Dla czego? Stało się coś?
– Wszystko wam za raz opo wiem.
Prze szła do wiel kiej izby. Za in try go wani ru szyli za nią. Gdy usie dli, stre- 

ściła im wy da rze nia z ostat niego dnia.
– Hra bia w jed nym po koju ze słu żą cymi? – Oj ciec za śmiał się ci cho. – To

na pewno mu się nie spodoba, gdy się ock nie.



–  Słu żący, nie słu żący, wszy scy wy ma gają ta kiej sa mej tro ski i  opieki  –
od parła sta now czo matka.  – Do brze, że Ja cob ich zna lazł. Mo gło się to
skoń czyć dla nich tra gicz nie.

– Prze cież wiem, An n chen. Po zna łem jed nak w ży ciu kilku szlach ci ców
i  są to dość wy nio śli lu dzie. Służbę mają za nic. Po dob nie, jak i  chło pów
pańsz czyź nia nych. My zaś z ko lei, bau erzy upra wia jący wła sną zie mię, je- 
ste śmy dla nich solą w oku. Wie dzie nam się do brze, ży jemy zgod nie z na- 
szą wiarą i nie je ste śmy od nich za leżni. To im się nie po doba.

– Pła cimy prze cież bar dzo wy so kie po datki – wtrą ciła An n chen. – Dużo
wyż sze niż inni.

– Pła cimy – przy tak nął oj ciec. – Ta koż my, jak i po zo stali men no nici, nie- 
za leż nie od za boru, do któ rego tra fili. Taka cena za na szą nie za leż ność
i wol ność prze ko nań.

– Oj cze – za nie po ko iła się Gret chen. – To ty my ślisz, że ten hra bia bę dzie
miał do nas pre ten sje?

– Nie wiem. Zo ba czymy. Na ra zie trzeba da lej ota czać ich opieką i sta rać
się, żeby jak naj szyb ciej do sie bie do szli. Wy zdro wieją, to po jadą. Nie za leż- 
nie od tego, czy hra bia bę dzie za do wo lony, że do nas tra fił, czy też nie.
Róbmy swoje naj le piej, jak po tra fimy.

Gret chen te słowa nie uspo ko iły. Nie wy obra żała so bie, że piękny Jó zef
o  ciem nych oczach mógłby oka zać się czło wie kiem wy nio słym i  za ro zu- 
mia łym. Cho ciaż, dla czego nie? Z tego, co mó wił oj ciec, więk szość szlach ci- 
ców taka była. I cho ciaż He in rich Dyck ni gdy nie kła mał, to miała na dzieję,
że tym ra zem się myli i  Jó zef Ko czo row ski okaże się do brym i życz li wym
czło wie kiem.

– Gret chen?
Spoj rzała na matkę, marsz cząc brwi.
– Tak?
– Da wa łaś im te raz pi cie? Po trze bują cze goś?
– Da łam im pić i zmie ni łam okłady. Pan An toni już do cho dzi do sie bie,

zjadł rano tro chę za le wajki. Nie dużo, bo nie miał siły, ale jak się znowu



prze bu dzi, to spró buję jesz cze go na kar mić.
– Zajmę się nimi, córko. Idź się prze śpij chwilę, całą noc przy nich czu- 

wa łaś, mu sisz od po cząć.
– Nie je stem śpiąca. Rano było trudno, ale już roz cho dzi łam zmę cze nie.
– Jak wo lisz.
– Zro bić her baty? Słońce świeci, ale pew nie zmar z li ście w po dróży.
– Ja to bym chęt nie do tej her baty ja kieś cia sto zjadł, ale pew nie nie ma –

rzu cił z wes tchnie niem oj ciec.
–  Jak nie ma?  – obu rzyła się Gret chen.  – Wiesz prze cież, że za wsze

mamy ciastka w słoju, a i pier nika zo stał jesz cze spory ka wał.
– W ta kim ra zie po pro szę i her batę, i cia steczka, i pier nik.
– Po wi deł śliw ko wych pew nie też, co? – za py tała An n chen, pa trząc z czu- 

ło ścią na męża.
He in rich uśmiech nął się sze roko.
– Oczy wi ście. Cóż to za je dze nie cia stek bez po wi deł?
– Chodźmy, Gret chen, po mogę ci wszystko przy go to wać i opo wiesz mi

do kład nie, co im pa rzy łaś i ja kie za le ce nia dał dok tor Neu feld.
Dziew czyna po słusz nie ru szyła za matką i wszystko jej zre la cjo no wała.

Gdy skoń czyła, ko bieta po ki wała głową i ru szyła do spi żarki. Po chwili wró- 
ciła, nio sąc ka mion kowy gar nek.

– Za po mnie li ście o naj waż niej szym. Nic tak nie po maga na prze zię bie- 
nie, jak gęsi sma lec.

– Pa mię ta łam, ale – Gret chen się za wa hała – Ja cob od razu po je chał, a ja
prze cież nie mo głam tego zro bić. Póź niej zaś wy le ciało mi z głowy.

– To nic. Za raz do nich pójdę i ich po sma ruję.
– Hra biego też?
– Na tu ral nie! Czyżby jego plecy były inne od na szych?
– Nie, ale, nie wiem, czy wy pada hra biego smal cem sma ro wać.
–  Wy pada czy nie, zro bię to, gdyż sma lec jest naj sku tecz niej szy  – od- 

parła z za ciętą miną i ru szyła w kie runku sieni.



Gret chen zaś za jęła się przy go to wa niem prze ką ski dla ro dzi ców. Chęt- 
nie po szłaby z  matką. Była cie kawa, czy skóra Jó zefa jest tak samo de li- 
katna na ple cach, jak na twa rzy. Gdy tylko ta myśl prze bie gła jej przez
głowę za ru mie niła się i ręką zdła wiła okrzyk prze ra że nia. „Boże! O czym ja
my ślę!”  – zru gała się. „Chyba i  mnie za czyna tra wić go rączka. Tak, na
pewno tak, bo jakże ina czej wy tłu ma czyć ta kie my śli? Le piej chyba się po- 
łożę, za nim mnie cał kiem cho roba opa nuje”.

Z szybko bi ją cym ser cem usta wiła na tacy przy go to wane wik tu ały i za- 
nio sła do wiel kiej izby, po czym udała się do swo jego po koju, aby przy kryć
koł drą wstyd i nie chciane my śli.



Roz dział 7

 
Hra bia na dal nie na wią zy wał kon taktu z oto cze niem. Wciąż miał dresz cze,
na które nie po ma gały żadne do mowe spo soby. Skóra stała się wy su szona
i na pięta, a pod oczami po ja wiły się głę bo kie cie nie. Pro blem spra wiało po- 
je nie męż czy zny, który nie był w  sta nie prze ły kać na paru. Na zmianę
z  matką wle wały mu płyn ły żecz kami do ust, ale była to zbyt mała ilość,
żeby na wod nić od po wied nio or ga nizm. Trwało to już drugą dobę i wszy scy
mocno się nie po ko ili. An n chen Dyck po sta no wiła, że je śli do ju tra mu nie
przej dzie, po now nie we zwą le ka rza.

W  lep szej kon dy cji byli po zo stali dwaj męż czyźni. Woź nica po woli do- 
cho dził do sie bie, lecz zma gał się z  rwą cym, mo krym kasz lem. Naj le piej
czuł się Ma ciej, który mimo że wciąż miał lekką go rączkę, rwał się do
pracy. Matka kilka razy mu siała mu tłu ma czyć, że jest za słaby na wy ko ny- 
wa nie ja kich kol wiek za jęć, a poza tym jest u nich go ściem i nie musi od pra- 
co wy wać po bytu. Męż czy zna nie mógł zro zu mieć, w  jaki spo sób uzy skał
sta tus go ścia, i na le gał na wy zna cze nie mu za jęć. Do piero stwier dze nie, że
ustalą wszystko, gdy hra bia doj dzie do sie bie, uspo ko iło go na tyle, że po- 
zo stał w łóżku.

Gret chen była zmę czona pracą i nie ustanną opieką nad cho rymi, ale od- 
kąd wró cili ro dzice, obo wiązki roz kła dały się ina czej i  znaj do wała też
chwilę na od po czy nek. Dzi siaj miała z  Ja co bem je chać do Fre ien hu ben.
Była ich ko lej za opa trze nia cho rych i ubo gich w świeże mleko. Oprócz za- 
bez pie czo nych skop ków matka do dat kowo spa ko wała kilka bo chen ków
chleba oraz so lidną por cję ma sła i sera. Więk szość człon ków wspól noty tak
ro biła, mimo iż dom był za opa try wany w  pół pro dukty, z  któ rych miesz- 
kańcy domu mo gli przy go to wy wać po siłki.



Miesz kali w jed nej z wsi po ło żo nych naj da lej od domu mo dlitw, więc tuż
po po ran nym udoju ru szyli w  drogę. Było mroźno, ale świe cące słońce
przy jem nie ich ogrze wało. Gret chen uko ły sana mo no tonną jazdą za snęła
w cza sie drogi i do piero głos brata oznaj mia jący, że do tarli na miej sce wy- 
rwał ją z drzemki.

Na prze ciw wy szło im kil koro miesz kań ców, któ rym stan zdro wia po- 
zwa lał na jako ta kie po ru sza nie się. Spraw nie po mo gli wy pa ko wać przy- 
wie zione dary i za nie śli je do środka.

– Ty leż do bra – za wo łała jedna z miesz ka nek domu, która peł niła rolę go- 
spo dyni – bar dzo dzię ku jemy.

– Nie ma za co. Po ma gamy wam z przy jem no ścią.
Ko bieta uśmiech nęła się i za pro siła ich na cie płe mleko.
– Za pra szamy, na pewno je ste ście zdro żeni po po dróży.
Gret chen z uśmie chem ro zej rzała się po skrom nym, ale bar dzo czy stym

po miesz cze niu, które peł niło za ra zem funk cję kuchni i  ja dalni. Pro ste,
drew niane me ble były wy szo ro wane, a wszyst kie garnki wręcz lśniły.

–  Na stęp nym ra zem, obie cuję. Dzi siaj mu simy jesz cze od wie dzić pań- 
stwa Wiebe.

–  Ro zu miem  – od parła ko bieta.  – Przy go to wa li śmy dla was tro chę rze- 
czy. Uple tli śmy ko sze i  po jem niki z  trzciny. Nie ba wem też skoń czymy
pleść maty. Gdy przy je dzie cie na stęp nym ra zem, będą go towe.

Gret chen po dzię ko wała i z uśmie chem przy jęła po da runki. Miesz ka jący
tu lu dzie byli ubo dzy i w więk szo ści bar dzo scho ro wani, ale sta rali się od- 
wdzię czyć za otrzy my waną po moc. Po zwa lało im to za cho wać god ność,
czuli się przy datni, a  i  po ma ga jący im men no nici do ce niali ich wy siłki.
Otrzy my wane rze czy nie były może piękne, ale funk cjo nalne. Wy pla tali
z trzciny różne przed mioty użyt kowe, ro bili też ko sze z wi tek brzo zo wych
i wierz bo wych oraz wszel kiego ro dzaju mio tły i maty.

Gdy pod je chali pod dom zna jo mych, Ja cob od razu skie ro wał się ku bu- 
dyn kom go spo dar czym, skąd miał ode brać nową uprząż dla ko nia. Gret- 



chen zaś za brała do swo jej izby jej przy ja ciółka, Le onore Wiebe, któ rej
twarz prze peł niona była nie zwy kłą eks cy ta cją.

–  Gret chen!  – wy krzyk nęła, gdy tylko we szły do środka.  – Mu szę ci coś
po wie dzieć.

– O Isa aku?
– Tak – przy tak nęła gor li wie. – Zde cy do wa łam, po ślu bię go.
Dziew czyna z wra że nia od razu usia dła na krze śle i spoj rzała na roz pro- 

mie nioną przy ja ciółkę. Oczy błysz czały jej szczę ściem, a  ładna twarz oko- 
lona ciem nymi pa sem kami, które wy smyk nęły się spod czepka była za ró żo- 
wiona.

– Skąd ta de cy zja? Jesz cze kilka dni temu mocno się wa ha łaś. Mó wi łaś,
że go lu bisz, ale nie wiesz, czy po do łasz obo wiąz kom matki.

– Uzna łam, że pa su jemy do sie bie i stwo rzymy zgodne mał żeń stwo.
– Tak? Tylko tyle? Prze cież i wcze śniej to wie dzia łaś.
– Wiem, ale... – Urwała, a ró żowy ko lor po kry wa jący jej po liczki zmie nił

się w czer wony, pur pu rowy wręcz. – Był u mnie wczo raj. Spa ce ro wa li śmy,
roz ma wia li śmy.

– I?
– I... po ca ło wał mnie – wy szep tała za wsty dzona. – Nie po wi nien, ale to

tak samo wy szło.
– Samo?
–  Po tknę łam się na śniegu, on mnie przy trzy mał za ło kieć i  jak się od- 

wra ca łam, to wpa dli śmy na sie bie. Po ca ło wał mnie, a ja po czu łam, jak wi- 
ruje mi w gło wie cały świat. Spły nęła na mnie taka bło gość i ra dość. I coś
jesz cze, czego nie po tra fię opi sać, ale to spra wiło, że nie chcia łam wy su wać
się z jego ob jęć.

Gret chen pa trzyła na nią sze roko otwar tymi oczami, ana li zu jąc słowa,
które usły szała. Opis prze żyć przy ja ciółki był bar dzo po dobny do tego, co
od czu wała, gdy do tknęła Jó zefa Ko czo row skiego.

– Pro szę, nie patrz tak na mnie – wy szep tała Le onore, za sła nia jąc dłońmi
twarz. – Wiem, że nie po win ni śmy, ale to był przy pa dek. Po pro stu tak wy- 



szło. Nie myśl o mnie źle, pro szę!
– Nie, ja nie, nie – za pew niła szybko zmie szana Gret chen. – Ab so lut nie

tego nie oce niam. Po pro stu mnie za sko czy łaś.
Dziew czyna od sło niła twarz i po pa trzyła przy ja ciółce w oczy. Oprócz za- 

kło po ta nia i wstydu, kryło się w nich coś jesz cze, coś na kształt de ter mi na- 
cji i woli walki.

– Po wiem ci coś jesz cze – stwier dziła peł nym emo cji to nem. – Ni czego
nie ża łuję. Ni czego! Dzięki temu wiem, że to ten je dyny. Zy ska łam pew- 
ność i bez dal szych wa hań mogę go po ślu bić.

– Cie szę się twoim szczę ściem, Le onore.
Wstała z krze sła, po de szła do przy ja ciółki i mocno ją uści skała.
– Wie rzę, że wszystko ułoży się po two jej my śli i ra zem z Isa akiem po ko- 

na cie wszel kie trud no ści.
– Dzię kuję! Wsty dzi łam się ci o tym po wie dzieć, ale ni gdy nie mia ły śmy

przed sobą ta jem nic, więc mu sia łam się prze móc. I do brze, że to zro bi łam.
Dzięki temu nie mamy przed sobą żad nych se kre tów i  da lej mo żemy się
przy jaź nić.

– Tak – bąk nęła Gret chen. – Żad nych se kre tów.
–  Och! Mó wię ci, bę dzie wspa niale. Za miesz kam nie da leko cie bie i  bę- 

dziemy mo gły czę ściej się od wie dzać.
– Oczy wi ście, to tylko kilka mi nut spa ceru od na szego domu.
–  Wła śnie  – przy tak nęła, zda jąc się nie wi dzieć zmie sza nia przy ja- 

ciółki. – Isaak po wie dział, że po roz ma wia z dziećmi, wszystko im wy ja śni.
Po może mi prze ko nać ich do sie bie.

– Bę dziesz wspa niałą matką i cu downą żoną.
–  Dzię kuję, Gret chen. Na po czątku pew nie bę dzie trudno, mu szę się

wiele na uczyć, ale bar dzo chcę za jąć się tymi dziećmi. I...
– I Isa akiem?
Za śmiała się ra do śnie, a przy ja ciółka, mimo ru mieńca na twa rzy, gor li- 

wie po ki wała głową.



– Tak, Isa akiem też. Już nie mogę się do cze kać ślubu.
– Na kiedy pla nu je cie?
– Za mie siąc.
– Tak szybko?
–  Nie ma na co cze kać. To do bry ter min. Pracy w  go spo dar stwie jest

dużo mniej. Za nim za czną się prace w  polu, za miesz kamy już ra zem.
Zdążę się oswoić, dzieci do mnie przy wykną. Bę dzie kilka ty go dni na spo- 
kojne za po zna nie się ze wszyst kim.

– W su mie masz ra cję. Skoro się zde cy do wa łaś, to jest to do bry czas na
ślub.

– Wła śnie – przy tak nęła gor li wie. – Wy prawę też już mam go tową.
– Och, bę dziesz piękną panną młodą.
– Ty też!
– Ja? Nie wy bie ram się za mąż.
– Te raz jesz cze nie, ale za ja kiś czas na pewno.
Gret chen od kaszl nęła gło śno i po de szła do okna.
– Ja cob pa kuje już rze czy na sa nie. Mu szę się zbie rać.
– Patrz! Z tego wszyst kiego nie zdą ży łam cię za py tać o tych męż czyzn,

któ rych ura to wa li ście.
– W su mie to Ja cob ich zna lazł.
– Tak, ale ty się nimi opie ko wa łaś i te raz też prze cież się nimi zaj mu jesz,

a przy trzech cho rych jest co ro bić. W do datku hra bia wam się tra fił!
– Skąd wiesz?
– A! – Uśmiech nęła się pół gęb kiem. – Mama roz ma wiała z mamą Isa aka

i ta wszystko opo wie działa. U nich prze cież są ich sa nie i ko nie.
– Zga dza się. Ja cob po pro sił Isa aka, żeby je za brał z drogi, gdy je chał po

dok tora.
– To też wiem. – Mach nęła ręką. – Po wiedz le piej, czego się o nich do wie- 

dzie li ście.



– Nic no wego, poza tym, co, jak sły szę, wszy scy już wie dzą – od parła wy- 
mi ja jąco. – Mu szę już iść, bo Ja cob się za mną roz gląda.

– Do brze, ale na stęp nym ra zem mi wszystko opo wiesz. Może mi się uda
od wie dzić cie bie w przy szłym ty go dniu.

– Nie ma wiele do opo wia da nia.
–  Na pewno jest! Prze cież to zu peł nie inni lu dzie niż my. Ina czej żyją,

ina czej mó wią i się za cho wują. To ogrom nie cie kawe.
– Na ra zie to leżą w łóż kach i nie wiele mó wią.
–  Tym bar dziej mu szę cię od wie dzić za kilka dni. Wtedy już bę dziesz

wszystko wie działa. A  może uda mi się z  nimi spo tkać i  po roz ma wiać?  –
pla no wała Le onore.

–  Za dzi wiasz mnie. Ni gdy bym cię nie po dej rze wała o  taką cie ka wość
i wy ryw ność.

– Prze cież to ty za wsze by łaś ta spo kojna, a ja sza lona – przy po mniała jej
z roz ba wie niem. – A od kąd wiem, czego w ży ciu chcę, ła twiej mi przy cho- 
dzi for mu ło wać i inne plany.

– I w tych pla nach jest po zna nie lu dzi spoza na szej spo łecz no ści? – spy- 
tała Gret chen.

–  Tak. Nie mia łam do tąd oka zji ni kogo ta kiego zo ba czyć, a  co do piero
po znać. I pew nie szybko taka oka zja się nie trafi.

Gret chen po słała jej wy mu szony uśmiech i ru szyła do wyj ścia. W sercu
za go ścił pe wien opór przed po zna niem przy ja ciółki z ob cymi. I nie chęć do
opo wia da nia jej o  tych męż czy znach, a  szcze gól nie o  tym jed nym, wie- 
działa bo wiem, że nie bę dzie po tra fiła zdo być się na taką szcze rość, jaką
ob da rzyła ją Le onore.

„Co się ze mną dzieje? Prze cież nie mam nic do ukry cia. Dla czego więc
wsty dzę się opo wie dzieć naj lep szej przy ja ciółce o  na szych go ściach?”...
Serce od po wia dało, że do sko nale zna od po wie dzi na te py ta nia, ale sku- 
tecz nie je tłu miła.



Roz dział 8

 
Bo lało go całe ciało. Każdy mię sień piekł, pa lił wręcz. Pie rzyna, którą był
przy kryty, wy da wała się nie by wale ciężka. Zu peł nie jakby nie pie rze w niej
było, a oło wiane kule. Szorstki ma te riał nie przy jem nie dra pał w po li czek.
Sztywny, jakby ktoś prze sa dził z kroch ma lem. Nie lu bił ta kiej po ścieli, wo- 
lał, gdy miękko otu lała ciało i de li kat nie do niego przy le gała. Pe la gia prze- 
cież wie działa o tym. Dla czego więc tym ra zem nie wy peł niła jego woli?

Coś było nie tak. Oprócz bólu ca łego ciała okrut nie do ku czało mu pra- 
gnie nie. Usta miał su che, spierzch nięte. Wargi przy kle iły się do sie bie,
a gdy pró bo wał je ro ze wrzeć, czuł, jak małe dro biny skórki od ry wają mu się
od ust. Chciał za wo łać, ale nie mógł.

– Pić – pró bo wał krzyk nąć, ale z  jego ust wy do był się tylko schryp nięty,
le dwo sły szalny szept.

Po wieki też mu cią żyły. Wy da wały się opuch nięte i  skle jone. Ciało zaś
było mo kre. Ubra nia przy kle jały się, two rząc nie przy jemne wra że nie. Naj- 
chęt niej zdarłby je z sie bie, ale nie miał siły na wet pod nieść ręki.

Za czerp nął głę boko po wie trza, po czym skrzy wił się, wy czuw szy kwa śny
odór potu. Po wie trze było su che i  prze siąk nięte taką mie sza niną za pa- 
chów, że za krę ciło mu się w gło wie.

„Gdzie ja je stem, do dia ska? Bo na pewno nie w swo jej sy pialni” – po my- 
ślał, po czym pró bo wał przy po mnieć so bie co kol wiek. Zbyt jed nak był obo- 
lały i spra gniony, żeby się sku pić.

„Boże, czy ja je stem w pie kle? Tak mi go rąco i duszno. Pra gnie nie za raz
wy pali mi wszyst kie wnętrz no ści”.

Usi ło wał ze pchnąć z sie bie pie rzynę, ale był zbyt słaby, żeby to zro bić.



„Nie, chyba to nie pie kło. Za mocno wszystko mnie boli. Zdaje się więc,
że żyję wciąż, ale co się ze mną dzieje? Gdzie ja je stem?”

Po kilku nie uda nych pró bach udało mu się ro ze wrzeć po wieki. W  po- 
miesz cze niu pa no wał pół mrok. Wdzie ra jące się przez okno ni kłe świa tło
było mgnie niem za le d wie, bla skiem znaj du ją cym się na gra nicy nocy i świ- 
ta nia. Zbyt mgli ste, żeby roz ja śnić po miesz cze nie, a  za ra zem na tyle
mocne, że roz ja śniało ciem ność. Dzięki temu mógł roz po znać za rysy po- 
miesz cze nia i kształty me bli.

Za padł w  ury waną drzemkę. Ze snu wy rwało go ci che skrzyp nię cie
drzwi. Usły szał szu ra nie po pod ło dze oraz od głos płynu na le wa nego do na- 
czy nia.

Jęk nął zbyt spra gniony, żeby mó wić.
Ktoś pod szedł do niego i  mo krą szmatką zwil żył mu usta. Otwo rzył je

sze rzej, pra gnąc ze brać ję zy kiem jak naj wię cej kro pe lek. Po ja wił się też
zna jomy za pach. Wia tru i  ziół. Czuł go już wcze śniej, ale nie mógł so bie
przy po mnieć gdzie.

Po chwili jego spierzch nię tych ust do tknęła ły żeczka, z  któ rej spły nął
dro go cenny płyn. Prze ły kał ner wowo, ale wy schnięte gar dło miało pro blem
z prze ły ka niem.

– Spo koj nie. Pod niosę panu głowę i przy sunę ku bek.
W pierw szej chwili nie mógł roz po znać słów. Był to nie miecki, ale znie- 

kształ cony, zmie szany z ja kąś gwarą.
–  Woda  – po now nie usły szał me lo dyjny głos z  twardą nutą.  – Po dam

panu wodę.
Ski nął nie znacz nie. Czuł, jak silne ręce uno szą jego głowę, a do ust za- 

czyna spły wać chłodna, pyszna woda. Pierw szy raz w  ży ciu zdał so bie
sprawę, że woda ma smak. Ni gdy nie zwra cał na to uwagi. Te raz zaś była
naj cen niej szym, wy ma rzo nym trun kiem.

Gdy opróż nił na czy nie, jego głowa po now nie spo częła na po duszce.
– Jesz cze... Pro szę.
– Chwi leczkę, za raz na leję.



Tym ra zem pił spo koj niej. Wie dział, że jego pra gnie nie zo sta nie za spo- 
ko jone. Gdy pa lące uczu cie znik nęło, ode tchnął głę boko, z ulgą.

Ob myła mu twarz chłodną ście reczką. Po czuł się le piej. Mógł wresz cie
bez pro blemu otwo rzyć po wieki. Było ja śniej niż po przed nio, ale wciąż pa- 
no wał pół mrok.

Spoj rzał na opie ku jącą się nim ko bietę. Była młoda. Miała ciemne włosy
wsu nięte pod cze pek. By stre oczy spo glą dały na niego z cie ka wo ścią.

– Kim je steś? – za py tał płyn nym nie miec kim. – Co ja tu ro bię?
– Na zy wam się Gret chen Dyck. Jest pan w na szym domu, w Hau skampe.
– W Hau skampe? Gdzie to jest?

– Nie da leko Stob ben dorfu[10], Tie ge nortu. – Po pa trzyła wy cze ku jąco, ale
wy da wało jej się, że te na zwy nic mu nie mó wią. – Tro chę da lej mamy do
Tie gen hof. Na pewno pan sły szał.

Przy tak nął kiw nię ciem głowy, co skwi to wała de li kat nym uśmie chem.
– Mój brat zna lazł was na dro dze przy sy pa nych śnie giem. By li ście prze- 

mar z nięci. Pan le żał blady i w ogóle nie re ago wał na nic, a tamci pa no wie
strasz nie go rącz ko wali. Za bra li śmy was do domu. Końmi i wo zem za jął się
nasz są siad, ale na dniach je przy pro wa dzi.

Prawda. Te raz so bie przy po mniał. Je chali do Gdań ska i zła pała ich śnie- 
życa. Strasz nie wiało, a śnieg tak mocno sy pał, że nic nie było wi dać. Ka zał
An to niemu się za trzy mać. Scho wał się pod fu trem i na rzu tami. Przej mu- 
jące zimno wdzie rało się każdą szcze liną. Był tak zmar z nięty, że nie mógł
się ru szyć. Póź niej zaś otu liło go bło gie cie pło. To cie pło było ostat nim, co
pa mię tał.

– An toni, Ma ciej? Co z nimi? – wy chry piał z tru dem.
–  Są w  tym sa mym po koju. Śpią na są sied nim łóżku. Do szli do sie bie

szyb ciej niż pan.
– Jak długo... – mó wie nie przy cho dziło mu z tru dem – tu je stem?
– Dzi siaj za czyna się czwarty dzień. We zwa li śmy le ka rza. Dwa razy był

u pana. Dał leki i ka zał trzy mać w cie ple i poić wodą oraz na pa rami. Po dej- 



rzewa, że mo gło się u  pana wdać za pa le nie płuc albo oskrzeli. Długo pan
nie przy cho dził do sie bie.

Nic nie pa mię tał. Ani tych dni, ani tego, jak tu tra fił. Trudno było mu ze- 
brać my śli, a i py tać da lej nie miał siły. Dziew czyna chyba to wy czuła.

– Za raz przyj dzie moja matka. Pew nie przy śle brata, żeby pana prze brał.
Jak pan tro chę od pocz nie, przy niosę za le wajkę. Musi pan za cząć jeść, sił
na bie rać, wtedy szyb ciej po kona cho robę.

Wie dział o tym do sko nale. I był głodny, na wet bar dzo głodny. Wszystko
tak go bo lało, że uczu cie to zdo mi no wało całą resztę, miał jed nak na dzieję,
że gdy woda za cznie krą żyć w or ga ni zmie, ból tro chę się ro zej dzie.

Wy szła, a on pró bo wał po ukła dać wszystko, co usły szał, w ca łość. Do my- 
ślił się, że tra fił do men no ni tów. Ignacy, przy ja ciel, u któ rego za trzy mał się
kilka dni temu, opo wia dał mu o tych spe cy ficz nych lu dziach. Two rzyli za- 
mkniętą spo łecz ność pod wzglę dem wiary i kul tury, ale utrzy my wali oży- 
wione kon takty han dlowe z  miesz kań cami Gdań ska. W  oko licy rzadko
pro wa dzili in te resy. Ni kogo nie od wie dzali i ni kogo nie za pra szali do sie- 
bie. Od zna czali się pra co wi to ścią i uczci wo ścią, nie sły nęli jed nak z go ścin- 
no ści. Jak to więc się stało, że oto czyli go opieką? Jego i jego słu żą cych? Na- 
wet le ka rza we zwali. Wi dać mu sieli być ma jętni, skoro mo gli so bie na to
po zwo lić.

Dal sze my śli od pły nęły, a jego po now nie ogar nął sen.
Obu dził się, gdy już było cał ko wi cie ja sno. Znowu mę czyło go pra gnie- 

nie.
–  Ja śnie pan się obu dził  – stwier dził An toni.  – Po dam wiel moż nemu

panu wody.
Jó zef spoj rzał na swo jego stan greta, który wy szedł z  łóżka i  przy glą dał

mu się z tro ską. Wy glą dał do brze. Ubrany czy sto, ogo lony, o lekko za ró żo- 
wio nej twa rzy.

– Zdro wyś?
– Zdrowy, ale ka zali jesz cze le żeć. Mó wili, że za wcze śnie na wsta wa nie.



– Ja też, pa nie, już żem do szedł do sie bie – wtrą cił Ma ciej. – Do ro boty
chcia łem, ino nie dajo. I  ga dajo ja koś tak dziw nie, niby po szwab sku, ale
ina czej. Nic nie ro zu mie z ich niej mowy.

–  Po móż cie mi usiąść  – od parł, uci na jąc wy wód pa chołka.  – Zu peł nie
opa dłem z sił.

Męż czyźni po de szli do niego i  chwy ciw szy go pod boki, usa dzili na
łóżku.

–  Już le piej  – od parł, oparł szy plecy o  za głó wek łóżka.  – Mó wi cie, że
zdrowi je ste ście, a każą wam le żeć? Jak to tak?

–  Ano ka zali, pa nie. Go rączka mnie do piero ode szła  – wy ja śnił Ma ciej,
który za wsze był skory do roz mowy, a że od ma łego Jó zefa znał, to opo rów
żad nych nie miał.  – A  Ant kowi ja koś bę dzie, że wczo raj ze szła, ale ro bić
mo żem, my nie przy wy kli przej mo wać się ta kimi bła host kami. To do bre
dla szlachty, a nie dla nas, zwy kłych chło pów.

Jó zef nie od po wie dział. Prawdę rzekł bo wiem Ma ciej. Cho ro bami chło- 
pów mało kto się przej mo wał. Pra co wali, do póki nie pa dli, a  jak ich zmo- 
gło, to każdy za rządca tylko pa trzał, żeby co ry chlej wstali z łóżka i wró cili
do obo wiąz ków. Ro boty za wsze mieli pod do stat kiem. W prze ci wień stwie
do je dze nia, któ rego tym pra cu ją cym we dwo rze nie bra ko wało, ale im da- 
lej od dworu, tym bied niej, a na wet ubogo.

Pró bo wał z tym wal czyć. Upo mi nał za rządcę. Wpro wa dzał re formy, któ- 
rych nikt w jego ro dzi nie nie ro zu miał i nie ak cep to wał. Bli skie mu były ha- 
sła pracy u pod staw i pracy or ga nicz nej, lecz był w tym od osob niony. Ro- 
dzina uwa żała, że chłopi są od tego, żeby na nich pra co wali. Im wię cej, tym
le piej.

Nie zga dzał się z  ich opi niami. Ka zał da wać ma te riał na na prawę ich
cha łup, wspie rał na przed nówku nie tylko ziar nem na za siew, ale i po kar- 
mem, któ rego w cha tach bra ko wało. Jed nak gdy tylko znik nął z pola wi dze- 
nia, za rządca wraz z bra tem wszystko zmie niali i ro bili po swo jemu.

Brat, choć młod szy od niego o  kilka do brych lat, po glą dami bli ski był
zmar łemu ojcu, a ten uwa żał, że im mniej praw i po mocy chło pom, tym ła- 
twiej nimi rzą dzić. Broń Boże do pu ścić do edu ka cji. Naj lepsi byli nie pi- 



śmienni, więc ro bił wszystko, żeby utrud nić ja kie kol wiek zdo by wa nie na- 
uki przez chło pów. Gdy tylko do strzegł w  ja kiejś ro dzi nie by strego chło- 
paka, to do dworu go brał, żeby mieć na oku.

Jó zef uwa żał ina czej. Bra ko wało mu jed nak de ter mi na cji i  za cię to ści,
żeby zwal czać każde dzia ła nie brata. A mu siał przy znać, że Ka rol wy trwały
był i tak długo drą żył i pod chody ro bił, aż po sta wił na swoim.

Z każ dym ro kiem co raz mniej chciało mu się z tym wal czyć. Prze stał wi- 
dzieć sens re form, oświaty i  wpro wa dza nia no wo ści do go spo dar stwa.
Spo ty kało się to nie tylko z nie zro zu mie niem, ale i kry tyką. Matka po msto- 
wała, brat szy dził, sio stra zaś, naj bliż sza mu z ca łej ro dziny, ła god nie pro- 
siła, żeby prze stał matce do ku czać wpro wa dza niem ta kich in no wa cji. Tłu- 
ma czyła, że skoro za cza sów ojca do bre to było i się spraw dzało, to i te raz
po winno wy star czyć. Je dy nie bab cia go ro zu miała i  dzięki niej chłop skie
dzieci mo gły na by wać ele men tarną wie dzę. Uwa żali ją za dzi waczkę, ale
nie śmiali jej się sprze ci wić. Upar cie trwali jed nak w swo ich prze ko na niach
i nie do cie rało do nich, że świat idzie do przodu. Czasy szlachty, wiel kich
dwo rów i ogrom nych po łaci ziemi ob ra bia nych przez chło pów miały się ku
schył kowi. Trzeba było mo der ni za cji, zmian po glą dów i  tech nik. Do tego
jed nak po trze bo wał wspar cia in nych szlach ci ców, któ rzy ro zu mie liby to
i ra zem z nim wpro wa dzali te zmiany. Dzia ła nie na szer szą skalę mia łoby
sens i przy nio sło z cza sem po zy tywne efekty. Ta kich jed nak lu dzi w swoim
oto cze niu nie znaj do wał. Dzie dzice w  są sied nich dwo rach, po dob nie jak
jego brat i matka, spo glą dali na niego jak na uto pij nego wa riata, który żywi
się mrzon kami i pró buje znisz czyć usta lony po rzą dek, który bar dzo im od- 
po wia dał.

– Pan hra bia może pić chce? – za py tał An toni. – Jest tu woda, to po dam.
– Po daj.
Sko rzy stał z po mocy stan greta, wy pił wodę i ro zej rzał się po izbie, która

była dość prze stronna i urzą dzona me blami do brej ja ko ści. Może nie były
kunsz towne, ale na pewno so lidne. Ca łość dość su rowa, po zba wiona
ozdób, ale w  po miesz cze niu znaj do wało się wszystko, co nie zbędne do
funk cjo no wa nia.



– Za dbali o nas – bar dziej stwier dził niż za py tał. – I le ka rza po dobno też
wy zy wali.

– A był, pa nie, wczo raj na wet, bo z pa nem to kiep sko było – przy tak nął
Ma ciej. – Ten ichni me dyk to pana osłu chi wał i osłu chi wał, aż się dzi wo wa- 
łem, że tak długo to trwa. Póź niej dał jako mie szan kie i  to po da wali hra- 
biemu co tro chę ły żeczką. Wi dać po mo gło, bo się pan ock nął.

– Wszystko mnie boli, a za duch tu taki, że nie ma czym od dy chać.
– Okna nie wolno otwie rać – wy ja śnił An toni. – Pa nienka albo jej matka

pew nie za raz przyjdą, to po wie dzą, co da lej. One bar dzo o nas tu dbają.
Tak, Jó zef pa mię tał, że o świ cie ktoś go poił wodą. Dziew czyna o me lo- 

dyj nym gło sie. Był cie kaw, jak wy gląda.
– Mogę za wo łać, jak hra bia głodny – za pro po no wał Ma ciej. – Do brze się

czuję, mogę cho dzić, już żem się dość na le żał.
–  Po cze kamy, nie bę dziemy ich od ry wać od pracy. A  wy wra caj cie do

łóżka. Jak ka zali le żeć, to leż cie.
– Toż mnie już gnaty bolo od tego le że nia, pa nie. – Ma ciej wes tchnął. –

Słońca bym chciał zo ba czyć, a nie na te cztery ściany cią gle śli pia wle piać.
Jó zef nie od po wie dział. Też by chęt nie wy szedł na dwór. Bra ko wało mu

świe żego po wie trza i  ru chu. Był jed nak tak osła biony, że je dyne, co mógł
zro bić, to wła śnie le żeć i  pa trzeć na drew niane ściany oraz me ble, które
nie wiele mó wiły o wła ści cie lach.



Roz dział 9

 
Ucie szyła się ogrom nie, gdy wresz cie prze bu dził się z  le targu. Matka dała
ca łej trójce czy ste ubra nia i zmie niła w ich po koju po ściel. Opiekę nad hra- 
bią prze jęli te raz jego słu żący, więc ode szło jej nocne czu wa nie nad nim. To
aku rat jej nie cie szyło. Lu biła pa trzeć na niego. Czę sto po pra wiała mu ko- 
smyki wło sów, które mo kre od potu bez ład nie opa dały na czoło.

Wy glą dał zu peł nie ina czej niż męż czyźni, któ rych znała. De li kat niej szy,
bar dziej smu kły. Nie odej mo wało mu to jed nak mę sko ści. Mocno za ry so- 
wany pod bró dek wska zy wał, że po tra fił po sta wić na swoim, ale liczne
zmarszczki wo kół oczu świad czyły, że czę sto się uśmie cha. Ma rzyła o tym,
żeby zo ba czyć jego ro ze śmianą twarz. Była prze ko nana, że wy glą dał wtedy
jesz cze pięk niej.

Jó zef Ko czo row ski na dal był mocno osła biony, ale ojcu udało się z nim
po roz ma wiać. Hra bia za pro po no wał, że po kryje wszyst kie koszty ich le cze- 
nia, utrzy ma nia i opieki. He in rich Dyck zgo dził się na to roz wią za nie, gdyż
ni gdy nie gar dził moż li wo ścią za robku, a pie nią dze, choć nie na rze kali na
ich brak, za wsze wy da wał roz sąd nie i po do kład nym prze ana li zo wa niu zy- 
sków, które miała przy nieść dana in we sty cja.

Roz wa żali moż li wość prze wie zie nia hra biego do jego przy ja ciela Igna- 
cego Chrza now skiego, który miesz kał w po bliżu i od któ rego hra bia ru szył
w dal szą po dróż, ale wszel kie wy jazdy zo stały za ka zane przez we zwa nego
na kon sul ta cje le ka rza. Męż czy zna nie mógł na wet wy cho dzić na dwór.
Do pusz czono je dy nie wie trze nie po miesz cze nia, a i to tylko wtedy, gdy on
na ten czas bę dzie prze by wał w in nej izbie.



Po ty go dniu ode słano je dy nie Ma cieja, gdyż do opieki nad Jó ze fem Ko- 
czo row skim w  zu peł no ści wy star czał An toni. De cy zja ta ucie szyła pa- 
chołka, który nie mógł od na leźć się w domu Dyc ków, a bez czyn ność mocno
mu cią żyła. Uszczę śli wiony za brał jed nego z  koni Ko czo row skiego, które
wraz z sa niami od pro wa dził do Dyc ków ich są siad, i za zna jo miony do kład- 
nie z drogą pro wa dzącą do Chrza now skich wy je chał, po dzię ko waw szy stu- 
krot nie za opiekę i do bre trak to wa nie.

Gret chen zdzi wiła tak ogromna wdzięcz ność, gdyż wy da wało jej się na- 
tu ral nym, że osobę chorą, nie zdolną do sa mo dziel nej eg zy sten cji ota cza się
opieką. Tak było u nich we wspól no cie przy jęte, że wspie rano osoby star sze
i  słab sze, które nie były w  sta nie po ra dzić so bie same. „Wi dać u  nich na- 
prawdę tak nie jest” – stwier dziła i za brała się do szy ko wa nia wiel kiej izby,
w któ rej pla no wano ulo ko wać hra biego. Jego woź nica zo stał w po koju Ja- 
coba, do któ rego i brat miał wró cić. Przez ostat nie dni spał w wiel kiej izbie,
ale nie lu bił roz kła da nej ka napy i  wo lał no co wać u  sie bie. Nie pla no wali
w  naj bliż szym cza sie za pra szać zna jo mych, ha łas bo wiem nie sprzy jał
zdro wie niu, więc re pre zen ta cyjne po miesz cze nie mo gło zo stać wy łą czone
z użytku.

Gdy wszystko zo stało przy go to wane, izba po rząd nie prze wie trzona,
a  wy ma glo wana po ściel spo wiła pu chate pie rzyny i  po duszki, An toni po- 
mógł hra biemu przejść do no wego lo kum.

Matka po je chała z oj cem do Stob ben dorfu, więc jej przy pa dło w udziale
nad zo ro wa nie prze no sin. Ko czo row ski chyba był za do wo lony ze zmiany,
gdyż z za cie ka wie niem roz glą dał się po wnę trzu. Na nie któ rych przed mio- 
tach dłu żej za trzy my wał wzrok, po in nych tylko prze smy ki wał spoj rze- 
niem. Spo strze gł szy, że mu się przy gląda, po słał jej nie śmiały uśmiech.

– Pro szę mi wy ba czyć tę cie ka wość, ale ni gdy nie by łem w ta kim domu
i nie zwy kle mnie za in try go wało wy po sa że nie sa lonu.

– Ro zu miem – przy tak nęła i po sta wiła tacę na sto liku obok ka napy. – My
na to po miesz cze nie mó wimy wielka izba. Wy gląda pew nie ina czej niż sa- 
lony, które pan zna.



– Wła śnie jest wręcz prze ciw nie, po miesz cze nie to jest tak bo gato wy po- 
sa żone, jak sa lony u  mnie czy u  mo ich zna jo mych  – za prze czył, po czym
za niósł się su chym kasz lem.

– Na leję panu wody.
Gdy upił kilka ły ków z  po da nego kubka, od kaszl nął i  spoj rzał na nią

z wdzięcz no ścią.
–  Dzię kuję. Ma pani może chwilę czasu? Nie chciał bym od ry wać od

pracy, ale...
– Ow szem, mam kilka mi nut wol nego. Po trze buje pan cze goś?
– Je śli pani tak ła skawa, to pro sił bym o roz mowę. Wiele rze czy mnie tu

cie kawi, a nie znaj duję w swej pa mięci od po wie dzi na te py ta nia.
– Z chę cią od po wiem, ale nie wiem, czy moja wie dza bę dzie wy star cza- 

jąca.
– Za pewne jest więk sza niż moja.
Uśmiech nęła się, sły sząc te słowa, i usia dła na jed nym z pięk nie rzeź bio- 

nych krze seł, które oka lały stół ozdo biony iden tycz nym de ko rem.
– Słu cham, o co chciałby pan za py tać?
– Moja obec ność jest na pewno dla pań stwa uciąż liwa i raz jesz cze bar- 

dzo dzię kuję za go ścinę. Cie kawi mnie bar dzo, je śli można, czy to nie był
duży pro blem dla pań stwa, że bym tu zo stał? Mu sie li ście mieć zgodę, nie
wiem, prze ło żo nego wa szej wspól noty czy może sa mej wspól noty? Pro szę
wy ba czyć, ale sły sza łem, że stro ni cie od ob cych.

– Nie, nie mu sie li śmy mieć zgody – od parła, a w oczach bły snęły iskierki
roz ba wie nia.  – Po ma ga nie po trze bu ją cym jest jed nym z  na szych pod sta- 
wo wych fi la rów wiary. I nie ważne, ja kiego wy zna nia jest dana osoba. Gdy
trzeba po móc, to po ma gamy.

– Ro zu miem, to bar dzo chwa lebne. Jed nak chyba prawdą jest, że ra czej
trzy ma cie się z  da leka od lu dzi wy zna nia ka to lic kiego czy też lu te rań- 
skiego?

Roz kasz lał się znowu, więc po now nie po dała mu wodę. Gdy zmę czony
opadł na po duszki, po pra wiła mu koł drę i  wró ciła na krze sło. Po pa trzyła



uważ nie na jego wy mi ze ro waną, prze zro czy stą wręcz twarz. Za sta na wiała
się, co mu od po wie dzieć. Z ze wnątrz mo gło się wy da wać, że izo lują się od
lu dzi, i tak było, ale też nie mieli na rzu co nych ja kichś spe cjal nych za ka zów
czy na ka zów. Ten dy stans two rzył się sa mo ist nie i wy ni kał z za sad oraz po- 
dej ścia do spraw wiary, która dla nich była spo so bem ży cia, a  nie ideą,
o któ rej roz pra wiali w nie koń czą cych się dys pu tach.

– Ży jemy zgod nie z za sa dami na szej wiary i w ryt mie, który jest od wie- 
ków taki sam. Nie czu jemy po trzeby do sto so wy wa nia się do in nych i  nie
chcemy tego. Za cho dzą zmiany, oczy wi ście, w upra wie roli, w pra cach go- 
spo dar skich, sprzę tach, bo prze cież świat się roz wija, więc ko rzy stamy
z no wych moż li wo ści. Jed nak w spra wie na szych prze ko nań je ste śmy nie- 
zmienni i naj le piej czu jemy się w gro nie lu dzi, któ rzy uwa żają po dob nie.

Miał jesz cze wiele py tań, ale nie śmiał ich za dać. Dziew czyna wy glą dała
zu peł nie ina czej niż ko biety w jego oto cze niu. Nie była de li katna, jak jego
matka czy sio stra, nie kry go wała się ani nie pe szyła w cza sie roz mowy, jak
znane mu szlach cianki. Od po wia dała rze czowo i kon kret nie. Jej strój rów- 
nież się róż nił od tych, które przy wykł oglą dać. Jej ciemna ba weł niana suk- 
nia była pro sta w kroju, przy kryta bia łym, czy stym far tu chem ob rę bio nym
ko ronką. Nie wy obra żał so bie, żeby jego sio stra miała kie dy kol wiek roz ma- 
wiać z  ja kimś go ściem odziana jak słu żąca czy chłopka. Choć prze cież ta
dziew czyna wła ści wie była chłopką. Pra co wała fi zycz nie, zaj mo wała się do- 
mem i  in wen ta rzem, a  przy tym wszyst kim nie wy glą dała jak znane mu
chłopki. Była za dbana, do brze od ży wiona i czy sta. Wszystko w niej lśniło
czy sto ścią, od wło sów po cząw szy, na bu tach skoń czyw szy. I  ten uśmiech,
w  któ rym bły skały piękne, równe, białe zęby. Ta kich wi do ków u  chło pów
nie uświad czysz, a  i  u  szlachty nie za wsze jest spo ty kane. Zde cy do wa nie
róż niła się od wszyst kich, któ rych znał.

– Czy coś jesz cze? Mu szę wra cać do swo ich za jęć.
Zmie szał się lekko, sły sząc jej głos. Od chrząk nął i  uciekł spoj rze niem

w bok, żeby przy pad kiem nie wy czy tała z jego oczu, ja kie my śli krą żyły mu
po gło wie. Zmarsz czył lekko brwi, wi dząc po sta wioną na ko mo dzie małą,
nie zwy kle kunsz tow nie ozdo bioną skrzy neczkę.



– Piękna rzecz – stwier dził, chcąc za głu szyć my śli, które krą żyły mu po
gło wie.

Gret chen wstała, po de szła do ko mody i ostroż nie prze je chała dło nią po
zdo bie niach.

– To jest na sza hi sto ria, na sza prze szłość, te raź niej szość i przy szłość.
Spoj rzał na nią zdzi wiony. Jak na córkę go spo dar ską, chłopkę prze cież,

wy sła wiała się bar dzo gra ma tycz nie. Było w  jej mo wie sporo na le cia ło ści
gwa ro wych, po tocz nych, które uznał za przy pi sane do ich wspól noty, ale
mimo to za ska ki wała go słow nic twem uży wa nym w kon wer sa cji.

– Co pani przez to ro zu mie? To ja kieś pa miątki?
–  Można tak rzec.  – Ski nęła głową i  spoj rzała na niego uważ nie brą zo- 

wymi oczami ocie nio nymi krót kimi, gę stymi rzę sami. – To pa tent pod pi- 
sany przez króla Zyg munta III Wazę. Pol skiego władcę, który mo jego pra- 
pra przodka mia no wał wła ści cie lem domu oraz le żą cych wo kół niego grun- 
tów. To ta zie mia, na któ rej stoi te raz nasz dom. Dzia dek przy był tu z oko- 
lic Zu ide rzee z Ho lan dii. Jak zresztą wielu in nych na szych ro da ków spro- 
wa dzo nych przez rząd Rze czy po spo li tej na osie dle nie się w tej czę ści kraju.
Na ziemi ży znej, ale za la nej, którą moi i in nych współ braci przod ko wie po- 
tra fili osu szyć i ure gu lo wać.

Zdu mie nie na jego twa rzy było tak wi doczne, że nie mo gła po wstrzy mać
uśmie chu. Chcąc go za ma sko wać, od wró ciła się od niego i udała, że po pra- 
wia ser wetkę na ko mo dzie. Skon fun do wany hra bia po sta no wił uspra wie- 
dli wić swoją re ak cję.

– Pro szę wy ba czyć moje zdzi wie nie. Wiem oczy wi ście o za pro sze niu wy- 
sto so wa nym przez króla Zyg munta oraz o  nada nych zie miach. Zdzi wiło
mnie jed nak, że pa nienka o  tym wie i  pa mięta. Moja sio stra, która jest
chyba w  po dob nym wieku, ni gdy nie in te re so wała się ta kimi spra wami.
Zresztą nie znam ani jed nej nie wia sty, zaj mu ją cej się ta kimi te ma tami.

– Ro zu miem. Dla nas hi sto ria na szej wspól noty jest bar dzo ważna. Men- 
no nici byli mocno prze śla do wani w  Ho lan dii i  dla tego przy jęli za pro sze- 
nie. Dla nas wiara jest naj waż niej sza, ona jest nam do mem i oj czy zną, a nie
zie mia, na któ rej miesz kamy. Dla tego też wie dza o tym, co było i dla czego,



jest prze ka zy wana z  po ko le nia na po ko le nie, a  ta kie pa miątki, jak pan to
na zwał, przy po mi nają nam o tym, co dla nas naj waż niej sze.

– Za dzi wia jące – mruk nął bar dziej do sie bie niż do niej.
Prze no siny do dru giej izby bar dzo go zmę czyły. Po wieki za czy nały cią- 

żyć, a ciało le żało prak tycz nie bez władne. My śli plą tały się i ucie kały. Chciał
coś jesz cze po wie dzieć, za py tać, prze ana li zo wać to, co usły szał, ale nie miał
sił. Gret chen do strze gła jego zmę cze nie.

– Pójdę już do swo ich obo wiąz ków. Jest pan zmę czony. Cho roba za biera
całą ener gię, a na to naj lep szym le kar stwem jest sen.

Nie miał siły za prze czyć. Ski nął tylko głową i  prze stał wal czyć ze zmę- 
cze niem, które ogar nęło jego ciało.



Roz dział 10

 
Skrzyp nię cie drzwi wy rwało go ze snu. Ro zej rzał się za spa nymi oczami po
po miesz cze niu. Słońce ostro świe ciło przez duże, ozdo bione ko ron ko wymi
fi ra nami okna. W  wej ściu do izby stał An toni z  nie pewną miną. W  dło- 
niach trzy mał tacę za sta wioną ape tycz nie wy glą da ją cym je dze niem.

– Wejdź.
– Prze pra szam, nie chcia łem obu dzić pana hra biego – od parł spe szony. –

Pa nienka Gret chen po szła ro bić sery, więc przed pracą na szy ko wała śnia- 
da nie.

–  Do brze, bar dzo do brze  – po wie dział Jó zef, po pra wia jąc się na po sła- 
niu. – Mam na dzieję, że to coś bar dziej tre ści wego niż te bu liony, któ rymi
mnie cią gle poją?

– Dok tor tak za le cił. Prze cież pan hra bia wie, bo roz ma wiał z me dy kiem.
– Wiem – od parł nie chęt nie – ale mam już dość tych zu pek. Zjadł bym coś

kon kret nego.
An toni za trzy mał się w pół kroku, spo glą da jąc nie pew nie na Jó zefa Ko- 

czo row skiego. Co prawda był zu peł nie inny niż jego apo dyk tyczny i cho le- 
ryczny brat, ale wszak był hra bią i miał prawo do gry ma sów i żą da nia sa- 
mych naj lep szych po traw, zaś to, co miał na tacy, do ta kich na pewno nie
na le żało. Z punktu wi dze nia hra biego, oczy wi ście, bo on jadł to samo i był
bar dzo ukon ten to wany otrzy ma nym po sił kiem.

– Nie stój tak, tylko po dejdź tu.
Stan gret, któ remu przy szło peł nić funk cję lo kaja i po ko jówki jed no cze- 

śnie, po sta wił nie zgrab nie na sto liku koło łóżka je dze nie, roz le wa jąc tro chę
owsianki na tacę.



– Patrz, co ro bisz! – sark nął ze zło ścią hra bia.
– Prze pra szam, nie na wy kłem do ta kich fi ku śnych za jęć.
– Nie ważne. – Jó zef mach nął ręką. – To nic ta kiego. Po pro stu mam już

dość le że nia i bez czyn no ści.
– Tak, pa nie hra bio.
– Nie stój nade mną, sia daj.
An toni po słusz nie usiadł na wy ście ła nym krze śle. Nie wie dział, co zro bić

z rę kami, więc za ci snął je w pię ści i scho wał pod sto łem. Ni gdy nie prze by- 
wał w ta kich luk su sach. Jego do mem, a za ra zem miej scem pracy była staj- 
nia. Tam miał swoją iz debkę. Małą, ale schludną i przy tulną. Tu wszystko
było wiel kie i kosz towne, zu peł nie jak we dwo rze hra biego.

Jó zef chwy cił ta lerz z owsianką i po wą chał ją scep tycz nie.
– Co to? To ma być moje śnia da nie?
– Tak. To owsianka.
–  Wi dzę, ba ra nie  – burk nął, gme ra jąc łyżką w  gę stej zu pie.  – Ale dla- 

czego dla mnie? Już chyba te ich nie bu liony były lep sze niż to.
– Pa nienka Gret chen po wie działa, że po woli bę dzie pan do sta wał so lid- 

niej sze po siłki.
– I owsianka ma być tym so lid niej szym?
– Smaczna jest, pa nie, na prawdę bar dzo do bra.
– Też to mia łeś na śnia da nie?
– Wszy scy mieli – przy tak nął gor li wie. – I chleb, i ma sło, i sery. Do bre ta- 

kie, że w ustach się roz pły wały.
– Sery? – Spoj rzał na sługę z wy rzu tem. – A dla mnie? Nie wi dzę tu se- 

rów.
– Prze pra szam, pa nie, ale pa nienka Gret chen mó wiła, że po woli trzeba

wpro wa dzać stałe po siłki.
– Tak! Pa nienka to, pa nienka tamto. Ja mam jeść byle co, a  ty za ja dasz

się se rami.



An toni uśmiech nął się w du chu. To pierw szy raz w jego ży ciu, a pew nie
i  ca łej hi sto rii hra bio stwa Ko czo row skich, gdy sługa je le piej niż pan.
Chłopi w ich ma jątku mo gli tylko po ma rzyć o ta kim je dze niu, ja kie ser wo- 
wali men no nici. Wcale nie za mie rzał mó wić Ko czo row skiemu, że każ dego
dnia je też so lidny obiad. Za wsze jest mięso, a ziem niaki tu trak tują jak wa- 
rzywo, a nie pod stawę po siłku. I to nie byle ja kie mięso, bo wie przowe, naj- 
pierw kilka dni mo czone w śmie ta nie i do piero póź niej go to wane. I cia sto
też za wsze jest. Na wet on do staje so lidną por cję, którą z tru dem zjada.

– Co się tak uśmie chasz? – za gad nął hra bia. – Bawi cię mój los?
– Nie, pa nie, oczy wi ście, że nie – za prze czył żywo, bo w grun cie rze czy

lu bił Jó zefa Ko czo row skiego. – Uśmie cham się tylko, bo oni to żyją zu peł- 
nie ina czej niż my.

– Wi dzę – od parł, krzy wiąc się mocno. – Domy mają za sobne, ale je dze- 
nie dość skromne.

– Ależ nie, pa nie! Oni je dzą na wet le piej niż szlachta.
– Tak?
– Tak! Tu każ dego dnia mięso jest w ta kiej ilo ści, że prze jeść się tego nie

da. Na wet jak ro bią kar to fle, to dają taką okrasę ze śmie tany i boczku, że
le dwo kar to fle spod tego wi dać. Szynki też tu co chwila je dzą, a i ja jek so bie
nie ża łują, ani sło niny. Wszystko tak tłu sto, że mnie to przez kilka pierw- 
szych dni żo łą dek bo lał, za nim przy wykł do ta kiego bo gac twa.

– To cie bie na prawdę kar mią le piej niż mnie.
An toni przy gryzł lekko wargę, zda jąc so bie sprawę, że zbyt dużo po wie- 

dział.
– Oni go ścinni są, pa nie, a że dla nich to nor malne je dze nie, to i mnie

tak dają po jeść.
–  Szkoda, że nie mnie.  – Hra bia wes tchnął, z  tru dem prze ły ka jąc

owsiankę.
–  Jesz cze tro chę, to i  hra bia coś po rząd nego do sta nie. Go tują tu na- 

prawdę bar dzo smacz nie, pa nie.
– Może, bo jak na ra zie to nie bar dzo mi sma kuje ich kuch nia.



– Pa nienka Gret chen i jej matka do brze pi tra szą, a i prze two rów róż nych
mają, to i  do śnia da nia, i  ko la cji za wsze po dają po wi dła, miody i  ta kie
różne ga la retki.

Hra bia spoj rzał na An to niego z  wy rzu tem, ale nic nie po wie dział, sku- 
pia jąc się na kon su mo wa niu owsianki, która w  ogóle mu nie sma ko wała.
Od sta wił ta lerz i  zmę czony oparł się o  po duszki, ciężko od dy cha jąc.
W klatce wciąż mu świsz czało, a czoło co chwilę ro sił pot, który z tru dem
ocie rał z czoła, lecz nie chciał pro sić An to niego o po moc. Każda czyn ność
kosz to wała go dużo wy siłku, ale był prze ko nany, że gdyby do stał coś po- 
żyw niej szego do je dze nia, to szyb ciej do szedłby do sie bie.

–  An toni, zja dłem to, ale po proś, żeby mi wię cej tego nie da wano. Na
obiad też już nie chcę tych bu lio nów. Może uda się za ła twić ja kąś po- 
trawkę.

– Do brze, pa nie hra bio, po roz ma wiam z pa nienką Gret chen i jej matką.
– Pa nienką i jej matką? To oni ku charki nie mają?
Stan gret za prze czył ru chem głowy, a jego twarz się roz pro mie niła.
– Nie, pa nie. One same go tują, sprzą tają, ro bią sery, a męż czyźni pra cują

przy zwie rzę tach i zbio rach. Dzi siaj będą młó cić psze nicę ozimą na ma szy- 
nie.

– Na ma szy nie? – Hra bia się zdzi wił. – Oni dys po nują ta kimi sprzę tami?
– Tak. Mają różne ma szyny, któ rych na wet u hra biego w ma jątku nie wi- 

dzia łem. W polu ro bią tylko końmi. Na lato, w sen sie na żniwa, pa nie, naj- 
mują pa rob ków, ale tak przy wszyst kim sami pra cują. Tro chę wi dzia łem, to
aż oczy ze zdu mie nia prze cie ra łem, ta kie rze czy oni tu mają. Za pa sów bez
liku, dro biu wsze la kiego mimo zimy, ja dła róż nego, a zboża tyle, że trudno
osza co wać te ilo ści.

Hra bia prze tarł ręką czoło. Sły szał kie dyś o  men no ni tach od swo jego
przy ja ciela, Igna cego Chrza now skiego, który miesz kał nie da leko stąd.
Pusz czał jed nak mimo uszu te opo wie ści, bo nie mógł uwie rzyć, że chłopi,
bo zwy kli to chłopi prze cież byli, mogą tak go spo da ro wać swo imi zie- 
miami, że opły wają w  do sta tek i  zbytki. Znał lu dzi miesz ka ją cych w  jego



ma jątku, pró bo wał wpro wa dzać mo der ni za cję uspraw nia jącą ich pracę, ale
ani oni, ani jego za rządca nie byli za in te re so wani no win kami. Dla chło pów
naj waż niej sze było, żeby mieli co do garnka wło żyć, dla za rządcy zaś, żeby
jak naj wię cej z ich pracy wy ci snąć. Pró bo wał wszak wiele razy zmie niać ich
po dej ście, ale za wsze koń czyło się to fia skiem. Ci zaś tu wi dać no wo cze- 
śnie rzą dzą swo imi ma jąt kami i do brze na tym wy cho dzą. Na czym jed nak
po le gał ten fe no men, nie po tra fił zro zu mieć.

– An toni, a mó wisz, że sami wszystko ro bią i na wet żona i córka bau era
go tują i sprzą tają, tak?

– Tak, pa nie hra bio.
– Skoro więc im się tak do brze wie dzie i w do statki opły wają, to dla czego

nie mają służby?
– Nie wiem, pa nie, nie py ta łem – od parł z za fra so waną miną. – Ale my- 

ślę, że oni po pro stu nie chcą.
–  Nie chcą? Wolą sami się ura biać niż parę gro szy lu dziom za pła cić?

Tacy chy trzy są?
– Chyba nie, pa nie. – An toni po pra wił opa da jące mu na czoło włosy i po- 

pa trzył na hra biego. – Może re li gia im za bra nia?
–  Hm. Może tak rze czy wi ście jest, bo in nego wy tłu ma cze nia nie znaj- 

duję.
– Je śli pan hra bia by po zwo lił, to ja bym za py tał, czy im w czym po móc,

a przy oka zji ro zej rzę się i pod py tam.
– Nie wo łali cię wcze śniej do pracy?
–  Nie, bo przy hra bim czu wa łem cały czas, ale jak te raz pan się le piej

czuje, to może bym po szedł i im po mógł?
– Cie ka wyś, jak ich ży cie wy gląda?
– Tak, pa nie. To wszystko dla mnie jest nie zro zu miałe. Hra bia wie, że ja

z  chłop skiej ro dziny po cho dzę. Mój oj ciec i  jego oj ciec jesz cze na pańsz- 
czyź nia nym ro bił, a i ja za mło dych lat u dzie dzica prze cież w polu ro bi łem.
Jed nak jak z  nas tę pańsz czy znę zdjęli, to prze cież nic le piej nam się nie
żyje, niż żyło się mo jemu dzia dowi.



Hra bia za ci snął moc niej usta i uciekł spoj rze niem w bok. Wie dział prze- 
cież, że An toni prawdę mówi. Bieda w jego domu, jak i wszyst kich in nych
w  oko licy straszna była. Ziemi zbyt mało, żeby wy ży wić liczne ro dziny,
i żad nych per spek tyw na po więk sze nie are ału. Brak też wie dzy i umie jęt- 
no ści, żeby ro bić coś in nego. Źle się im żyło, fakt, ale chęci do zmiany swo- 
jego losu też nie wy ka zy wali. Wszel kie no winki ob cho dzili z  da leka, mó- 
wiąc, że to czar cie wy my sły.

– Na szczę ście ja mia łem ta lent do koni i do sta łem pracę u ojca hra biego.
Już jako nie wy ro stek taki, ale mia łem dryg do koni, to szybko na stan greta
awan so wa łem. Dzięki temu moja ro dzina lżej miała. Wia domo, je den
w cha łu pie mniej, to i je den do wy kar mie nia mniej. A i gro sza tro chę wpad- 
nie, to od kła dam na przy szłość. Może kiedy i ja ro dzinę za łożę? Jesz cze nie
te raz, bo nie chcę biedy kle pać, jak moje ojce, ale za ja kiś czas.

– Masz ko goś na oku, An toni?
– Nie, pa nie, jesz cze się nie roz glą da łem za żoną.
– Słusz nie, młody je steś, jesz cze zdą żysz się oże nić.
Hra bia za niósł się kasz lem, więc An toni pod biegł do niego i  zgod nie

z za le ce niem le ka rza za czął go lekko okle py wać po ple cach, żeby flegma się
szyb ciej od kle iła.

– Dzię kuję – po wie dział Jó zef, gdy atak mi nął. – Zmę czyło mnie to śnia- 
da nie i na sza roz mowa. Po śpię tro chę, a ty jak chcesz, to idź i zo bacz, czy
nie mają dla cie bie ja kie goś za ję cia.

– Na pewno? – za py tał, ale ja śnie jące ra do ścią oczy ja sno wska zy wały, ja- 
kiej od po wie dzi ocze kuje.

– Tak, idź. Na nic mi się te raz nie przy dasz.
Gdy tylko za An to nim za mknęły się drzwi, po pra wił się na łóżku i ro zej- 

rzał po po miesz cze niu. Izba była duża i bo gato wy po sa żona. Uwagę przy- 
ku wał piec ozdo biony fli zami, w  któ rym bu zo wał ogień. Obok stała zdo- 
biona szafa i kre dens z prze szklo nymi szy bami, za któ rymi usta wione były
por ce la nowe ser wisy. Pa su jąca do ze stawu ko moda, gdzie oprócz skrzynki
z ak tem nada nia były rów nież lich ta rze oraz ze gar. Na prze ciw le głej ścia- 



nie wi siał ko lejny, kunsz tow nie rzeź biony. Bez trudu roz po znał dzieło Kro- 
egera, zna nego ze gar mi strza, któ rego sława nie tylko obie gła Gdańsk, ale
i  na wet do nich, do Mro czy do tarła. Stół na kryty ko ron ko wym ob ru sem
oraz wy ście łane krze sła ni czym nie ustę po wały tym, które znał ze swo jego
i zna jo mych do mów. Rów nież dy wan przy kuł jego uwagę, gdyż do sko nale
orien to wał się w ce nach ta kich to wa rów. Po krę cił na to wszystko z nie do- 
wie rza niem głową. Ży cie tych nie zna nych mu do tąd men no ni tów za in try- 
go wało go i obie cał so bie, że jak tylko po czuje się le piej, to po stara się po- 
znać bli żej ich zwy czaje i po glądy.



Roz dział 11

 
Gret chen z cie ka wo ścią spo glą dała na An to niego, który każdą wolną chwilę
wy ko rzy sty wał, żeby po ma gać im w pra cach go spo dar skich. Gar nął się do
róż nych za jęć i  cho ciaż po nie miecku mó wił tyle co nic, to nad ra biał ge- 
stami i uśmie chami. Ja cob znał ję zyk pol ski, może nie mó wił bar dzo płyn- 
nie, ale zda rzało im się han dlo wać z Po la kami, więc pod ła pał sporo zwro- 
tów, a jako je dyny w ro dzi nie miał ła twość ucze nia się ję zy ków. Pod py ty wał
An to niego, jak u nich wy glą dają go spo dar stwa i jak im się żyje w ma jątku
hra biego. Stan gret o Ko czo row skim wy po wia dał się jak naj le piej, ale o ży- 
ciu w ich wsi mó wił tak straszne rze czy, że matka hojną ręką za wsze na kła- 
dała mu obiad. Gret chen też bar dzo współ czuła jemu i  jego ro dzi nie. Sły- 
szała wcze śniej o  okrop nych wa run kach, w  ja kich żyli chłopi pańsz czyź- 
niani, ale my ślała, że te raz jest u nich le piej. Nie było. Miała ochotę za py tać
o to An to niego, a  jesz cze le piej hra biego. Jed nak z An to nim nie miała jak
się po ro zu mieć, a brata pro sić nie chciała, na to miast hra bia wciąż do cho- 
dził do sie bie i nie wy pa dało go mę czyć roz mową. Szcze gól nie taką trudną,
która na pewno nie by łaby dla niego przy jemna.

Prze ce dziła mleko i za częła po wolny pro ces wi ro wa nia śmie tany na ma- 
sło. Było to żmudne, nie wy ma ga jące sku pie nia za ję cie, więc jej my śli po- 
now nie po pły nęły w stronę ich go ści. Cie ka wiło ją to inne ży cie, a  jesz cze
bar dziej cie ka wił ją sam hra bia. Ni gdy do tych czas nie re ago wała tak na
żad nego męż czy znę, a  znała prze cież wielu mło dzień ców za równo z  ich
wspól noty, jak i spo śród zna jo mych sio stry, do któ rej czę sto jeź dziła. Z nie- 
któ rymi lu biła roz ma wiać, cza sami po żar to wać, czy po tań czyć, ale ni gdy
nie pa trzyła na nich jak na męż czyzn. Trak to wała ich ra czej w  ka te go rii
sym pa tycz nych zna jo mych.



Z Jó ze fem Ko czo row skim od po czątku było ina czej. Naj pierw jej uwagę
przy kuł wy gląd hra biego. De li katne rysy przy dość umię śnio nej po stu rze
były czymś no wym dla niej. Wi dać, że nie stro nił od za jęć fi zycz nych, ale
de li katne dło nie po ka zy wały, że nie były to prace w polu czy przy zwie rzę- 
tach. Ra czej jazda konna i  może ja kieś sporty, któ rych ona nie znała.
Wszak w ich wspól no cie nikt nie miał czasu na wy myślne ćwi cze nia. Było
tyle pracy, że wy peł niała całe dnie, a  po ja wia jące się nie kiedy wolne wie- 
czory po żyt ko wali na spo tka nia, gry w  karty i  tańce. A  może hra bia dużo
tań czy? Szlachta po dobno lubi bale, a na nich na pewno cały czas się tań- 
czy. Nie wie działa na wet, jak so bie taki bal wy obra zić, bo u nich ni gdy nie
urzą dzano tego typu im prez.

– Gret chen? – Dźwięczny głos mamy roz niósł się po wszyst kich po miesz- 
cze niach, do cie ra jąc rów nież do se ro warni. – Gdzie je steś?

Dziew czyna pu ściła korbę, wy tarła ręce w lnianą ścierkę le żącą na stole
i wy szła do przed sionka.

– Tu taj, ma sło kręcę. Stało się coś?
–  Ra cja.  – Matka mach nęła ręką.  – My śla łam, że po ma gasz przy cię ciu

słomy na sieczkę.
– Nie, pan Stan gret przy szedł po móc, więc moja obec ność była zbędna.

Uzna łam więc, że we zmę się za ma sło, bo sery ro bi łam wczo raj.
– Do brze, do brze. Pan An toni wi dać nie lubi sie dzieć w miej scu, bo jesz- 

cze chwilę temu za no sił na pary zio łowe hra biemu, a  tu pro szę, już przy
siecz karni.

– Szkoda, że nie zna do brze na szego ję zyka. My ślę, że mógłby nam wiele
opo wie dzieć.

–  Wiesz, córko, cza sami le piej nie wie dzieć. Ich ży cie zdaje się bar dzo
smutne. Skupmy się le piej na pracy i na szej wspól no cie, żeby nie po dzie lić
kie dyś ich losu.

–  My ślisz  – za częła z  trwogą Gret chen  – że ktoś mógłby nam ode brać
nasz dom i na szą zie mię?



– Córko, to wszystko jest na sze chwi lowo i róż nie może się uło żyć. Poza
tym pa mię taj, że na szym do mem jest na sza wiara, a nie – wska zała ręką na
su fit  – ten dach czy mury. Je śli bę dziemy mu sieli, to zo sta wimy to i  pój- 
dziemy da lej. Na ra zie jed nak nie ma się czym mar twić i o czym roz my ślać.
Róbmy swoje naj le piej jak po tra fimy, a za wsze so bie po ra dzimy w ży ciu.

– Wiem, tylko... mamo, gdy część na szej ro dziny je chała do Ro sji, to wy
zo sta li ście tu taj.

– Wi dzisz, dziecko, do szło do złą cze nia Fry zów i Fla man dów, ale jed nak
my ślimy tro chę ina czej. Oni mocno się za cie trze wili i trudno im przy jąć ja- 
kie kol wiek no wo ści. My zaś umiemy to roz gra ni czyć i  do póki nic nie za- 
graża fun da men tom na szej wiary, nie mu simy wy jeż dżać. Zresztą – mach- 
nęła ręką – oj ciec mó wił, że na spo tka niu u We issa do wie dzieli się, że część
na szych współ braci z Ro sji pla nuje wy je chać do Ka nady. Wy cho dzi więc na
to, że i w tej Ro sji nie było tak, jak so bie wy obra żali. Świat się zmie nia i nie
da się już żyć tak jak nasi dzia do wie sto czy dwie ście lat temu. Nie które
zmiany trzeba przy jąć i do sto so wać je do na szych po glą dów.

– Czy to słuszne?
– Po wtó rzę się, córko. Słuszne, do póki fun da menty na szej wiary nie są

za gro żone. Nie je ste śmy ami szami, żeby od rzu cać po stęp. Wręcz prze ciw- 
nie, ko rzy stamy z moż li wo ści, ja kie sta wia na na szej dro dze Bóg, aby jesz- 
cze le piej wy ko ny wać swoją pracę i żyć pro stym, spo koj nym ży ciem.

–  To prawda. Wiesz, ten An toni mocno się dzi wił na szym sprzę tom
i ma szy nom. U nich chyba ta kich nie ma.

–  Pew nie, że nie ma, dziecko. Skoro oni tam le dwo ko niec z  koń cem
wiążą, to skąd mają brać pie nią dze na za kup ma szyn?

Gret chen zga niła w du chu swoją na iw ność. Cza sami umy kały jej cał kiem
oczy wi ste rze czy i  gło wiła się ana li zo wa niem za miast wy cią gać pro ste
wnio ski, które na su wały się same.

– Zresztą, nie przy szłam tu z tobą te raz dys ku to wać.
–  Coś trzeba zro bić? Z  ma słem za raz skoń czę, do słow nie kilka mi nut

i bę dzie go towe.



–  Do brze, jak skoń czysz, to spa kuj kilka krąż ków sera dla Jo hanna.
Wiesz, jak twój brat uwiel bia nasz ser, więc wy bierz mu te naj lep sze. Ju tro
jest au kcja drewna w Tie ge nor cie, więc na pewno tam bę dzie. Oj ciec z Ja- 
co bem też jadą, to we zmą dla niego.

– Szkoda, że Anna nie chce się na uczyć ro bić se rów.
– Wi dzisz, ona jest córką ry ma rza i głów nie z jego pracy rze mieśl ni czej

utrzy muje się ich ro dzina. Na tu ral nie mają krowę, drób i  ka wa łek ziemi,
ale to za mało, żeby trzy mać wię cej by dła. Nie miała się więc gdzie dziew- 
czyna na uczyć  – od parła uspra wie dli wia jąco matka.  – Ma za to dryg do
dro biu. Robi do sko nałe pasz tety. Chyba na wet lep sze niż moje.

– Oj nie, nikt ta kich nie robi jak ty.
– To miłe, córko, ale trzeba od dać An nie, że w tym jest lep sza. Nie można

więc wy ma gać, że bę dzie się znała na wszyst kim. I tak so bie wspa niale ra- 
dzi, a  my prze cież chęt nie po dzie limy się z  nimi se rami. Wra cam do
kuchni, a ty przy go tuj więc wszystko i spa kuj w ten duży kosz wi kli nowy.

W ką ci kach ust Gret chen po ja wił się uśmiech. Wska za nie kon kret nego
ko sza przez matkę było rów no znaczne z za le ce niem, ile sera ma spa ko wać.
Duży kosz mie ścił na wet dzie sięć krąż ków, a  to zna czyło, że ich za pasy
sporo ze szczu pleją i bę dzie mu siała po świę cić wię cej czasu na nad ro bie nie
bra ków. Nie miała jed nak nic prze ciwko temu. Mleka mieli bar dzo dużo,
za pa sów ma sła i śmie tany też, więc mo gła po świę cić do dat kowe por cje na
ser. Poza tym lu biła to ro bić. Mie szać różne do datki, two rzyć za równo tra- 
dy cyjne, jak i nowe ga tunki sma kowe. Chęt nie też eks pe ry men to wała, a że
miała do tego dar, to czę sto wy cho dziły bar dzo cie kawe smaki.

Le dwo jed nak skoń czyła z  ma słem, gdy w  se ro warni po now nie zja wiła
się matka.

– Skoń czy łaś?
– Ma sło tak, ale se rów jesz cze nie spa ko wa łam.
– Póź niej to zro bisz. Przy je chał pan Wiebe z Le onore.
– Stało się coś?



Zdzi wiła ją obec ność przy ja ciółki, bo ra czej nie od wie dzały się w dzień
po wsze dni. A już na pewno nie o tak wcze snej po rze. Na spo tka nia były za- 
re zer wo wane nie dziele, cza sami też wie czory w  ty go dniu, gdy wy pa dały
czy jeś uro dziny lub imie niny.

– Nie, pan Wiebe przy je chał po psze nicę ozimą. A Le onore pew nie sko- 
rzy stała z oka zji i za brała się z nim, żeby omó wić z tobą ślub albo po pro sić
cię o po moc przy czymś – od parła z do myśl nym uśmie chem matka.

 – Moż liwe, cho ciaż wiem, że jej skrzy nia po sa gowa jest już pra wie go- 
towa. Wy ko rzy stują z matką każdą wolną chwilę, żeby ze wszyst kim zdą- 
żyć.

– Nie wiem, w każ dym ra zie zo staw to i chodź, wtedy się do wiesz, o co
cho dzi.

Gret chen czym prę dzej ob myła uży wane przy wy ra bia niu ma sła sprzęty
i odło żyła je na miej sce. Ni gdy bo wiem nie zo sta wiała ba ła ganu na sta no- 
wi sku pracy. Do piero gdy upew niła się, że w se ro warni pa nuje nie na ganny
po rzą dek, po szła spo tkać się z przy ja ciółką.

W  związku z  tym, że wielka izba była za jęta przez hra biego matka za- 
pro wa dziła Le onore do jej po koju. Pa no wała tam względna tem pe ra tura,
bo mimo iż nie pa liła w ko minku w dzień, to cie pło bi jące od ko mina roz- 
pra szało zimno.

– Le onore, miło cię wi dzieć. Prze pra szam, że mu sia łaś na mnie cze kać.
Ro bi łam wła śnie ma sło.

–  Nic nie szko dzi. Wiem, że od ry wam cię od pracy, ale my tylko na
chwilę. Oj ciec weź mie psze nicę i wra camy.

– Za wsze chęt nie cię wi dzę i cie szę się, że przy je cha łaś. Może pój dziemy
do kuchni? Tam jest cie plej. Zro bię coś do pi cia.

– Nie, nie kło pocz się, bo na prawdę tylko na kilka mi nut przy je cha li śmy.
– To zdej mij płaszcz i sia daj. – Wska zała ręką na sto jącą pod oknem oto- 

manę.
Dziew czyna zsu nęła odzie nie, prze wie siła je przez krze sło i  usia dła na

wska za nym miej scu.



– Gret chen, przy je cha łam, żeby pro sić cię o po moc w przy go to wa niach
do we sela.

– Wiesz, że z chę cią po mogę. Co mogę zro bić? Po móc ci szyć wy prawę?
– Nie, to już go towe. Cho dzi mi o przy go to wa nie je dze nia. Chcia ła bym,

że byś przy je chała do mnie na dwa dni przed we se lem po móc w pie cze niu.
Z cia stami ra dzisz so bie jak nikt inny, a  i gęsi przy pra wione przez cie bie
za wsze wy bor nie sma kują. Oczy wi ście bę dzie też moja sio stra, i ku zynki,
ale boję się, że nie po do łamy wszyst kiemu.

– Do brze, chęt nie przy jadę i zro bię, co trzeba.
–  Moja matka jesz cze oczy wi ście po roz ma wia z  twoją i  po prosi ją

o zgodę, ale chcia łam naj pierw cie bie za py tać.
–  Le onore, tyle lat się przy jaź nimy, że nie wy obra żam so bie, że mia ła- 

bym ci nie po móc.
Dziew czyna chwy ciła ręce przy ja ciółki i lekko je uści snęła.
– Wiem, ale taka je stem tym wszyst kim roz go rącz ko wana, że już sama

nie wiem, czy ze wszyst kim zdążę na czas. Gdy usta la li śmy ter min, by łam
prze ko nana, iż bez pro blemu wszystko przy go tu jemy, a  te raz im bli żej,
tym moc niej się de ner wuję.

– Leo, to chyba nor malne. Moje sio stry przed swo imi ślu bami też były ta- 
kie po de ner wo wane i cią gle się mar twiły, że coś nie bę dzie przy go to wane,
albo źle zro bione, albo za mało, a czasu prze cież miały wię cej niż ty, więc to
chyba taka na tura tego czasu przed ślub nego.

–  Och, pew nie masz ra cję. Cią gle jed nak za mar twiam się rolą matki,
która mnie czeka. Wiem, co po wiesz  – pod nio sła rękę  – ale i  tak wciąż
o tym my ślę. Za sta na wiam się, co po win nam zro bić, jak z nimi roz ma wiać.
Ukła dam so bie w  my ślach całe dia logi, pod py tuję mamę, za pi suję so bie
prze pisy na do mowe le kar stwa, spi suję ob jawy róż nych cho rób, że bym
wie działa, co po win nam zro bić i w ogóle chyba lekko wa riuję.

– Le onore, prze cież nie bę dziesz w tym wszyst kim sama. Masz ro dzinę,
ale i do nas masz bli sko. Bę dziemy cię wspie rali i po mo żemy, w czym tylko
bę dzie trzeba.



– Dzię kuję. Cu dow nie mieć taką przy ja ciółkę jak ty. I ogrom nie się cie- 
szę, że bę dziemy są siad kami.

– Ja rów nież. I nic już się nie martw, wszystko do brze się ułoży.
–  A  po wiedz mi, Gret chen, jak tam ten hra bia?  – za py tała z  bły skiem

w oku. – Do wie dzia łaś się cze goś o nim?
– Nic no wego. Wciąż jest bar dzo chory i rzadko z nim roz ma wiam.
– Szkoda, my śla łam, że cze goś się do wiem.
– Głów nie śpi – od parła, ale wi dząc za wie dzioną minę przy ja ciółki po sta- 

no wiła opo wie dzieć jej o swo ich wra że niach. – Prze nie śli śmy go do wiel kiej
izby i  opie kuje się nim pan An toni. On słabo mówi w  na szym ję zyku, ale
chęt nie po maga i wszystko go bar dzo cie kawi. U nich na wsiach ży cie ina- 
czej wy gląda. Bied nie mają, mimo że pra cują.

– Dziwne, skoro pra cują, to prze cież nie po winni być biedni.
– Też tego nie ro zu miem, ale u nich ina czej to wy gląda.
– Mu szę pod py tać mo jego ojca, może on coś bę dzie wie dział?
– Mój mówi, że tam jest wielka nie spra wie dli wość. Szlachta żyje z pracy

chło pów i dla tego oni opły wają w luk susy, a chłopi w nę dzy żyją.
– To dla czego nie wy jadą? Prze cież nasi pra dzia do wie zmie nili kraj, gdy

na sza wiara była za gro żona, to chyba i oni mogą gdzie in dziej wy je chać, je- 
śli ich tak źle trak tują?

– Nie wiem. – Gret chen wzru szyła ra mio nami. – Nie spo sób zro zu mieć,
o co tam cho dzi.

– Pod py tam, oj ciec czę sto robi z nimi in te resy, to może bę dzie wie dział,
jak to jest – od parła i wstała z oto many. – Jak on wy gląda, Gret chen? Ten
hra bia?

Dziew czyna od ru chowo po pra wiła cze pek, żeby ukryć ru mie niec wpeł- 
za jący na jej po liczki.

– Cóż. Jest wy soki, ma ciemne włosy i de li katne rysy.
– Pew nie nie pra cuje fi zycz nie.



Gret chen wzru szyła ra mio nami. Nie za mie rzała dzie lić się z przy ja ciółką
swo imi spo strze że niami i roz wa ża niami, bo to by ścią gnęło na nią nie po- 
trzebną uwagę. Jesz cze by po my ślała, że hra bia jej się spodo bał, a prze cież
wcale tak nie było.

– Matka woła – za uwa żyła z ulgą Gret chen. – Pew nie twój oj ciec już spa- 
ko wał psze nicę.

– Tak, na pewno. Mó wił, że to tylko kilka mi nut po trwa, więc matka po- 
zwo liła mi je chać, że bym cię za py tała o po moc. Czas jed nak wra cać do obo- 
wiąz ków. Dzię kuję ci za wszystko i do zo ba cze nia w nie dzielę na mszy.

– Do zo ba cze nia. I nie de ner wuj się tak, wszystko się ułoży.
–  Niech już bę dzie po ślu bie, bo na prawdę zwa riuję od tego roz my śla- 

nia – od parła Le onore i uści skaw szy przy ja ciółkę, wy szła z izby.
Gret chen po de szła do okna i smut nym wzro kiem spoj rzała na śnieg otu- 

la jący drzewa. Od ja kie goś czasu czuła się sa motna. Miała bli skich, ko cha- 
jącą ro dzinę, przy ja ciółkę, zna jo mych, a jed nak cze goś jej bra ko wało i ten
brak od czu wała co raz moc niej. Za po mi nała o tym tylko w to wa rzy stwie Jó- 
zefa, któ rego czarne oczy przy ku wały ją jak ma gnes. In try go wał ją. Chciała
go po znać bli żej, ale zda wała so bie sprawę, że nic do brego z tego nie wy- 
nik nie. On był hra bią, ka to li kiem, a  ona men no nicką bau erką. Los przy- 
pad kowo ich ze tknął i tak szybko, jak go po sta wił na jej dro dze, tak szybko
go za bie rze. A ona? Ona tu zo sta nie, wy ko nu jąc na le ży cie swoje obo wiązki,
czer piąc ra dość z drob nych rze czy i... tę sk niąc, za tym, czego nie po znała,
a po znać by chciała.



Roz dział 12

 
Po ranne go dziny za wsze mu się dłu żyły. Czuł się co raz le piej, więc An toni
po przy nie sie niu śnia da nia szedł po ma gać go spo da rzom. On rów nież
chęt nie opu ściłby już łóżko i wy szedł cho ciaż na chwilę na dwór, ale wciąż
mu od ma wiano. An n chen, żona go spo da rza, nie zmien nie po wta rzała, że
le karz za bro nił i do póki nie otrzy mają od niego po zwo le nia, nie wy pro wa- 
dzą go na dwór. Ro zu miał jej ar gu menty, ale nie zmie niało to faktu, że całe
ciało bo lało go już od le że nia. Czuł, jak z dnia na dzień skóra mu wiot czeje,
a  mię śnie słabną. Za zdro ścił swo jemu stan gre towi, który mógł się po ru- 
szać swo bod nie po domu i  obej ściu. Wszak zła pała ich ta sama śnie życa,
tak samo zmar zli, a jed nak An toni szybko do sie bie do szedł, a on wciąż się
zma gał z za pa le niem oskrzeli.

Ru mor sły szalny przy drzwiach wej ścio wych przy kuł jego uwagę. Do- 
tych czas miał wra że nie, że miesz ka jący tu lu dzie w ogóle ze sobą nie roz- 
ma wiają, tak ci cho za wsze tu było. Te raz zaś dla od miany sły szał pod nie- 
siony, mę ski głos do ma ga jący się cze goś z  całą sta now czo ścią. Wy tę żył
słuch, sta ra jąc się roz róż nić wy razy. Ze zdzi wie nia pod niósł się gwał tow nie
i po chy lił do przodu. Nie, nie miał oma mów. Wy raź nie sły szał głos swo jego
przy ja ciela Igna cego Chrza now skiego.

Po chwili drzwi do jego izby otwo rzyły się z  hu kiem. Drgnął znie sma- 
czony tym ha ła sem. W przej ściu po ja wił się Ignacy, tuż za nim stał An toni
i jesz cze ja kiś męż czy zna, któ rego ni gdy do tych czas nie wi dział.

– Jó zef! Jak do brze cię wi dzieć!
– Wi taj, Ignacy – od parł, marsz cząc lekko brwi. – Co tak krzy czysz?



–  Mia łem całą prze prawę, żeby się tu do cie bie do stać.  – Przy ja ciel
wszedł do środka. – Gdzieś ty tra fił, czło wieku?

– Prze prawę? Co się stało?
–  Ta dzi waczna ko bieta  – głową wska zał na wcho dzącą za nimi Gret- 

chen – nie chciała nas do cie bie wpu ścić. Tłu ma czy łem jej, że je stem ba ro- 
nem, twoim przy ja cie lem i  przy wio złem po rząd nego le ka rza, który cię
zbada, bo ci ich szar la tani na pewno nie znają się na no wo cze snym le cze- 
niu.

Jó zef spoj rzał na wzbu rzoną twarz Gret chen, a  na stęp nie prze niósł
wzrok na An to niego, który mię to lił w rę kach czapkę i prze stę po wał z nogi
na nogę. Zro biło mu się wstyd za nie sto so wane za cho wa nie przy ja ciela.
Dyc ko wie oka zali mu tyle życz li wo ści, wła ści wie ura to wali ży cie, a spo tkały
ich przez niego przy kro ści. Nie na wykł do prze pra sza nia i nie umiał tego
ro bić, ale czuł, że musi wy ja śnić tej pro stej, ale bar dzo życz li wej dziew czy- 
nie za cho wa nie ba rona.

Wy pro sto wał się, od gar nął przy długi lok z czoła i spoj rzał w pło nące zło- 
ścią oczy Gret chen.

–  Pa nienko  – ode zwał się prze pra sza ją cym to nem  – pro szę wy ba czyć
mo jemu przy ja cie lowi nie sto sowne za cho wa nie. Jego wzbu rze nie wy nika
z tro ski o mnie i dla tego za cho wał się tak pro stacko. Niech pa nienka przyj- 
mie prze pro siny i pu ści w nie pa mięć jego nie przy jemne słowa.

– Ależ Jó ze fie! – za czął z obu rze niem Ignacy, ale su rowy wzrok przy ja- 
ciela spra wił, że umilkł.

–  Mój przy ja ciel  – po wie dział z  na ci skiem Ko czo row ski  – do łą cza do
prze pro sin.

Gret chen wy pro sto wała się, a  ró żowe do tych czas po liczki po kryły się
pur purą.

– Pan hra bia chyba my śli, że my, bau erzy, je ste śmy głu pimi ludźmi i nie
po tra fimy zro zu mieć, co i  jak się do nas mówi  – od parła ostrym to nem,
uno sząc wy żej pod bró dek. – Pana przy ja ciel może i jest wzbu rzony, ale to
go nie uspra wie dli wia. Nie je ste śmy chło pami ży ją cymi w  jego ma jątku,



zda nymi na ła skę i hu mory ja śnie pana. Da li śmy panu i pana lu dziom dach
nad głową i opiekę, ale nie po trze bu jemy kon taktu z oso bami, które od no- 
szą się do nas bez sza cunku i w do datku ob ra żają na szego me dyka, na zy- 
wa jąc go szar la ta nem, który nie zna się na no wo cze snym le cze niu. To zu- 
pełna nie prawda. Nasi le ka rze szkolą się tak samo jak i wasi, ale po tra fią
łą czyć na ukę me dyczną z wie dzą lu dową.

–  Oczy wi ście  – po twier dził szybko hra bia.  – Do sko nale się mną za jął
i dzięki niemu oraz wa szej tro sce jesz cze w ogóle żyję. Raz jesz cze prze pra- 
szam za mo jego przy ja ciela, który nie za wsze po trafi się od po wied nio za- 
cho wać.

– Dla czego ty się tłu ma czysz tej głu piej wie śniaczce? – za py tał po pol sku
Ignacy. – Za kogo ona się uważa, że śmie oce niać moje słowa czy za cho wa- 
nie?

– Za milk nij – od parł ostro hra bia i za niósł się kasz lem.
An toni pod biegł do niego, okle pał mu lekko plecy, a  na stęp nie po dał

szklankę z wodą.
– Zo sta wię pana z jego go śćmi – po wie działa Gret chen, gdy atak kaszlu

hra biego mi nął.  – Mam jed nak na dzieję, że długo nie za ba wią w  na szym
domu.

Gdy skoń czyła, ob rzu ciła przy by łych prze lot nym spoj rze niem i  po pra- 
wiw szy lekko far tuch, wy szła z po koju. Za pa dło mil cze nie. Ignacy nie mógł
wyjść ze zdu mie nia, że zwy kła chłopka od wa żyła się mó wić do nich w taki
spo sób. Z  ko lei Jó zef pró bo wał opa no wać kłę biącą się w  nim złość. Wie- 
dział, że przy ja ciel mar twił się o niego, ale jego za cho wa nie było do prawdy
ka ry godne.

An toni nie zro zu miał to czą cej się roz mowy mię dzy przy by łymi a  Gret- 
chen, jed nak do sko nale sły szał słowa ba rona wy po wie dziane po pol sku.
Na wykł do ta kiego za cho wa nia pań stwa, ale było mu przy kro, że taki
afront spo tkał pa nienkę Gret chen, którą szcze rze po lu bił. Naj chęt niej po- 
szedłby w jej ślady i po pro stu wy szedł z po koju, lecz nie mógł tego zro bić.
Chrząk nął więc, a gdy męż czyźni skie ro wali w jego stronę spoj rze nia, wy- 
stą pił krok do przodu.



– Hra bio, będę jesz cze po trzebny czy mogę wra cać do pracy?
– Pracy? – prych nął Ignacy. – A co stan gret robi u bau erów? Wo zisz ich

na spa cery czy może na te ich sek ciar skie spo tka nia?
– Po ma gam w go spo dar stwie – od parł przy ci szo nym gło sem – przy kro- 

wach i ko niach. Cza sami też przy zbożu. Je stem sy nem chłopa, więc znam
się na ta kiej ro bo cie.

– Do prawdy, za bawne jest to wszystko, mój drogi Jó ze fie. Za wsze mia łeś
sła bość do wie śnia ków, ale to, co się tu taj wy czy nia, prze cho dzi wszel kie
po ję cie.

Hra bia po ru szył się ner wowo w  łóżku i  po słał przy ja cie lowi kpiący
uśmiech.

– Tak? Cóż się ta kiego tu, jak by łeś ła skaw okre ślić, wy czy nia?
– Nie wi dzisz? Zwy kła bau erka za cho wuje się co naj mniej jak ja kaś hra- 

bianka. Prze py tuje nas, po co i na co przy je cha li śmy, za miast się cie szyć, że
spo tkał ją taki za szczyt i może go ścić pod tym mar nym da chem szla chet nie
uro dzone osoby.

Ko czo row ski spoj rzał na pełną obu rze nia minę przy ja ciela i  za czął się
gło śno śmiać.

– Cóż cię tak bawi, drogi przy ja cielu? – spy tał Ignacy.
– Ty – od parł hra bia, ocie ra jąc łzy roz ba wie nia z ką ci ków oczu.
– Dla cze góż to?
–  Po pierw sze, ten dach wcale nie jest marny. Jak byś za dał so bie trud

i się ro zej rzał, to za uwa żył byś, że ta izba nie wiele się różni od na szych sa lo- 
nów.

Chrza now ski drgnął lekko, ale spoj rze nie, mocno ura żone, wciąż miał
skie ro wane na Jó zefa. Nie za mie rzał da wać przy ja cie lowi sa tys fak cji, więc
choć cią gnęło go, żeby obej rzeć po miesz cze nie, po wstrzy mał te za pędy.

– To było po pierw sze – za uwa żył oschle. – Masz więc pew nie coś jesz cze
do do da nia.

– Tak – przy tak nął hra bia. – Po dru gie, dzięki tym bau erom w ogóle mo- 
żemy roz ma wiać. Gdyby nie udzie lili mi po mocy, umarł bym na sa niach



przy sy pany śnie giem.
– O, to aku rat jest bar dzo ła twe do wy ja śnie nia. – Ignacy uśmiech nął się

cy nicz nie.  – Wi dzieli twoje dro gie sa nie i  li czyli na szybki za ro bek. Nie
myśl, że to z do broci serca.

– Ja jed nak tak my ślę, bo wię cej mają ze mną kło potu niż za robku. Poza
tym żyją bar dzo za sob nie i nie po trze bują za wra cać so bie głowy opieką nad
ob cym męż czy zną.

– Chyba słaba ta opieka, skoro jesz cze le żysz w łóżku – od gryzł się Chrza- 
now ski.  – Prze stań więc wy dzi wiać i  daj się zba dać dok to rowi Wil czyń- 
skiemu, który jest wy bit nym spe cja li stą w cho ro bach płuc.

– A ty utem pe ruj swoje sno bi styczne za pędy, bo do prawdy co raz go rzej
z tobą. I może prze puść dok tora, bo nie przy stoi, żeby stał i słu chał na szych
utar czek.

Star szy, lekko po si wiały męż czy zna, który do tej pory przy słu chi wał się
roz mo wom w mil cze niu, prze szedł do le żą cego w łóżku hra biego, po sta wił
czarną torbę na sto ją cym obok sto liku i chrząk nąw szy gło śno, spoj rzał naj- 
pierw na ba rona, póź niej na hra biego, a na końcu na An to niego.

– Pa no wie wy ba czą, ale i ja za biorę głos, choć nie po wi nie nem uczest ni- 
czyć w tej dys pu cie.

– Ależ pro simy – za chę cił Ignacy, li cząc na po par cie ze strony dok tora.
– Znam men no ni tów od bar dzo wielu lat i ogrom nie ich sza nuję. To pra- 

co wici, nad wy raz pra co wici – pod kre ślił z na ci skiem – skromni i uczciwi
lu dzie. Nie ma w  nich ani krzty chci wo ści czy cwa niac twa. Prze cho dząc
przez ich zie mie, czło wiek może czuć się bez piecz nie. Je śli coś się zgubi,
a  oni znajdą, to od wie szą w  wi docz nym miej scu tak, żeby wła ści ciel bez
trudu od na lazł. Żyją do stat nio, ale na wszystko ciężko za pra co wali. Może
i są bar dzo oszczędni, nie kiedy mó wią o nich, że są skąpi i chy trzy. Opi nia
ta wy nika z tego, że nie żyją roz rzut nie. Za nim wy da dzą pie nią dze, to do- 
brze to prze my ślą i prze kal ku lują.

– Wła śnie – po chwy cił Ignacy – cie bie też prze kal ku lo wali.



– Ab so lut nie się z tym nie zgo dzę – wtrą cił sta now czo Wil czyń ski. – Je- 
żeli po mo gli, to zro bili to z  do broci serca, gdyż nikt z  nich nie przej dzie
obo jęt nie obok czło wieka wy ma ga ją cego po mocy. Po wiem wię cej, w ob rę- 
bie swo jej wspól noty bar dzo się wspie rają. Two rzą domy dla scho ro wa nych
i  star szych, które wspól nie, we dług za sob no ści, fi nan sują a  lu dzi tam
umiesz czo nych ota czają wsze laką opieką.

–  U  nas też są ochronki  – za pe rzył się ba ron.  – Po ma gamy po trze bu ją- 
cym.

Dok tor uśmiech nął się z po li to wa niem i po krę cił głową.
–  Nie. My po zo ru jemy po ma ga nie, a  oni na prawdę po ma gają. Je śli bę- 

dzie miał pan kie dyś oka zję, to po le cam zo ba czyć, jak u nich funk cjo nuje
po ma ga nie po trze bu ją cym. Można się wiele na uczyć.

Hra bia słu chał słów le ka rza z ogrom nym za cie ka wie niem. Do strzegł już
sporo róż nic mię dzy ich ży ciem a  men no ni tami i  nie mógł wyjść z  po- 
dziwu, jak zwy kli prze cież chłopi po tra fili się tak zor ga ni zo wać.

–  Dok to rze  – za czął hra bia, pa trząc na Wil czyń skiego  – skąd oni to
wszystko po tra fią? Czy mają tylu wy kształ co nych lu dzi? Jest u  nich ja kaś
war stwa, nie wiem, hm, my śli cieli, kre ato rów, któ rzy to two rzą? Może
mają ja kieś wła dze, struk tury, które or ga ni zują ich wspól noty?

– Ab so lut nie nie – od parł dok tor do bro tli wym to nem. – Wręcz prze ciw- 
nie.

– To zna czy? – do cie kał hra bia. – Jak to moż liwe?
–  Za miast wy py ty wać, le piej byś dał się zba dać  – za uwa żył ba ron.  –

Z tego ga da nia to aż pot ci na czoło wstą pił.
– Nic mi nie jest, to nor malne, ale w isto cie – od wró cił się w stronę stan- 

greta – An toni, mógł byś mi przy nieść świe żych ziół i coś do pi cia dla dok- 
tora i ba rona?

Męż czy zna przy tak nął ocho czo. To wa rzy stwo tych szla chet nie uro dzo- 
nych mę czyło go, a wy nio sły ton ba rona iry to wał.

– Oczy wi ście, już idę.



– Pro szę – za kpił Ignacy – stan gret, opie kunka, lo kaj i chłop w jed nym.
Udał ci się ten An toni, nie ma co.

–  Prze stań już z  tymi zgryź li wo ściami. Na prawdę prze cho dzisz dzi siaj
sa mego sie bie.

– Też byś prze cho dził, gdyby zwy kła chłopka po trak to wała cię jak ja kie- 
goś dziada, który pcha się jej do cha łupy.

– Nie prze sa dzaj. – Jó zef po krę cił głową. – Sia daj i daj dok to rowi od po- 
wie dzieć na moje py ta nie.

– Wi dzę, że bar dzo cię za in te re so wało ży cie tych bau erów.
– Że byś wie dział, Ignacy, bar dzo mnie in te re suje, ale że je stem przy kuty

do łóżka, to nie wiele mogę zo ba czyć czy też się do wie dzieć.
– Za raz hra biego zba dam i zo ba czymy, co da się zro bić – wtrą cił dok tor

i otwo rzył czarną torbę, z któ rej wy jął przy rząd do osłu chi wa nia.
Ignacy ro ze śmiał się ru basz nie.
–  Jó zek, a  może to bie się spodo bała ta tłu sta men no nitka, co? Prza śna,

pro sta, inna niż ko biety z na szej sfery i dla tego zdaje ci się in te re su jąca?
– Sam je steś prza śny – od parł ostro, gdyż ob raź liwe słowa na te mat Gret- 

chen mocno go ubo dły – i pro stacki w do datku.
–  Czyż bym tra fił w  czuły punkt?  – Ba ron po pa trzał na przy ja ciela po- 

dejrz li wie. – Po doba ci się ta bau erka?
– Pa no wie za nie chają może na chwilę dys put, to zba dam hra biego.
– Oczy wi ście, pa nie dok to rze – od parł Jó zef. – Mój przy ja ciel jest dzi siaj

wy jąt kowo swar liwy, ale nie ma co na to zwra cać uwagi.
Chrza now ski wzru szył ra mio nami i  usiadł na krze śle przy stole po kry- 

tym bo gato zdo bio nym ob ru sem. Gdy tylko upew nił się, że męż czyźni za- 
jęci są ba da niem, za czął się dys kret nie roz glą dać. Jego uwagę od razu przy- 
kuł piec zdo biony fli zami oraz ze gar Kro egera. To były bar dzo dro gie rze- 
czy i nie wielu szlach ci ców mo gło so bie na to po zwo lić. Me ble też były so- 
lidne, pięk nie rzeź bione. W  du chu mu siał przy znać przy ja cie lowi ra cję.
Wy po sa że nie tej izby ni czym się nie róż niło od ich szla chec kich sa lo nów.



Oglę dziny prze rwało po ja wie nie się An to niego, który wró cił z tacą za sta- 
wioną fi li żan kami, dzban kiem z  kawą, dzba nusz kiem śmie tany, cu kier- 
nicą, ciast kami oraz zio ło wym na pa rem. Szedł wolno, ostroż nie nie spusz- 
cza jąc wzroku z nie sio nych na czyń. Wi dać było, że nie na wykł wy ko ny wać
ta kich czyn no ści.

– Lo kaja to z cie bie nie bę dzie – orzekł ba ron – ale grunt, że do nio słeś.
Na wet je śli jest to szwab ska kawa[11], to śmie tanka po winna zła go dzić jej
okropny smak.

An toni bez słowa po sta wił tacę na stole i wy szedł z izby. Na jego twa rzy
ma lo wało się ogromne po czu cie ulgi po mie szane z nie chę cią. Na szczę ście
nikt nie zwró cił na niego uwagi i mógł wró cić do osób, z któ rymi czuł się
zde cy do wa nie le piej, mimo iż nie mógł swo bod nie z nimi roz ma wiać.

– Ohydna, ale da się wy pić – stwier dził ba ron, upiw szy łyk kawy hoj nie
do pra wio nej śmie taną.

– Ciesz się, że mo żesz pić kawę, bo mnie cią gle poją zio łami albo wodą –
po wie dział z  kwa śną miną Jó zef.  – Z  chę cią na pił bym się cze goś in nego.
Pa nie dok to rze, mogę na pić się kawy? Ostat nio czuję się zde cy do wa nie le- 
piej.

– Wi dać, że jest pan w do brej for mie, ale na kawę jesz cze przyj dzie czas.
Ja kie zioła pan pije?

– Nie wiem, pa rzą w kuchni, a An toni mi przy nosi.
Le karz pod szedł do dzbanka i po wą chał na par.
– Czuję lipę, czarny bez, ty mia nek, miód i coś jesz cze, czego nie roz po- 

znaję, ale wi dać, że do brane ze znaw stwem. To do bry na par, pro szę go pić.
–  Li czy łem na inną od po wiedź  – od parł hra bia, wzdy cha jąc.  – To może

cho ciaż coś kon kret nego do je dze nia, a  nie cią gle zupy mleczne, bu liony,
wy wary i tro chę go to wa nego mięsa.

– I tu za prze czę, gdyż musi pan jeść lek ko strawne po trawy.
– Jem. Je dyny tłuszcz, który do staję, to ten, któ rym mnie sma rują.
– Sma rują cię smal cem? – za py tał z nie do wie rza niem ba ron. – Prze cież

są no wo cze śniej sze me tody. U mnie wciera się al ko hol przy prze zię bie niu,



a nie sma lec.
– Gęsi sma lec, bo tym na pewno pana sma rują, jest do sko nały i przy nim

za le cam zo stać.
– Czyli co? Żad nych zmian?
– Jest pan w do brej kon dy cji. Stan zdro wia się po pra wia, więc przy sło- 

necz nych dniach za le cam wy cho dze nie na dwór. Tylko nie na długo – prze- 
strzegł dok tor – góra kwa drans. W tym cza sie trzeba tu prze wie trzyć. Po- 
wie trze jest dość su che, więc na leży po pro sić, żeby roz sta wiono ze dwie,
trzy duże mi ski z  wodą koło ko minka. Po prawi się wil got ność po wie trza
i le piej bę dzie się panu od dy chało. A! I wi dzia łem, że An toni sto suje okle py- 
wa nie. To bar dzo do bra me toda i pro szę ją da lej prak ty ko wać.

–  Dzię kuję, dok to rze, i  prze pra szam, że mój przy ja ciel nie po trzeb nie
pana fa ty go wał.

–  Gdy do wie dzia łem się, gdzie pan tra fił, to tłu ma czy łem ba ro nowi, że
jest pan w do brych rę kach, ale nie chciał słu chać – od parł me dyk, prze cze- 
su jąc wąsa.

– Wi dzisz, Ignaś? Jed nak nie szar la tan mnie ba dał, a po rządny le karz.
Ba ron w od po wie dzi osten ta cyj nie się gnął po ko lejne ciastko, które choć

nie po zor nie wy glą dało, było bar dzo smaczne.
– Dok to rze, jak pan my śli, kiedy będę mógł je chać w dal szą drogę?
– Nie wcze śniej niż za dwa, trzy ty go dnie, a i to za leży, czy ka szel cał ko- 

wi cie zej dzie i nie po wróci go rączka. Naj le piej, żeby przed pod ję ciem ta kiej
de cy zji zba dał pana le karz.

– Do brze, tak zro bię.
– Może chce pan na pi sać list do ro dziny, żeby się nie mar twili?
– Nie, za wsze zimą wy jeż dżam na dłuż szy czas, więc są przy zwy cza jeni.

Nie ma co ich nie po trzeb nie tro skać in for ma cją o cho ro bie.
– Za pra szam, dok to rze, do stołu – po wie dział uprzej mie Ignacy. – Kawa

kiep ska w smaku, ale ciastka cał kiem do bre.
Hra bia po wiódł tę sk nym spoj rze niem w stronę stołu. Też chęt nie by się

po czę sto wał, ale na wet nie py tał, bo wie dział, jaka bę dzie od po wiedź.



Gdy dok tor wy pił kawę, za gry za jąc kil koma ciast kami, Jó zef po no wił py- 
ta nie o men no ni tów i ich wy jąt kowe zgra nie i za rzą dza nie.

–  Wiele o  nich sły sza łem, a  i  po zna łem kilku oso bi ście  – za czął dok tor,
za kła da jąc nogę na nogę.  – U  nich nie ma war stwy in te li genc kiej, choć
w su mie wszy scy są do brze wy edu ko wani. Nie które wspól noty, te więk sze,
za kła dają swoje szkoły, w  in nych dzieci uczęsz czają do szkół po wszech- 
nych, ta kich, ja kie są do stępne na ich te re nie. Wiem jed nak, że do uczają się
w domu. Szcze gólny na cisk kładą na aryt me tykę. Do brze ra chują, lo gicz nie
my ślą. Nie ma u nich, jak wspo mnia łem, war stwy in te li genc kiej. Nie mają
księży, bi sku pów ani współ braci na ja kichś urzęd ni czych sta no wi skach.
Nie mogą skła dać przy sięgi, więc wszyst kie rzą dowe po sady od pa dają. Jed- 
nak oni wcale o  to nie za bie gają. To pro ści lu dzie zaj mu jący się rolą. Ci,
któ rzy ziemi nie upra wiają, wy uczają się za wo dów rze mieśl ni czych.
Wszystko ro bią bar dzo sta ran nie, więc są spe cja li stami do sko na łymi we
wszyst kim, czego się po dejmą.

– Przed sta wił ich dok tor jak lu dzi ide al nych – za uwa żył ba ron. – Nie wie- 
rzę, że wszystko tak pięk nie u nich wy gląda.

–  Cóż, nie znam żad nych skan dali z  nimi zwią za nych. Po zo stają za- 
mknięci w  swo ich wspól no tach, pra cują, mo dlą się, ro bią in te resy. Przy
tym są na prawdę nie zwy kle pra co wici.

–  Mó wił już to pan  – wtrą cił lekko zło śli wie Chrza now ski.  – Nie mogę
jed nak po jąć, jak na wet naj pra co wit szy chłop może się do ro bić ta kich bo- 
gactw.

– Wi dać może. Po datki płacą bar dzo wy so kie. Za to, że nie służą w woj- 
sku, rów nież płacą. Po dob nie, jak i da niny na Ko ściół ka to licki i lu te rań ski,
które mu szą skła dać.

–  Na czym więc po lega ich fe no men?  – za py tał Jó zef, ana li zu jąc usły- 
szane wia do mo ści. – Jakże ich na to wszystko stać, skoro w na szych ma jąt- 
kach też chłopi ciężko pra cują, ziemi mamy dużo wię cej, a, o ile my ży jemy
do stat nio, to nasi chłopi na wet po rząd nego odzie nia nie mają?

– Trudne py ta nie – od parł le karz, pa trząc w oczy hra biemu – ale my ślę,
że zna pan na nie od po wiedź.



Hra bia ski nął głową. Tak. Znał od po wiedź, lecz tak przy kra mu była, że
wo lał uda wać, iż przy czyna nie tkwi w szlach cie, a w za co fa niu chło pów.

– Skończmy już te dys puty o bau erach, bo za chwilę mu simy ru szać – za- 
uwa żył Chrza now ski, któ remu ta roz mowa i  wnio ski na su wa jące się na
myśl bar dzo były nie na rękę. – Szybko ciemno się robi, a do domu ka wał
drogi. Ustalmy le piej, jak się bę dziemy kon tak to wali, bo drugi raz nie za- 
mie rzam go ścić, o ile można to tak na zwać, pod tym da chem.

Hra bia chęt nie pod jął zmianę te matu. Choć od lat pró bo wał wpro wa dzić
zmiany w swoim ma jątku i bar dzo współ czuł chło pom, to do piero w zde- 
rze niu z rze czy wi sto ścią, w któ rej pra cu jący na swo jej ziemi lu dzie żyją do- 
stat nio, w pełni so bie uświa do mił skalę pro blemu. I nie spra wie dli wo ści.
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Gret chen była tak obu rzona za cho wa niem go ści hra biego, że wszystko le- 
ciało jej z rąk. Nie mo gła na ni czym się sku pić, bo my śli wciąż ucie kały do
gbu ro wa tego za cho wa nia ba rona, który od no sił się do niej z taką po gardą,
że w pierw szej chwili nie wie działa, jak za re ago wać. Ni gdy nie miała stycz- 
no ści z ta kimi ludźmi. We wspól no cie wszy scy zwra cali się do sie bie z sza- 
cun kiem. Cza sami tra fiał się ktoś z  trud niej szym cha rak te rem, mru kliwy
i zdy stan so wany do in nych. Ro zu miała, że nie każdy lubi roz ma wiać. Lu- 
dzi spo ty kały różne tra ge die. Prze cież nie byli wolni od cho rób, na głych
śmierci czy klęsk. O tych ostat nich do sko nale świad czy dom dla po trze bu- 
ją cych utwo rzony koło ko ścioła. Lu dzie stra cili cały swój ma ją tek,
wszystko, na co ciężko pra co wali, i  te raz w  wy niku róż nych zda rzeń byli
zdani na po moc są sia dów. Ża den jed nak z nich nie wy bu chał taką zło ścią
jak ba ron, a prze cież mieli praw dziwe po wody do smutku czy żalu.

Ba ron. To słowo co i  rusz pod kre ślał w roz mo wie z nią. Jakby to miało
dla niej ja kie kol wiek zna cze nie. Czło wiek to czło wiek. U  nich sza no wano
każ dego. Nie było okre śleń na war stwy spo łeczne, a prze cież i oni mieli za- 
równo bied niej szych, jak bo gat szych. Byli też prze wod nicy du chowi, któ- 
rzy swoją pracę wy ko ny wali spo łecz nie, z peł nym za an ga żo wa niem i aten- 
cją skie ro waną na wier nych, a nie na sie bie.

Ron del upadł z hu kiem, pod ska ku jąc nie re gu lar nie na drew nia nej pod- 
ło dze.

– Gret chen, co się z tobą dzieje? – za py tała matka z tro ską w gło sie. – Je- 
steś dzi siaj strasz nie nie uważna.

– Wy bacz, mamo, nie mogę ze brać my śli.



– Dla czego?
– Mó wi łam ci. To przez tego ba rona i  jego za cho wa nie. Nie ro zu miem,

jak można przyjść do czy je goś domu i się tak za cho wy wać.
– Usiądź, zro bię nam kawę i po roz ma wiamy.
– Te raz? Obiad jesz cze nie go towy.
– Obiad po czeka. Taka roz ko ja rzona i tak nic nie zro bisz. Sia daj, cór ciu,

a ja wszystko przy go tuję.
Gret chen za sia dła za sto łem z  wy rzu tami su mie nia. To nie był czas na

od po czy nek. Cze kało na nią jesz cze mnó stwo obo wiąz ków. Wie działa jed- 
nak, że matka ma ra cję. Jej dzia ła nia mogą przy nieść te raz wię cej szkody
niż po żytku.

An n chen za pa rzyła pach nącą kawę, na lała na paru do kubka, do dała
śmie tany, cu kru i po dała córce. Gret chen drżącą ręką się gnęła po na pój.

–  Córko  – za częła po chwili  – nie mo żesz się tak przej mo wać ob cymi
ludźmi. Ich świat jest inny niż nasz, mimo że ży jemy na tej sa mej ziemi
i w tych sa mych cza sach.

– Dla czego?
– Na to nie ma jed no znacz nej od po wie dzi. Mo gła bym po wie dzieć, że to

wy nika z na szej wiary, z tego, że ści śle trzy mamy się słowa Bo żego, wy peł- 
niamy jego wolę bez ucie ka nia w  blichtr i  po zór. I  to by łoby praw dziwe,
ale – po pa trzyła na córkę z tro ską – na leży wziąć pod uwagę rów nież to, że
zo stali zu peł nie ina czej wy cho wani, żyją w in nej kul tu rze, mają od mienne
tra dy cje i zwy czaje. U nas ni gdy nie było nie wol nic twa.

– U nich było? – zdzi wiła się Gret chen. – Nie sły sza łam o tym.
–  Jak więc na zwiesz pańsz czy znę i  wy ko rzy sty wa nie chło pów? Wy mu- 

sza nie na nich pracy, za którą nie otrzy my wali wy na gro dze nia? Po myśl, ci
chłopi przy mie rali i  przy mie rają gło dem, mimo iż każ dego dnia ciężko
pra cują. Szlachta zaś nie robi w za sa dzie nic, a opływa w luk susy, żyje bar- 
dziej niż god nie. Z pracy tych wła śnie bied nych lu dzi. Jak więc to na zwać?

– Masz ra cję, matko, ale ja na dal nie ro zu miem, dla czego tak się u nich
dzieje.



– To pro ste, cho ciaż dla nas nie do przy ję cia. Szlach cie jest tak wy god nie.
Bez skru pu łów wy ko rzy stują bliź nich, że rują na ich pracy i na tym, że są od
nich za leżni. Wsią kli w taki układ, wy cho wali się w nim i nie chcą go zmie- 
niać.

– Aku rat to, nie stety, ro zu miem. Wy ja śnij mi jed nak, dla czego ci chłopi
nie opusz czą szlachty i  nie pójdą gdzie in dziej, tak jak my po szli śmy za
wiarą? Na na szym przy kła dzie wi dać, że można ina czej.

– Córko, oczy wi ście, że chęt nie by to zro bili. I pew nie nie któ rzy, ja kieś
jed nostki, tak ro bią.

– Jed nostki – prych nęła ze zło ścią. – Dla czego nie wszy scy?
– Gdzie pój dzie tak duża grupa lu dzi? Ich jest zde cy do wa nie wię cej niż

nas. Tych, któ rzy przy byli na te zie mie.
– To po winni szu kać. Nie można tak żyć. My ciężko pra cu jemy, ale je ste- 

śmy na swoim.
– I je ste śmy za leżni od in nych.
–  Od współ braci? To prze cież na tu ralna za leż ność. Nie ma nic złego

w  tym, że so bie po ma gamy  – za uwa żyła Gret chen.  – Spa jamy wspól notę
i łą czące nas więzi. Poza tym prze cież w więk szo ści je ste śmy po wią zani ro- 
dzin nie.

– Masz ra cję, ale mi cho dziło o inną za leż ność. Gdy zmie nia się wła dza,
mu simy za bie gać o od no wie nie na szych przy wi le jów. Pła cimy za to słono.
Zresztą, jak za wszystko. Za moż li wość od mó wie nia służby woj sko wej, za
po sta wie nie ko ścioła wy pła camy się ka to li kom i lu te ra nom. Za zie mię pła- 
cimy dużo wię cej niż inni, po dob nie jak za domy.

– Prawda, ale stać nas na to. Wy pra co wu jemy zysk, więc można zna leźć
so bie inne miej sce do ży cia. Bar dziej godne. Ta kie, w  któ rym czło wieka
trak tuje się jak czło wieka, a nie zwie rzę po cią gowe.

– Gret chen, tak, te raz nas stać. Jed nak gdy nas za pro szono na te zie mie,
pol skie jesz cze wtedy, nie zro biono tego, żeby nam po móc w za cho wa niu
na szej wiary, a dla tego, że nasi pra dzia do wie mieli wie dzę do ty czącą wód,
ujarz mia nia jej, od wad nia nia te re nów i two rze nia sieci me lio ra cyj nej. Wie- 



dzę prze ka zy waną z  po ko le nia na po ko le nie oraz umie jęt no ści. Zie mie,
które nam dano, były pod mo kłymi ba gnami, nie na da ją cymi się do upra- 
wia nia cze go kol wiek. Dzięki tej wie dzy wła śnie za go ści li śmy tu taj. Za go- 
spo da ro wa li śmy nie użytki i od kry li śmy to, co było ukryte pod wodą. Ży zną
zie mię, która od po wied nio upra wiana hoj nie ro dzi, od wdzię cza jąc się za
wło żony trud.

–  Wiem, mamo, że ocze ki wano od nas okre ślo nych dzia łań, że to nie
było za darmo ani z  od ru chu serca. Jed nak może i  ci biedni chłopi mogą
wy ko rzy stać swoje ta lenty i gdzie in dziej zna leźć godne ży cie?

–  Może, kie dyś  – przy znała An n chen.  – Za uważ, że jest też ogromna
prze paść mię dzy nimi a nami. I jest to wy kształ ce nie. U nich od nie dawna
funk cjo nują szkoły, z któ rych mogą ko rzy stać chłopi. My mie li śmy tę moż- 
li wość od bar dzo dawna. Umiesz czy tać, pi sać, li czyć. I  ja umiem. I  moja
matka. I jej matka. Oni zaś mie rzą się jesz cze z anal fa be ty zmem, który jest
tam dość po wszechny.

–  Czyli musi upły nąć jesz cze sporo czasu, aż zda dzą so bie sprawę ze
swo ich moż li wo ści i po szu kają in nych per spek tyw?

– Tak, ale musi naj pierw doj rzeć w nich chęć zmiany, roz woju i uświa do- 
mie nia so bie, że mogą. Nie jest to jed nak ła twa droga, a szlachta bar dzo im
to utrud nia, ce lowo ha mu jąc roz wój chło pów, od ma wia jąc im praw do na- 
uki i uprawy wła snej ziemi.

– My ślisz, że to tylko wina szlachty?
–  Głów nie ich, ale na le cia ło ści wie kowe, prze ka zy wane z  po ko le nia na

po ko le nie w ro dzi nach chłop skich, bieda i ma razm też ro bią swoje.
–  Straszne, na prawdę straszne jest to, jak oni wy ko rzy stują tych lu dzi.

I to chrze ści ja nie. My też prze cież za trud niamy lu dzi, ale do brze ich trak- 
tu jemy i pła cimy uczci wie za pracę.

– Wi dzisz, córko, do tego jedni i dru dzy jesz cze mu szą do ro snąć. Efek- 
tyw niej pra cuje się na swo jej ziemi. Bar dziej o  nią dba, za biega o  do bry
zbiór. Praca pod przy mu sem ni gdy nie przy nie sie ta kich efek tów. To, co
u  sie bie i  dla sie bie czło wiek robi do kład nie i  z  chę cią, tego pod przy mu- 
sem, chory, za stra szany i głodny nie zrobi.



Gret chen przy gry zła wargę i  ciężko wes tchnęła. Współ czuła lu dziom,
któ rzy byli trak to wani w  ten spo sób. Pra gnęła, żeby mo gli po czuć i  do- 
świad czyć tego, co ona wi dzi i czuje każ dego dnia – piękna świata, któ rym
Bóg tak hoj nie ich ob da rzył, szczę ścia czer pa nego z co dzien no ści, sa tys fak- 
cji, która na peł nia serce, gdy wi dzi się do brze wy ko naną pracę, i ra do ści, że
można to szczę ście dzie lić z bli skimi.

– Córko, nie mamy na to wpływu i nie zmie nimy za nich ich ży cia. Oni
sami mu szą po ukła dać swoje sprawy. Nie po win naś też przej mo wać się za- 
cho wa niem ba rona. Ten czło wiek ni gdy nie zna la złby się w kręgu na szych
zna jo mych, w kręgu na szej wspól noty. Po ja wił się u nas chwi lowo, w wy- 
niku wy padku hra biego, i tak jak się po ja wił, tak znik nie, a my wró cimy do
swo jego ży cia.

– Znik nie, ale się nie zmieni. Szkoda lu dzi, któ rzy mu szą na niego pra co- 
wać.

– Pew nie się nie zmieni, ale to on przed Bo giem od po wie za swoje słowa
i czyny.

–  Do brze, że nasz gość jest zu peł nie inny  – po wie działa, czu jąc, jak na
myśl o hra bim na jej po liczki wpływa ru mie niec. – On do brze trak tuje An- 
to niego, więc pew nie i w sto sunku do chło pów jest uczciwy.

An n chen po słała jej czujne spoj rze nie. Gret chen spu ściła wzrok, nie
chcąc, żeby matka wy czy tała z jej oczu zbyt wiele.

–  Córko, to zu peł nie inne oko licz no ści. Jest chory, zdany na opiekę in- 
nych, więc nie mo żesz wnio sko wać po jego za cho wa niu, jaki jest na co
dzień. Jak się za cho wuje i trak tuje lu dzi, gdy jest zdrowy.

– Wy daje się do brym czło wie kiem – wtrą ciła ci cho, czu jąc po trzebę sta- 
nię cia w obro nie Jó zefa. – Do mnie też za wsze od nosi się z sza cun kiem.

–  Mieszka u  nas. Po mo gli śmy mu. Gdyby Ja cob go nie zna lazł, róż nie
mo głoby się to skoń czyć. Czuje wdzięcz ność i ma na tyle kul tury, żeby mieć
to na uwa dze w kon tak tach z nami. Nie ide ali zuj go jed nak, bo nie wiesz,
ja kim jest czło wie kiem. Wy zdro wieje, oby jak naj szyb ciej, i  pój dzie swoją
drogą. Wróci do ma jątku, do służby i chło pów za leż nych od niego. Do swo- 



jego ży cia. My zaś da lej bę dziemy żyli swoim. Z  dala od niego i  in nych
szlach ci ców.

– Oczy wi ście, mamo.
– Wra cajmy do pracy. I nie myśl już o tym, na co nie masz wpływu.
– Do brze, tak zro bię.
I  miała szczerą na dzieję, że jej się to uda. Wy maże z  pa mięci ba rona,

jego za cho wa nie, los chło pów i  hra biego. Przede wszyst kim hra biego.
Z czar nymi, hip no ty zu ją cymi oczami.
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Pierw sze, nie śmiałe jesz cze, symp tomy wio sny co raz moc niej za zna czały
swoją obec ność w przy ro dzie. Śnieg po woli się roz ta piał, wsią ka jąc w zie- 
mię, która sta wała się błot ni sta. Sa nie, od po wied nio za kon ser wo wane, tra- 
fiły w  prze zna czony na to za ką tek stajni. Wy cią gnięto wozy i  bryczki.
Drogi zna czyły głę bo kie ko le iny utrud nia jące prze jazd, więc w po dróż uda- 
wano się tylko wtedy, gdy było to ko nieczne.

Hra biego ogrom nie cie szyły te zmiany w  przy ro dzie, gdyż dok tor po- 
zwo lił mu wresz cie na krót kie wyj ścia na świeże po wie trze. Był to za le d wie
kwa drans dzien nie. Kilka mi nut, które uroz ma icały mo no to nię dnia i da- 
wały na dzieję na to, że lada chwila bę dzie mógł wy ru szyć w  po dróż do
domu. Cie szyła go ta myśl. Nie mógł się do cze kać, kiedy wróci do pełni sił
i bę dzie mógł ro bić to, co ze chce, bez cze ka nia na po moc in nych. Te raz do- 
piero do ce nił, ja kim bło go sła wień stwem jest zdro wie i  nie za leż ność pły- 
nąca z faktu, że czło wiek może po ru szać się sa mo dziel nie. Stę sk nił się za
jazdą konną i  spa ce rami. Miał dość pa trze nia w  okno i  oglą da nia me bli
i sprzę tów, które już znał na pa mięć. Nie lu bił czy tać, ale te raz chęt nie by
się gnął po ja kąś książkę. Nie stety, u Dyc ków poza Bi blią i śpiew ni kiem nie
było nic do czy ta nia.

Ra dość ze zdro wie nia i po wrotu do swo jego ży cia za kłó cała mu myśl, że
wię cej nie zo ba czy Gret chen. Dziew czyna przy ku wała jego uwagę. Fa scy- 
no wało go jej po dej ście do ży cia, szczery spo sób by cia, któ rego nie ze psuły
żadne bez sen sowne za sady do brego i  wła ści wego za cho wa nia oraz kon- 
wer so wa nia, wpa jane od dziecka ko bie tom z jego sfery. Roz ma wia jąc z nią,
wie dział, że mówi to, co my śli, nie udaje i  nie pró buje z  nim flir to wać.



W za sa dzie miał wra że nie, że w ogóle nie zwraca na niego więk szej uwagi
niż wy ma gała tego grzecz ność.

Przed wi zytą Igna cego Chrza now skiego za cho dziła do niego cza sami,
przy no sząc je dze nie, czy ste ręcz niki czy wy prane ubra nia. Mimo ca łej
otwar to ści i szcze ro ści trzy mała dy stans, któ rego nie był w sta nie po ko nać.
Ubo le wał nad tym, bo ona wciąż sie działa w jego gło wie i był jej ogrom nie
cie kaw. Chciał po znać ją bli żej, do wie dzieć się, co lubi ro bić i o czym ma- 
rzy. Po dej mo wał kil ka krot nie próbę za ha cze nia o te te maty, ale za wsze go
zby wała. Grzecz nie, ale sta now czo.

Do tego też nie był przy zwy cza jony. Ko biety, które znał, cie szyły się, je śli
zwró cił na nie uwagę. Trze po tały rzę sami, słały mu wy stu dio wane uśmie- 
chy, krę ciły wdzięcz nie głową, ba cząc, żeby ufry zo wane loki ład nie się
ukła dały, i chęt nie opo wia dały o so bie. Gret chen była ich prze ci wień stwem.
Pro sto ubrana, gładko ucze sane włosy scho wane pod czep kiem, suk nia
prze pa sana far tu chem i  ręce cią gle za jęte pracą. Tak, była zu peł nie inna
i to wła śnie go fa scy no wało.

Po wi zy cie Chrza now skiego i  dok tora Wil czyń skiego Gret chen już się
u Jó zefa nie po ja wiła. Je śli cze goś po trze bo wał, przy no sił to An toni. Za cho- 
wa nie przy ja ciela, za które hra bia wsty dził się ogrom nie, było bar dzo nie- 
ele ganc kie i  do sko nale zda wał so bie sprawę, że dziew czyna po czuła się
ura żona pro stac twem i ob ce so wo ścią. Nie miał jed nak oka zji, żeby ją prze- 
pro sić, i bar dzo nad tym ubo le wał, bo bra ko wało mu jej obec no ści, ni kłych
uśmie chów, ko ją cego głosu oraz za pa chu wia tru i mleka, który nie od łącz- 
nie mu się z nią ko ja rzył.

–  Pa nie hra bio  – rzekł ci cho An toni, wcho dząc do izby  – przy nio słem
odzie nie. Krze sło wy ście łane ko cami też już czeka.

– Wresz cie. Co ci tak długo ze szło?
–  Pa nienka Gret chen szu kała cie plej szych ko ców, bo wczo raj hra bia

skar żył się, że mu zimno.
–  Nie skar ży łem się.  – Jó zef po krę cił z  dez apro batą głową.  – Mó wi łem

tylko, że owcze skóry by łyby dużo lep sze niż koce.



– Tak, ja śnie pa nie – od parł po kor nie, po ma ga jąc hra biemu za ło żyć fu- 
tro. – W oko licy nikt nie ho duje owiec i nie mają skór, a te, które były na sa- 
niach, tak prze sią kły śnie giem, że jesz cze są tro chę wil gotne.

– Długo schną. Nie można ich gdzieś koło pieca po wie sić?
– Pa nienka Gret chen miała je prze wie szone w stajni, żeby po woli schły.

Po dobno tak naj le piej dla skór, jak same od sie bie wy schną. Ale jak żem
wczo raj pa nience po wie dział, że hra biemu zimno, to za raz po szła po jedną
i  po wie siła w  izbie pana Ja coba. Ju tro po winna być go towa cho ciaż ta
jedna  – od parł i  po spiesz nie po dał hra biemu czapę i  rę ka wice.  – Za dużo
nie można, bo mocno pa rują, a gdzie in dziej nie można, bo su szą pra nie.
Poza tym tu nie ma jak u hra biego spe cjal nych po miesz czeń na pra nie. Oni
ro bią tak jak my, w chłop skich cha łu pach. Roz wie szają na li nach na dwo- 
rze, na wet w cza sie mrozu, i  jak ob ciekną, to przy no szą do domu i do su- 
szają w izbach.

– Wi dzę, że mocno się za zna jo mi łeś z ich oby cza jami.
– Tak, pa nie, to bar dzo cie kawe, jak oni żyją. Niby po pań sku, a tak bar- 

dzo po dob nie do nas, chło pów.
–  Do brze, póź niej mi opo wiesz, co jesz cze za uwa ży łeś. Te raz chodźmy

na dwór, do póki słońce świeci.
An toni chwy cił hra biego pod ra mię, który po kil ku na sto dnio wym le że- 

niu miał pro blemy ze swo bod nym po ru sza niem się. Wolno prze szli przez
ob szerną sień i  mi nąw szy drew niane, bo gato rzeź bione drzwi, wy szli
przed dom. Cze kało tam na niego wy godne, wy ście łane ko cami krze sło.
Usiadł i opa tu liw szy się po rząd nie, ode tchnął pełną pier sią, z  lu bo ścią za- 
cią ga jąc się za pa chem roz mo kłej ziemi oraz wia tru. Przez kilka mi nut
mru żył oczy, osła nia jąc je ręką przed słoń cem, które po dłu gim prze by wa- 
niu w za mknię tym po miesz cze niu mocno go ra ziło.

Wszystko od bie rał znacz nie in ten syw niej. Jakby po zba wione bodź ców
zmy sły chciały nad ro bić czas po świę cony na walkę z cho robą. Ko lory były
nie zwy kle wy ra zi ste, za pa chy wręcz krę ciły w no sie, a ucho ło wiło dźwięki
do tych czas nie sły szalne – szmer rzeki w od dali, szum wia tru prze smy ku ją- 



cego się mię dzy wierz bami czy też kroki Gret chen, które po tra fił bez trudu
roz po znać.

Tym ra zem też bez błęd nie od czy tał znaki zwia stu jące jej na dej ście. Ci- 
che stą pa nie po drew nia nej pod ło dze, de li katne skrzyp nię cie drzwi, za- 
pach ziół do pra wio nych mio dem i wresz cie ten, który lu bił naj bar dziej i za
któ rym tę sk nił od kilku dni – za pach Gret chen.

–  Dzień do bry  – przy wi tała się, sta wia jąc obok niego małe krze sło, na
któ rym umie ściła duży ku bek z na pa rem. – Przy nio słam panu coś na roz- 
grza nie. An toni mó wił, że ostat nio pan zmarzł.

– Dzię kuję. Mój stan gret bywa nie kiedy nad gor liwy. Po wie dzia łem tylko,
że owcze skóry by łyby lep sze do okry wa nia, a nie że zmar z łem. Je stem jed- 
nak pani ogrom nie wdzięczny za tro skę. An tek mó wił, że su szy pani skóry.
Przy kro mi, że przy spo rzy łem do dat ko wej pracy. To do prawdy nie było
moim za mia rem.

Spoj rzał prze pra sza jąco na dziew czynę. Nie od po wie działa, ale na jej
bia łym czole po ja wiła się lekka zmarszczka. Po słała mu też bar dzo wy- 
mowne spoj rze nie, które, cóż, było kpiące. Ubo dło go to, ale nie miał jej za
złe. Po tym wszyst kim, co wi działa i  sły szała przy spo tka niu z  Igna cym,
miała prawo nie wie rzyć w jego słowa.

– Po trze buje pan jesz cze cze goś? Mu szę wra cać do pracy.
Była tak bli sko, na wy cią gnię cie ręki, a  dzie lił ich nie wi dzialny mur  –

uro dze nia, po cho dze nia, wy zna nia, po glą dów oraz po dej ścia do ży cia. Ma- 
rzył, żeby go zbu rzyć, ale nie wie dział jak. Ni gdy nie był w  ta kiej sy tu acji
i nie miał po ję cia, jak po wi nien za re ago wać. Ni gdy też wi dok ko biety nie
wpły wał na niego tak pa ra li żu jąco. Czuł się jak sztu bak, który jest na
pierw szym balu i  musi za tań czyć z  go spo dy nią spo tka nia. Nie pew ność
ogar nęła jego ciało i choć kilka razy otwie rał usta, żeby ją prze pro sić, to nie
wy do było się z nich ani jedno słowo.

– Cóż, pójdę już. Pro szę wy pić na par, do póki jest cie pły.
– Pa nienko Gret chen – wy du sił wresz cie z sie bie, wi dząc, że dziew czyna

się od wraca i chce odejść. – Pro szę po cze kać.



– Tak? – Od wró ciła się w jego stronę i unio sła lekko brwi.
– Nie wiem, jak za cząć – od parł z uśmie chem.
– Po trze buje pan cze goś? – po no wiła py ta nie. – Pro szę śmiało mó wić, je- 

śli coś po trzebne, to przy niosę.
– Nie, nie o to cho dzi.
– To o co? Na prawdę mu szę już iść do swo ich za jęć.
– Chcia łem pa nienkę prze pro sić za za cho wa nie mo jego przy ja ciela i za

tę całą sy tu ację. Jest mi ogrom nie przy kro, że spo tkały pa nią z jego strony
ta kie nie przy jem no ści. Wiem, że po wo do wał nim lęk o mnie, ale to ab so- 
lut nie nie uspra wie dli wia tak gru biań skiego za cho wa nia.

– Nie pan za cho wał się nie grzecz nie, więc nie ma po wodu, żeby prze pra- 
szał pan za za cho wa nie ba rona Chrza now skiego.

–  Wiem, ale to z  mo jego po wodu w  ogóle do szło do tej sy tu acji. Gdyby
nie ja, ni gdy by pań stwa nie nie po koił.

–  Oczy wi ście, że nie  – od parła, a  w  jej oczach po now nie po ja wił się
kpiący wy raz.  – Nie je ste śmy od po wied nim to wa rzy stwem dla pana ba- 
rona, więc na sze drogi ni gdy by się nie ze szły.

– Pa nienko Gret chen, na prawdę ogrom nie mi wstyd za jego za cho wa nie
i szcze rze prze pra szam. To w ogóle nie po winno mieć miej sca.

–  Czy wszyst kich chło pów, któ rych urazi pana przy ja ciel, pan prze pra- 
sza, czy tylko mnie? Do my ślam się bo wiem, że to nie lęk, a styl by cia pana
ba rona wziął górę. Ktoś, kto nie ma sza cunku do ni żej uro dzo nych, nie bę- 
dzie go oka zy wał na wet wtedy, gdy go spo da rzami domu, do któ rego wcho- 
dzi, są wła śnie chłopi.

Blade po liczki hra biego się za czer wie niły. Wie dział, że Gret chen ma ra- 
cję, ale nie spo dzie wał się ta kiej re ak cji. Nikt ni gdy gło śno nie kry ty ko wał
jego przy ja ciela ani ni kogo z  jego oto cze nia. Za wsze znaj do wano od po- 
wied nie wy tłu ma cze nie dla gbu ro wa tych czy pro tek cjo nal nych za cho wań.
Zresztą, w  to wa rzy stwie obo wią zy wały pewne normy, któ rych wszy scy
prze strze gali. Cza sami ktoś zła mał za sady ety kiety, ale naj czę ściej kwi to- 
wano to mil cze niem. Ina czej, gdy za cho wa nie ta kie było kie ro wane



w stronę chło pów. Wtedy w ogóle nikt nie zwra cał na to uwagi, uzna jąc, że
szlachta ma prawo dys cy pli no wać i  musz tro wać zda nych na ich ła skę ro- 
bot ni ków. Ni komu przez myśl by nie przy szło, żeby się z  tego tłu ma czyć
czy też prze pra szać.

– Tak, to ku rio zalne. Musi pa nienka wie dzieć, że u nas wy gląda to zgoła
ina czej i dla tego mój przy ja ciel nie zmiar ko wał, jak się na leży za cho wać.

– Naj ła twiej, gdy czło wiek po pro stu za wsze i w sto sunku do każ dego pa- 
mięta o sza cunku. Wtedy nie trzeba nic miar ko wać ani ana li zo wać, jak na- 
leży się za cho wać – od parła oschle. – Zo stawmy ten te mat, bo jak już mó wi- 
łam, nie pan po wi nien prze pra szać.

Po pa trzył na nią z  po dzi wem. Była nie zwy kła. Pro sta, skromna, a  przy
tym pewna sie bie i tego, co mówi. W jej gło sie ani przez chwilę nie sły szał
wa ha nia. To, co mó wiła, od zwier cie dlało jej prze ko na nia oraz spo sób by- 
cia. I było szczere. A to rzadko spo ty kane wśród lu dzi. Nie za leż nie od klasy
spo łecz nej, wy zna nia czy wy kształ ce nia.

Po dziw dla tej dziew czyny wzrósł jesz cze bar dziej. Fa scy no wała go nie- 
zmier nie. Ma rzył, by umieć w tak pro sty i pewny sie bie spo sób mó wić to,
co my śli. Nie ba cząc na obo wią zu jące za sady i kon we nanse. Gdyby się na
to od wa żył, na pewno wy wo łałby nie złą kon ster na cję wśród ro dziny i bli- 
skich, a wśród ob cych za pewne skan dal. Uśmiech nął się do sie bie, wy obra- 
ża jąc so bie minę matki czy brata, gdyby na pro szo nym obie dzie czy balu
po wie dział gło śno o  tym, co od dawna cho dziło mu po gło wie. Tak, to na
pewno byłby skan dal.



Roz dział 15

 
Hra bia czuł się co raz le piej i na dniach miał opu ścić ich dom. Nie po trze bo- 
wał już po mocy przy cho dze niu. Wy brał się rów nież wraz z  An to nim na
kilka krót kich spa ce rów, żeby wzmoc nić mię śnie i  za har to wać się przed
po dróżą. Cze kali, aż drogi po de schną i  umoż li wią swo bodny prze jazd.
Roz wa żano, w  jaki spo sób wy tran spor to wać Jó zefa do Igna cego Chrza- 
now skiego. W stajni stały sa nie hra biego, lecz przy tej po go dzie nie były na
nic przy datne. Miały zo stać u  Dyc ków do czasu, aż hra bia przy je dzie je
ode brać. Nie usta lono, kiedy to na stąpi, zo sta wia jąc roz wój wy pad ków
oko licz no ściom, z któ rymi hra bia bę dzie mu siał się zmie rzyć po po wro cie
do domu.

Ana li zo wano różne moż li wo ści, łącz nie z od wie zie niem hra biego i An to- 
niego przez Ja coba. Do Chrza now skiego było kilka go dzin jazdy, więc dwa
dni w zu peł no ści star czy łyby na po dróż. Na to jed nak nie chciał zgo dzić się
hra bia. Uznał, że i  tak zbyt mocno ob cią żył go spo da rzy swoją obec no ścią
i choć po krył wszyst kie koszty z na wiązką nie chciał przy spa rzać im do dat- 
ko wej pracy. Zde cy do wano więc, że stan gret po je dzie do ba rona i stam tąd
po wróci ka retą i za bie rze hra biego.

Wy ekwi po wany przez Gret chen An toni ru szył w drogę, a Jó zef z ża lem
stwier dził, że na de szło nie uchronne. Po cząt kowo cie szył się, że wróci do
daw nego ży cia, lecz z  każ dym upły wa ją cym pod men no nic kim da chem
dniem ta ra dość zni kała, aż wy pa ro wała cał ko wi cie. Do świad czał te raz zu- 
peł nie in nych emo cji i roz te rek. Fru stro wało go, że bę dzie mu siał opu ścić
ten go ścinny dom, in try gu jącą go Gret chen i wró cić do ży cia, które przy tła- 
czało i wy sy sało wszelką chęć dzia ła nia.



Naj chęt niej zo stałby tu na za wsze, wdra ża jąc się w pro ste ży cie men no- 
ni tów. Praca na roli od ma łego go po cią gała, ale jemu jako pre ten den towi
do ty tułu, a póź niej wła śnie hra biemu nie wy pa dało pra co wać w polu. Nie- 
kiedy wy jeż dżał w  od le głe wło ści i  ukrad kiem prze cha dzał się mię dzy ła- 
nami zbóż, wdy cha jąc za pach ziarna. Lu bił gła skać chro po wate kłosy. Za- 
sta na wiał się, ja kie to uczu cie trzy mać kosę i żąć prę żące się w słońcu łany.
Ni gdy nie od wa żył się spró bo wać, wie dząc, jaką wy woła to kon ster na cję
wśród jego ro dziny, ale i u chło pów.

U Dyc ków pra co wali wszy scy. Każdy miał przy dzie lone za da nie, ale jak
było trzeba, to je den dru giego po tra fił za stą pić na każ dym sta no wi sku.
Ostat nio, ku jego ogrom nemu zdu mie niu, miał oka zję zo ba czyć Gret chen
no szącą drewno. Jej oj ciec ku pił na au kcji pra wie pięć fun tów gru bych de- 
sek i de sek pod ło go wych. Gdy je przy wie ziono, cała ro dzina, łącz nie z Gret- 
chen i pa nią Dyck, ukła dała je w za da szo nej, ze wnętrz nej wia cie. Pra co wali
zgod nie, spraw nie po da jąc so bie ko lejne de ski. Do wie dział się póź niej od
An to niego, że ko nieczne było za an ga żo wa nie wszyst kich do mow ni ków do
tej czyn no ści, bo nad cią gał deszcz i drewno mo głoby zmok nąć. Uza sad nie- 
nie było lo giczne, ale jemu wła śnie ta ich lo gika i współ dzia ła nie nie mie- 
ściły się w gło wie.

Dzi siaj także pra co wali wszy scy na ze wnątrz. Tym ra zem jed nak nie od
strony fron to wej, która gra ni czyła z  drogą, lecz od po dwó rza, które było
ich wła ści wym za ple czem go spo dar skim. Po goda była wietrzna, ale świe- 
ciło słońce, więc bez obaw mógł wyjść na dwór, żeby im się po przy glą dać.
Fu tro było zbyt grube jak na tę po godę, ale nie miał in nego odzie nia
wierzch niego, więc za rzu ciw szy je na plecy, udał się na ob ser wa cję.

Tył po dwó rza róż nił się znacz nie od czę ści re pre zen ta cyj nej. W rogu, za
staj nią mie ścił się kom po stow nik, na któ rym skła do wano obor nik oraz zie- 
le ninę zbie raną w cza sie od chwasz cza nia pól i przy go to wy wa nia po sił ków.
To była dla niego pewna no wość, bo se lek cjo no wano tu taj na wet od padki.
Lep sze, od żyw cze czę ści tra fiały do świń lub kur, zdrew niałe zaś czy wcho- 
dzące w pro ces fer men ta cji prze rzu cano na kom po stow nik. Spodo bał mu
się ten po mysł i  za mie rzał go wy ko rzy stać u  sie bie w  ma jątku. Zresztą,



czer pał tu tak wiele in spi ra cji, że w gło wie wręcz hu czało od róż nych po- 
my słów i roz wią zań, które za mie rzał wpro wa dzić w Mro czy.

Z  ra do ścią stwier dził, że na dwo rze jest tylko Gret chen. Ener gicz nymi
ru chami grabi roz gar niała mo krą zie mię, wy rów nu jąc bruzdy i  usu wa jąc
ze schłe kępy.

– Dzień do bry.
Gret chen od wró ciła się w jego stronę, wy pro sto wała gra bie i oparł szy na

nich dło nie, uśmiech nęła się do Jó zefa. Fala ra do ści za lała jego ciało,
a w sercu za go ściło bło gie cie pło.

– Dzień do bry. Jak się pan dzi siaj czuje?
– Do sko nale – od parł, pod cho dząc do niej ży wym kro kiem, nie pa trząc

na ko le iny, w któ rych za pa dały mu się buty. – Pa nienka dzi siaj sama pra- 
cuje?

– Nie, oczy wi ście, że nie. Oj ciec z Ja co bem czysz czą ko ni czynę, a matka
robi obiad. Bę dzie pyszna zupa gu la szowa. Dość szybko się ją przy go to- 
wuje, więc uzna łam, że w tym cza sie po gra bię po dwórko. Zima od pusz cza,
więc trzeba wzru szyć i  oczy ścić zie mię z  ze szło rocz nych traw, żeby mło- 
dym źdźbłom było ła twiej wzejść.

–  Chęt nie pa nience po mogę. Przyda mi się tro chę ru chu, żeby mię śnie
się wzmoc niły.

– Gra bił hra bia już kie dyś?
Uśmiech nął się pod no sem, sły sząc bez po śred nie py ta nie. Do prawdy,

Gret chen i jej otwar tość w jego oto cze niu uznana zo sta łaby za zbyt śmiałą
i pro stacką. Jemu na to miast bar dzo się to po do bało.

– Nie, ni gdy do tych czas nie mia łem oka zji.
– Zima każ dego roku przy cho dzi i każ dego od cho dzi, zo sta wia jąc po so- 

bie mnó stwo pracy do wy ko na nia, więc oka zji hra bia miał sporo.
W od po wie dzi ro ze śmiał się gło śno.
–  Fakt, oka zji mia łem dużo, ale ni gdy nie przy szło mi to do głowy. Ma

pa nienka ła twość traf nego opi nio wa nia i wy cią ga nia wnio sków.



–  Dzię kuję  – od parła z  bły skiem w  oku.  – Skoro więc hra bia ni gdy nie
gra bił, to może niech le piej usią dzie na krze śle i  po od dy cha świe żym po- 
wie trzem.

– Nie, z chę cią na uczę się cze goś no wego.
– Cóż – od parła, pa trząc wy mow nie na jego ubło cone buty. – To nie jest

naj lep szy po mysł. Będę miała póź niej wię cej pracy z  czysz cze niem pana
rze czy niż po żytku z hra biow skiego gra bie nia.

Po dą żył wzro kiem za  jej spoj rze niem. Buty rze czy wi ście miał mocno
ubru dzone. Tak mu było do niej śpieszno, że szedł, nie pa trząc pod nogi.
Z  lek kim wy rzu tem su mie nia stwier dził, że na to też ni gdy nie zwra cał
uwagi. Od utrzy my wa nia jego rze czy w  czy sto ści byli ka mer dy ner, lo kaj
i po ko jówka. Ni gdy nie mu siał so bie tym za wra cać głowy.

– Obie cuję, że sam wy czysz czę swoje buty. Pro szę mi po zwo lić na uczyć
się cze goś przy dat nego.

Zmie rzyła go scep tycz nym spoj rze niem, po du mała chwilę i wresz cie po
kilku se kun dach, które mu się nie mi ło sier nie dłu żyły, ski nęła głową.

–  Do brze. Pro szę po trzy mać.  – Wrę czyła mu trzy mane grabki.  – Przy- 
niosę dru gie, mają dłuż szy trzo nek, to bę dzie panu wy god niej za gra biać.

Chwy cił gra bie, mu ska jąc de li kat nie jej rękę. Nie zwró ciła jed nak na to
uwagi, bo gdy tylko je zła pał, od wró ciła się i po szła w stronę stajni. Ob ser- 
wo wał, z jaką gra cją omija błotne roz pa dliny. I cho ciaż ubrana była w ro bo- 
cze buty oraz schludną, ale bez kształtną ka potę, wy da wała mu się naj- 
zgrab niej szą ko bietą ze wszyst kich, które znał. Na wet śnież no biały cze pek,
który skry wał ciemne włosy, nie uj mo wał jej urody. Wprost prze ciw nie,
pod kre ślał śniadą, ogo rzałą od słońca cerę.

Gdy zni kła we wnę trzu sto doły, po jego twa rzy prze mknął cień. An toni
już wy ru szył do Igna cego, więc ju tro, naj da lej po ju trze wróci po niego i bę- 
dzie mu siał po że gnać się z  tym go ścin nym miej scem. I  z  Gret chen. Tak
mocno przy wykł do jej obec no ści, ciem nych oczu rzu ca ją cych cy niczne
spoj rze nia oraz bez po śred nich, szcze rych uwag, że nie mógł so bie wy obra- 
zić, jak bę dzie bez niej funk cjo no wał.



Wy cho dząc ze stajni, po ma chała do niego dłu gimi, so lid nymi gra biami.
Na jej twa rzy go ścił uśmiech, a  ciemne oczy błysz czały. Była nie zwy kle
piękna. Pięk nem su ro wym, twar dym. Jej ostre rysy od bie gały od obo wią zu- 
ją cych ka no nów urody i dla tego chyba tak bar dzo go za chwy cały. Po gło wie
krą żyła mu pewna myśl. Ci cha, nie śmiała, ale obecna. Pró bo wał ją chwy cić,
zwer ba li zo wać, ale wciąż mu umy kała. I  nie wie dział, czy dla tego, że jest
zbyt śmiała, czy też dla tego, że nie jest go towy, aby pod jąć ta kie wy zwa nie.

– Pro szę, te będą dla pana od po wied nie.
– Skoro pa nienka tak twier dzi, to biorę się do pracy.
Chwy cił obu rącz trzo nek i ści snąw szy go mocno w dło niach, za czął prze- 

ci nać zie mię cien kimi bruz dami. Kosz to wało go to sporo wy siłku, ale wbi- 
jał je raz za ra zem, z za pa łem cią gnąc mocno wplą tu jące się w zęby kłęby
trawy.

Wtem do biegł go gło śny śmiech Gret chen. Pierw szy raz sły szał ją tak się
śmie jącą, za zwy czaj tylko uśmie chała się de li kat nie, więc z wra że nia przy- 
sta nął i  wpa try wał się w  roz ba wioną dziew czynę, któ rej z  ką ci ków oczu
pły nęły łzy.

– Co pa nienkę tak bawi?
– Pan – od parła, pró bu jąc opa no wać śmiech.
– Ja? Dla czego?
–  Tak orze pan tymi gra biami zie mię, jakby ją bro no wał, a  nie gra bił.

Dzi siaj nie bę dziemy nic sa dzili – wy ja śniła, wciąż się śmie jąc. – W ogóle
w tym miej scu nic nie sa dzimy, więc nie ma sensu jej roz ory wać.

Wy krzy wił usta w gry ma sie i spoj rzał na po czy nione bruzdy. Rze czy wi- 
ście, jego dzieło znacz nie się róż niło od miejsc, w któ rych gra biła Gret chen.
Jej były lekko mu śnięte i roz gar nięte. Wy glą dały gładko ni czym roz cze sane
i uło żone włosy. Pod jego no gami na to miast utwo rzyły się dość mocne ko- 
le iny, które te raz za częły pod sią kać wodą.

– To prawda, nie wy szło to zbyt do brze. Prze pra szam. Wcale się nie dzi- 
wię, że się pa nienka ze mnie śmieje. Ta kie rze czy na wet dzieci pew nie
u was po tra fią, a ja pro szę, kom plet nie nie wiem, jak za cząć.



– Pro szę się nie fra so wać, każdy kie dyś za czy nał. Wi dać, że hra bia ab so- 
lut nie się na tym nie zna, ale to nic, za raz po każę hra biemu, jak to na leży
zro bić pra wi dłowo.

Tym ra zem to on się uśmiech nął. Do prawdy nie spo ty kane. Chłopka po- 
ucza jąca hra biego i wy ty ka jąca mu błędy. I to w tak na tu ralny spo sób, bez
żad nego zwra ca nia uwagi na jego ty tuł czy po zy cję. Gret chen z  każ dym
wy po wie dzia nym zda niem co raz moc niej mu się po do bała.

– Po pierw sze, pro szę nie trzy mać tak mocno drążka. – Wsu nęła chłodne
palce pod jego dłoń i od cze piła ją od kija. Hra bia od ru chowo za ci snął rękę
na jej dłoni, ale uśmiech nęła się i  po krę ciła głową.  – Nie mnie hra bia ma
trzy mać, tylko gra bie. Pro szę zła pać de li kat nie, tak jak ja, i roz gra biać zie- 
mię do sie bie bez wbi ja nia zę bów w pod łoże.

Jó zef po pra wił uchwyt na trzonku, sta nął obok niej i  za czął de li kat nie
prze su wać na rzę dziem po bruz dach, które wcze śniej zro bił.

–  Do brze?  – za py tał, pa trząc w  jej cze ko la dowe, błysz czące roz ba wie- 
niem oczy. – Tak to po winno być?

– Tak. I te raz płyn nymi, szyb kimi ru chami, ka wa łek przy ka wałku za gra- 
biamy, a jak się po jawi kępka, to wy ry wamy.

Po chy liła się ku ro sną cej przy no dze tra wie i  wy rwała ją zwin nym ru- 
chem.

– Otrze pu jemy i wrzu camy do ko sza. Póź niej to wy niosę na kom po stow- 
nik.

Mach nęła trzy maną trawą, a  na jej po liczku wy lą do wała grudka ziemi.
Po sta no wił ją zdjąć. Pod pal cami po czuł chłodną, gładką skórę dziew czyny.
Prze su nął pal cem wzdłuż ko ści po licz ko wych, usu wa jąc po zo stałe dro binki
błota. Gret chen drgnęła lekko i  spu ściła wzrok. Wi dział, jak ru mie niec
wpełza na jej po liczki, za ha cza jąc o  de kolt. Uwiel biał, gdy się ru mie niła.
Wy glą dała wtedy nie zwy kle słodko i  po nęt nie. Wie dział, że nie po wi nien
jej do ty kać, ale nie mógł się po wstrzy mać.

–  Gret chen!  – Ostry głos pani Dyck spra wił, że oboje drgnęli prze stra- 
szeni. – Skończ gra bie nie. Mu sisz mi po móc przy obie dzie.



– Już idę, matko – od parła zdła wio nym gło sem. – Odłoży pan gra bie do
stajni?

– Tak, do koń czę tu i od niosę wszystko.
Uni ka jąc jego spoj rze nia, czym prę dzej po szła do domu. Sta rał się nie

pa trzeć w  jej stronę. W  gło sie matki było sły chać złość i  był pe wien, że
zruga córkę za roz mowę z  nim sam na sam. Nie przy stoi bo wiem, żeby
młoda dziew czyna po zo sta wała sama w to wa rzy stwie męż czy zny. Było to
ab so lut nie nie do pusz czalne. Przy naj mniej w ich sfe rze. Nie wie dział, jak to
wy gląda u  men no ni tów, ale ton pani Dyck nie zwia sto wał nic do brego.
Roz wa żał na wet przez chwilę, czy nie po wi nien pójść za Gret chen i wy tłu- 
ma czyć, że wy szedł na po dwórko prze ko nany, że wszy scy tu taj pra cują. Za- 
raz jed nak w  jego gło wie po ja wił się kpiący głos, który do sad nie wy ty kał
mu, że ow szem, idąc, nie wie dział, ale gdy ją zo ba czył samą, po wi nien
odejść, a  nie się na przy krzać z  po mocą. „Jaką po mocą, chyba szkodą”  –
prych nął do sie bie, pa trząc na wciąż nie za gra bione ko le iny. „Bę dzie le piej
dla Gret chen, je śli nic nie będę mó wił. Zo stanę tu taj, zgra bię, co trzeba,
a póź niej wy niosę ziel sko. Nie wy gląda to na trudną pracę, więc po wi nie- 
nem dać radę”  – dy wa go wał, roz glą da jąc się po ob szer nym po dwórku.
„A póź niej wy czysz czę swoje buty. Chyba pierw szy raz w ży ciu”.

Za brał się ocho czo do pracy, ma jąc na dzieję, że w  ten spo sób zła go dzi
cho ciaż tro chę złość go spo dyni. Uznał, że je śli ma to po móc, a  prze cież
men no nici bar dzo ce nili pracę i lu dzi ją wy ko nu ją cych, to cena nie jest wy- 
soka.

W swej nie świa do mo ści i braku do świad cze nia nie miał na wet po ję cia,
na jak trudne za da nie się po rwał. O tym miał jed nak prze ko nać się do piero
wie czo rem oraz dnia na stęp nego, gdy nad wy rę żone, nie na wy kłe do pracy
mię śnie będą pie kły ży wym ogniem.



Roz dział 16

 
Szła w stronę domu z du szą na ra mie niu. Sto jąca w progu matka miała su- 
rową minę. Rzadko się zło ściła, ale gdy już do tego do szło, można było spo- 
dzie wać się wszyst kiego. Do sko nale zda wała so bie sprawę, że nie po winna
spę dzać czasu z hra bią ani tak bez po śred nio z nim roz ma wiać, jed nak coś
ją do niego cią gnęło i było sil niej sze niż za kazy i na kazy. Niż głos roz sądku,
który gło śno pro te sto wał przed zbli ża niem się do in no wiercy. Pra gnęła
prze by wać w jego to wa rzy stwie, wi dzieć jego uśmiech, czarne oczy ob ser- 
wu jące ją z uwagą, wy raz kon ster na cji prze my ka jący po twa rzy, gdy dzie- 
liła się z nim swo imi prze my śle niami, oraz ten cień, który rzu cały na jego
po liczki gę ste rzęsy. Wszystko to mocno wryło się w jej pa mięć i spra wiało,
że na samą myśl o Jó ze fie Ko czo row skim serce biło szyb ciej. Dużo szyb ciej.

– Do kuchni.
Krótka, ostra ko menda, zu peł nie nie w stylu matki spra wiła, że tym ra- 

zem też serce jej za biło szyb ciej. Jed nak nie z eks cy ta cji, a ze stra chu.
– Co ty wy czy niasz, Gret chen? – za py tała An n chen, gdy tylko dziew czyna

prze kro czyła próg kuchni. – Dla czego spo ufa lasz się z tym ob cym męż czy- 
zną?

– Przy szedł, gdy gra bi łam po dwórko, i za ofe ro wał po moc. Przy nio słam
więc gra bie i po ka za łam mu, jak na leży to ro bić.

– Czyś ty osza lała, córko? Hra bia i prace fi zyczne? Wiesz prze cież, że oni
sami nic nie ro bią. We wszyst kim wy rę czają się chło pami i słu gami.

– Tak, sły sza łam o tym, ale skoro chciał się na uczyć, zdo być nowe umie- 
jęt no ści, to dla czego nie mia łam mu po ka zać, jak to się robi?



– Dla tego, Gret chen, że on na pewno nie czy nił tego z chęci na ucze nia
się. Nie wiem, co sie dzi w  jego gło wie, bo ni gdy do tych czas nie mia łam
stycz no ści ze szlachtą, ale oczy wi ste jest, że to cie bie chciał bli żej po znać,
a nie tech nikę gra bie nia. Z tego zaś nic do brego nie wy nik nie. To są zu peł- 
nie inni lu dzie niż my, mają inną wiarę, inne war to ści i  inne za sady mo- 
ralne. Nie przy stoi, że byś w  ogóle roz ma wiała z  tym czło wie kiem wię cej
niż wy maga tego kul tura.

–  Mamo, sama przed chwilą po wie dzia łaś, że nie znasz szlachty i  nie
wiesz, co w ich gło wach sie dzi, więc dla czego za kła dasz, że hra bia ma złe
in ten cje?

An n chen przez chwilę mil czała. Wresz cie po de szła do córki, po gła dziła
ją po po liczku, a na stęp nie po ło żyła rękę na jej ra mie niu, co jak na jej spo- 
sób by cia było bar dzo wy lew nym ge stem.

– Córko, nie znasz świata – za częła, pa trząc jej w oczy. – A może ina czej,
nie znasz świata poza na szą wspól notą. Tu pa nują okre ślone, od wieczne
za sady i  ści śle prze strze gane normy za cho wa nia. Wiesz, że każdy wy stę- 
pek wo bec na szej wiary grozi wy da le niem z kręgu men no ni tów. Nie to le- 
ru jemy kra dzieży, oszu stwa, cu dzo łó stwa ani wy stę po wa nia prze ciw bliź- 
niemu. Nikt z  nas nie nosi broni i  nie wa żyłby się za ata ko wać dru giego
czło wieka. Nie krzyw dzimy i  nie za bi jamy. U  nich, w  świe cie ze wnętrz- 
nym, jest dużo plu ga stwa.

– Prze cież nie każdy jest zły. Jest tam też na pewno wielu do brych lu dzi.
– Tak, masz ra cję. Nie je ste śmy jed nak przy zwy cza jeni do ich norm za- 

cho wa nia, a oni do na szych. I  to, co nam wy daje się na tu ralne, oni mogą
od bie rać dwu znacz nie.

– Co masz na my śli? Nie ro zu miem?
–  Gret chen, w  ich kul tu rze nie do pusz czalne jest, żeby młoda, nie za- 

mężna ko bieta prze by wała sama w to wa rzy stwie męż czy zny, który nie jest
z nią spo krew niony.

– Prze cież nie by li śmy sami. Tata i Ja cob są w stajni, a ty by łaś w domu.



– Gdyby to był ktoś od nas, to nie by łoby pro blemu. Tu taj zaś... córko, dla
niego je steś zwy kłą chłopką, a  sama wiesz, że chło pów oni nie sza nują.
Poza tym  – za wa hała się, pa trząc w  zdu mione oczy córki  – zresztą, nie- 
ważne. Ju tro rano Ja cob za wie zie cię do Ham mów. He lene już dawno pro- 
siła, że byś przy je chała po uczyć Her manna aryt me tyki, więc czas za dość- 
uczy nić jej proś bie.

Ton głosu matki był pe łen tro ski, ale sta now czy. Je śli An n chen zde cy do- 
wała, że córka ma wy je chać, to nic jej nie było w sta nie od wieść od pod ję tej
de cy zji. Gret chen do sko nale o tym wie działa.

– Do brze. Na jak długo mam je chać?
– Te raz jest jesz cze mało pracy, ale obie ca łaś Le onore po móc w przy go to- 

wa niach do ślubu, więc my ślę, że ty dzień, góra dzie sięć dni po bę dziesz
u  sio stry. Pod uczysz Her manna i  od cią żysz ją przy po zo sta łej gro madce.
Wiesz, że bar dzo cię ko cha i ogrom nie ucie szy się na twój wi dok.

–  Na tu ral nie, ja także ra duję się na wy jazd  – od parła z  wy mu szo nym
uśmie chem. – Po obie dzie spa kuję rze czy na po dróż.

– Te raz to zrób. Po obie dzie zaj miesz się ce ro wa niem.
Gret chen z chę cią przy jęła po le ce nie matki. W gło wie kłę biło się jej sporo

my śli i chciała je w spo koju upo rząd ko wać.
Wy cho dząc z kuchni, rzu ciła tę skne spoj rze nie w stronę izby hra biego.

Ju tro pew nie opu ści ich dom i ru szy w po dróż do przy ja ciela, a póź niej do
swo jego ma jątku. Ni gdy wię cej go nie zo ba czy. Myśl ta była jej bar dzo przy- 
kra. Przy wy kła do jego obec no ści.

Po wej ściu do swo jej izby za mknęła drzwi i na pal cach, cho ciaż prze cież
i tak nikt by nie zwró cił uwagi na kroki roz le ga jące się w jej po koju, po de- 
szła do okna, żeby zza fi ranki po ob ser wo wać Jó zefa. Wi działa, jak szar pie
się z gra biami, wciąż wkła da jąc w to wię cej siły, niż było ko nieczne. Po krę- 
ciła z uśmie chem głową. Cóż, hra bia zde cy do wa nie nie miał wprawy w pra- 
cach go spo dar skich. Po dzi wiała jed nak jego sa mo za par cie. Nie rzu cił na- 
rzę dzi, nie zre zy gno wał, tylko z za pa łem oczysz czał ka wa łek po dwórka po
ka wałku.



Gdy na peł nił taczkę, była prze ko nana, że za koń czy gra bie nie. Ale nie.
Ro zej rzał się za kom po stow ni kiem, od wiózł tam ze brane ziele, wy pa ko wał
i wró cił do pracy. Ro biąc tę tak oczy wi stą dla Gret chen czyn ność, sporo zy- 
skał w jej oczach. Po wzięła pe wien za miar i wbrew temu, co matka jej na- 
ka zała, zde cy do wała wcie lić go w ży cie.

Sporo jed nak czysz cze nia mu zo stało, więc po sta no wiła w  tym cza sie
spa ko wać się na wy jazd do sio stry. Ro biła to z  uśmie chem na ustach, co
i rusz pod cho dząc do okna, żeby zo ba czyć, ile jesz cze Jó ze fowi zo stało do
zro bie nia.

Skoń czyła pa ko wa nie, upo rząd ko wała izbę i  z  nie po ko jem cze kała, aż
Ko czo row ski wróci do bu dynku. Wiele mu nie zo stało, ale z każdą chwilą
pra co wał wol niej. Było wi dać, że jest zmę czony. Brak umie jęt no ści to
jedno, a  osła bie nie po cho ro bie dru gie. Nie po wi nien się tak for so wać.
Miała ochotę otwo rzyć okno i krzyk nąć, żeby od sta wił już na rzę dzia. Bała
się jed nak, że matka znowu ją ob sztor cuje. Poza tym hra bia mógłby po czuć
się ura żony.

Wes tchnęła ciężko i  ode szła od fi ranki. Na prawdę po winna iść już po- 
móc matce. To jed nak za prze pa ści łoby szansę na roz mowę z  Jó ze fem,
a mu siała z nim po roz ma wiać przed od jaz dem. Po że gnać się. Ni gdy już się
nie zo ba czą, więc pra gnęła do brze utrwa lić w  pa mięci jego uśmiech, ton
głosu i rysy twa rzy.

Po nie mi ło sier nie dłu żą cej się chwili usły szała chrzęst taczki prze su wa- 
nej po wy sy pa nym drob nym ka mie niem trak cie pro wa dzą cym do obory.
To był znak, na który cze kała. Hra bia za koń czył wresz cie pracę i za raz wej- 
dzie do domu.

Za sta na wiała się chwilę, gdzie po winna się usta wić, żeby za mie nić
z nim kilka słów. Ona wra ca jąc z tyl nego po dwórka wcho dziła przez czarną
kuch nię lub oborę. Hra bia wi dział te wej ścia, ale sam za wsze ko rzy stał
z głów nego. Miała na dzieję, że i tym ra zem tak zrobi.

Wy szła na pal cach z  po koju, uwa ża jąc, żeby nie na dep nąć na żadną
skrzy piącą de skę ani o  nic nie za ha czyć. Dla ka mu flażu trzy mała w  ręku
dużą chu stę. Gdyby matka ją spo tkała po dro dze, za wsze mo głaby się wy- 



tłu ma czyć chę cią prze wie trze nia chu sty przed drogą. Tro chę to na cią gane,
bo sys te ma tycz nie wie trzyły po ściel i ubra nia rza dziej uży wane, ale za wsze
le piej mieć cho ciażby słabą wy mówkę niż żadną.

Ode tchnęła z ulgą, kiedy mi nęła wej ście do kuchni i nie zau wa żona wy- 
szła na dwór.

Z  nie cier pli wo ścią trze pała ener gicz nie chu stą, po ga nia jąc w  my ślach
hra biego. Gdy wresz cie wy szedł zza win kla, uśmiech nęła się do niego sze- 
roko. Za ru mie niona od wy siłku twarz oraz spo cone, wy my ka jące się spod
czapy ko smyki wło sów po twier dzały, że so lid nie się na pra co wał.

– Pa nienka Gret chen. Pa nienka wciąż coś robi – za gad nął, pod cho dząc
bli żej. – Kiedy czas na od po czy nek?

– Od po czy wam pod czas po sił ków i w nocy. To w zu peł no ści wy star czy –
od parła, sta ra jąc się nie oka zy wać eks cy ta cji, która ją ogar nęła na jego wi- 
dok.  – A  pan to dzi siaj zde cy do wa nie prze sa dził z  pracą. Nie można tak
for so wać ciała świeżo po cho ro bie. Jesz cze na wrót na stąpi i co wtedy?

– Wiem, może tro chę prze sa dzi łem, ale chcia łem skoń czyć, co za czą łem.
Poza tym w ra zie na wrotu mam na dzieję, że udzie li cie mi dal szego schro- 
nie nia.

– Na pewno, ale nie ma co ku sić losu. Z za pa le niem oskrzeli nie ma żar- 
tów. Niech pan idzie czym prę dzej do izby i zdej mie te prze po cone ubra- 
nia. An toni przed wy jaz dem za niósł uprane i  wy pra so wane rze czy, więc
pro szę je za ło żyć.

–  Do brze, pa nienko. Dzię kuję, że mo głem się cze goś no wego od pa- 
nienki na uczyć. Ża łuję wielce, że już ju tro wy jeż dżam, bo po byt u  was
otwo rzył mi oczy na wiele spraw.

– Raz otwo rzone będą ina czej pa trzały. Poza tym i ja ju tro z sa mego rana
wy jeż dżam, więc i tak już ni czego bym nie na uczyła.

– Wy jeż dża pa nienka?
– Tak. Mu szę je chać do sio stry na ja kiś czas.
– Czy – za wa hał się – czy to może przeze mnie? Pani Dyck chyba nie była

za do wo lona, że roz ma wia li śmy na po dwórku. Naj moc niej prze pra szam,



je śli czymś ura zi łem. Nie mia łem ta kiego za miaru.
Stała zmie szana, nie wie dząc, co od po wie dzieć. Po winna za prze czyć, ale

nie umiała kła mać i  ni gdy tego nie ro biła. Prawdy też po wie dzieć nie
chciała, bo to mo głoby spra wić mu przy krość. Po sta no wiła więc zmie nić te- 
mat.

– Hra bia nie stoi tu taki spo cony, tylko idzie się prze brać.
– Mam wra że nie, że pa nienka zmie nia te mat. I jest mi przy kro, że na ra- 

zi łem pa nienkę na nie przy jem no ści.
– To nic ta kiego – od parła, spusz cza jąc wzrok. – Już dawno mia łam je- 

chać.
Jó zef pod szedł do Gret chen i zła pał ją za dło nie. Czuła, jak ogar nia ją fala

cie pła, a serce zde cy do wa nie przy spie sza.
– Je stem ogrom nie wdzięczny za oka zaną mi po moc i tro skę. Mimo cho- 

roby spę dzi łem u pań stwa bar dzo cie ka wie czas. Wiele zo ba czy łem, sporo
się na uczy łem. Jed nak naj waż niej sze z tego ca łego po bytu jest to, że po zna- 
łem pa nienkę. Do tych czas nie było mi dane po znać osoby tak szcze rej,
otwar tej i ja sno wy ra ża ją cej swoje zda nie.

„I pięk nej” – to do dał już w my ślach, gdyż nie chciał jej spło szyć nad mia- 
rem wy znań.

Mil czała. Bał się, że znowu strze lił gafę i  ją ura ził. Nie mógł jed nak
zmar no wać tej być może je dy nej szansy na za da nie jej py ta nia, które od
dawna za przą tało mu my śli.

–  Gret chen  – wy szep tał żar li wie, re zy gnu jąc z  ofi cjal nej formy.  – Czy
mogę cię jesz cze kie dyś od wie dzić? Trapi mnie myśl, że już ni gdy się nie
spo tkamy.

Pod nio sła na niego spoj rze nie, pa trząc z  pewną dozą nie śmia ło ści
w  czarne, pełne pa sji oczy, które wpa try wały się w  nią z  na pię ciem. Doj- 
rzała w nich uczu cia, któ rych nie śmiała zde fi nio wać.

– Chciałby pan się jesz cze ze mną spo tkać?
–  Tak, Gret chen, bar dzo bym chciał. Bę dzie mi bar dzo bra ko wało roz- 

mów z  tobą, two jej obec no ści, uśmie chu. By łem tu za le d wie kil ka na ście



dni, a mam wra że nie, że moje ży cie przed po by tem u was to ja kiś sen, fik- 
cja. Pro szę po wiedz, że też chcesz, że bym jesz cze przy je chał.

– Chcę.
Pod niósł jej dło nie do ust i uca ło wał.
–  W  ta kim ra zie przy jadę. Jak tylko wio sna na do bre się roz go ści,

a drzewa się za zie le nią, po wrócę.
– Do brze – od parła, a twarz roz ja śnił jej sze roki uśmiech. – Te raz jed nak

na prawdę niech pan już idzie, bo się znowu roz cho ruje.
Uca ło wał raz jesz cze dło nie dziew czyny i po sy ła jąc jej prze cią głe spoj rze- 

nie, wszedł do domu.
Serce Gret chen biło jak sza lone, a ręce drżały z nad miaru emo cji. Przy ci- 

snęła je do ust. Do kład nie w tym miej scu, w któ rym on od ci snął swoje. To
było coś tak nie sa mo wi tego, wspa nia łego, że miała ochotę tań czyć i  śpie- 
wać. Nie uczy niła jed nak tego, bo z wra że nia zu peł nie opa dła z sił. Oparła
się o ścianę domu i wciąż przy ci ska jąc swoje dło nie do ust, bacz nie przy- 
glą dała się drze wom, pró bu jąc osza co wać, ile czasu po trze buje wio sna,
żeby za zie le nić li ście na su chych jesz cze ga łę ziach.



Roz dział 17

 
Przez całą noc prze wra cał się z  boku na bok. I  tym ra zem przy czyną nie
było nie wy godne łóżko, a  mę czące go nie ustan nie my śli. Gret chen naj- 
pierw roz go ściła się w  jego my ślach, a póź niej nie po strze że nie wdarła się
do serca. Nie ro zu miał tej fa scy na cji. Znał mnó stwo pięk nych i  mą drych
ko biet, ale żadna nie była taka jak ona. Ni to chłopka, ni szlach cianka. Pro- 
sto li nijna, szczera, z lot nym umy słem i bar dzo ra cjo nal nym po dej ściem do
ży cia. Po do bała mu się za równo w  zwy kłej pro stej su kience prze pa sa nej
far tu chem, jak i  w  nie dziel nym odzie niu, które choć skromne i  za bu do- 
wane, wspa niale pod kre ślało jej fi gurę.

Gdy le że nie stało się nie do znie sie nia, wstał jesz cze przed świ tem i za- 
czął pa ko wać swoje rze czy. Sły szał krzą ta ninę na ko ry ta rzu i  w  kuchni.
Bacz nie na słu chi wał, ło wiąc głos Gret chen. Gdy wraz z  bra tem wy szli na
dwór, pod szedł do okna, żeby ją zo ba czyć po raz ostatni przed dłu gim roz- 
sta niem. Stał w bez piecz nej od le gło ści. Nie chciał być za uwa żony, gdyż Ja- 
cob mógłby opacz nie to zro zu mieć.

Od je chali wi tani pro mie niami wscho dzą cego słońca, a on długo jesz cze
wpa try wał się w ślady, które zo sta wili na po dwórku. Nie ba wem i on od je- 
dzie tą samą drogą, lecz w zu peł nie in nym kie runku. Po nure my śli roz ja- 
śniało mu wspo mnie nie wczo raj szej roz mowy z  Gret chen. Jej krót kie
„chcę” brzmiało mu w sercu i do da wało na dziei.

Zo sta wiał tu sa nie, więc wy mówkę miał do sko nałą, żeby wró cić. I to już
za kilka ty go dni. Wzmocni się u Igna cego, wróci do domu spraw dzić, jak
się sprawy mają, i przy je dzie na Żu ławy. Do Gret chen.



Z za pa łem wrzu cał rze czy do torby. Chciał jak naj szyb ciej stąd wy je chać,
aby móc czym prę dzej po wró cić. Stan gret wczo raj póź nym wie czo rem za- 
je chał ka retą ba rona, więc nic nie stało na prze szko dzie, żeby ru szyć
w drogę.

Uśmiech nął się pod no sem na myśl o ka re cie. Do brze, że jego przy ja ciel
nie wpadł na po mysł wy sła nia po niego wozu, żeby mógł za brać sa nie. Tro- 
chę się tego oba wiał, ale jak wi dać, zu peł nie nie po trzeb nie. Ignacy ni gdy
nie za wra cał so bie głowy ta kimi dro bia zgami, więc i  te raz po mi nął taki
szcze gół jak sa nie. Do sko nale. To ide al nie kom po no wało się z jego pla nem.

Za nim do izby wszedł An toni ze śnia da niem, Jó zef był ubrany i  spa ko- 
wany.

– Pa nie? Hra bia się spa ko wał? Toż ja bym to raz dwa zro bił.
– Ow szem, spa ko wa łem się. Trudne to nie było, więc nie patrz na mnie

z ta kim zdzi wie niem.
– Prze pra szam.
–  Nie masz za co mnie prze pra szać. Po staw tacę, zjemy i  ru szamy

w drogę.
– Ja dłem, pa nie – od parł, wy ba łu sza jąc oczy na Jó zefa. – Koń też już za- 

przę gnięty do ka rety. Za niosę tylko rze czy hra biego i mo żemy ru szać.
– Do brze, bar dzo do brze. Nieś więc, a ja szybko coś prze ką szę.
An toni nie sko men to wał, ale po dejrz li wie spo glą dał co i raz na hra biego.

Jego za cho wa nie zde cy do wa nie od bie gało od normy. Za czął na wet po dej- 
rze wać na wrót cho roby, ale Ko czo row ski wręcz try skał zdro wiem. Do- 
prawdy, wszystko to było dziwne i nie mie ściło się w gło wie chłopa na wy- 
kłego do zu peł nie in nego stylu by cia szlachty.

Gdy wszystko zo stało spa ko wane, do sieni wy szli Dyc ko wie, ży cząc im
do brej po dróży.

– Raz jesz cze dzię kuję pań stwu za schro nie nie i opiekę. Do końca ży cia
nie od płacę się za wa szą do broć.

– Cho remu trzeba po móc, więc nie zro bi li śmy nic nad zwy czaj nego, a po- 
nie sione koszty pan po krył, więc nie ma o czym mó wić – od parł spo koj nie



pan Dyck. – Jedź cie ostroż nie, a  jak się oka zja nada rzy, wróć cie po sa nie,
będą tu na was cze kały.

Twarz hra biego roz ja śniła się jesz cze bar dziej i w od ru chu ra do ści chwy- 
cił dłoń pani Dyck i ją uca ło wał. Zmie szana ko bieta sta now czo wy cią gnęła
rękę z jego dłoni i scho wała do kie szeni far tu cha.

Ko czo row ski nie prze jął się po peł nio nym faux pas i z roz ma chem uści- 
skał wy cią gniętą dłoń pana Dycka. Męż czy zna dość po wścią gli wie za re ago- 
wał na wy lew ność hra biego. Nie lu bił się spo ufa lać z  ob cym, a  o  pol skiej
szlach cie nie miał do brego zda nia. Życz li wiej po że gnał się na to miast z An- 
to nim, który swą pra co wi to ścią zy skał jego sza cu nek i sym pa tię.

Gdy opusz czali dom, uważny ob ser wa tor za uwa żyłby wy raz ulgi ma lu- 
jący się na twa rzach go spo da rzy. Jed nak ani An toni, ani Jó zef nie oglą dali
się za sie bie. Szli ra mię przy ra mie niu, z każ dym kro kiem zwal nia jąc. Na- 
wet hra biego opu ścił re zon, który jesz cze przed chwilą go roz pie rał i do da- 
wał ener gii. Koń czył się pe wien etap w ich ży ciu. Krótki, ale ważny i obaj
mocno to od czu wali. Przy ka re cie wy mie nili się spoj rze niami. W  oczach
obu męż czyzn ma lo wał się smu tek. Żal im było opusz czać to miej sce, choć
każdy z nich miał inne ku temu po wody.

Po now nie wcie lili się w  swoje role. An toni usłuż nie przy trzy mał drzwi
ka rety, a hra bia dum nie wkro czył do środka. Przy jem nie było usiąść na wy- 
god nych, wy ście ła nych sie dze niach. Za le d wie kilka ty go dni dzie liło go od
po dróży spę dzo nej w  sa niach, a  zmiana na stą piła ogromna. I  w  przy ro- 
dzie, i w nim.

Za to piony w my ślach, na wet nie za uwa żył, kiedy po ko nali drogę. Pa łac
ba rona był oka zały, zbyt oka zały. Ni gdy mu się nie po do bało to za mi ło wa- 
nie przy ja ciela do prze py chu i pod kre śla nia swo jego sta tusu ma jąt ko wego.
W środku rów nież wszystko wręcz epa to wało bo gac twem, nie kiedy za ha- 
cza ją cym o  kicz i  tan detę. Wo lał miej sca urzą dzone z  klasą, ze sma kiem
i dla tego sta now czo ogra ni czał za pędy matki i brata, któ rzy po dob nie jak
Chrza now ski lu bo wali się w gro ma dze niu wsze la kich dóbr mocno rzu ca ją- 
cych się w oczy.



An toni za trzy mał po wóz. Cze kał, aż stan gret otwo rzy mu drzwi, nie wy- 
pa dało bo wiem, żeby ro bił to sam. Po chwili drzwi skrzyp nęły, a  jego
oczom uka zała się do stoj nie odziana syl wetka ba rona.

– Ależ tra fi łem z po wro tem, mój drogi przy ja cielu! Wła śnie wra cam od
Idy row skich, ale nie zo sta wa łem na obiad, bo spo dzie wa łem się two jego
przy jazdu – oznaj mił we soło, za my ka jąc go w niedź wie dzim uści sku. – Jak
do brze cię wi dzieć zdro wym.

– Też się cie szę, że cię wi dzę.
– Chodźmy czym prę dzej do domu, zjemy coś po rząd nego.
– Z chę cią coś prze ką szę. Tro chę mi nęło od śnia da nia.
–  Za raz cię pod tu czymy, bo coś mi zer nie wy glą dasz. Ci men no nici to

skąpo jeść dają. I ta ich pa skudna kawa! Ohyda. Ale nic się nie martw. Zjesz
smacz nie. Agata, jak tylko An toni przy je chał po ka retę, od razu wzięła się
do szy ko wa nia kur cząt. Moja ku charka ma chyba sła bość do cie bie.

– Głu poty opo wia dasz. Ona za wsze pysz nie go tuje. Co zaś się ty czy men- 
no ni tów, to oni też do bre je dze nie mają, tylko mnie le karz dietę za le cał,
więc do piero w ostat nich dniach mo głem coś lep szego skosz to wać.

– Już ty mi nie wmó wisz, że oni do brze go tują. By łem i wi dzia łem, co po- 
sta wili nam na stole. Ale chodźmy do środka, bo sto imy, a chłód po po licz- 
kach igra.

– Prawda, coś dzi siaj chłodno – przy tak nął Jó zef.
Ignacy klep nął go ser decz nie w ra mię, ale tak nie spo dzie wa nie to uczy- 

nił, że hra bia lekko się za chwiał, wy wo łu jąc salwę śmie chu u  Chrza now- 
skiego.

– Tak kar mili, że byle klep nię cie zwala cię z nóg – sko men to wał z iro nią.
Za śmiał się i  hra bia, ze sta wia jąc w  my ślach wy lewne po wi ta nie przez

przy ja ciela z  po wścią gli wym po że gna niem, któ rego do świad czył u  Dyc- 
ków. I choć tu czuł się wy cze ki wany i z ra do ścią przy jęty, to chęt nie by po- 
wró cił pod men no nicki dach.

Le dwo we szli do sa lonu, a już służba za częła zno sić przy stawki.
– Wi dzisz? Agata swoim ku char skim zmy słem wy czuła, kiedy zje dziemy.



– Ku charki to ci za zdrosz czę. Moja też do brze go tuje, ale nie pie cze ta- 
kich ciast jak Agata – od parł hra bia, z przy jem no ścią na kła da jąc so bie fi ku- 
śne pasz te ciki z dzi czy zny po sy pane kru szo nymi orze chami.

–  Ma się oko do lu dzi  – od parł z  za do wo le niem Ignacy.  – I  do koni!
Wiesz, oglą da łem pięk nego ogiera u Idy row skich. Same mię śnie! Syl wetka
za cna, a i ro do wód bar dzo do bry.

– Ku pi łeś?
– Jesz cze nie – od parł z bły skiem w oku. – Sporo za niego chcą, ale spusz- 

czą z ceny, jak ich tro chę prze trzy mam. Mają sporo dłu gów i będą się wy- 
prze da wali. Pilno im, a mnie się nie spie szy, więc sporo na tym zy skam.

– Ignacy. – Jó zef po krę cił głową. – Warto tak na czy imś nie szczę ściu się
do ra biać?

– Biz nes jest biz nes, a ja im dłu gów nie ka za łem za cią gać. Tak to jest, jak
się chce po pań sku żyć, ale swo ich in te re sów się nie pil nuje. Roz bi sur ma- 
nili chło pów, no wo ści wpro wa dzać za częli, ulgi dali, to te raz mają. Dłu gów
na ro sło, ma ją tek pój dzie w perzynę, a my ślisz, że ci ich chłopi je den z dru- 
gim im współ czuć będą, do ce nią? Nie! Będą się cie szyć, że głupi szlach cic
stra cił ma ją tek. Skoro więc im się no wa tor stwa i do bro dziej stwa za chciało,
to niech te raz po no szą kon se kwen cje.

– Nie znam ich za do brze, ale wy da wali się życz liwi.
– Życz liwi – prych nął z po gardą Ignacy. – Na iwni. Te wszyst kie no wa tor- 

stwa na nas się tylko od biją. My stra cimy, a chłopi nie zy skają, bo go spo da- 
rzyć w ogóle nie po tra fią. Na ni czym się nie znają i na wet kosa to dla nich
zbyt duża no wość. Uwie rzysz, że mam jesz cze chło pów, co sier pem wolą
żąć? I to w dzie więt na stym wieku! Tacy za co fani!

–  Men no nici też chłopi, a  świet nie so bie ra dzą  – za uwa żył Jó zef.  – Ich
go spo dar stwa do sko nale funk cjo nują.

– Wi dzisz, bo to nie pol scy chłopi, a ho len der scy. Zu peł nie ina czej pod- 
cho dzą do ziemi, a  i  przy wi le jów do stali tyle w  po dat kach i  ziemi, że my
mo żemy o tym je dy nie po ma rzyć. Do tego skąpi i chy trzy, każdy grosz ciu- 
łają, to i coś tam mają.



– Są oszczędni i go spo darni, ale nie chy trzy. Poza tym zie mia, którą do- 
stali, przed tem wodą była za lana, oni sami ją od wod nili. Sam mi zresztą
o tym kie dyś mó wi łeś.

– Wła śnie, od wod nili, bo umieli. Z tej swo jej Ho lan dii to przy wieźli, a ci
nasi – mach nął z lek ce wa że niem ręką – nic nie po tra fią, tłuki jedne.

– To aku rat na sza, szlachty, wina, że ich edu ka cję za nie dba li śmy.
–  Sza leju się naja dłeś? Na sza? To jesz cze na uki mie li śmy im spon so ro- 

wać? Zresztą, te raz są szkoły i co? Cho dzą? Nie cho dzą. Może zimą je dy nie,
żeby przy szkol nym piecu się ogrzać.

Jó zef uznał, że dal sza dys ku sja nie ma sensu. Jak bo wiem miał wy tłu ma- 
czyć przy ja cie lowi, że tylko zimą cho dzą, bo w po zo stałe pory roku dzieci
pra cują w polu. Jak nie na swo ich skraw kach pola, to się naj mują, gdzie się
da. Toć ba ron wi dział to do sko nale, ale i tak wie dzieć o tym nie chciał, bo
tak wy god niej było. Wszyst kim im wy god nie było nie wie dzieć, nie wi dzieć
i  nie sły szeć, co się wo kół nich dzieje. Sam też nie był bez winy, więc nie
mógł mieć pre ten sji do przy ja ciela.

Przy su nął ta lerz z je dze niem, ale taka go rycz go na szła, że stra cił ape tyt.
–  Nie sma kuje ci?  – za py tał z  tro ską Ignacy.  – Za raz przy niosą coś lep- 

szego.
– Pyszne, ale nie mam ape tytu.
–  O, czy liś jesz cze nie wy zdro wiał. Nie martw się, wy ku ru jemy cię

szybko.
–  Za kilka dni ru szam do Mro czy. Czas, że bym po wró cił, bo będą się

mar twili.
–  Na pi szemy list.  – Ignacy wzru szył ra mio nami.  – Wio sną u  mnie jest

pięk nie i miło bę dzie cię go ścić w inny czas niż zima.
– Dzię kuję, ale czas sie wów się zbliża, mu szę do gląd nąć ma jątku.
– Od tego masz za rządcę i brata, ale wi dzę, że po byt u tych od mień ców

mocno na cie bie wpły nął. Może po wrót do domu rze czy wi ście po zwoli ci
szyb ciej dojść do sie bie.



Hra bia ski nął, nie drą żąc da lej te matu. Po wrót do domu miał być tylko
przy stan kiem w  dro dze do celu, który za mie rzał wdro żyć w  swoje ży cie.
I z każdą chwilą co raz moc niej utwier dzał się w prze ko na niu, że tak wła- 
śnie po wi nien po stą pić.



Roz dział 18

 
Jesz cze ni gdy tak wolno nie pły nął jej czas. Nie sie działa ani przez chwilę,
co i rusz wy szu ku jąc so bie za ję cia, a tych przy spo rej gro madce He lene nie
bra ko wało. Naj wię cej czasu spę dzała z  Her man nem, któ rego uczyła aryt- 
me tyki. Był to pilny i  pra co wity chło piec, ale do liczb nie stety nie miał
głowy. Zde cy do wa nie bar dziej wo lał przy glą dać się pra com w  wy twórni
octu czy też po ma gać w  domu. Ar thur Hamm, mąż sio stry Gret chen,
strasz nie nad tym ubo le wał i wciąż wie rzył, że syn wresz cie poj mie za wi ło- 
ści aryt me tyczne. Mieli spory ma ją tek i wiele dzieci, ale tylko jed nego syna,
Her manna wła śnie, który miał póź niej prze jąć pro wa dze nie wy twórni
i bro waru.

Po mna próśb sio stry i szwa gra oraz roli, jaką miał w przy szło ści peł nić
Her mann, Gret chen wy my ślała wciąż nowe me tody na ucza nia sio strzeńca.
Chło pak bar dzo mar twił się tym, że za wiódł ocze ki wa nia ro dzi ców, ale
mimo sta rań nie był w sta nie przy swoić so bie oma wia nego ma te riału.

– Cio ciu, czy ja je stem ocię żały? – za py tał, pa trząc smutno w oczy Gret- 
chen. – Czy to dla tego nie mogę nic po jąć?

–  Skąd ci to przy szło do głowy? Ab so lut nie nie je steś ocię żały. Wręcz
prze ciw nie, je steś nad wy raz by strym chłop cem.

– Gdyby tak było, to bym to wresz cie po jął, a nie mogę, choć bar dzo się
sta ram.

Po pulch nych po licz kach po pły nęły dwie grube łzy. Gret chen ob jęła go
ra mie niem i czule po gła skała po gło wie.

– Nie przej muj się tak. Bóg każ demu z nas dał inny ta lent. Wspa niale ra- 
dzisz so bie z  pra cami na po dwórku. Wi dać, że za ję cia go spo dar skie są ci



bliż sze niż cy fry i wy twór stwo. I nie ma w tym nic złego. Na sza ro dzina od
za wsze zaj mo wała się rolą.

–  Ale... tata tak li czy na mnie i  cią gle pyta, czy już się wszyst kiego na- 
uczy łem i  ja bar dzo bym chciał być inny, taki, wiesz, cio ciu, bar dziej licz- 
bowy niż ro botny.

– Her man nie, je steś taki, jak mia łeś być. Przy kła daj się, ucz, ale nie za- 
mar twiaj się nie po trzeb nie. Z  cza sem wy kla ruje się do kład nie, do czego
masz zdol no ści.

– Do brze, cio ciu, tak zro bię.
Drzwi izby otwo rzyły się z roz ma chem i do środka we szła mocno za afe- 

ro wana He lene.
– Skoń czy li ście? – za py tała, pa trząc na syna. – Udało ci się opa no wać ma- 

te riał?
– Jesz cze nie, mamo – przy znał ze wsty dem, spusz cza jąc wzrok.
– Jest dużo le piej – wtrą ciła Gret chen. – Na tu ral nie mu simy jesz cze po- 

ćwi czyć, ale Her mann z każ dym dniem przy swaja co raz wię cej ma te riału.
– Do brze, bar dzo do brze – od parła, kła dąc dłoń na gło wie chłopca. – Idź,

synu, tro chę na dwór, a ja po roz ma wiam z cio cią.
Chło piec z ulgą ze brał swoje rze czy i czym prę dzej opu ścił izbę.
– Stało się coś? Wy glą dasz na zde ner wo waną.
– Bo je stem – od parła He lene, zaj mu jąc miej sce, na któ rym do tych czas

sie dział jej syn. – Sły sza łam kie dyś o po dob nej sy tu acji, ale to było wiele lat
temu. Jesz cze nas nie było na świe cie.

– Mów, pro szę, bo za czy nam się de ner wo wać. Co się stało?

– Pa mię tasz Cor ne liusa Pen nera z Tie gen ha gen[12] i jego żonę Elisę?
–  Oczy wi ście, wi dzia łam ich kilka razy w  Fre ien hu ben. Raz na wet byli

u nas w domu, bo pan Cor ne lius zboże ku po wał od taty. Coś mu się przy- 
tra fiło? Ja kieś nie szczę ście?

– Tak – od parła, przy ci sza jąc głos i upew nia jąc się, że drzwi od izby są
za mknięte.  – Od szedł od żony i  za miesz kał z  Ju stiną Pa ar mann. Ona



mieszka nie da leko nich!
– Nie moż liwe. Nie, to nie może być! Tak się nie go dzi. Nikt z na szych tak

nie robi.
– Nie kiedy ro bią, bar dzo rzadko, ale zda rza się, sio stro.
–  Nie ro zu miem. Prze cież ma żonę. Elise, to bar dzo pra co wita i  ser- 

deczna ko bieta. Dla czego od niej od szedł?
– Ja cob mi mó wił, że on od dawna po ma gał tej wdo wie. Tak jak jest przy- 

jęte, po są siedzku jej ra dził, cza sami coś w polu zro bił, bo ona sama z sy- 
nem go spo da rzy, a  on młody chło pak jesz cze, więc nie wszystko po trafi.
I tak by wał u niej co raz czę ściej i czę ściej, aż spa ko wał swoje rze czy, za brał
część ma jątku i za miesz kał u Ju stiny.

– He lene! To straszne. Jak ta biedna Elise musi się czuć?! Nie mogę tego
zro zu mieć. Tyle lat byli ra zem i co te raz? Tak po pro stu od szedł?

– Z tego, co mó wią, to się za ko chał. Ja zaś my ślę, że tam o co in nego cho- 
dzi.

– O co?
– Wiesz, że Bóg im nie po bło go sła wił dziećmi. Może on li czy na to, że Ju- 

stina uro dzi mu dzieci?
–  Co ty opo wia dasz!  – Gret chen gwał tow nie po krę ciła głową.  – To już

prę dzej uwie rzę, że się za ko chał i dla tego od szedł od żony, ale... może prze- 
mó wią mu do roz sądku?

– Roz ma wiali z nim. I ro dzina, i star szy zna. Nic to nie dało. Za parł się,
że zo staje u Ju stiny i do żony nie wróci.

– Biedna Elise. Musi się strasz nie czuć.
–  To, co ci po wiem, jest jesz cze dziw niej sze. Po dobno Elise mu wy ba- 

czyła. Nie chce jed nak miesz kać z  nimi przez mie dzę. Jak tylko upo rząd- 
kuje sprawy z go spo dar stwem i sprzeda na leżną jej część ziemi, to chce się
prze nieść do swo jej sio stry Frie de rike z Fre ien hu ben.

– Do Fredy? To chyba jej star sza sio stra, tak?
– Zga dza się, naj star sza.



– I co da lej z nią?
– Nie wiem. Pew nie za ja kiś czas po now nie wyj dzie za mąż. Jest prze cież

młoda i bar dzo pra co wita.
– Tylko czy bę dzie chciała? Ja po ta kim czymś chyba ba ła bym się wyjść

po now nie za mąż – wy ra ziła swoje obawy Gret chen.
– Wiesz, le piej wyjść za mąż niż miesz kać przez całe ży cie u sio stry.
– Ra cja, ale nie bę dzie jej ła two.
–  Jemu i  Ju sti nie też nie  – po wie działa z  nutą mści wo ści w  gło sie He- 

lene. – Roz mowy nie przy nio sły efektu, więc po sta no wiono go wy da lić ze
wspól noty. Od te raz nie ist nieje dla nas ani Cor ne lius Pen ner, ani Ju stina
Pa ar mann. Nikt z  na szych ni gdy im w  ni czym nie po może, nie bę dzie
z  nimi roz ma wiał ani ro bił in te re sów. Ab so lut nie nikt, na wet człon ko wie
ich ro dzin.

– To straszne. Będą żyli we wsi, ale jakby poza wsią.
– Tak wy brali – od parła su rowo He lene. – Mu szą ra dzić so bie sami.
– He lene, to okrutne. Cała ta sy tu acja jest straszna, ale to, że zo stali wy- 

da leni ze wspól noty, rów nież.
– Ta kie są za sady. Gdy by śmy się ich nie trzy mali, co raz czę ściej do cho- 

dzi łoby do ta kich be ze ceństw, aż cał kiem ogar nę łaby nas de mo ra li za cja.
– Na tu ral nie, że trzeba trzy mać się za sad, ale skoro żona mu wy ba czyła,

że ją zo sta wił, to może tam było coś nie tak w  tym mał żeń stwie? Nie
wszyst kie pary są do brze do brane, wiesz prze cież o tym.

–  Jak kol wiek było, nic nie uspra wie dli wia ta kiego czynu.  – Sta now czo
po krę ciła głową. – Gret chen, w mia stach co raz czę ściej dzieją się straszne
rze czy. Do cho dzi do róż nych be ze ceństw. Na wet nie będę ci opo wia dała,
bo mi przez gar dło to nie przej dzie. Wiedz jed nak, że miesz ka jąc na wsi,
je steś osobą bar dzo szczę śliwą, chro nioną przed tymi wszyst kimi okrop- 
nymi zmia nami za cho dzą cymi we współ cze snym świe cie.

– Jest tak źle? Czy znowu bę dziemy mu sieli emi gro wać?
– Jest źle, ale nie ma chyba na świe cie miej sca, w któ rym mo gli by śmy się

schro nić przed zmia nami, które za cho dzą w lu dziach, zwy cza jach i kul tu- 



rze.
– Może w Ka na dzie?
– Oba wiam się, że i w Ka na dzie to na stą piło. Taki te raz jest świat i nie

unik niemy tych zmian. Mu simy jed nak zro bić wszystko, żeby nie wpły wały
na na sze ży cie.

– He lene, skoro tak, to dla czego nie wró cisz na wieś? Ma cie wy twór nię
octu, bro war. Tego nasi przod ko wie też nie ro bili. Żyli z ziemi.

– Gret chen, lu dzi jest co raz wię cej, a ziemi nie przy bywa. Trzeba szu kać
in nych roz wią zań i ko rzy stać z tego, co moż liwe. Nie każdy może mie szać
na wsi, bo by śmy się nie zmie ścili. Poza tym – urwała, prze ły ka jąc gło śno
ślinę – w ro dzi nie Ham mów już pra wie nie ma rol ni ków. Wszy scy pro wa- 
dzą ja kieś in te resy. Ja cob zna się na wy twór stwie. Ni gdy by się nie zgo dził,
żeby to zo sta wić. On... on, wiesz, też się zmie nia. Prze bywa z  in nymi
ludźmi, robi z nimi in te resy i po woli też na biera ich na wy ków.

Gret chen po pa trzyła uważ nie na sio strę. Na jej czole po ja wiła się pio- 
nowa zmarszczka. Ką ciki mocno za ci śnię tych ust opa dały w  dół, a  ręce
ner wowo mię to liły rą bek far tu cha.

– Hela? Bo isz się, że i Ar thur odej dzie? Czy po dej rze wasz go o coś?
He lene splo tła ręce, po czym je ner wowo wy krę ciła.
– Nie po dej rze wam go o nic. Nie mam pod staw do obaw, a mimo to boję

się, że kie dyś przej mie na wyki miesz czan, któ rzy żyją dość fry wol nie. Dla
nich li czy się do bra za bawa. Czę sto pro wa dzą hu lasz cze ży cie. Na wet gdy
ich na to nie stać. Wię cej my ślą o przy jem no ściach niż o pracy. Nie chcę,
żeby to rzu to wało w ja ki kol wiek spo sób na na szą ro dzinę, a  jed no cze śnie
mam świa do mość, że gdzieś szcze li nami ta zgni li zna się do nas wdziera.

– Wi docz nie mu simy na uczyć się żyć w no wych wa run kach – stwier dziła
po chwili na my słu Gret chen.  – Sama przed chwilą mó wi łaś, że nie ma
ucieczki przed zmia nami, one na stę pują wszę dzie.

–  Co masz na my śli? Od stą pie nie od na szej wiary? Za sad?  – wy rzu cała
z sie bie He lene.



– Ab so lut nie! Może po pro stu w tych zmia nach są też prze bły ski do bra
i na nich trzeba się sku pić? Wszę dzie są do brzy i źli lu dzie. Ważne, że by- 
śmy nie za gu bili istoty na szej wiary, a reszta się ułoży.

– My ślisz? Nie za in fe kuje nas zło?
– Nie. Zo bacz, tyle lat miesz kasz w mie ście, a na dal ży jesz zgod nie z na- 

ukami Menno Si monsa. To świad czy o tym, że się da, tylko trzeba być wier- 
nym jego na ukom.

– Mą drze mó wisz. Cza sami jest trudno i obawa ści ska za serce, a jed nak
przez tyle dzie siąt ków lat na sza wspól nota prze trwała wszel kie bu rze
i zmiany, to i może z tą no wo cze sno ścią so bie po ra dzimy.

– Na tu ral nie. Bę dziemy się wspie rać i po ra dzimy so bie.
–  Kiedy ty tak do ro słaś, Gret chen? Nie dawno by łaś małą dziew czynką,

a te raz roz ma wiamy o ta kich po waż nych spra wach.
– Nie mia łam wy boru – od parła z uśmie chem. – Wszyst kie z domu po- 

szły ście, zo sta łam tylko ja, więc czas było zmą drzeć.
He lene wy cią gnęła rękę i uści snęła dłoń sio stry.
– Do brze, moja duża, mą dra sio stro, po wiedz le piej, jak po ra dzi li ście so- 

bie z obec no ścią hra biego – za py tała z cie ka wo ścią. – Nie mia ły śmy do tąd
oka zji o nim po roz ma wiać, a na pewno wiele się u was działo w cza sie jego
po bytu.

– Wła ści wie to w ogóle nie był kło po tliwy. Na po czątku sporo było przy
nim za jęć, bo mocno cho ro wał, ale gdy wy zdro wiał pan An toni, to prze jął
opiekę nad nim. A i nam czę sto po ma gał w pracy, kiedy nie mu siał zaj mo- 
wać się Ko czo row skim.

– Jaki on jest? Taki wy nio sły, jak o nich mó wią?
– Nie. Rzadko z nim roz ma wia łam, ale był bar dzo grzeczny i nor mal nie

się do mnie od no sił.
–  Nie mó wią zbyt do brze o  szlach cie. Wy ko rzy stują chło pów, a  sami

tylko my ślą o ba lach i roz ryw kach. Mało kto z ich grona zaj muje się swoim
ma jąt kiem.



–  Nie wiem, jak jest u  hra biego w  ma jątku  – od parła, lekko się ru mie- 
niąc.  – U  nas był bar dzo kul tu ralny i  do An to niego od no sił się też ra czej
życz li wie. Pró bo wał na wet na uczyć się prac go spo dar skich. Wi dać było, że
go to cie kawi.

–  Na prawdę?  – za py tała z  nie do wie rza niem He lene.  – Zu peł nie ina czej
sły sza łam o szlach cie.

–  Jó zef Ko czo row ski na pewno taki nie jest  – za prze czyła żar li wie. –
Stan gret słabo mó wił w  na szym ję zyku, ale z  tego, co Ja cob tłu ma czył, to
do brze o hra bim się wy ra żał.

– Gret chen? Czy mi się wy daje, czy hra bia za go ścił w two ich my ślach?
Po pa trzyła sio strze w  oczy. Za wsze miały ze sobą do bry kon takt i  ko- 

chała ją naj bar dziej z ca łego ro dzeń stwa. Oba wiała się jed nak, że tym ra- 
zem He lene nie zro zu mie jej uczuć i tego, co za go ściło w jej gło wie i sercu.
Po dob nie jak Le onore, z którą nie miała od wagi po roz ma wiać o Jó ze fie.

Wła ści wie, to na wet przed sobą wsty dziła się przy znać, ja kie na dzieje
ży wiła.

– Po lu bi łaś go, Gret chen?
– Tak – przy tak nęła po chwili wa ha nia. – To do bry czło wiek.
– Gret chen, może do bry, nie prze czę, ale wiesz, że on jest in nego wy zna- 

nia  – od parła z  tro ską He lene.  – Le piej, że byś o  nim za po mniała. I  to jak
naj szyb ciej.

Mil czała. Też wo la łaby o nim za po mnieć, ale zbyt mocno wrył się w  jej
serce. Poza tym wciąż pa mię tała o jego obiet nicy i z za pa łem wy pa try wała
oznak wio sny.

– Wiem, sio stro, do sko nale o tym wiem.
–  Do brze, wra cajmy więc do na szych obo wiąz ków. Jak ma wia mama,

praca jest naj lep szym le kar stwem na wszystko.
–  Zga dza się.  – Gret chen przy tak nęła i  żwawo wstała od stołu.  – Pójdę

zo ba czyć, co ro bią dzieci, a  póź niej może upie czemy ja błecz nik? Taki jak
za wsze ro bi ły śmy w domu.



He lene przy tak nęła, a  Gret chen czym prę dzej wy szła z  po koju. Sio stra
znacz nie się zmie niła. Za wsze była otwarta na no wo ści, a  po mysł męża
o  otwo rze niu wy twórni octu, a  póź niej bro waru po trak to wała z  en tu zja- 
zmem. Z tego, co za uwa żyła, to en tu zjazm przy gasł, a na jego miej scu po ja- 
wiły się wąt pli wo ści i obawy.

Czy ona też za ja kiś czas ina czej bę dzie my ślała o  Jó ze fie? Za po mni
i prze sta nie go wy pa try wać? „Nie” – od po wie działa so bie na za dane w gło- 
wie py ta nie. „Na pewno nie. To się ni gdy nie zda rzy. Zresztą prze cież obie- 
cał, że przy je dzie”. A ona mu wie rzyła.



Roz dział 19

 
Po dróż do domu, mimo no stal gii i  tę sk noty za Gret chen, upły nęła dość
przy jem nie. Ka reta ba rona była no wo cze sna i wy godna. An toni z Ma cie jem
sie dzieli na koźle, z rzadka się od zy wa jąc. Miał więc do sko nałe wa runki do
roz my śla nia. I wspo mi na nia pięk nej men no nitki.

Gdy wje chali na te ren wsi Iza bela, ka zał An to niemu skrę cić do dworu
za miesz ki wa nego przez bab cię, od któ rej imie nia na zwano tę miej sco- 
wość. Była je dyną osobą w  ro dzi nie, z  którą ro zu miał się do sko nale.
W  ogóle miał wra że nie, że po glą dami i  cha rak te rem jest bliż szy swoim
dziad kom niż ro dzi com.

Dziadka wspo mi nał z  ogrom nym roz rzew nie niem i  lek kim ukłu ciem
w sercu. To wła śnie on, Adolf Ko czo row ski, w ty siąc osiem set pięć dzie sią- 
tym czwar tym roku za ło żył w Wi to sła wiu pierw szą w oko licy szkołę. Miał
nie zwy kle no wa tor skie po dej ście nie tylko do spraw go spo dar skich, ale
i edu ka cyj nych. Uwa żał, że chło pów trzeba edu ko wać, a bę dzie to moż liwe
tylko wtedy, gdy każdy szlach cic za łoży na te re nie swo jego ma jątku szkołę
do stępną dla wszyst kich. Ich zna jomi pu kali się w czoło i kry ty ko wali dzia- 
ła nia Adolfa, twier dząc, że to uto pia. Chłopi mają pra co wać, a nie się edu- 
ko wać. Dzia dek jed nak nie zwa żał na ich kry tykę i słowa wcie lił w ży cie.

Skła małby, gdyby po wie dział, że miało to dia me tralny wpływ na funk- 
cjo no wa nie lu dzi. Nie. Z  tego, co wie dział od babci, to po cząt kowo mało
kto ko rzy stał z moż li wo ści edu ka cji. Pod cho dzono do tego pro jektu bar dzo
nie uf nie. Więk szość chło pów uwa żała po dob nie jak szlachta, że chłopi
mają pra co wać, a nie tra cić czas na na ukę. Dla więk szo ści bo wiem była to
wła śnie strata czasu. Wo leli wi dzieć swoje dzieci w  polu, bo choć pra co- 



wały wol niej i  mniej wy daj nie niż do ro śli, to jed nak od cią żały ich w  obo- 
wiąz kach, a nie kiedy i coś za ro biły.

Długo trwało, za nim do ce niono w  oko licy rolę, jaką od gry wała szkoła.
Te raz wię cej chłop skich dzieci cho dziło na za ję cia, ale wciąż czy nili to
w okre sie nie ko li du ją cym z pra cami w polu. Wszak praca za pew niała prze- 
trwa nie, była więc dla nich naj waż niej sza.

Bab cia wspie rała dziadka w  dzia ła niach. Poza tym da rzyła ogrom nym
sza cun kiem lu dzi miesz ka ją cych w czwo ra kach i sta rała się im po ma gać na
wszel kie spo soby. Jej moż li wo ści zo stały jed nak ogra ni czone, gdy zmarł
Adolf, a jego miej sce za jął jej syn Ka zi mierz. Miał on zu peł nie inne po dej- 
ście do ży cia niż ro dzice i choć do brze trak to wał chło pów, to za chę cał ich
ra czej do pracy, a nie do na uki. Z cza sem, gdy po świę cił się po li tyce, opiekę
nad ma jąt kiem sce do wał na za rządcę, który szybko ob ró cił wni wecz dzia- 
ła nia Adolfa i Iza beli. Ro snące koszty utrzy ma nia dwo rów, po więk sza jąca
się ro dzina oraz chęć pro wa dze nia wy staw nego ży cia spra wiły, że na ło- 
żone na chło pów wy ma ga nia i  ro snący wy zysk za biły w  nich chęć na uki.
Dzieci wiej skie nie miały ani sił, ani czasu, żeby cho dzić do szkoły, bo
wciąż przy by wało im obo wiąz ków. Jó zef pró bo wał po wró cić do prak tyk
sto so wa nych przez dziad ków, ale za da nie miał znacz nie utrud nione, bo- 
wiem ani matka, ani brat nie zga dzali się z  jego po glą dami i  sku tecz nie
wpły wali na każ dego za rządcę, któ rego po wo łał. A było ich w jego krót kim
okre sie rzą dze nia już trzech i z żad nym nie udało mu się na wią zać do brej
współ pracy.

Nie przy jemne roz my śla nia prze rwał chrzęst ka mieni, które roz bry zgi- 
wały się na boki pod cię ża rem kół ka rety. Po chwili w alei li po wej wy ło nił
się mały, ale nie zwy kle uro kliwy dwo rek, w któ rym Jó zef spę dził więk szość
dzie ciń stwa. My śląc o domu, za wsze wę dro wał wspo mnie niem do Iza beli,
a nie do Wi to sła wia.

An toni pod je chał pod oka załe schody. Hra bia wy szedł, za cią ga jąc się tak
do brze mu zna nym za pa chem dworu, zie leni oraz drewna. Spoj rzał na za- 
mknięte drzwi ozdo bione mi ster nym wzo rem i  czym prę dzej ru szył ku
nim. Nie mógł jed nak po wstrzy mać się przed rzu ce niem spoj rze nia na po- 



rę cze spo wite blusz czem, które na wet o  tej po rze roku wy glą dały ba- 
śniowo. I tak się czuł, wcho dząc po scho dach – jakby wkra czał do ma gicz- 
nego świata peł nego do brych wró żek.

– Jó ziu! Jak dawno cię u mnie nie było – za wo łała z ra do ścią bab cia spie- 
sząca go przy wi tać. – Strasz nie za tobą tę sk ni łam.

Chwy cił drobną ko bietę w ob ję cia i mocno uści skał. Pach niała la wendą,
którą wkła dała we wszyst kie szafy i szu flady. Wy twa rzała z niej na wet spe- 
cjalny ma ce rat za stę pu jący jej wszel kie ko sme tyki.

– Ja za tobą też, ba bu niu – wy szep tał w cia sno zwią zany kok. – I tylko za
tobą.

– Nie mów tak – skar ciła go, od su wa jąc się i bacz nie lu stru jąc go wzro- 
kiem. – Matka też cię wy glą dała i była za tro skana, bo długo nie wra ca łeś.

– Za to Ka rol na pewno był za do wo lony. Mógł wresz cie rzą dzić po swo- 
jemu, nie mar twiąc się, że po krzy żuję mu plany.

–  Nie za prze czę, twój brat ni gdy nie ukry wał, że ci za zdro ści i  chęt nie
wi działby się na twoim miej scu. Na leży jed nak do ce nić jego za an ga żo wa- 
nie. Sprawy ma jątku bar dzo mu leżą na sercu i  choć robi to to por nie, to
jed nak są efekty jego dzia łań.

– Za jaką cenę? Wy zy sku chło pów?
–  Wiem, Jó ziu, wiem i  też nad tym ubo le wam. Na szczę ście ty my ślisz

ina czej i sta rasz się po pra wić byt tych nie szczę śni ków.
– Słabo mi to wy cho dzi. Zu peł nie nie na daję się do tej roli.
–  Och! Nie opo wia daj głu pot!  – Bab cia po gro ziła mu pal cem.  – Nie

stójmy jed nak tu w holu. An dzia upie kła pyszne cia steczka ma ślane. Wy pi- 
jemy her batę i po chru piemy, za nim obiad bę dzie go towy.

– Z przy jem no ścią. An dzi nych cia ste czek to ja ni gdy nie od mó wię.
Iza bela uśmiech nęła się pro mien nie i chwy ciw szy wnuka pod ra mię, za- 

pro wa dziła go do swo jego ulu bio nego, ka me ral nego sa lo niku. Tu spę dzała
więk szość dnia, z rzadka za pra sza jąc do niego naj bliż szych. I to tylko tych
ulu bio nych. Resztę, w tym sy nową i dru giego wnuka, jak i dal szą ro dzinę
oraz zna jo mych go ściła w oka za łym, wy staw nie urzą dzo nym po koju.



Roz sie dli się w wy god nych, ob szer nych fo te lach. Ich pod ło kiet niki były
lekko wy tarte, ale zu peł nie nie prze szka dzało to w użyt ko wa niu.

– Co mi się bab cia tak przy gląda? – za py tał Jó zef, się ga jąc po ciastko.
–  Wy glą dasz ina czej. Schu dłeś, je steś blady, a  mimo to oczy ja śnieją ci

ra do ścią.
– Jak za wsze spo strze gaw cza – stwier dził z uśmie chem. – Tro chę cho ro- 

wa łem, ale w su mie ob ró ciło się to dla mnie na do bre.
Na twa rzy ko biety po ja wił się wy raz nie po koju. Jesz cze bacz niej przyj- 

rzała się wnu kowi, ale wi docz nie oglę dziny nie przy nio sły od po wie dzi na
nur tu jące ją py ta nia, więc po sta no wiła za py tać wprost.

– Na co cho ro wa łeś i dla czego nie do sta łam żad nej wia do mo ści?
– Nie było sensu pi sać. Wiesz, jak długo li sty idą. Tylko nie po trzeb nie by- 

ście się mar twili.
–  Opo wiedz mi wszystko  – za żą dała, mru żąc po wieki.  – Tylko ni czego

nie za ta jaj!
–  Jak bym śmiał  – od parł ze śmie chem Jó zef.  – Chęt nie wszystko opo- 

wiem, ale wie bab cia, w se kre cie. Nie za mie rzam ni komu wię cej o tym mó- 
wić.

– Do brze. Mów, za mie niam się w słuch.
I opo wie dział. O wi zy cie u Igna cego, wy padku, po mocy udzie lo nej przez

men no ni tów, od mien no ści ich zwy cza jów oraz po wro cie do przy ja ciela.
Iza bela Ko czo row ska słu chała uważ nie, bacz nie ob ser wu jąc wnuka. Kilka
razy mi mo wol nie przy spie szył pod czas opo wia da nia, in nym ra zem nie- 
znacz nie się za wa hał. Nic nie uszło jej uwa dze.

– Chyba cze goś mi nie po wie dzia łeś. – Wni kliwe spoj rze nie prze szyło Jó- 
zefa na wskroś. – Prawda?

– Cóż, nie zwy kle za fa scy no wała mnie pro stota ich ży cia. Spodo bała mi
się dużo bar dziej niż na sze po zo ro wane, pro wa dzone na po kaz ustawki
i wy stawki. Ciężko pra cują, ale wi dzę sens tych czyn no ści. Gdy bym pró bo- 
wał tak funk cjo no wać u nas, to mnie uzna liby za dzi waka, a całą ro dzinę
ob sma ro wali w bliż szej i dal szej oko licy.



– Za pewne – przy tak nęła z uśmie chem Iza bela. – Nasi nie lu bią od mien- 
no ści. Mnie rów nież uwa żają za dzi waczkę. Zresztą, za wsze uwa żali.
O twoim dziadku nie ośmie lili się tak mó wić. Gło śno oczy wi ście, bo w ku- 
lu arach nie szczę dzili mu kry tycz nych słów. Jed nak wspie ra li śmy się i po- 
dą ża li śmy ścieżką, którą uwa ża li śmy za słuszną.

– Chyba nie mam ta kiej od wagi jak wy – za uwa żył cierpko Jó zef.
– Nie? Spró buj, to się prze ko nasz, ile czło wiek jest go tów znieść dla swo- 

ich ce lów czy też ma rzeń.
– Może się od ważę – od parł, my ślami krą żąc wo kół Gret chen. – A może

na wet pójdę o krok da lej.
– To zna czy?
– Na ra zie nic nie zna czy. Taka luźna myśl, która gdzieś ko ła cze w gło- 

wie, ale jesz cze musi doj rzeć.
– Jó ze fie, a ta dziew czyna, Gret chen, tak?
– Tak, tak ma na imię.
– Po wiesz mi coś wię cej o niej?
– Jest nie tu zin kowa. Nie znam ta kiej dru giej osoby – od parł z bły skiem

w oku. – Mówi, co my śli, nie ba cząc na sche maty oraz kon we nanse i bar dzo
ra cjo nal nie pod cho dzi do ży cia. Przy tym jest, hm, taka cie sząca się ży- 
ciem. Na wet gdy pra cuje, a pra cuje bar dzo dużo, robi to z gra cją i nie wy- 
mu szoną ra do ścią, jakby wy ko ny wane za ję cie na prawdę spra wiało jej sa- 
tys fak cję.

– Wi dzę, że cię za fa scy no wała.
– Tak, jest nie zwy kła.
– Cie kawe.
– Co jest cie kawe?
– Męż czyźni, mó wiąc o ko bie tach, naj czę ściej za czy nają od ich wy glądu

i na nim, nie stety, za zwy czaj koń czą. Ty zaś ani sło wem nie na po mkną łeś
o jej apa ry cji, więc wnio skuję z tego, że to jej oso bo wość, cha rak ter zwró- 
ciły twoją uwagę.



–  Ow szem, ale nie myśl, że jest szpetna  – za prze czył gor li wie.  – Wręcz
prze ciw nie, jest piękna. In nym pięk nem niż po wszech nie uzna wane, ale
jest. Ma cze ko la dowe oczy, ciemne włosy i uro kliwy uśmiech. Nie jest fi li- 
gra nową ko bietką, gdyż pra cuje fi zycz nie, jed nak jej fi gura przy kuwa
wzrok.

– Za mie rzasz pod jąć ja kieś dzia ła nia? Bę dziesz się o nią sta rał?
– To nie ta kie pro ste, bab ciu. Ona jest in nego wy zna nia. Mó wi łem ci, to

men no nici. Za łóżmy jed nak, że bę dzie mnie chciała i  ja kimś cu dem po- 
zwolą jej wyjść za mnie. Nie wiem, jak u nich to funk cjo nuje, czy to wy star- 
czy? A może po trze buje ja kiejś zgody star szy zny?

– Trzeba spraw dzić. Adam Sacki do brze zna men no ni tów i jest do nich
życz li wie na sta wiony. Na pewno z chę cią opo wie ci, jak to u nich wy gląda.

– Dzię kuję, bab ciu. Tylko jesz cze jest je den pro blem.
– Jaki?
–  Jak ona się tu od naj dzie? Jest przy zwy cza jona do in nego ży cia, do

pracy. Tu mu sia łaby się do sto so wać do kon we nan sów, które są jej zu peł nie
obce. Wszelka in ność jest mocno kry ty ko wana, a ona jest inna. Boję się, że
nasi zna jomi, na sza ro dzina spra wią jej przy krość. Nie chciał bym jej
uniesz czę śli wiać, a na prawdę wąt pię, żeby się od na la zła w na szym śro do- 
wi sku.

– A ty?
–  Ja?  – Zmarsz czył brwi, nie do końca ro zu mie jąc, co ma na my śli.  –

Oczy wi ście wspie rał bym ją i po ma gał, a jakby trzeba było, to od cię li by śmy
się od to wa rzy stwa, tylko to z  ko lei rzu to wa łoby na na sze ewen tu alne
dzieci.

– Nie to mia łam na my śli.
– Cóż więc?
–  Czy ty byś się od na lazł wśród men no ni tów? Umiał byś wdro żyć się

w ich rytm ży cia?
Spo sęp niał. Po dzi wiał ich pra co wi tość i  od po wia dała mu pro stota ich

co dzien no ści, przy wią za nie do ziemi, sza no wa nie da rów na tury oraz pro- 



sto li nij ność bę dąca ich na tu ralną ce chą. Jed nak czy po tra fiłby żyć tak jak
oni? Pra co wać od świtu do zmierz chu?

– Po myśl nad tym, Jó ze fie. To może być ide alne wyj ście dla cie bie.
– A co z matką? Z ro dziną? I ty tu łem?
– Na to py ta nie mu sisz już sam so bie od po wie dzieć.
Prze mknęła mu kie dyś przez głowę taka myśl, ale szybko ją od rzu cił jako

nie re alną do speł nie nia. Może jed nak to było wyj ście? Droga, którą po wi- 
nien po dą żyć? Może...



Roz dział 20

 
Po wrót po kilku dniach nie obec no ści wy wo łał w  niej mie szane uczu cia.
Z  jed nej strony cie szyła się, że opusz cza dom Ham mów, bo choć ko chała
sio strzeń ców i  sio strze nice, szcze gól nie zaś uro czego Her manna, który
zma gał się nie ustan nie z  aryt me tyką, to na pięta at mos fera wy raź nie wy- 
czu walna mię dzy He lene a  jej mę żem mocno ją mę czyła. Nie na wy kła do
ta kich re la cji. Lu biła pro ste, ja sne sy tu acje. U nich w domu wszystko wy da- 
wało się lo giczne i  do pa so wane. Ro dzice sza no wali się i  wspie rali. Ham- 
mo wie zaś ewi dent nie zma gali się z  we wnętrz nymi pro ble mami i  choć
pró bo wali ukry wać to przed naj bliż szym oto cze niem, to wszy scy do sko- 
nale wi dzieli po bla dłą, zmar twioną twarz He lene oraz ner wowe, cza sami
wręcz wy bu chowe re ak cje Ar thura.

Z dru giej zaś strony, po byt w Tie gen hof da wał jej moż li wość po zo sta wa- 
nia w stre fie ma rzeń. Do póki była u sio stry, mo gła so bie wy obra żać, że Jó- 
zef wciąż jest w  jej ro dzin nym domu i  czeka na nią. To była przy jemna
myśl, choć zu peł nie nie praw dziwa. Wie działa bo wiem, że Ko czo row ski
miał wy je chać tego sa mego ranka co ona. Gdyby za cho ro wał i  mu siał
u  nich zo stać dłu żej, matka nie wy sła łaby po nią Ja coba. Ne ga tyw nie pa- 
trzyła na ich spo ufa lone re la cje i zro bi łaby wszystko, żeby zo stała u sio stry
tak długo, jak długo prze by wałby u nich hra bia.

Brat jed nak się zja wił i wła śnie prze kra czała próg swo jego domu. Ude- 
rzyła ją ogromna pustka. Nie było w nim tego, który samą obec no ścią na- 
stra jał ją po zy tyw nie. Nie mo gła mieć na dziei, że go usły szy lub zo ba czy.
Bra ko wało jej rów nież An to niego, który oso bo wo ścią bar dzo do nich pa so- 
wał. Ma ło mówny, spo kojny i pra co wity. Gdyby nie ba riera ję zy kowa, to na



pewno za wią za łaby się mię dzy nimi na prawdę cie kawa zna jo mość. Choć
i tak, mimo że nie wiele ro zu miała z tego, co mó wił, to da rzyła go sym pa tią.

A czy lu biła hra biego? Na to py ta nie nie znała od po wie dzi. In try go wał ją.
Uwiel biała na niego pa trzeć, słu chać jego głosu, do ty kać. Jej palce wciąż pa- 
mię tały jego de li katną skórę, którą ukrad kiem gła dziła, gdy le żał w  ma li- 
gnie. Po ca łu nek, który zło żył na jej dłoni, był wspo mnie niem, do któ rego
wra cała naj czę ściej. Tę sk niła też za roz mową z nim, za uśmie chem wy ła- 
nia ją cym się spod wąsa i  spoj rze niem czar nych oczu, spra wia ją cych, że
serce biło jej zde cy do wa nie szyb ciej. Czy to wy raz sym pa tii? Ra czej nie. Tak
więc ob jaw czego? Fa scy na cji, za uro cze nia czy mi ło ści?

Serce pod po wia dało, że to mi łość. Ro zum, że fa scy na cja. Nie za leż nie
jed nak od tego, czym na prawdę były emo cje, które ży wiła do hra biego, pil- 
nie wy pa try wała wszyst kich oznak wio sny, która z  każ dym dniem co raz
moc niej za zna czała swą obec ność.

– Do brze, że już je ste ście – za wo łała na wi dok dzieci pani Dyck. – Przed
chwilą był pan Wiebe z za py ta niem, czy mo żesz już dzi siaj do nich przy je- 
chać. Ma rie chen, ku zynka Le onore, która miała po móc jej w przy go to wa- 
niach, roz cho ro wała się i przez naj bliż sze kilka dni musi zo stać w łóżku.

– Na tu ral nie, że po mogę. O ile oczy wi ście nie ma nic pil nego w domu.
– Nie, wszystko jest na bie żąco zro bione.
– Do brze, spa kuję więc moje far tu chy i za chwilę będę go towa.
–  Spo koj nie, naj pierw zje cie obiad. Na pewno was wy zię biło w  cza sie

jazdy. Dzi siaj taki nie przy jemny wiatr, a  i  na deszcz się za nosi. Cie pła
strawa roz grzeje was przed po dróżą.

– O tak – wtrą cił Ja cob. – Tym bar dziej że czuję za pach skwa rek.
–  To źle czu jesz  – od parła matka z  uśmie chem.  – Na obiad są klopsy

z ziem nia kami i pie czo nymi jabł kami. Skwarki prze sma ża łam do smalcu.
– Sma lec ze skwar kami na ko la cję, a klopsy na obiad. Po ta kim po siłku

bę dzie się zde cy do wa nie le piej je chało w tym wie trze. Jesz cze jakby ka wa- 
łek placka był, to już zu peł nie był bym za do wo lony.



–  Jest i  pla cek, ła su chu. Idź za wo łaj ojca, a  ty, Gret chen, chodź, po mo- 
żesz mi roz sta wić wszystko.

Ru szyła w  kie runku kuchni, przy spie sza jąc na dźwięk bul go ta nia roz- 
cho dzą cego się z ko ciołka. Szyb kimi, zwin nymi ru chami prze mie szała go- 
tu jącą się za war tość, po czym od su nęła na czy nie i na jego miej scu po sta- 
wiła ce ber z wodą, którą póź niej za mie rzała użyć do umy cia na czyń.

–  Gret chen, przy nieś tro chę ka pu sty ki szo nej i  pod smaż ojcu do klop- 
sów. Wiesz, że on do każ dego da nia musi mieć ki szonkę, ina czej nic mu
nie sma kuje.

– Chęt nie. He lene prak tycz nie nie do pusz czała mnie do kuchni, więc się
stę sk ni łam za go to wa niem.

Prze pa sała się wi szą cym w  kuchni, za pa so wym far tu chem i  po chwili
znik nęła w spi żarce, skąd oprócz ka pu sty przy nio sła jesz cze kilka ce bul.

–  Pod smażę ojcu z  ce bulą. Bę dzie le piej sma ko wało, a  ja tro chę roz ru- 
szam stawy.

– U Le onore się na gim na sty ku jesz. Wiem, że szy kują bar dzo wy stawny
obiad. Bę dzie też sporo go ści, więc pracy czeka was dużo.

– Do brze, bez czyn ność jest bar dziej mę cząca.
– Tak? To zu peł nie nic nie ro bi łaś u He lene?
– Głów nie uczy łam Her manna i po zo stałą gro madkę. Cza sami sprzą ta- 

łam, ale do tego, co lu bię naj bar dziej, czyli do go to wa nia, mnie nie do pusz- 
czała.

–  Cóż, ona też lubi go to wać. I  naj chęt niej robi to sama. Pa mię tasz?
W domu też sta rała się za wsze, żeby nikt jej się po kuchni nie plą tał. Spe- 
cjal nie wsta wała wcze śniej, żeby sa mo dziel nie przy go to wać śnia da nie.  –
An n chen uśmiech nęła się do wspo mnień.  – A  i  w  po rze in nych po sił ków
sta rała się prędko skoń czyć przy dzie loną pracę, żeby choć chwilę po roz po- 
rzą dzać w kuchni po swo jemu.

–  Pa mię tam do sko nale. Rów nież to, że sta ra łaś się jej uła twiać te ma- 
newry i nas od sy ła łaś do obory albo w pole, a ją zo sta wia łaś w kuchni.



–  Ow szem, bo naj le piej jest, jak czło wiek robi to, co lubi. Go to wa nie
spra wia ci ra dość, ale wiem, że bar dziej od pich ce nia wo lisz ro bić sery
i masz do tego praw dziwy ta lent.

– Masz ra cję, mamo. Sery wy ma gają lo giki, pre cy zji, a jed no cze śnie fan- 
ta zji. Taka tro chę aryt me tyka ze sztuką.

–  Ja tam sztuki w  tym nie wi dzę, ale to wła śnie nas różni  – od parła
matka, się ga jąc po gar z kar to flami, żeby je od lać. – Po wiedz, co u He lene?
Kiedy ostat nio u nich by li śmy, za uwa ży łam, że jest nie swoja, taka po de ner- 
wo wana. Nie było jed nak oka zji po roz ma wiać, bo cią gle nam ktoś to wa rzy- 
szył. Mar twię się o nią. Za wsze była ra do sna i uśmiech nięta, a tu, mimo jej
sta rań, było wi dać, że coś ją trapi.

Gret chen przy gry zła lekko po li czek, za sta na wia jąc się, co wła ści wie po- 
winna po wie dzieć. Ona też to za uwa żyła. Miała na wet swoje po dej rze nia
co do przy czyn ta kiego stanu rze czy, ale były to tylko do my sły. Czy warto
więc o nich mó wić? Je śli się myli, to nie po trzeb nie tylko zde ner wuje matkę,
a i szwa gra nie opatrz nym stwier dze niem może skrzyw dzić.

– Mów, córko.
– Wła ści wie nie wiem, co po wie dzieć.
– Prawdę. Za wsze prawdę.
– To prawda jest taka, że nie wiem, co się dzieje z He lene. Ow szem, jest

nie swoja. Przy ga szona, a jed no cze śnie po de ner wo wana. Nie znam jed nak
przy czyny tego stanu.

– Może coś za ob ser wo wa łaś? Chora jest? Ma ja kieś ob jawy? Jak ape tyt?
–  Schu dła tro chę, ale nie są dzę, żeby była chora. Tak fi zycz nie, bo ewi- 

dent nie coś ją trapi.
–  Ar thur Hamm mocno się zmie nił  – za częła po na my śle matka.  – Za- 

wsze był bar dzo za radny i  pra co wity, jed nak ostat nio przed się bior czość
i chęć roz wi ja nia wy twórni i bro waru zdo mi no wała jego ży cie. Cał ko wi cie
za tra cił gra nicę mię dzy za ra bia niem a  nad mier nym gro ma dze niem bo- 
gactw. Trzeba pra co wać, oczy wi ście że trzeba, ale u niego to już nie o pracę



i umi ło wa nie Boga przez wy ko ny wane czyn no ści cho dzi, a o zy ski. Pie nią- 
dze za czy nają być dla niego naj waż niej sze. Waż niej sze niż ro dzina.

– He lene tę skni za wsią – wtrą ciła Gret chen, ma jąc żywo w pa mięci roz- 
mowę z sio strą. – Ta no wo cze sność i bo gac two chyba nie do końca jej od- 
po wia dają.

– Też tak są dzę. Mó wi łam jej to na wet przed ślu bem. Ostrze ga łam, żeby
do brze prze my ślała, czy od naj dzie się w mie ście. Tam się żyje zu peł nie ina- 
czej, a ona bar dzo ko chała wieś. Twier dziła jed nak, że ra zem z Ar thu rem
stwo rzą tam ostoję, która ochroni ich przed czyn ni kami ze wnętrz nymi.
Nie do końca chyba jej się to udało. No wa tor stwo my śli i dzia łań jest tam
bar dzo mocno roz wi nięte, a i sam Ar thur zro bił się nad mier nie no wo cze- 
sny. Boję się, że to wpły nie na ich mał żeń stwo, a także na ich dzieci, które
z cza sem za tracą na sze war to ści, za sady.

– Nie są dzę, żeby do tego do szło. Her mann bar dziej ko cha wieś niż mia- 
sto i je stem prze ko nana, że jak tylko do ro śnie, bę dzie chciał wró cić tu taj.

– On może tak, ale co z resztą dzieci? Mu szę ko niecz nie po je chać do He- 
lene i ją wes przeć, za nim to wszystko zaj dzie za da leko. Może uda się zna- 
leźć ja kieś roz wią za nie, żeby tej sy tu acji za ra dzić.

– Tak, to chyba do bre wyj ście – od parła Gret chen prze rzu ca jąc ka pu stę
do mi ski. – Pójdę za wo łać ojca i Ja coba na obiad.

–  Po cze kaj chwilę.  – Matka po de szła do niej i  kła dąc jej ręce na ra mio- 
nach, spoj rzała uważ nie w oczy. – A co z tobą? Prze sta łaś za przą tać so bie
głowę na szym by łym go ściem?

Gret chen spu ściła wzrok i lekko po bla dła. Oba wiała się tego py ta nia, ale
nie są dziła, że matka zada je tak wprost. I tak szybko. Nie miała przy go to- 
wa nej od po wie dzi, a to, co kłę biło się w jej gło wie i sercu, na pewno stra pi- 
łoby An n chen.

– Córko, on wy je chał. Wró cił do swo jego świata lu dzi mu po dob nych. My
je ste śmy inni i ży jemy zu peł nie ina czej. Spójrz cho ciażby na He lene, o któ- 
rej przed chwilą roz ma wia ły śmy. I ona, i Ar thur są uro dzeni i wy cho wani
w  na szej wspól no cie, wy znają na szą wiarę i  żyją zgod nie z  za sa dami,
a i tak jest im trudno funk cjo no wać wśród ewan ge li ków i lu te ra nów. Hra- 



bia nie dość, że żyje zu peł nie ina czej, to jesz cze jest ka to li kiem. Mu sisz
o nim za po mnieć, Gret chen. Im szyb ciej, tym le piej.

– Wiem, ale...
–  Nie, córko. To jest je dyne wyj ście. Nie za przą taj so bie nim głowy, bo

pew nie ni gdy wię cej go nie zo ba czysz. Zresztą, na wet je śli wa sze drogi
jesz cze kie dyś się prze tną, to nic z  tego nie wyj dzie. Je ste ście z  in nych
świa tów i nic tego nie zmieni.

Do oczu dziew czyny na pły nęły łzy. Wiele ra cji było w  tym, co po wie- 
działa matka. Nie chciała jed nak tego słu chać. Serce mó wiło jej coś zu peł- 
nie in nego. Wie rzyła, że Jó zef wróci i  ich światy, różne światy, scalą się
w je den. Wspólny. Zbu do wany z mi ło ści i na mi ło ści.
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Matka miała ra cję. Po dwóch dniach spę dzo nych w kuchni na szy ko wa niu
obiadu dla po nad pięć dzie się ciu osób była wy koń czona. Pań stwo Wiebe
miało bar dzo liczną ro dzinę i  był nie lada kło pot, żeby przy go to wać dla
wszyst kich miej sca w wiel kiej izbie. Po ży czono stoły i krze sła od są sia dów
i po kilku pró bach udało się wszystko zsyn chro ni zo wać.

Koń czyła wła śnie zmy wać, gdy do kuchni we szła pani Wiebe.
– Gret chen, matka po dała dla cie bie od świętne ubra nie na ju tro. Uzna ły- 

śmy, że le piej, je śli i  tę noc spę dzisz u  nas, niż gnać ko nie w  tę i  na zad.
Rano spo koj nie do koń czymy to, co zo stało, i udamy się do ko ścioła. Chyba
że wo lisz wró cić, to mój mąż za przę gnie ko nie i cię od wie zie.

– Nie, nie ma po trzeby, to do bre roz wią za nie.
–  Tak wła śnie my śla ły śmy. Je steś praw dziwą przy ja ciółką Le onore i  je- 

ste śmy ci wdzięczne za po moc. Oczy wi ście, gdy przyj dzie pora na twoje
we sele, rów nież po mo żemy.

– Dro biazg. Z przy jem no ścią spę dzi łam z wami ten czas.
– Do brze, po cho waj cie te na czy nia i idź cie od po cząć, ja do koń czę de ko- 

ro wa nie wiel kiej izby. – Pani Wiebe skie ro wała się do drzwi. – Ju tro ważny
dzień, więc mu si cie być wy spane.

Dziew częta ma chi nal nie przy tak nęły i z ulgą wło żyły ostat nie garnki do
szaf.

– To był na prawdę ciężki dzień – stwier dziła Le onore, wsta wia jąc na piec
ce brzyki z  wodą do ką pieli.  – Ma rzę tylko o  tym, żeby się wy ką pać i  iść
spać. Mam tak po ob cie rane dło nie, że ju tro na pewno będą czer wone
i spuch nięte.



– Nie będą. Po ką pieli we trzesz w nie gęsi sma lec i będą jak nowe.
– My ślisz, że to po może?
– Na tu ral nie – przy tak nęła Gret chen. – Za wsze tak ro bię i po maga. Sia- 

daj, tro chę czasu mi nie, za nim woda się za grzeje, to ci za pa rzę ziół. Wi- 
dzia łam, że ma cie ru mia nek.

– Daj spo kój, ty też je steś zmę czona. Usiądź i obie od pocz niemy.
– Chwilę mi to zaj mie, a to bie po może po zbyć się znu że nia. Nie po trzeb- 

nie for so wa łaś się w kuchni. Po win naś nas po słu chać i  już dawno by ła byś
w łóżku.

– Nie, nie mo gła bym was zo sta wić. Prze cież to moja uro czy stość. – Le- 
onore wy god niej usa do wiła się na drew nia nym krze śle.  – Zresztą dzięki
temu szyb ciej le ciał mi czas i  nie roz my śla łam cią gle o  tym, jak bar dzo
zmieni się moje ży cie od ju tra. Prze stanę być panną. Mało tego, od razu
stanę się żoną, go spo dy nią i  matką trójki dzieci. Pró bo wa łam so bie to
wszystko ja koś po ukła dać w gło wie, ale kiep sko mi to wy cho dzi.

– Wiem, Leo, wiem. Po ra dzisz so bie do sko nale – od parła Gret chen, kru- 
sząc ru mia nek do dzbanka. – Mó wi łam ci już, że byś się tak nie de ner wo- 
wała. Bę dziesz miała mnie za pło tem, a ja chęt nie po mogę. Poza tym świet- 
nie go tu jesz i  znasz się na pra cach go spo dar skich. Dojdą obo wiązki
z dziećmi i tu bę dzie naj trud niej, nie prze czę. Szybko jed nak po znasz ich
rytm dnia i bę dziesz wie działa, jak wszystko po ukła dać, żeby na dą żyć.

– Wła śnie – rzu ciła z wes tchnie niem Le onore. – Praca, obo wiązki, dzieci.
Kiedy będę miała czas na po zna nie Isa aka?

–  Znasz go od lat, a  ostat nio mia łaś oka zję spę dzić z  nim sporo czasu.
Reszta ułoży się z cza sem.

– Oby.
–  Daj spo kój. Nie po trzeb nie snu jesz czarne wi zje. Isaak to po rządny

męż czy zna i bę dziesz z nim szczę śliwa.
Za lała ru mia nek go rącą wodą i  przy kryła dzba nek po krywką, żeby do- 

brze na cią gnął wy war. Się gnęła po dwa kubki i  usta wiw szy je na stole,
z lek kim wes tchnie niem za jęła miej sce na prze ciw le głym krze śle.



– Wiem, że masz ra cję, ale i tak cią gle o tym my ślę – od parła Le onore. –
Opo wiedz mi le piej wresz cie o tym hra bim, bo cią gle uni kasz tego te matu.
Ro zu miem, że nie chcia łaś mó wić przy mo jej matce i sio strach, ale te raz je- 
ste śmy same i się nie wy mi gasz.

Gret chen mę czyło skry wa nie tego, co czuła do Jó zefa. Wie działa, że
może li czyć u Le onore na więk sze zro zu mie nie niż u matki, ale nie miała
pew no ści, jaka bę dzie re ak cja przy ja ciółki, gdy wy zna jej wszystko. Po sta- 
no wiła więc po dzie lić się tylko nie któ rymi spo strze że niami.

– Wciąż o nim my ślę.
– Wie dzia łam! – za wo łała Le onore, w jed nej chwili za po mi na jąc o zmę- 

cze niu i  nę ka ją cych ją wąt pli wo ściach.  – Uni ka łaś te matu, a  każda
wzmianka o  nim wy wo ły wała u  cie bie zmie sza nie. Pew nie się za ko cha łaś
w ja śnie panu, tak?

W jej gło sie sły chać było pod eks cy to wa nie, a oczy aż roz bły sły z emo cji.
– Nie – za prze czyła Gret chen. – Nie na zwa ła bym tego mi ło ścią. Po pro- 

stu mnie za in try go wał.
– To na pewno. Prze cież jest zu peł nie inny niż my – przy tak nęła żar li wie

Le onore. – Czę sto z nim roz ma wia łaś? Długo prze cież u was miesz kał.
– Kil ka na ście dni, z czego część prze spał w go rączce. Nie mie li śmy więc

zbyt wielu oka zji do roz mowy.
– Ale roz ma wia li ście.
– Tak. Cie kawy z niego czło wiek – po twier dziła Gret chen. – Taki tro chę

ode rwany od rze czy wi sto ści.
– Ode rwany? Co masz na my śli.
–  On nie wiele wie o  ży ciu. Wiesz, ta kim nor mal nym, ja kie my pro wa- 

dzimy.
– Pew nie, że nie wie. Prze cież jest hra bią, a z tego, co sły sza łam, to oni

czas spę dzają na, yy, no kon wer so wa niu i za ba wach. Pracę za nich wy ko- 
nuje służba i chłopi.

– Chyba tak wła śnie jest, bo nic nie po tra fił. Na wet gra bić nie umiał.



Uśmiech nęła się bez wied nie na wspo mnie nie prób oczysz cze nia po- 
dwórka z po zi mo wej trawy przez Jó zefa.

– Gret chen, skoro inni wszystko za niego ro bią, to skąd miał umieć?
– Wiem prze cież. Tylko to na prawdę nie zro zu miałe dla mnie, jak można

się tak uza leż nić od in nych. Co by zro bił, gdyby na gle mu siał sam wy doić
krowę, ze brać czy zmłó cić zboże? Nie po radny jak dziecko. Cho ciaż nie, bo
prze cież na sze dzieci po tra fią za dbać o sie bie.

– Je steś dla niego zbyt su rowa. On zo stał przy uczony do in nych za dań.
Pew nie za rzą dza du żym ma jąt kiem, nad zo ruje prace albo dba o  in we sto- 
wa nie środ ków. Tak do końca nie chce mi się wie rzyć w  te opo wie ści, że
oni zu peł nie nie pra cują. To prze cież to talna nuda nic nie ro bić cały dzień.

Słowa Le onore spra wiły jej przy jem ność. I ona ży wiła bo wiem na dzieję,
że hra bia ma ta lenty, inne niż oni, ale ma. Prze cież każdy czło wiek jest
uży teczny na swój spo sób. Miła jej była myśl, że przy ja ciółka też tak to spo- 
strzega.

– Cie ka wie by łoby zo ba czyć, jak żyją – przy znała po chwili. – Tak wiesz,
żeby oni nas nie wi dzieli i nie mieli po ję cia, że są ob ser wo wani.

– O tak! Z chę cią bym się też ro zej rzała po ich do mach i spraw dziła, czy
na prawdę są tak bo gato urzą dzone, jak mó wią.

–  Nie wiem, co mo gliby mieć, czego my nie mamy. Prze cież i  u  nas są
piękne me ble, w wielu do mach są pia nina, cenne bi be loty i ob razy.

– I ze gary Kro egera – do dała z za pa łem Le onore. – To uni ka towe i nie- 
zwy kle cenne przed mioty i nie każdy może je ku pić.

– Wła śnie, więc cóż ta kiego mogą mieć oprócz ogrom nych do mów, które
musi sprzą tać cała gro mada lu dzi?

– Nie wiem, ale na prawdę chęt nie bym się do wie działa – od parła lekko
roz ma rzo nym to nem Le onore. – Ale tego nie mamy jak się do wie dzieć, to
cho ciaż opo wiedz mi o hra bim. Jak wy gląda i czy był wy nio sły, jak z  tobą
roz ma wiał?

– Nie, ab so lut nie nie. Mało mie li śmy oka zji do roz ma wia nia, lecz jak już
się tra fiła, to za cho wy wał się cał kiem nor mal nie. Nie wy wyż szał się ani nic



z tych rze czy.
– O czym roz ma wia li ście?
–  W  su mie to były tylko ta kie bie żące te maty. Głów nie dzię ko wał za

udzie loną po moc czy przy nie sione je dze nie – od parła, pró bu jąc za pa no wać
nad drże niem po wieki. – Nic cie ka wego.

– Szkoda. Tak bym chciała go wy py tać o ich ży cie. Może bę dzie jesz cze
oka zja?

– Nie są dzę.
– Oj ciec mó wił, że zo stały u was jego sa nie, to pew nie po nie wróci.
– Moż liwe.
– To jesz cze po wiedz mi szybko jak wy glą dał, bo już woda za czyna bul- 

go tać.
„I całe szczę ście” – prze mknęło Gret chen przez myśl. „Niech bul go cze”.
– Wy soki. Wyż szy niż nasi męż czyźni, ale mniej ro sły, drobny wręcz.
– Nie pra cuje fi zycz nie, więc pew nie dla tego.
– Za pewne.
– Przy stojny? Ja kie ma oczy?
– Co ty taka cie kawa? Oczy jak oczy.
– Prze stań, prze cież wi dzę, że co chwilę się ru mie nisz. Spodo bał ci się!
–  Ow szem, jest przy stojny  – od parła znie cier pli wio nym to nem.  – I  ma

piękne, czarne jak zie mia oczy. Cóż jed nak z tego? On żyje tam, ja tu i tyle.
– Nie mów tak! Wie rzę, że hra bia jesz cze do nas wróci. A ra czej do cie- 

bie.
– Nie są dzę. Po co miałby do mnie wra cać?
–  Je steś piękna i na pewno wpa dłaś mu w oko. Coś mi mówi, że to nie

ko niec tej hi sto rii. Wróci po cie bie, weź mie cie ślub i wy je dziesz stąd jako
hra bianka.

– Prze stań ba jać – od parła dość oschle Gret chen. – Nie za mie rzam stąd
wy jeż dżać, ani tym bar dziej zo sta wać hra bianką. Le piej wstań i po móż mi



z ba lią, za nim woda wy pa ruje. Ju tro ważny dzień i to na tym trzeba się te- 
raz sku pić.

Le onore po słała jej ło bu zer skie spoj rze nie i nic już nie mó wiąc, wstała,
żeby po móc. Swoje jed nak my ślała i była wręcz prze ko nana, że to wszystko
się urze czy wistni. Im bar dziej bo wiem Gret chen uni kała te matu i przy bie- 
rała su rową minę, tym moc niej utwier dzała się w prze ko na niu, że przy ja- 
ciółka pró buje oszu kać albo ją, albo sie bie. Ni gdy nie wi działa jej tak za afe- 
ro wa nej żad nym męż czy zną. Ner wowe ge sty, drga nie po wieki, ru mie niec
i to zby wa nie mó wiły samo za sie bie.
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Dwór w  Wi to sła wiu był nie zwy kle oka zały oraz  do pra co wany ar chi tek to- 
nicz nie. Mno gość okien spra wiała, że duże, prze stronne sa lony były ja sne
i  przy jemne. Wszyst kie po miesz cze nia urzą dzono kunsz tow nie, ze sma- 
kiem. I by łoby ide al nie, gdyby nie pustka, która go ogar niała, kiedy kro czył
wśród cen nych me bli i wy szu ka nych z nie zwy kłą pie czo ło wi to ścią bi be lo- 
tów. Zu pełne prze ci wień stwo przy tul nego dworku babci czy też peł nego
cie pła domu Gret chen.

Na myśl o  dziew czy nie zo sta wio nej wśród żu ław skich pól serce ści skał
mu żal. Roz mowa z  bab cią wszystko skom pli ko wała. Ma rzył po ci chu, że
wy rwie uko chaną z go spo dar skich oko wów i za pro wa dzi na sa lony Wi to- 
sła wia. Chciał jej po da ro wać wszystko, co miał, uczy nić ży cie wy god nym
i  szczę śli wym. Co raz moc niej zda wał so bie jed nak sprawę, że by łoby
wprost prze ciw nie. Gret chen nie od na la złaby szczę ścia w  tych pięk nych,
ale nie przy ja znych jej mu rach.

Desz czowy dzień na stra jał go bar dzo pe sy mi stycz nie, więc pod szedł do
ko minka, na któ rym żywo pło nął ogień, roz ta cza jąc przy jemne cie pło.

– Synu, jak do brze, że już wró ci łeś. W tym roku wy jąt kowo długo za ba- 
wi łeś poza do mem  – po wie działa z  wy rzu tem w  gło sie matka.  – I  jesz cze
za miast wró cić pro sto do Wi to sła wia, po je cha łeś naj pierw do Iza beli. Nie
są dzisz, że to matce, a nie babce na leży się pierw szeń stwo?

– Iza belę mia łem po dro dze, więc nie wy pa dało mi nąć dworu babci bez
przy wi ta nia.

–  Nie cza ruj, synu. Po wiedz mi le piej, co cię tak długo za trzy mało
u  Igna cego. Czyż byś spo tkał ja kąś pannę wartą uwagi?  – za py tała z  na- 



dzieją w gło sie. – Je steś w wieku ide al nym do ożenku, więc czas po my śleć
o dzie dzi cach.

–  O  dzie dzi cach jesz cze nie my śla łem  – od parł, wkła da jąc ręce do kie- 
szeni. – Zresztą w mał żeń stwie cho dzi chyba o coś wię cej niż tylko prze dłu- 
że nie rodu?

– To jest naj waż niej sze, synu, i czas, że byś po my ślał o po tom kach.
–  My śla łem, że naj waż niej sza jest mi łość.  – Za śmiał się nie szcze rze.  –

Czy nie tak opi sują to ci wszy scy po eci?
–  Po eci? Wiem, że nie które z  pa nien na wy da niu ba jają o  wznio słych

uczu ciach i  wiel kiej mi ło ści ni czym z  utwo rów By rona czy Go ethego  –
prych nęła po gar dli wie. – To bar dzo szko dliwe my śle nie i ni gdy nie po zwo- 
li łam An nie za przą tać so bie głowy tymi dyr dy ma łami.

– Tak, Anna jest do bólu prag ma tyczna.
–  I  słusz nie. Do brze na tym wy szła  – przy tak nęła z  za do wo le niem

matka.  – Ma bo ga tego, uty tu ło wa nego męża, dwoje dzieci i  piękny dwór.
Żyje w do statku i spo koju.

– Z mę żem o dwa dzie ścia lat star szym, za po mnia łaś do dać.
–  To nie jest istotne. Ma do bre, do stat nie ży cie, a  dzieci za pew nioną

przy szłość i po zy cję.
– Tak, to zde cy do wa nie proza ży cia, w któ rej to, co ma te rialne, jest naj- 

waż niej sze.
– Synu, a czymże jest po ezja w ze tknię ciu z praw dzi wym ży ciem? Czcze

fraszki, które nic do brego do ży cia nie wno szą. Nasz na ród jest zde cy do- 
wa nie zbyt roz ma rzony, a  w  obec nych cza sach trzeba twardo stą pać po
ziemi, a nie bu jać w ob ło kach. I mam na dzieję, że to ro zu miesz.

– Sta ram się.
– Ty za wsze by łeś inny. Ode rwany od rze czy wi sto ści. Chyba nie po trzeb- 

nie po zwa la łam ci spę dzać tyle czasu w dzie ciń stwie u Iza beli. Na pchała ci
do głowy tych swo ich uto pij nych wi zji.

–  Nie są uto pijne, a  przy szło ściowe. To, co wpro wa dzali dziad ko wie
w ma jątku, miało po pra wić byt chło pów, a w kon se kwen cji prze ło żyć się na



funk cjo no wa nie go spo dar stwa.
– Tak? Teść za ło żył szkołę i co do brego z tego wy szło? Nic. Zmar no wany

ka wa łek ziemi i  pie nią dze na bu dowę szkoły i  utrzy ma nie na uczy ciela.
Chłopi nie wiele na tym sko rzy stali, a my na pewno nic, poza wy mą drza ją- 
cymi się nie kiedy upar ciu chami, któ rzy za miast pra co wać jak na leży, to za- 
częli mieć rosz cze nia.

– Póź niej ma jąt kiem za rzą dzał tata, więc mo gli ście zli kwi do wać szkołę,
skoro ci tak prze szka dza – wy tknął jej Jó zef. – Nie zro bi li ście tego.

– Nie. I do brze wiesz, że to dla tego, iż twój oj ciec nie śmiał sprze ci wić się
matce, która tych chło pów zde cy do wa nie prze ce nia. Poza tym, skoro już
jest, to niech bę dzie. Za mknię cie mo głoby pod bu rzyć lu dzi, któ rzy i  tak
zbyt wiele so bie wy obra żają. Te ich wieczne uty ski wa nia i  rosz cze nia do- 
pro wa dzają mnie nie kiedy do szału. Żą dają co raz wię cej i wię cej.

–  Chcą po pro stu żyć, mieć co jeść i  czym na pa lić w  piecu. Nie są dzę,
żeby ich prośby były zbyt wy gó ro wane.

– Prośby – za kpiła. – Oni tylko udają ustę pli wych, a w ich oczach czai się
taka nie na wiść, że aż strach czło wieka bie rze. Oj ciec też to wie dział, ale
umiał z nimi po stę po wać. Ty im za bar dzo po pusz czasz.

– Po wiedz mi, mamo, by łaś szczę śliwa z oj cem? – za py tał, pusz cza jąc jej
ostat nią wy po wiedź mimo uszu. – Tak praw dzi wie szczę śliwa?

Zdu mie nie ma lu jące się na jej twa rzy ja sno wska zy wało, że nie spo dzie- 
wała się ta kiego py ta nia. Drgnęła ner wowo i prze su nęła się w stronę sto- 
lika, na któ rym stała ka rafka z  wodą. Wy jęła ku rek z  ka rafki, ob ró ciła go
kilka razy w rę kach, po czym odło żyła na miej sce.

– Nie ro zu miem. Wiesz, że by li śmy zgod nym mał żeń stwem. Nie kłó ci li- 
śmy się. Wspie ra łam ojca w  jego sta ra niach po li tycz nych, jak rów nież
wtedy, gdy zo stał po słem na sejm pru ski, co w okręgu Buk-Ko ścian nie było
ła twe, a  jed nak mu się udało. Za wsze upar cie dą żył do ob ra nego celu i go
osią gał. Do dam, że z moją po mocą. Za wsze mógł na mnie li czyć.

Po krę cił głową.
– Mamo, py tam, czy by łaś szczę śliwa z oj cem. Prze cież to pro ste py ta nie.



– Pro ste? Dla cie bie wszystko jest albo czarne, albo białe. Tak, nie, a w ży- 
ciu tak nie jest. Są różne ro dzaje ra do ści.

– Ja kie więc to były ro dzaje?
–  By łam szczę śliwa, że mam do brego i  za rad nego męża. Uro dzi łam

zdrowe dzieci, któ rym za pew ni łam do sko nałe wa runki do roz woju. Mie li- 
ście gu wer ne rów i  gu wer nantki, zna cie ję zyki, je ste ście obyci w  świe cie.
Anna do brze wy szła za mąż i uczy niła mnie bab cią. Stać mnie na suk nie,
po wozy i po dróże. Poza tym ni gdy nie ma rzy łam, że mój mąż zo sta nie hra- 
bią! Był za moż nym szlach ci cem, ale do piero wiele lat po ślu bie, zresztą pa- 
mię tasz, Pius IX nadał mu ty tuł hra biow ski, który ty zresztą odzie dzi czy łeś
na za sa dzie pri mo ge ni tury.

– Tak – wska zał na wi szące nad ko min kiem herby – dwu dzie stego pierw- 
szego kwiet nia ty siąc osiem set sie dem dzie sią tego pierw szego roku zmie- 
ni li śmy herb Ro gala na herb Ko czo row ski, nasz wła sny.

–  Wła śnie! Nasz. Przy słu gu jący tylko po tom kom i  o  tych po tom ków
trzeba się po sta rać – pod chwy ciła i z en tu zja zmem po de szła do syna. – Zo- 
bacz za miast pię ciu pa łek szla chec kich nad ko roną her bową po ja wiło się
dzie więć! Ta kie wy róż nie nie! Taki za szczyt. Do dzi siaj, gdy tylko na nie
spoj rzę, roz piera mnie duma i ra dość. Hra bina Ko czo row ska. Brzmi wspa- 
niale, prawda?

–  Ow szem i  bar dzo do cie bie pa suje, mamo  – przy znał, pa trząc na jej
roz pro mie nioną twarz. – Wi dzę, że zna la złaś swoje szczę ście. Ja jed nak po- 
strze gam je ina czej i czego in nego szu kam.

– To prze stań. Crux mihi vera sa lus[13] – za cy to wała de wizę rodu umiesz- 
czoną pod her bem.  – Mo dli twa, wiara i  ży cie w  zgo dzie z  Bo giem oraz
przy na leż nymi nam przy wi le jami i  obo wiąz kami dają szczę ście. I  tym
trzeba się kie ro wać, a nie mrzon kami. One nic do ży cia nie wno szą poza
zgub nym po dą ża niem za ułudą.

– To nie dla mnie – od parł zre zy gno wa nym gło sem. – Ty, Anna i Ka rol
od naj du je cie w  tym szczę ście. W  ty tu łach, ma jątku, zaj mo wa nej po zy cji,
tych wszyst kich za pro sze niach, które do nas przy cho dzą, w em ble ma tach,
które tak sta ran nie wszę dzie umiesz cza cie, or ga ni zo wa niu ba lów, po lo- 



wań i  od wie dzi nach u  są sia dów. Mnie to nuży. Chciał bym żyć zu peł nie
ina czej.

– Ina czej, czyli jak? Chcesz być chło pem, wy rob ni kiem czy może ja kimś
przed się biorcą? Mę czą cię do statki, wy godne sa lony i pyszne je dze nie?

– Może? Co złego jest w by ciu rol ni kiem czy przed się biorcą?
– Synu, ten wy jazd źle na cie bie wpły nął. Za wsze by łeś inny, ale te raz je- 

steś wręcz dzi waczny. Hra bia, któ remu ma rzy się inne ży cie – prych nęła,
krę cąc głową. – Do prawdy, do sta tek chyba ci za szko dził, skoro ma rzy ci się
praca i bieda. Idź do tych wiej skich cha łup. Po siedź w zim nie, z my szami
i in sek tami, to szybko zmą drze jesz.

– Ży cie na wsi nie musi tak wy glą dać. Do strze gasz tylko dwie skraj no ści:
biedę i  bo gac two, a  jest prze cież jesz cze coś po środku. Zu peł nie, jak ze
szczę ściem i  jego róż nymi od cie niami  – wy tknął jej cy nicz nym to nem.  –
Czyż nie sama tak przed chwilą po wie dzia łaś?

–  To zu peł nie coś in nego.  – Mach nęła lek ce wa żąco ręką.  – Zresztą po- 
myśl, cóż ty miał byś ro bić, skoro, wy bacz, ale nic nie po tra fisz poza za rzą- 
dza niem ma jąt kiem, a i to wła ści wie wy ko nują za rządca oraz Ka rol? By łeś
wy cho wy wany tak, jak na dziecko szlachty przy stało. Umiesz kon wer so- 
wać, by wać, znasz ję zyki, tań czysz do sko nale, ra chu jesz tyle, ile trzeba,
żeby nikt cię nie oszu kał. Od po zo sta łych prac masz lu dzi. Chło pów, rze- 
mieśl ni ków, słu żą cych, za rzą dza ją cych, do rad ców fi nan so wych. Od kąd zaś
mamy ty tuł, to i twoje obo wiązki zo stały ina czej ukie run ko wane. I na tym
się skup.

– Na zna le zie niu od po wied niej żony i spło dze niu dzie dzi ców?
– Tak – przy tak nęła matka.
– Co z mi sją szlachty? Na szą rolą w spo łe czeń stwie? Prze cież po win ni- 

śmy od dzia ły wać na po sta wio nych ni żej od nas i dbać o ich roz wój.
–  Znowu gło sisz te wy wro towe ha sła, które wci skają we wszyst kie

książki i  ga zety. To mrzonki bie da ków bez per spek tyw na zdo by cie ma- 
jątku i ty tułu. Te ich gło szone tezy mają na celu ogłu pie nie i złu pie nie bo- 
ga tych, żeby na szym kosz tem wzbo ga cili się biedni.



– Mamo, wi dzę to ina czej i czego in nego od ży cia ocze kuję.
– Jó ze fie, do prawdy, nie wiem, co w cie bie wstą piło. Z wie kiem je steś co- 

raz gor szy. Na szczę ście Ka rol ma głowę na karku i trzyma wszystko w gar- 
ści. Gdyby nie on, to chłopi już dawno by się roz bi sur ma nili, a ty nasz ma- 
ją tek byś roz dał na lewo i prawo.

– My lisz się. Nie za mie rzam ni czego roz da wać. Chciał bym jed nak stwo- 
rzyć im godne wa runki do ży cia i pracy.

– Pójdę już, bo nie mogę dłu żej słu chać two ich ba jań. Przy szło kilka za- 
pro szeń. Przej rzę je i  wy biorę te naj cie kaw sze. U  So ko łow skich są dwie
córki na wy da niu. My ślę, że warto się nimi za in te re so wać. Po cho dzą z do- 
brej ro dziny, mają spore ko nek sje i po kaźne po sagi.

– Cóż, jak sama mó wi łaś chwilę temu, je ste śmy ma jętni. Nie mu szę więc
chyba pa trzeć na po sag i ko nek sje?

–  Wręcz prze ciw nie! Ma ją tek trzeba mno żyć, a  nie trwo nić. Ty jed nak
zu peł nie tego nie ro zu miesz. Sama więc wy szu kam ci od po wied nią pannę.
Nie kło pocz się tym.

Za mie rzał coś jesz cze po wie dzieć, ale nie dała mu szansy. Sze lesz cząc je- 
dwabną suk nią, czym prę dzej opu ściła sa lon, a  on zo stał z  jesz cze więk- 
szym mę tli kiem w  gło wie. Wszystko to, co mó wiła, sły szał wiele razy.
Wciąż po wta rzane, było jak man tra, która zna nym ryt mem wtła cza na od- 
po wied nie ko leje losu.

Tylko on co raz moc niej ro zu miał, że to nie jest jego droga, że wy ty czony
mu już za dziecka szlak nie przy nie sie szczę ścia. Nie chciał trwać w oko- 
wach kon we nan sów i fra ze sów, w które nie wie rzył. Pu ste słowa i sztuczne
pozy mier ziły go nie zmier nie.

Skoro on tak się dła wił w świe cie, który znał od dziecka, co dzia łoby się
z Gret chen, gdyby zdo był jej rękę? Może rze czy wi ście po wi nien się od wa- 
żyć i zro bić to, co co raz gło śniej hu czało mu w gło wie?



Roz dział 23

 
W  dniu za ślu bin w  domu pań stwa Wiebe pa no wał ogromny rwe tes. Le- 
onore kil ka na ście razy spraw dzała, czy suk nia jest od po wied nio przy go to- 
wana, cze pek ide al nie wy pra so wany, a  wy prawa do brze spa ko wana. Bie- 
gała wielce za afe ro wana od po miesz cze nia do po miesz cze nia, a  jej twarz
zna czyły czer wone wy pieki. Tak z emo cji, jak i nad mier nego ru chu.

Gret chen po de szła do niej, gdy ko lejny raz spraw dzała ku fer po sa gowy.
– Le onore, wszystko już spraw dza łaś wiele razy. Jest ide al nie i na prawdę

nic nie trzeba po pra wiać.
– Tak, wiem, wiem – od parła roz e mo cjo no wa nym to nem. – Ale boję się,

że cze goś za po mnę spa ko wać.
– Wąt pię, ale na wet je śli, to prze cież od bie rzesz przy oka zji. Nie wy jeż- 

dżasz na drugi ko niec świata, tylko do wsi od da lo nej o kilka ki lo me trów.
– Ra cja. Zo sta wię tak jak jest i wię cej nie zaj rzę do tej skrzyni, choć co

chwilę w  my ślach po ja wiają mi się py ta nia, czy na pewno wzię łam to lub
tamto.

– Ro zu miem, ale czas na śnia da nie. Wszy scy już są i cze kamy tylko na
cie bie.

–  Prze pra szam!  – za wo łała, przy ty ka jąc dło nie do go re ją cych po licz- 
ków. – Chodźmy.

Śnia da nie, z ra cji tego, że wielka izba była już przy go to wana na przy ję- 
cie go ści, spo ży wano w  bia łej kuchni. Wszy scy byli wciąż w  co dzien nych
stro jach, bo cze kało na nich jesz cze sporo pracy, ale ich pełne ra do ści miny
oraz pod nio sły na strój ja sno wska zy wały na ra dość czer paną z dzi siej szego
wy da rze nia.



– Chodź, córko – po wie dział z dumą w gło sie oj ciec. – Dzi siaj zjesz śnia- 
da nie jesz cze jako Le onore Wiebe, a  już za kilka go dzin sta niesz się Le- 
onore Frie sen.

Dziew czyna, wzru szona sło wami ojca, chlip nęła ci cho i  czym prę dzej
otarła pły nącą po po liczku łzę. Jed nak w  ślad za tą pierw szą po ja wiła się
na stępna i  ko lejna. Pan Wiebe miał dość skon fun do waną minę, ale po
chwili się zre flek to wał, przy gar nął córkę do piersi i  uca ło wał w  czu bek
głowy.

– Nie płacz, dziecko – po wie dział ła mią cym się gło sem. – Dziś trzeba się
ra do wać, a nie smu cić.

– Wła śnie – wtrą ciła pani Wiebe. – Bę dziesz bli sko nas. I choć roz pocz- 
niesz swoje do ro słe ży cie, to wciąż je ste śmy ro dziną i nic tego nie zmieni.

Oczy Le onore wciąż błysz czały od łez, ale na jej twa rzy po ja wił się sze- 
roki uśmiech. Przy tu liła raz jesz cze ojca, na stęp nie matkę, po czym za jęła
miej sce przy stole.

Pan Wiebe zło żył ręce, po chy lił głowę i  przy mknąw szy oczy, wy po wie- 
dział słowa mo dli twy, które roz brzmie wały w każ dym men no nic kim domu
w cza sie śnia da nia.

 
Je stem ni kim,
Moje serce jest czy ste,
Nikt w nim nie może żyć,
Tylko Je zus.

Amen[14].

 
Gdy skoń czył, za sie dli do po siłku, który upły wał już w dużo we sel szej at- 

mos fe rze. Póź niej wszystko na brało tempa i Gret chen miała wra że nie, że
wpa dła w ja kiś sza lony wir. Pracy, którą trzeba było wy ko nać, nie ustan nie
przy by wało i za nim się obej rzała, przy szła pora na szy ko wa nie się do ko- 
ścioła.



Za uwa żyła jed nak, że po roz mo wie przy śnia da niu stres opu ścił jej przy- 
ja ciółkę. Panna młoda za ło żyła bar dzo ele gancką su kienkę, a szczę ście ma- 
lu jące się na jej twa rzy spra wiło, że wy glą dała prze pięk nie. Znik nęły nę ka- 
jące ją do póź nych go dzin noc nych roz terki, które po wie lo kroć oma wiały
i  roz wa żały. Była zmę czona od po wia da niem na po wta rza jące się py ta nia
przy ja ciółki, ale cier pli wie to wa rzy szyła jej w  tym cza sie nie pew no ści
i  trwogi. Miała na dzieję, że gdy przyj dzie pora na jej ślub nie bę dzie tego
tak prze ży wała jak Le onore.

–  Go towe  – szep nęła, po pra wia jąc ko smyki wło sów przy ja ciółce.  – Wy- 
glą dasz cu dow nie.

– Ty też, Gret chen. Dzię kuję ci za po moc i za to, że ze mną by łaś.
– Nie ma o czym mó wić. Z przy jem no ścią po mo głam.
– Idziemy? Chyba już czas?
– Tak – od parła, po da jąc przy ja ciółce ko żuch ozdo biony sze ro kim kap tu- 

rem. – Z tego, co sły szę, to inni też już go towi.
Ro dzina Wiebe rze czy wi ście szy ko wała się do wyj ścia. Do ko ścioła było

za le d wie pa rę set me trów, ale Le onore miała po je chać z  ro dzi cami po wo- 
zem. Ona zaś i reszta ro dziny zde cy do wali się na spa cer. Po goda sprzy jała,
więc nie było sensu brać dru giego po jazdu na tak krótki od ci nek drogi.

Dzień był dość chłodny. Z  za do wo le niem po wi tała jed nak de li katny
wiatr, który przy jem nie orzeź wiał zmę czone wy tę żoną pracą ciało. Na wy- 
kła do wy siłku fi zycz nego, ale pęd ostat nich dni spra wił, że barki były na- 
pięte, ręce szorst kie w  do tyku, a  stopy pie kły od wie lo go dzin nego sta nia
przy ku chen nym stole.

– Zo bacz, chyba cała wspól nota przy szła na za ślu biny – stwier dziła z za- 
do wo le niem star sza sio stra Le onore. – Wi dzę na wet tych z od le głych wio- 
sek. Bar dzo miło z ich strony.

– Lu dzie da rzą sza cun kiem i wa szą ro dzinę, i ro dzinę Isa aka. Poza tym
za ślu biny są nie zwy kle wzru sza jące i ważne dla na szej wspól noty.

– Wła śnie. Mam na dzieję, Gret chen, że i na twoje nie długo będę mo gła
przy je chać.



– Cóż, tak prędko to nie na stąpi.
– Dla cze goż? Je steś już w od po wied nim, a na wet bar dziej niż od po wied- 

nim wieku do za mąż pój ścia. Nie chcesz mieć swo jej ro dziny? Dzieci?
–  Oczy wi ście, że chcę  – od parła dziew czyna z  lekką iry ta cją.  – Każda

z nas prze cież tego chce.
–  Dla czego więc zwle kasz? Ka wa le rów nie bra kuje. Star szy zboru na

pewno by ci wy swa tał ko goś od po wied niego.
– Przyj dzie na to od po wied nia pora. Zo bacz, Le onore jest już przy wej- 

ściu – po wie działa zmie nia jąc te mat. – Po dejdę do mo ich ro dzi ców. Wi dzę,
że cze kają na mnie, a i ty chyba po win naś udać się do sio stry.

– Ra cja, tro chę się za ga da ły śmy, a tu prze cież czas na gli. Zo ba czymy się
póź niej.

Gret chen ski nęła głową, ale w my ślach za no to wała, że ko niecz nie musi
za jąć miej sce z dala od In grid. Nie lu biła roz ma wiać o swo ich pry wat nych
spra wach, a sio stra Le onore była wy jąt kowo do cie kliwa.

Przy wi tała się z ro dzi cami, któ rzy wy stro jeni w naj lep sze ciu chy pre zen- 
to wali się nie zwy kle god nie. Rów nież Ja cob, który za zwy czaj nie dbał
o swój wy gląd, dzi siaj się po sta rał i na wet przy ciął swoje roz wi chrzone bo- 
ko brody.

– Jak przy go to wa nia? – za py tała matka, ła piąc ją pod ra mię i kie ru jąc się
w stronę ko ścioła. – Udało się tak, jak pani Wiebe za pla no wała?

– Na tu ral nie. Wszystko do pil no wane i przy szy ko wane.
– Cie szę się. Ogrom nie lu bię całą ich ro dzinę. Do brze, że im po mo głaś.

Na pewno się na pra co wa łaś, ale je stem prze ko nana, że efekt za chwyci
wszyst kich go ści.

– Je dze nie jest pyszne, a i dom bar dzo ład nie ustro jony.
– Le onore też wy gląda cu dow nie. Bije od niej nie zwy kle przy jemna aura.
– Zga dza się. Jest szczę śliwa – przy tak nęła, po mi ja jąc roz terki, które nę- 

kały przy ja ciółkę. Nie było po trzeby mó wić o nich matce. – To bę dzie do- 
bre, zgodne mał żeń stwo.

Matka przy ci snęła lekko jej ra mię i uśmiech nęła się.



–  Oj ciec nie długo za cznie roz glą dać się za kimś od po wied nim dla cie- 
bie – po wie działa, na chy la jąc się bli żej do córki. – Trzeba się wresz cie zde- 
cy do wać, za nim wszy scy naj lepsi ka wa le ro wie znajdą so bie żony.

Mina Gret chen zrze dła. Bar dzo nie lu biła, gdy wspo mi nano, że czas, aby
wy szła za mąż. Za wsze jed nak tak było na wszel kich spo tka niach i uro czy- 
sto ściach ro dzin nych. Na ślu bach zaś szcze gól nie na gmin nie. Dzi siaj już
dwie osoby o tym na po mknęły, w tym, o zgrozo, jej matka, a dzień tak wła- 
ści wie do piero się za czął. Wes tchnęła i  za ci snęła zęby, po sta na wia jąc, że
nie bę dzie po dej mo wała tego wątku. Naj le piej igno ro wać ta kie przy tyki.

 – Pora wcho dzić, mamo.
An n chen pu ściła jej ra mię i  we szła do środka, kie ru jąc się na ich stałe

miej sce. Oj ciec z Ja co bem po szli do czę ści prze zna czo nej dla męż czyzn.
Gdy człon ko wie wspól noty za jęli miej sca, Le onore i Isaak we szli do ko- 

ścioła. Usie dli na po sta wio nych przed pul pi tem krze słach i  skie ro wali
wzrok w stronę star szego zboru, który uśmiech nął się do nich do bro tli wie.

Je den z mi ni stran tów za in to no wał hymn ze śpiew nika. Gret chen uwiel- 
biała śpie wać, więc czym prę dzej do łą czyła do chóru gło sów wy peł nia ją- 
cych prze stronne wnę trze. Słowa od bi jały się od drew nia nych ścian, na peł- 
nia jąc serca zgro ma dzo nych na dzieją i ra do ścią.

Po śpie wie wy gło sił krótką mowę, w któ rej od wo ły wał się do Pi sma Świę- 
tego. Mó wił bar dzo cie ka wie i choć Gret chen znała do sko nale frag menty,
do któ rych na wią zy wał, to słu chała z  przy jem no ścią. Gdy skoń czył, za
oknami lu nął deszcz ze śnie giem, a we wnę trzu za padł pół mrok. Le onore
drgnęła ner wowo, a na jej twa rzy po ja wiło się na pię cie. Got tlieb Foth, star- 
szy zboru, po słał wy mowne spoj rze nie mi ni stran towi, który ski nął głową
i się gnął do szafki sto ją cej za pul pi tem. Mar cowa po goda była nie prze wi dy- 
walna, więc na po do rę dziu były do dat kowe świece, po które szybko się- 
gnęli mi ni stranci i je za pa lili. Zro biło się ja sno i przy tul nie, a gry mas, który
po ja wił się na twa rzy Le onore, po now nie zo stał za stą piony peł nym ra do ści
uśmie chem.

Got tlieb zwró cił się w stronę mło dych i przy stą pił do bło go sła wień stwa.
W oczach Gret chen za lśniły łzy wzru sze nia. Ob raz stał się roz ma zany i zu- 



peł nie nie ade kwatny do tego, co działo się na wprost niej. Wie działa, że
stoją tam Le onore i Isaak, a wi działa tam sie bie i Jó zefa. Było to tak re alne,
że czuła jego za pach oraz do tyk de li kat nej skóry rąk. Mu siała mocno za- 
mru gać, żeby ode gnać ima gi na cję oraz łzy, które wzbie rały co raz moc niej.
Łzy żalu, tę sk noty i braku na dziei na to, że to, co so bie wy obra ziła, sta nie
się kie dy kol wiek rze czy wi sto ścią.



Roz dział 24

 
Jó zef miał wra że nie, że wszyst kim za wa dza. Matka nie ustan nie roz pły wała
się w  za chwy tach nad jego młod szym bra tem, który we dług niej był ide- 
ałem szlach cica i po wi nien otrzy mać co naj mniej ty tuł hra biego, a naj le piej
księ cia. Wszystko, co ro bił, było zgodne z  jej po glą dami oraz wy obra że- 
niem tego, jak hra bia po wi nien za rzą dzać ma jąt kiem. Nie omiesz kała przy
tym za wsze do dać, że po wi nien uczyć się od Ka rola, bo choć to młod szy
syn ma pre dys po zy cje do rzą dze nia, to ty tuł i ma ją tek otrzy mał on, Jó zef.

Brat za wsze słu chał tego z  roz iskrzo nymi dumą oczami. Mocno wczu- 
wał się w  rolę wło da rza i  spra wiało mu to nie kła maną sa tys fak cję. Jó zef
miał nie od parte wra że nie, że brat tylko czeka, aż on gdzieś wy je dzie, bo daj
na kilka go dzin, żeby znowu mógł się po czuć nie po dziel nym władcą.

Tro chę go to iry to wało, lecz czę ściej śmie szyło. Nie był to jed nak śmiech
pe łen ra do ści. Nie. Była w nim go rycz, bo i on uwa żał, że los z nich za kpił.
Nie chciał być hra bią. Wo lałby mieć mały ma ją tek ziem ski, któ rym mógłby
za rzą dzać we dług swo ich prze ko nań i upodo bań. Bez tego ca łego ba la stu
zło żo nego z ocze ki wań matki, brata, ale i ich klasy spo łecz nej, która wni kli- 
wie przy glą dała się jego po czy na niom. Nie szczę dząc przy tym słów kry- 
tyki, gdy zbyt życz li wie, a  we dług nich po błaż li wie, pod cho dził do spraw
chłop skich.

Dzi siaj za mie rzał uszczę śli wić brata i  spę dzić cały dzień u  babki. Miał
się spo tkać u  niej z  Ada mem Sac kim, bli skim zna jo mym ro dziny, który
dość do brze znał men no ni tów. Był ogrom nie cie kaw, czego się do wie, więc
szybko zjadł śnia da nie i nie cze ka jąc na matkę, ru szył ku stajni.



Le dwo wszedł na dzie dzi niec, gdy do bie gły go ha łasy. Ze zmarsz czo- 
nymi brwiami ro zej rzał się po bu dyn kach, pró bu jąc zlo ka li zo wać, skąd do- 
bie gają krzyki. Naj pierw skie ro wał kroki ku czę ści za miesz ki wa nej przez
służbę, gdyż my ślał, że to ja kaś awan tura w służ bów kach. Gdy jed nak pod- 
szedł bli żej, oka zało się, że zmy liło go echo. Awan tura to czyła się w stajni.
„Czyżby Ara bika przed wcze śnie się źre biła? – po my ślał z obawą i przy spie- 
szył.

– Żad nych le ka rzy! Co to za wy my sły – grzmiał Ka rol. – Wiecz nie tylko
sy mu lu je cie!

Jó zef z roz ma chem otwo rzył boczne drzwi pro wa dzące do iz de bek zaj- 
mo wa nych przez sta jen nych. Na przej ściu łą czą cym staj nię z  wy dzie lo- 
nymi kan cia pami stał jego wy dzie ra jący się brat. Tak przy tym ge sty ku lo- 
wał, że jego za zwy czaj nie zwy kle schlud nie ucze sane włosy były roz cza pie- 
rzone. Obok stał An toni pró bu jący coś wy tłu ma czyć.

Zdez o rien to wany za cho wa niem brata do piero po chwili do strzegł le żą- 
cego na pry czy Ma cieja. Jego nie zwy kle bladą twarz wy krzy wiał gry mas
bólu.

– Co się dzieje? – za py tał Jó zef, pa trząc na brata. – Dla czego tak wrzesz- 
czysz?

– Cał kiem im się po mie szało w gło wie po wy jeź dzie z  tobą! Roz pa sani,
le niwi i  rosz cze niowi. Za miast wziąć się do ro boty, wy my ślają ja kieś cho- 
roby.

Jó zef zi gno ro wał przy tyki brata i ob ró cił się w stronę stan greta.
– O co cho dzi, An toni?
–  Nie wy star czy ci to, co ja po wie dzia łem?  – za py tał z  obu rze niem Ka- 

rol. – Czyż byś pod wa żał praw dzi wość mych słów?
– Nie dra ma ty zuj – ofuk nął go Jó zef. – Chcę się do wie dzieć, o co do kład- 

nie cho dzi.
–  Prze cież! Słowa tych two ich zle ni wia łych chłop ków waż niej sze niż

moje. Do prawdy, bra cie, za wsze by łeś dzi waczny, ale po po wro cie prze cho- 
dzisz sa mego sie bie.



–  Ty rów nież. Czy przy stoi szla chet nie uro dzo nemu wy dzie rać się jak
pierw szy lep szy for nal? Czy ta kie kar czemne awan tury wpi sują się w ety- 
kietę?

Oczy Ka rola ci skały gromy, a  ner wowo drga jący wą sik zwia sto wał ko- 
lejny wy buch.

–  Od kiedy się in te re su jesz ety kietą, hra bio?  – Słowo to wręcz wy pluł
z sie bie. – Wo lisz się bra tać z po spól stwem niż za jąć na leżną ci po zy cję.

– Na którą ty masz ogromny ape tyt, prawda?
– Prawda. Nie na da jesz się do za rzą dza nia ma jąt kiem, a odzie dzi czysz

go, po dob nie, jak i  ty tuł, tylko dla tego, że je steś star szy. Tak na prawdę ja
po wi nie nem być na twoim miej scu. Wszy scy tak my ślą. Do sko nale zresztą
o tym wiesz.

– Wiem – przy tak nął spo koj nie Jó zef. – I może wkrótce twoje ma rze nie
się zi ści.

–  Co to zna czy?  – W  jego oczach po ja wił się błysk.  – Pla nu jesz umrzeć
w mło dym wieku? Chory je steś?

– Do wiesz się w swoim cza sie.
–  Uwa żasz, że to śmieszne? Taka za bawa, tak? Wiem, ale nie po wiem.

Se kre cik, jak u pen sjo na rek. – Zgrzyt nął zę bami i ob ró ciw szy się na pię cie,
wy szedł ze stajni, za trza sku jąc za sobą drzwi.

Jó zef po ki wał z po li to wa niem głową i zwró cił się po now nie w stronę An- 
to niego.

– Mówże, o co cho dzi. Czemu Ma ciej leży na pry czy za miast pra co wać?
– Ju żem wstaję, pa nie – po wie dział z za pa łem po bla dły, trzę sący się pa- 

ro bek.
–  Leż!  – roz ka zał An toni, za ska ku jąc tym i  hra biego, i  Ma cieja.  – Jak ci

ży cie miłe, to się nie ru szaj.
– Wy ja śnisz mi wresz cie, o co cho dzi?
W  gło sie hra biego sły chać było znie cier pli wie nie. An toni ski nął głową

i  pod szedł do le go wi ska pa robka, po czym de li kat nie pod niósł po prze cie- 



rany pled, któ rym przy kryty był męż czy zna. Ma ciej pró bo wał stłu mić wy ry- 
wa jący się z jego piersi okrzyk bólu. Bez sku tecz nie.

– Po dej dzie hra bia bli żej i spoj rzy na jego stopę.
Jó zef pod szedł do stan greta. An toni po chy lił się nad nogą Ma cieja i de li- 

kat nie roz chy lił opa tru nek, uka zu jąc za ro piałą, śmier dzącą mia zgę, która
kie dyś była stopą. Świeża krew mie szała się z za schniętą, a wszystko spo- 
wi jały żółte smugi ropy. Ten wi dok, po łą czony z okrut nym odo rem, wy wo- 
łał w Ko czo row skim od ruch wy miotny.

– Do bry Boże! Ma cieju, co ci się przy tra fiło?
– Ten nowy ogier pana Ka rola – od parł, z tru dem wy ma wia jąc słowa – to

be stia, pa nie hra bio. Be stia sza lona!
– Ha rend zmiaż dżył mu nogę. Do brze, że Ma ciek upadł, bo koń chciał go

jesz cze kop nąć. Wpadł w istny szał. W czte rech mie li śmy co ro bić, żeby go
okieł znać.

– Co też na szło mo jego brata, żeby ta kiego dzi kusa ku po wać?
– Ste fan mó wił, że ma do bry ro do wód i był w do brej ce nie.
–  To już wiemy, skąd ta cena.  – Jó zef po krę cił głową z  nie sma kiem.  –

Trzeba o  to za dbać, oczy ścić i  opa trzyć, bo za raz wda się gan grena. O  ile
już się nie wdała. Dla czego za wi ja cie to w brudne szmaty?

– Wła śnie, pa nie – przy tak nął gor li wie An toni. – Pro si łem pana Ka rola,
żeby we zwać dok tora, bo była tu baba ze wsi, co się zna na zio łach, ale po- 
wie działa, że to trzeba ob ciąć i  z  ta kim czymś to ona so bie nie po ra dzi.
Pana brat jed nak stwier dził, że to wy mówki, i  ka zał Ma cie jowi wró cić do
pracy.

–  Słu cham?!  – W  gło sie Jó zefa sły chać było obu rze nie, a  oczy za pło nęły
zło ścią.  – Na tych miast jedź po Ter lic kiego. Weź ko nia i  pędź, ile sił. Po- 
wiedz, że to pilne, i bar dzo pro szę, żeby przy je chał. Za wo łaj tu też Ste fana.
Niech przy nim czuwa, jak cie bie nie bę dzie, i daje mu pić czy co tam bę- 
dzie po trze bo wał.

– Do brze, pa nie hra bio. Już pę dzę – po wie dział ura do wany An toni, kie- 
ru jąc się w stronę bok sów z końmi, żeby osio dłać ja kie goś rą czego ko nia.



– Nie trzeba ni kogo kło po tać, pa nie – za czął nie śmiało Ma ciej, ale Ko czo- 
row ski uci szył go mach nię ciem ręki.

– Tylko dok tor tu po może. Leż i się nie for suj. Ste fan się tobą za opie kuje,
a póź niej An toni tu bę dzie przy to bie czu wał. Ma wprawę, więc so bie po ra- 
dzi.

– Dzię kuję, ja śnie pa nie.
Jó zef spoj rzał na wy mę czo nego bó lem, spra co wa nego męż czy znę, który

słu żył w ma jątku, od kąd się gał pa mię cią. I ogar nął go ogromny wstyd, że
men no nici, cał ko wi cie obcy im lu dzie, bez wa ha nia we zwali dok tora do ca- 
łej trójki. Nie szczę dzili pie nię dzy na dia gnozę i  leki. Za pew nili opiekę
i przez wiele dni się o nich trosz czyli, nie wie dząc, czy ktoś im zwróci po- 
nie sione koszty. A oni? Ko czo row scy? Za wie lo let nią służbę od pła cają Ma- 
cie jowi obo jęt no ścią.

Pod szedł do męż czy zny i  choć żo łą dek skrę cał się od mdło ści, po ło żył
mu rękę na ra mie niu.

– Tyle lat ciężko i uczci wie u nas pra cu jesz, Ma cieju. Przez durne po my- 
sły mo jego brata masz uszko dzoną nogę. Wstyd mi, że Ka rol za miast po- 
słać po Ter lic kiego jesz cze tu awan tury urzą dzał. Wy bacz, jego za cho wa nie
jest ka ry godne, a i moje nie lep sze.

–  To żem chyba kop nął w  ka len darz i  tra fił do ja kiego nieba. Boć moż- 
liwe, że hra bia mnie o  wy ba cze nie prosi? Ju ści! Ma jaki mam albo żem
zdechł.

– Nie, Ma cieju, cał kiem żywy je steś i jesz cze długo po ży jesz.
–  Ino co to za ży cie bę dzie? Bez giry jak ro bić? Można ku lasa ja kiego

przy mo co wać, ale to prze cie tak czy siak ka leka. Na chleb się nie wy służę,
więc przyj dzie dzia dow ski to bo łek na grzbiet za rzu cić i iść na że bry.

– Tym się nie przej muj. Znaj dziemy ci ta kie za ję cie, które bę dziesz mógł
wy ko ny wać.

– Hra bia to po praw dzie in szy niż wszy scy – od parł Ma ciej, a w oczach
bły snęły mu łzy.



–  Dzi wak. Tak mnie okre ślają  – od parł, z  ni kłym uśmie chem pró bu jąc
ukryć wzru sze nie. – Te raz już nie ga daj, bo wi dzę, że słaby je steś. Po szu- 
kam Ste fana, bo coś nie idzie, i  przy ślę do cie bie, a  ty od pocz nij. Trudna
prze prawa czeka cię z tą stopą, więc zbie raj siły.

Ma ciej za mknął oczy, a na brud nym, wy mę czo nym po liczku bły snęła łza.
Wi dok ten wpra wił Jó zefa w  za kło po ta nie, więc po pra wiw szy płaszcz,

udał się na po szu ki wa nie pa robka. Zna lazł go na ze wnątrz, gdzie prze rzu- 
cał obor nik na pry zmie.

– Ste fan! Nie mó wił ci An toni, że masz iść po sie dzieć przy Ma cieju?
– Coś tam mó wił – od parł ro sły męż czy zna, ocie ra jąc pot z czoła. – Hra- 

bio, toć ja nie niańka, a Ma ciej nie pyz drek, z któ rym trza się cac kać. Leży
so bie, od po czywa, to co mu tam jesz cze wię cej trza?

– Prawda, na niańkę to się nie na da jesz.
– Pa nie, my na wy klim do ro boty, a nie do cac ka nia. Co ja tam bym miał

ro bić, to ja nie wiem.
W gło sie męż czy zny brzmiała szcze rość. Jó zef uznał, że Ste fan rze czy wi- 

ście nie wie działby, jak po móc cho remu. Mach nął więc zre zy gno wany ręką
i  wró cił do dworu, gdzie na ka zał ku charce przy go to wa nie ziół i  wy sła nie
pod ku chen nej do opieki nad pa rob kiem. Ko bieta mocno była zdzi wiona
tym za le ce niem, ale na wy kła do słu cha nia roz ka zów ja śnie pań stwa. Te by- 
wały różne, nie kiedy bar dzo dzi waczne, więc uznała, że to jedna z fa na be- 
rii hra biego i skoro tak so bie ży czy, to tak bę dzie.

Za do wo lony, że wresz cie udało mu się zna leźć ko goś, kto zaj mie się Ma- 
cie jem, ru szył do stajni, gdzie osio dław szy ko nia, z ulgą wsko czył na jego
grzbiet i po cwa ło wał do babki.

Przy był tro chę spóź niony, bo przed dwo rem Iza beli stał już po wóz Sac- 
kiego. Miał na dzieję, że zna jomy babki nie po czyta tego za afront i mimo
wszystko udzieli mu od po wie dzi na nur tu jące go py ta nia.

Od progu do bie gły go we sołe śmie chy, które prze gnały wszel kie obawy.
Bab cia, jak wi dać, do sko nale się ba wiła w  to wa rzy stwie zna jo mego. Jó zef
od dał słu żą cemu płaszcz i nie cze ka jąc, aż go za anon sują, wszedł do sa lo- 



niku. Szybko jed nak po ża ło wał tego po śpie chu, bo jego obec ność wpra wiła
roz ma wia ją cych w  lekką kon ster na cję. Bab cia gwał tow nie wy szarp nęła
dłoń, którą trzy mał Sacki. Nie umknęło jed nak uwa dze Jó zefa, iż łą czą ich
re la cje sil niej sze niż przy ja ciel skie. Ucie szyło go, że bab cia po la tach ża łoby
za in te re so wała się in nym męż czy zną.

–  Dzień do bry  – od parł, uśmie cha jąc się ło bu zer sko do Iza beli.  – Naj- 
moc niej prze pra szam za spóź nie nie. Mia łem drobny pro blem z pa rob kiem.

– Nic nie szko dzi. Sia daj. Pana Adama do brze znasz, więc nie mu szę was
so bie przed sta wiać.

– Oczy wi ście – od parł, wy cią ga jąc rękę do star szego męż czy zny. – Mie li- 
śmy już przy jem ność kilka razy ze sobą roz ma wiać.

–  Ow szem, ale nie zmien nie za ska kuje mnie pana po do bień stwo do
babci. Je ste ście nie mal iden tyczni.

– Te raz to nie wiem, Ada mie, czy schle biasz mi, czy mo jemu wnu kowi –
za py tała roz ba wiona. – Mu szę bo wiem przy znać, że jest cał kiem przy stojny
i przy jem nie się na niego pa trzy.

– Obojgu, moja droga – wy brnął zgrab nie Sacki. – Mam taką sła bość, że
lu bię ota czać się uro dzi wymi ludźmi.

– Wpra wiasz mo jego wnuka w za kło po ta nie. Zo bacz, biedny nie wie, jak
za re ago wać.

– Wcale nie czuję się za kło po tany – za pro te sto wał Jó zef. – Cie szy mnie,
że masz tak za cnego to wa rzy sza. Jak wy jadę, to nie będę mu siał się mar- 
twić, że sie dzisz tu sa motna.

– Pla nu jesz więc wy je chać? Do Gret chen?
– Tak – od parł, sia da jąc w swoim ulu bio nym fo telu. – I mam na dzieję, że

uzy skam dzi siaj in for ma cje, które po mogą mi sku tecz nie zre ali zo wać
plany, które po wzią łem.

– Nie będę py tał o plany – wtrą cił Adam – ale chęt nie po dzielę się swoją
wie dzą. Pro szę więc śmiało py tać o wszystko, co pana in te re suje.

Bab cia wstała i na lała mu her batę do fi li żanki. Bar dzo ce nił w niej tę bez- 
pre ten sjo nal ność i  brak na dę cia. Czuł się tu jak w  domu, ta kim praw dzi- 



wym domu, peł nym cie pła i życz li wo ści, gdzie nie musi uwa żać na każdy
gest i słowa, które mo głyby uchy bić uwiel bia nej przez matkę i brata ety kie- 
cie.

Po dzię ko wał, od bie ra jąc od niej pa ru jący na par, i upiw szy łyk, za sta na- 
wiał się chwilę od czego po wi nien za cząć. In te re so wało go wła ści wie
wszystko, ale było to jedno, naj waż niej sze, naj moc niej nur tu jące go py ta- 
nie, które wła śnie jako pierw sze po sta no wił za dać.

– Czy moż liwe jest mał żeń stwo men no nitki z ka to li kiem?
Adam za ci snął lekko usta i chwy cił dło nią swoją brodę, gła dząc ją przez

chwilę.
– Men no nici nie kiedy po ślu biają bap ty stów lub lu te ra nów. Znam na wet

taką parę oso bi ście. Re li gie ana bap ty stów są bar dzo po dobne. Men no ni tów
do dat kowo wy róż nia pa cy fizm. Ich przy wódca Menno Si mons był zwo len- 
ni kiem po koju. Men no nici nie biorą więc udziału w żad nych woj nach. Nie
no szą też broni. To bar dzo po ko jowi, pra co wici lu dzie o de mo kra tycz nych
po glą dach.

Na twa rzy Jó zefa po ja wił się pe łen za do wo le nia uśmiech, który na tych- 
miast zgasł, gdy usły szał ko lejne zda nie.

– Ni gdy na to miast nie sły sza łem o mał żeń stwie men no nity z ka to liczką.
Tu róż nice są dość znaczne, więc nie jest to pro sty pro ces.

– Ale moż liwy?
– Jak mó wi łem, nie znam ta kiego przy padku. Poza tym, gdyby men no- 

nitka zde cy do wała się po ślu bić ka to lika i opu ścić swoją wspól notę, mu sia- 
łaby wy rzec się swo jej wiary, a to z ko lei jest dla mnie nie praw do po dobne.
Ci lu dzie w imię wiary po tra fią po rzu cić swoje miej sce za miesz ka nia i do- 
by tek. I  to wła śnie po to, żeby zna leźć miej sce, gdzie będą mo gli żyć we- 
dług swo ich za sad. Ich dzieci są wy cho wy wane w umi ło wa niu pracy i od- 
da niu Bogu, więc to sta wiają na pierw szym miej scu. Nie są dzę więc, żeby
taka opcja była moż liwa – za koń czył do bit nie.

– Pa nie Ada mie, a gdyby od wró cić sy tu ację?
– Co masz na my śli?



– Gdyby to męż czy zna zmie nił wy zna nie z ka to lic kiego na men no nic kie?
Czy wtedy taki ślub byłby moż liwy?

Sacki zer k nął na Iza belę, która nie znacz nie ski nęła głową.
– Nie znam od po wie dzi na to py ta nie. Nie sły sza łem o ta kiej hi sto rii.
– Gdyby jed nak roz wa żyć to hi po te tycz nie? Zna pan tych lu dzi, wie, jacy

są, jak się za cho wują. Czy wy ra zi liby zgodę na przy ję cie do swo jego grona
ka to lika?

Męż czy zna wes tchnął głę boko i  po now nie chwy cił za brodę, którą ner- 
wowo po cie rał.

– Wła śnie, Ada mie – po spie szyła w su kurs Iza bela. – Za łóżmy, że ka to lik
chce po ślu bić men no nitkę. Co by mu siał zro bić?

– Nie są dzę, żeby było to moż liwe. Za pewne mu siałby zmie nić wy zna nie.
Przy jąć ich wiarę oraz za sady, we dług któ rych żyją. Nie jest to jed nak ła twa
droga. Za nim pod jęto by ja kie kol wiek dzia ła nia w  tym kie runku, star szy
zboru mu siałby wy ra zić zgodę. I  na przy ję cie no wego członka do wspól- 
noty, i na ślub.

–  Teo re tycz nie więc jest to moż liwe  – za uwa żył Jó zef.  – Po speł nie niu
okre ślo nych wa run ków.

– Ow szem. Jed nak istotne jest, na jaki odłam men no ni tów tra fisz. Te raz
co prawda się po łą czyli, Fry zo wie i Fla man do wie, ale wciąż wi dać róż nice
w ich po dej ściu do za sad ży cia we wspól no cie.

– My śla łem, że to jed ność – mruk nął Jó zef. – Czymże się więc róż nią?
– Fry zo wie są bar dziej kon ser wa tywni. Su rowo prze strze gają wszyst kich

za sad. Stro nią od no wo cze sno ści, a ich ubiór jest nie zwy kle skromny. Fla- 
man do wie są bar dziej li be ralni. Prze kłada się to na ich za cho wa nie, ubiór
i  men tal ność. Ma jąc jed nak na my śli li be ralny odłam, trzeba mieć nie- 
ustan nie w pa mięci, że to za mknięta spo łecz ność, ży jąca w spo sób zu peł- 
nie inny niż my.

–  Zga dza się. Za uwa ży łem, że pra cują tak ciężko jak chłopi, ale je dzą
i miesz kają jak szlachta.



– To tylko je den z aspek tów. Oni mają inne struk tury niż my. Zu peł nie
ina czej jest u nich wszystko po ukła dane. Po cząw szy od pracy, przez edu ka- 
cję, do form sa mo po mocy.

– Ro zu miem. Mu siał bym się do wie dzieć, z ja kiego odłamu się wy wo dzą
ci kon kretni men no nici i do piero wtedy pod jąć ewen tu alne dzia ła nia.

– Pro ces na pewno bę dzie długi i zło żony. Za nim jed nak się w ogóle roz- 
pocz nie, trzeba bę dzie zy skać ak cep ta cję ro dzi ców, co oczy wi ste, ale i star- 
szego zboru, co dużo bar dziej istotne i  trud niej sze do osią gnię cia. Oni
rzadko przyj mują ob cych w swoje sze regi. Boją się, że to za grozi za sa dom
i jed no ści wspól noty. Nie ła twa więc droga przed pa nem, Jó ze fie.

Hra bia za my ślił się. Słowa wy po wie dziane przez Sac kiego roz brzmie- 
wały mu w  gło wie. Za uwa żył wiele róż nic. Prze by wał tam jed nak krótko
i tak na prawdę nie wiele wi dział. Czy był go tów nie tylko na zmianę wiary,
ale i na zmianę spo sobu ży cia?
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Wio snę nie tylko było czuć w  po wie trzu. Jej oznaki roz pa no szyły się na
drze wach, po lach i w ogro dach. A jego wciąż nie było. Tego wy cze ki wa nego
i  wy pa try wa nego. Gret chen każdy dzień wi tała z  ra do ścią i  na dzieją
w sercu. Że gnała z roz cza ro wa niem i łzami w oczach.

Do pa dło ją zwąt pie nie. Ogar nęły nie chciane my śli, które psuły każdą
przy jem ność. „Pew nie to wszystko so bie wy my śli łam. Jak bo wiem można
coś obie cy wać i słowa nie do trzy mać?” „Hra bia pew nie ze mnie za kpił, a ja
na iw nie wciąż na niego cze kam”. „Może coś mu się stało? Miał wy pa dek
albo za pa le nie oskrzeli wró ciło? Nie, nie. Tego bym nie chciała. Le piej już,
żeby oka zało się, że za żar to wał ze mnie, a nie, że jest chory”.

Matka bacz nie jej się przy glą dała, więc Gret chen sta rała się na każ dym
kroku pil no wać. Wie działa, że An n chen do sko nale wie, co jej do skwiera,
ale do póki nie mu siała kon fron to wać swo ich uczuć w roz mo wie z nią, do- 
póty mo gła uda wać, że pro blem zo stał roz wią zany.

Nie dzielne po po łu dnie za po wia dało się in ten syw nie, więc li czyła, że ob- 
fi tość wy da rzeń po zwoli jej cho ciaż na chwilę za po mnieć o Jó ze fie Ko czo- 
row skim. Matka z oj cem po je chali do pań stwa Wiebe i tam mieli zo stać aż
do wie czora. Pla no wali za grać kilka par ty jek skata[15], więc oczy wi ste było,
że na wie czorny ob rzą dek nie wrócą. Ja cob z ko lei po je chał z sa mego rana
do Dan zig od wie dzić swo jego przy ja ciela Con rada. Gret chen miała do wy- 
boru je chać z ro dzi cami lub bra tem, ale zde cy do wała, że ten dzień spę dzi
z Le onore. Mi nęło już kilka dni od za ślu bin i do tych czas nie miała oka zji jej
od wie dzić. Była bar dzo cie kawa, jak przy ja ciółka ra dzi so bie w no wej roli.



Po cze kała, aż człon ko wie ro dziny się roz jadą, i  wy peł niw szy ko szyk
plac kiem śliw ko wym oraz se rami, przy któ rych ostat nio eks pe ry men to- 
wała z do dat kami, ru szyła do domu Frie se nów. Miesz kali kil ka set me trów
da lej, więc po kil ku mi nu to wym spa ce rze była na miej scu.

Za uwa żyła, że przy ja ciółka przez te kilka dni swo ich rzą dów w no wym
do mo stwie zdą żyła upo rząd ko wać po dwórko. Wszystko było ide al nie wy- 
gra bione, a  ścieżka pro wa dząca do domu świeżo wy sy pana ka my kami.
Isaak nie miał czasu zaj mo wać się ta kimi dro bia zgami, a jego matka kon- 
cen tro wała się głów nie na dzie ciach oraz przy go to wy wa niu po sił ków, więc
ostat nimi czasy po dwó rze nie było zbyt sta ran nie wy pie lę gno wane. Choć
oczy wi ście nie można po wie dzieć, że pa no wał tam chaos czy ba ła gan. Nie,
po pro stu bra ko wało ko bie cej ręki, która by wszystko od po wied nio do pie- 
ściła.

Za nim za pu kała, drzwi otwo rzyły się na oścież. Roz pro mie niona Le- 
onore ubrana w ele gancką po pie latą suk nię ozdo bioną de li kat nym ko ron- 
ko wym koł nie rzy kiem po wi tała ją sze ro kim uśmie chem.

– Gret chen! Jak się cie szę, że mnie wresz cie od wie dzi łaś. Od rana o to bie
my śla łam i chyba tymi my ślami cię ścią gnę łam.

– Pięk nie wy glą dasz, Le onore – po wie działa z nie ukry wa nym po dzi wem
Gret chen. – Mał żeń stwo ci służy.

Dziew czyna lekko się za ru mie niła, ale uśmiech, który stał się jesz cze
szer szy niż przed chwilą, po twier dził, że przy ja ciółka od na la zła szczę ście
u boku Isa aka.

–  Wchodź, moja droga. Zro bię nam pyszną kawę i  o  wszyst kim po roz- 
ma wiamy. Pój dziemy chyba do wiel kiej izby, jak my ślisz? Do piero kilka dni
tu go spo da rzę i  je steś moim pierw szym go ściem. Matka za wsze go ści za- 
pra szała do po koju pa rad nego, ale nie wiem, czy wo lisz tam, czy może do
bia łej kuchni? – wy rzu cała z sie bie raz po raz, nie da jąc Gret chen dojść do
słowa. – Wiesz, daw niej cię za pra sza łam do mo jego po koju, ale tu dzielę go
z Isa akiem, więc ro zu miesz.

– Na tu ral nie, rozu...



– Poza tym – Le onore nie dała jej do koń czyć zda nia – tu je stem go spo dy- 
nią, więc chyba jed nak usią dziemy w  wiel kiej izbie? Zo ba czysz, jaka jest
piękna. Tro chę ją ozdo bi łam ser wet kami i ob ru sami z mo jej wy prawy, ale
jesz cze parę zmian chcę wpro wa dzić. Wiesz, przez ostatni czas była mało
uży wana. Matka Isa aka miała tyle pracy z  dziećmi, że na upięk sza nie
domu jej nie star czało czasu. I ja po woli się w to wszystko wdra żam...

– Z chę cią zo ba czę.
– Och, roz ga da ły śmy się i sto imy w wej ściu. Za pra szam do środka.
Gret chen na końcu ję zyka miała uwagę, kto się roz ga dał, ale po wstrzy- 

mała się przed jej wy po wie dze niem. Przy ja ciółka tak się wszyst kim eks cy- 
to wała, że nie chciała jej psuć na stroju.

W sieni do strze gła ma łego chłopca, który przy tu lony do ma syw nej ba lu- 
strady cie ka wie spo glą dał na go ścia.

–  Da wi dzie, nie cho waj się. To bar dzo nie grzecz nie  – po uczyła go Le- 
onore. – Chodź się przy wi tać z moją przy ja ciółką Gret chen Dyck.

– Dzień do bry – po wie dział nie śmiało, po czym pod biegł do swo jej ma co- 
chy i przy tu lił się do jej su kienki, wci ska jąc głowę pod jej rękę.

Dziew czyna po gła dziła go czule po wło sach.
– Po my ślałby kto, że ty taki wsty dliwy. Nie daj się zwieść, Gret chen. Da- 

wid jest naj młod szy, ale naj bar dziej roz ga dany z ca łej trójki.
– Cześć, Da wi dzie. – Gret chen kuc nęła przy chłopcu, żeby nie pa trzeć na

niego z góry. Nie lu biła tego, gdy była dziec kiem, i sta rała się o tym pa mię- 
tać w ży ciu do ro słym. – Miło mi cie bie po znać.

Chło piec jesz cze moc niej przy tu lił się do Le onore, wy wo łu jąc na jej twa- 
rzy tkliwy uśmiech.

–  Ko rzy sta jąc z  tego, że się wsty dzi, bę dziemy mo gły spo koj nie po roz- 
ma wiać. Wejdź do izby, tu po prawo, a ja przy go tuję nam kawę.

–  Pro szę.  – Gret chen po dała przy ja ciółce ko szyk.  – Przy nio słam pla cek
i tro chę mo ich wy ro bów.

–  Miło z  two jej strony. Dzię kuję. Co prawda upie kłam szar lotkę, ale
twoje wy pieki bar dzo lu bię, więc ukroję nam do kawy i jedno, i dru gie.



Da wid po szedł ra zem z ma co chą do kuchni, więc Gret chen sama udała
się do izby i ze spo ko jem mo gła wszystko obej rzeć.

Ma sywny stół przy kry wał mi ster nie wy dzier gany ob rus. Le onore spę- 
dziła nad nim wiele mie sięcy. Wzór był bar dzo trudny, ale cier pli wie dzier- 
gała ka wa łek po ka wałku i efekt był za chwy ca jący. Wnę trze wy ma gało od- 
świe że nia, ale ele menty do dane przez młodą pa nią domu spra wiły, że izba
na brała ele ganc kiego sznytu i była bar dzo przy tulna.

Gret chen za sta na wiała się, jak bę dzie wy glą dał jej dom. Czy bę dzie to
po dłużny bu dy nek, jak u  ro dzi ców i  Le onore, łą czący funk cję miesz kalną
z  go spo dar czą? Czy może za mieszka w  domu pod cie nio wym? Bar dzo jej
się po do bały domy z oka za łymi pod cie niami. W sło neczne dni można było
się tam scho wać przed słoń cem i w przy jem nym chło dzie łu skać groch czy
fa solę, a je sie nią można było tam wy ko ny wać wiele prac. Poza tym kunsz- 
tow nie zdo bione bale i do datki miały nie sa mo wity urok. A może przyj dzie
jej za miesz kać w ma łym, drew nia nym domku wiej skim?

„Naj pew niej wiele lat jesz cze spę dzę u  ro dzi ców, roz pa mię tu jąc nie- 
ustan nie słowa Jó zefa, które, jak wi dać, zo stały po chop nie wy po wie- 
dziane” – po my ślała zła na sie bie i uczu cia, które nią za wład nęły.

– Już je stem i za raz ci wszystko opo wiem.
Le onore po sta wiła tacę na stole i zwin nymi ru chami po roz kła dała na czy- 

nia. Gdy na lała do fi li ża nek kawy, po dała Gret chen dzba nu szek ze śmie- 
taną oraz cu kier nicę ze szczyp cami, w któ rej po ły ski wały bryłki cu kru.

– Gdzie reszta do mow ni ków?
– Isaak za brał star szych chłop ców do ro dzi ców jego zmar łej żony. Co ja- 

kiś czas ich od wie dza. Mały nie chciał je chać, więc zo stał ze mną. Zresztą
wo la łam zo stać w domu. Są życz li wie do mnie uspo so bieni, ale czu ła bym
się tam nie zręcz nie.

– Też bym wo lała zo stać. Tym bar dziej, że tak na prawdę do piero się tu
urzą dzasz.

– Wła śnie. Nie wiem, w co ręce wło żyć. Chcia ła bym wszystko po pra wiać,
ulep szać, a wia domo, co dzien nych obo wiąz ków jest tyle, że trudno wy go- 



spo da ro wać na nad ra bia nie za le gło ści.
–  Jak za re ago wali chłopcy?  – Gret chen ści szyła głos, żeby ba wiący się

w ką ciku Da wid nie usły szał jej py ta nia. – Za ak cep to wali cię?
– Naj młod szy od razu do mnie przy lgnął i choć jest tro chę mę czący, bo

za zwy czaj cią gle o coś pyta, to jest bar dzo po cieszny i w su mie mi naj bliż- 
szy. Czuję, jakby był moim praw dzi wym sy nem – od parła le dwo do sły szal- 
nie. – Środ kowy, Adolf, jest tro chę nie ufny, jed nak po woli za skar biam so- 
bie jego sym pa tię. Naj więk szy pro blem mam z Chri stia nem. Jest grzeczny,
bar dzo spo kojny, ale pa mięta matkę i  czę sto wi dzę, jak po pła kuje po ką- 
tach. Pró bo wa łam z nim roz ma wiać, ale to jak roz mowa ze ścianą. Słu cha,
po ta kuje i nic z tego nie wy nika.

– Mi nie tro chę czasu, za nim przy wykną. Nie martw się, po ko chają cię.
– Mam na dzieję, bo ła two nie jest. Są w ta kim wieku, że wy ma gają jesz- 

cze opieki i sporo przy nich pracy. Isaak rzadko jest w domu, więc za nim
też tę sk nią i jak tylko wraca, to od razu go ob le gają. Nie wiele mamy czasu
dla sie bie. Tak, żeby bli żej się po znać.

–  Wi dzę jed nak, że pro mie nie jesz na samo wspo mnie nie męża, więc
chyba tak źle z tym po zna wa niem się nie jest – od parła z uśmie chem Gret- 
chen.

– Wiesz, wpa dłam w wir obo wiąz ków i pró buję to wszystko po ukła dać.
Nie jest ła two, ale Isaak jest bar dzo wy ro zu miały i  wspiera mnie we
wszyst kim. Ba łam się, że bę dzie nie cier pliwy i  wy ma ga jący, wszak jest
star szy ode mnie i  wię cej wie o  ży ciu i  wszyst kim, co się z  tym wiąże.  –
Mocny ru mie niec okra sił jej po liczki, roz le wa jąc się aż na de kolt. – Ale nie- 
po trzeb nie się mar twi łam. Jest wspa nia łym mę żem.

– Wie dzia łam, że wam się ułoży. Pa su je cie do sie bie, a resztę wy pra cu je- 
cie i z cza sem ide al nie się ułoży.

– Dzię kuję, że za wsze mnie wspie rasz. Spró buj, pro szę, mo jej szar lotki
i po wiedz, czy do bra.

Gret chen na ło żyła so bie ka wa łek cia sta i z przy jem no ścią wzięła się do
pa ła szo wa nia.



– Py chota. Uwiel biam twoje wy pieki.
– Dzię kuję. Wiesz – po pa trzyła by stro na przy ja ciółkę – na swoim go spo- 

da rzy się zu peł nie ina czej niż u ro dzi ców. Może i  ty byś po my ślała o wyj- 
ściu za mąż? Chęt nych prze cież nie bra kuje. Sły sza łam to i owo od matki.
Po dobno Con rad cał kiem po waż nie my śli o mał żeń stwie z tobą.

Py ta nie tak ją za sko czyło, że Gret chen za krztu siła się cia stem. Le onore
usłuż nie po pu kała ją po ple cach i po dała fi li żankę z kawą, żeby po piła.

– Osza la łaś! Con rad?
–  Dla czego nie? Jest pra co wity, ma do stać sporo ziemi od ro dzi ców,

a i wy gląda cał kiem przy zwo icie.
– Przy tym jest mru kliwy i trudno z nim nor mal nie po roz ma wiać.
– Chyba przy to bie się tak stre suje. Roz ma wia łam z nim kilka razy i jest

cał kiem sym pa tyczny.
– Dzię kuję bar dzo. Ja koś w ogóle nie wi dzę go w roli mo jego męża.
– Prze myśl to. Con rad jest do brym kan dy da tem.
–  Coś się tak uparła na swa ta nie mnie? Zresztą ostat nio co i  rusz ktoś

mnie na ga buje na ten te mat.
– Je steś w wieku ide al nym do za mąż pój ścia, więc to nic dziw nego.
–  Wiesz, dziwne jest to, że jesz cze nie dawno sama się obu rza łaś, gdy

ktoś py tał cię o  plany ma try mo nialne, a  te raz za cho wu jesz się jak na sze
matki i ciotki.

Le onore ro ze śmiała się ser decz nie.
– To pew nie dla tego, że sama je stem świeżo po ślu bie i bar dzo so bie ten

stan chwalę. Warto wyjść za mąż, więc z serca ci to do ra dzam.
– Dzię kuję, nie po trze buję ta kich rad. Przyj dzie czas, to wyjdę za mąż.
– Nie ob ru szaj się tak. Prze cież nie mia łam nic złego na my śli. – Wi dząc

obu rze nie przy ja ciółki, Le onore pró bo wała za ła go dzić sy tu ację. – Mar twię
się tylko, że po wy jeź dzie tego hra biego tak się zmie ni łaś. Je steś wiecz nie
nie obecna my ślami i jakby smutna.

– A kie dyż to za uwa ży łaś?



– Nie za po mi naj, że je stem twoją przy ja ciółką i do sko nale cię znam. Wi- 
dzia łam to w  cza sie przy go to wań do mo ich za ślu bin, a  i  na uro czy sto ści
by łaś bar dzo przy ga szona.

Gret chen przy gry zła wargę. Była prze ko nana, że do sko nale ma skuje
swoje uczu cia, ale jak wi dać, była w  błę dzie. Nie udało jej się zmy lić ani
matki, ani przy ja ciółki.

– To było zmę cze nie. Sporo się wtedy działo.
Le onore po pa trzyła na nią spod przy mru żo nych po wiek. Gret chen wy- 

trzy mała jej świ dru jące spoj rze nie, ale przy szło jej to z nie ma łym tru dem.
–  Skoro tak twier dzisz...  – Przy ja ciółka wzru szyła ra mio nami.  – Choć

tro chę mi przy kro, że nie chcesz po dzie lić się ze mną tym, co cię na prawdę
trapi.

– Leo, kiedy ja sama nie wiem, co mi do lega – przy znała po chwili. – Pró- 
buję wszystko po ukła dać w  gło wie, ale wszystko, co so bie ułożę, roz pada
się jak do mek z kart.

– Czyli jed nak cho dzi o hra biego?
– Po nie kąd. Był u nas krótko, ale przy zwy cza iłam się do jego obec no ści.
– Za ko cha łaś się?
– Nie. To by było śmieszne!
– Dla czego?
–  Prze cież wiesz. On jest hra bią, ka to li kiem, a  ja? Dwa zu peł nie różne

światy, które ni gdy się nie ze tkną.
–  Ży cie po trafi za ska ki wać. Też nie są dzi łam, że wyjdę za wdowca

z trójką dzieci.
– To co in nego.
– Na tu ral nie, że in nego, a jed nak ni gdy nie przy pusz cza łam, że taka bę- 

dzie moja przy szłość, więc i cie bie może los za sko czyć.
– Nie są dzę.
– Po wiedz, gdy byś mo gła, po ślu bi ła byś hra biego?



Gret chen roz wa żała przez chwilę to py ta nie. Serce gło śno wo łało, że tak.
Ro zum zaś wie dział, że to nie jest moż liwe.

– Nie wiem.
– Coś mi się wy daje, że wiesz, ale nie chcesz mi od po wie dzieć. Albo sama

sie bie oszu ku jesz. Nie mniej, nie będę cię już mę czyła tym te ma tem, bo wi- 
dzę, że cię to de ner wuje. Po każę ci moją kuch nię i zmiany, ja kie wpro wa- 
dzi łam. – Le onore ener gicz nie wstała od stołu. – A do te matu hra biego wró- 
cimy za ja kiś czas. Jak so bie to wszystko prze my ślisz.

– Nie ma nad czym my śleć. Nie ma hra biego, nie ma te matu.
Le onore po ki wała z roz ba wie niem głową i za wo ław szy Da wida, ru szyła

ku kuchni. Gret chen nie chęt nie po szła za nią. Miała dość tego spo tka nia
i  je dyne, o  czym ma rzyła, to po wrót do domu. Do domu sprzed ty go dni,
tego, w  któ rym jest Jó zef, An toni i  wiele oka zji do roz mów lub wy miany
spoj rzeń.
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Miał wra że nie, że za równo matka, jak i  brat ode tchnęli z  ulgą, gdy im
oznaj mił, że znowu wy jeż dża. Wi dział, że Ka rol aż się pali, żeby po now nie
wpro wa dzić swoje rządy w  ma jątku. Matka zaś przy kla ski wała każ demu
po my słowi młod szego syna. Pla no wała też urzą dzić kilka wie czor ków,
a może na wet i bal. Usil nie po szu ki wała dla nich od po wied nich żon. Jó zef
sta now czo od mó wił swa ta niu go z ja ką kol wiek, uznaną przez matkę za od- 
po wied nią, szlach cianką. Ka ro lowi zaś schle biało, że jest tak po żą daną par- 
tią, i ła skaw szym okiem pa trzał na dzia ła nia matki. Zgo dził się na wet pójść
na kilka aran żo wa nych spo tkań.

Jó zef na prędce szy ko wał się do wy jazdu, wciąż jed nak coś wy ma gało
jego in ter wen cji i opóź niało po dróż. Gdy jed nak drzewa wi śniowe ob sy pały
się kwia tem, uznał, że nie może dłu żej zwle kać. Zre zy gno wał z po wozu na
rzecz jazdy wierz chem. Była to naj szyb sza, choć dość mę cząca, forma po- 
dró żo wa nia. Miał mu to wa rzy szyć An toni, który z ra do ścią po wi tał wieść,
że po now nie od wie dzi ro dzinę men no nicką.

Je dy nie Ma ciej ubo le wał nad ich wy jaz dem. Le karz usu nął po gru cho tane
ko ści i  za bez pie czył skórę przez in fek cją. Opa trunki jed nak mu siały być
zmie niane dwa razy dzien nie i  pa ro bek bał się, że jak tylko hra bia mi nie
bramę, Ka rol bez skru pu łów wy rzuci chłopa z pracy. Jó zef też się tego oba- 
wiał, więc umie ścił pa robka w ma jątku babci, która obie cała za jąć się cho- 
rym.

Iza bela jako je dyna była wta jem ni czona w jego plany i szcze rze mu ki bi- 
co wała w ich re ali za cji. Wie działa, że wnuk nie pa suje do roli, którą przy- 
nio sło mu wy nie sie nie ro dziny Ko czo row skich do tak wy so kiej rangi. Bała



się, że chło pak zmar nuje ży cie, pró bu jąc do sto so wać swoje za cho wa nie do
na rzu co nych norm. Wo lała wi dzieć go szczę śli wym niż bo ga tym i uty tu ło- 
wa nym.

– Ru szamy, An toni, koni nie ża łujmy. Bar dzo da leka droga przed nami,
więc chcę po ko ny wać jak naj więk sze od le gło ści każ dego dnia.

– Do brze, pa nie hra bio – od parł stan gret z sze ro kim uśmie chem uka zu- 
ją cym wy jąt kowo zdrowe jak na chłopa zęby. – Dzię kuję, że mnie pan hra- 
bia za biera ze sobą.

– Tak, wi dzę, że i na to bie po byt u men no ni tów od ci snął piętno. Wy sko- 
czy li śmy z ram i te raz trudno nam wró cić na dawne tory.

– Prawda, pa nie. By li śmy tam nie długo, a zdaje się, jakby całe ży cie tam
czło wiek spę dził.

– Jedźmy więc, bę dzie dość czasu na roz mowy po dro dze.
Ru szyli, a każdy metr od da la jący ich od dworu na peł niał serca ra do ścią.

Jó zef miał wra że nie, że spada z  niego nie wi dzialny ba last zło żony z  nie- 
speł nio nych ocze ki wań bli skich, na rzu co nych ety kietą form za cho wań
oraz po zba wio nych uczuć re la cji ro dzin nych.

Po dróż była długa i  mę cząca. Sta wali w  za jaz dach póź nym wie czo rem,
a ru szali o świ cie, ro biąc tylko krót kie prze rwy na po si łek dla sie bie i koni,
które po trze bo wały od po czynku. Czas ten po świę cali na roz my śla nia, ale
i na roz mowy. An toni z każ dym dniem czuł się swo bod niej w to wa rzy stwie
hra biego. Za ska ki wał Jó zefa traf nymi są dami i  wni kli wymi ana li zami.
Hra bia mu siał przy znać, że zy skał w  stan gre cie do sko na łego to wa rzy sza
po dróży. Mile go to za sko czyło, ale i po ka zało, jak ogra ni czone i  sche ma- 
tyczne jest my śle nie szlachty. Jak ważni i  lepsi się czują. Ni komu, jemu
rów nież, nie przy szłoby do głowy, że można tak cie kawe roz mowy na
różne te maty pro wa dzić z  pro stymi, nie wy kształ co nymi ludźmi, któ rych
ję zyk co prawda po zo sta wiał tro chę do ży cze nia, lecz sens i  lo gika wy po- 
wie dzi były nie do prze ce nie nia.

W cza sie ostat niego po stoju hra bia przy wdział swoje naj lep sze ubra nie
oraz wy glan so wane przez An to niego buty. Wąs do kład nie przy strzygł,



a fry zurę tak długo po pra wiał, aż za częła się ukła dać zgod nie z jego ży cze- 
niem.

– Ele gancko pan wy gląda – skwi to wał An toni, po da jąc mu płaszcz. – Cie- 
kawe, czy po dro dze ubra nie się nie ubłoci. Niby su cho, a jed nak zie mia się
od rywa i roz bry zguje przy ga lo pie.

– Bę dziemy je chali wolno. Jest wcze śnie, nic nas nie goni.
– Do ba rona Chrza now skiego za jeż dżamy?
– Nie, tu za re zer wo wa łem noc leg na kilka dni. Nie za mie rzam wy słu chi- 

wać po uczeń Igna cego.
– To idę osio dłać ko nie.
– Idź, ja też już scho dzę.
Gdy stan gret wy szedł, hra bia obej rzał się jesz cze kilka razy w ma łym, za- 

mglo nym ze sta ro ści lu sterku i zszedł na po dwó rze. Nie zwle ka jąc, ru szyli
w drogę, a w nim z każdą chwilą na ra stały wąt pli wo ści. Co, je śli Gret chen
nie jest nim za in te re so wana? To piękna i mą dra ko bieta, więc może bę dzie
wo lała ko goś ze swo jej wspól noty niż jego, in no wiercę?

„Za py tasz, to się do wiesz” – ru gał się my ślach. „Nie ma co gdy bać i roz- 
trzą sać”. Wy po wie dzieć po ucze nie jest ła two. Go rzej wpro wa dzić je w ży- 
cie.

Ostat nie ki lo me try wlo kły się nie mi ło sier nie. Gdy wresz cie do strzegł
dom Gret chen, siłą woli mu siał się po wstrzy mać przed wbi ciem ostróg
w  boki ko nia. Nie mógł wje chać na po dwórko jak ja kiś osza lały wa riat.
Poza tym miał mocno za ko do wane w  pa mięci słowa An to niego o  bło cie.
Sta ra jąc się o rękę uko cha nej, szcze gól nie w tak trud nych oko licz no ściach,
mu siał za dbać o każdy szcze gół.

Czuł ca łym sobą to miej sce. Wzru szoną zie mię, prze tra wione li ście oraz
mgły po nad ko ro nami drzew. To był za pach, za któ rym tę sk nił w Wi to sła- 
wiu. Zresztą, tę sk nił za wszyst kim. Za miej scem, ludźmi, a naj bar dziej za
Gret chen.

Na po dwórku ni kogo nie było wi dać. Zsiadł z  ko nia i  po daw szy An to- 
niemu lejce, z lek kim wa ha niem za pu kał do drzwi. Ci sza. Za pu kał raz jesz- 



cze. Nic.
– Śro dek ty go dnia, pa nie. Może w polu są?
Jó zef jed nak nie tra cił na dziei. Za stu kał raz jesz cze, tym ra zem gło śniej.

Po chwili usły szał szyb kie kroki w  sieni. Drzwi otwo rzyła mu Gret chen.
Wi dok dziew czyny ubra nej w  co dzienną su kienkę opa saną bia łym far tu- 
chem, który tyle razy wi dział, miesz ka jąc pod ich da chem, wy wo łał w nim
przy spie szone bi cie serca.

Nie cze ka jąc na to, co po wie, chwy cił jej ręce i przy ci snął do ust.
–  Gret chen!  – To je dyne, co był w  sta nie z  sie bie wy du sić. Pa trzał w  jej

ciemne, pełne nie do wie rza nia, smutku, ale i  ra do ści oczy i miał ogromną
ochotę ją przy tu lić, a  póź niej ca ło wać i  ca ło wać. Jej słowa szybko jed nak
spro wa dziły go na zie mię.

– Co hra biego do nas spro wa dza? Ko lejna awa ria na dro dze?
– Nie. – Chłód bi jący z jej słów mocno go za bo lał. – Prze cież wiesz, roz- 

ma wia li śmy, pa mię tasz?
– Nie wiem, czy pa mię tam. Dawno to było. Wio sna w peł nym roz kwi cie.
–  Wy bacz. Mu sia łem upo rząd ko wać kilka spraw, ale jak tylko to zro bi- 

łem, od razu wsko czy łem na ko nia i nie ba cząc na deszcz ani wiatr, je cha- 
łem tyle, ile koń był w sta nie zro bić każ dego dnia.

Dziew czyna mil czała, spo glą da jąc na niego z po wąt pie wa niem.
–  Prawdę rze kłem. Poza tym nie było dnia, go dziny, że bym nie my ślał

o to bie.
– Tak? Cóż to były za my śli?
– Gret chen, chcę cię po ślu bić. Zro bię wszystko, że by śmy byli ra zem.
Zbla dła. Cze kała na te słowa. Wiele razy je so bie wy obra żała. Pró bo wała

wy my ślić, co by po wie działa, gdyby pa dły, ale tak jak w  ima gi na cji, tak
i w rze czy wi sto ści bra kło jej słów.

– Ze chcesz wyjść za mnie?
– Nie wy rzeknę się mo jej wiary – od parła le dwo do sły szal nym szep tem.



–  Nie śmiał bym cię o  to pro sić. Wiem, jak ważna jest dla cie bie wiara,
twoja ro dzina oraz miej sce, w któ rym ży jesz. Po wiedz tylko, że mnie po ślu- 
bisz. Resztą się zajmę.

– Ale jak? Je steś prze cież ka to li kiem. Hra bią w do datku. To prze cież nie- 
moż liwe.

– Zrzeknę się ty tułu i przyjmę twoją wiarę.
– Na prawdę?
–  Gret chen, dla cie bie je stem w  sta nie wy rzec się wszyst kiego. Mu sisz

tylko po wie dzieć, że mnie chcesz.
Górna warga za częła jej lekko drżeć, po dob nie, jak dło nie, które mocno

przy ci skał do swo jego po liczka. Chciała go, bar dzo go chciała! Wciąż jed- 
nak nie do wie rzała, że jest go tów po rzu cić swoje do tych cza sowe ży cie by ją
po ślu bić.

– Wiesz, jak wy gląda na sza co dzien ność. Nie mamy służby. Na tu ral nie
w żniwa za trud niamy pa rob ków, ale resztę prac wy ko nu jemy sami. I choć
mamy stycz ność ze świa tem ze wnętrz nym, to ra czej stro nimy od niego. Je- 
steś go towy na ta kie ży cie?

– Je śli bę dziesz u mo jego boku, to je stem go tów na wszystko. Wiem, że
nie wiele po tra fię, ale na uczę się. Ku pię zie mię gdzieś nie da leko, że byś
miała bli sko do ro dziny i przy ja ciół. Wdrożę się w wa sze za sady. Za ufaj mi,
pro szę.

Wspo mnie nie Jó zefa gra bią cego po dwórko wy wo łało uśmiech na jej
twa rzy. Nie wi działa go w roli rol nika upra wia ją cego zie mię, zaj mu ją cego
się by dłem, prze twa rza ją cego zbiory. Pa mię tała też jego za pał, de ter mi na- 
cję i chęć zdo by cia wie dzy. Tym jej za im po no wał. Je śli on był go tów po rzu- 
cić swoje ży cie dla niej, to praw dzi wie mu siał ją ko chać. Tylko czło wiek mi- 
łu jący jest go tów do ta kich po świę ceń.

Oczy roz ja śniła jej ra dość. I mi łość.
– Do brze. Po ślu bię cię i będę stała u two jego boku – od parła z czu ło ścią

w  gło sie.  – Tylko to nie jest ta kie pro ste. Moje zda nie jest tu naj mniej
ważne.



– Ro zu miem. Twój oj ciec spra wia wra że nie życz li wego i otwar tego. Wie- 
rzę, że uda mi się go prze ko nać. Je śli on i twoja matka mnie za ak cep tują, to
wspól nie prze ko namy star szego zboru.

Za ple cami dziew czyny roz le gło się szu ra nie. An n chen, którą zdzi wiła
długa nie obec ność córki w obo rze, ru szyła na jej po szu ki wa nia. Na wi dok
hra biego ści ska ją cego ręce Gret chen po bla dła.

– Pan hra bia? Cóż się stało?
Spło szona dziew czyna wy su nęła dło nie z rąk hra biego i  scho waw szy je

w kie sze nie far tu cha, od su nęła się na bok.
– Dzień do bry, pani Dyck. Przy je cha łem pro sić o rękę pań stwa córki.
Ko bieta wy dała ci chy okrzyk i upu ściła trzy many w ręku sko pek z mle- 

kiem, który upadł z ło sko tem, obry zgu jąc za równo pod łogę, jak i sto ją cych
w progu lu dzi. Hra bia uznał, że to nie jest do bry znak, ale mimo wszystko
po sta no wił wal czyć o zwią zek z uko chaną ko bietą.

– Za sko czy łem pa nią. Prze pra szam. Mam jed nak po ważne za miary i je śli
pani po zwoli, to chciał bym po roz ma wiać z pa nią i jej mę żem.

–  Gret chen, za wo łaj ojca, a  póź niej ze trzyj pod łogę  – od parła drżą cym
gło sem ko bieta. – Niech pan wej dzie. Pro po zy cja jest nie do rzeczna, ale to
już mój mąż panu wy tłu ma czy.

Hra bia po dzię ko wał, po słał Gret chen pełne mi ło ści spoj rze nie i omi ja jąc
mleczne ka łuże, wszedł do środka. Słowa An n chen, mimo ne ga tyw nego
wy dźwięku, wlały otu chę w jego serce. Skoro zgo dziła się na roz mowę, to
jest cień na dziei, że uda mu się ich prze ko nać.
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Ocze ki wa nie na przyj ście He in ri cha Dycka dłu żyło mu się nie sa mo wi cie.
Każda mi nuta cią gnęła się w nie skoń czo ność, a szmer, szu ra nie czy też sły- 
szane co ja kiś czas kroki wy wo ły wały w Jó ze fie przy spie szone bi cie serca.
Czuł się jak sztu bak cze ka jący na burę za po peł nione prze winy, a  nie jak
za możny hra bia, który chce pro sić o rękę uko cha nej.

Wresz cie na stą piła chwila, na którą cze kał, ale i  któ rej się oba wiał. Do
środka wszedł oj ciec Gret chen. Męż czy zna ubrany był od święt nie, włosy
miał świeżo ucze sane. Jó zef do my ślił się, że przyj ście Dycka prze cią gało
się, gdyż chciał go od po wied nio po wi tać. Uznał to za do bry znak. Tuż za
nim we szła An n chen, nio sąc tacę z  kawą, fi li żan kami oraz cia stem. Mąż
za mknął za nią drzwi. Ja sny znak, że roz mowa bę dzie się od by wała bez
obec no ści Gret chen.

Nie było to nic dziw nego. Wśród szlachty był to po wszechny zwy czaj.
Tak samo jak to, że mał żeń stwa były ko ja rzone przez ro dzi ców, a  mło dzi
nie wiele mieli w tej kwe stii do po wie dze nia. Szcze gól nie ko biety, któ rych
za zwy czaj nie py tano o zda nie, a po pro stu oznaj miano to, co zo stało usta- 
lone. Mał żeń stwa z mi ło ści na prawdę na le żały do rzad ko ści. Do my ślał się,
że po dob nie jest u  men no ni tów. Choć z  tego, co mó wił Adam Sacki, oni
byli bar dziej li be ralni w tej kwe stii niż szlachta.

– Dzień do bry, pa nie hra bio – przy wi tał się dość po wścią gli wie Dyck, lu- 
stru jąc wni kli wie przy by łego go ścia. – Dzień do bry. – Przy je chał pan po sa- 
nie bez wozu? Jakże to tak?

– Nie przy je cha łem po sa nie.



Męż czy zna uniósł krza cza ste brwi, po czym za jął miej sce na wprost hra- 
biego. An n chen roz sta wiła fi li żanki, na lała im kawy i wy szła. Tro chę to za- 
sko czyło Jó zefa, bo li czył, że bę dzie obecna przy roz mo wie. U  nich co
prawda żony też nie uczest ni czyły w ta kich per trak ta cjach, li czył jed nak, że
u men no ni tów jest ina czej. Wi dać, Sacki nie do końca znał się na ich zwy- 
cza jach. Albo tra fił na ten fry zyj ski odłam, który jest bar dziej kon ser wa- 
tywny.

– Cóż więc hra biego do nas spro wa dza?
– Chciał bym po ślu bić pana córkę.
– Po ślu bić? – Męż czy zna zmarsz czył brwi i wy krzy wił usta w lek kim gry- 

ma sie. – To u was nie ma pa nien na wy da niu?
–  Są, oczy wi ście, że są. Jed nak one mnie nie in te re sują. Pra gnę oże nić

się z Gret chen.
–  Dla cze goż to? Czyżby za szła ja kaś pilna ko niecz ność? Coś się stało

pod czas pana po bytu u  nas?  – za py tał, dwu znacz nie mru żąc oczy, co
nadało jego twa rzy dość groźny wy gląd.

– Nie, ab so lut nie – od parł Jó zef z obu rze niem w gło sie. – Nic z tych rze- 
czy! Pro szę na wet nie in sy nu ować, że śmiał bym w  czym kol wiek i  jak kol- 
wiek uchy bić pana córce.

Twarz męż czy zny lekko się roz po go dziła, lecz brwi po zo stały unie sione
i zmarsz czone.

–  Skąd więc za in te re so wa nie moją córką? W  pana oto cze niu jest na
pewno mnó stwo pięk niej szych i bar dziej od po wied nich pa nien.

–  Nie ma ani pięk niej szej, ani od po wied niej szej  – stwier dził sta now- 
czo. – Za ko cha łem się w Gret chen i pra gnę ją po ślu bić.

– Mi łość jest ulotna – prze rwał mu He in rich. – Czło wiek się za uro czy, za- 
chwyci, świata poza uko chaną nie wi dzi, a  póź niej przy cho dzi co dzien- 
ność, w któ rej trzeba cze goś wię cej. Ro zu mie pan, wza jemne zro zu mie nie,
sza cu nek, moż li wość po roz ma wia nia na bie żące te maty. To ważne, waż- 
niej sze niż mi łość, a wy po cho dzi cie z zu peł nie róż nych świa tów. O czym
bę dzie cie roz ma wiali, gdy mi nie uczu cie zwane mi ło ścią?



–  Ro zu miem pana obawy, ale to nie fa na be ria ani ża den ka prys. Gret- 
chen uosa bia to wszystko, za czym w ży ciu tę sk ni łem i o czym ma rzy łem.
Jest in te li gentna, by stra, re al nie pa trzy na świat i bar dzo twardo stąpa po
ziemi. Nie in te re sują mnie ko biety fi lu terne, które ma chają rzę sami, pięk- 
nie się uśmie chają i szcze bio czą nie wia domo o czym. Pra gnę ko biety ro- 
zum nej, pro sto li nij nej, któ rej ob cej są kno wa nia i  eks cy to wa nie się bła- 
host kami. Chcę móc roz ma wiać z żoną o wszyst kim i chcę, żeby wi działa
we mnie part nera do roz mowy, do tego wła śnie co dzien nego ży cia, a  nie
osobę, przed którą trzeba się kry go wać.

He in rich nie spusz czał z  niego wzroku. Wresz cie od kaszl nął, upił łyk
kawy i wes tchnął ciężko.

– I to wszystko wi dzi pan w Gret chen?
– Tak.
–  Co bę dzie, gdy okaże się, że jest inna, niż pan so bie wy obra ził? Nie

zna cie się do brze, więc skąd pan może wie dzieć, że nie jest swar liwa, głu- 
pia albo le niwa?

Jó zef ro ze śmiał się, a na pię cie, które cały czas trzy mało go w oko wach,
znik nęło.

– Cza sami czło wiek zna ko goś wiele lat, a tak na prawdę nie wie, jaki jest.
Gret chen znam krótko, to fakt, ale nie jest ani głu pia, ani le niwa, a już na
pewno nie swar liwa. Wy cho wali ją pań stwo na pra co witą, szczerą, my ślącą
osobę. To są ce chy, któ rych nie da się uda wać. Albo się je ma, albo nie.

–  Gret chen jest men no nitką. Je śli zde cy duje się pana po ślu bić, bę dzie
mu siała stąd wy je chać. To oczy wi ście na tu ralne. Każda córka po ślu bie
opusz cza dom ro dzinny i po dąża za mę żem, ale w  jej przy padku byłby to
wy jazd na za wsze. Opu ści łaby nie tylko ro dzinę, ale swoją wiarę, wspól- 
notę, wszystko to, co zna, wie rzy i co jest jej bli skie.

– Nie wy ma gam tego od niej.
He in rich za śmiał się gorzko.
–  Pan może nie, ale na sza wspól nota ma za sady, któ rych prze strzega.

Po rzu ca jąc na szą wiarę, nie bę dzie już jedną z nas. Sta nie się obca.



– Nie chcę, żeby Gret chen po rzu cała ro dzinę i wiarę.
– Jak więc pan to so bie wy obraża?
–  Zrzeknę się ty tułu. Mój młod szy brat od za wsze ma rzył, żeby zo stać

hra bią. Matka na pewno bę dzie zszo ko wana, ale i  ona uważa, że Ka rol,
zna czy mój brat, bar dziej się na daje na hra biego niż ja.

– Cze muż pan się nie na daje?
– Mam inną wi zję ży cia. Nie in te re suje mnie ety kieta, kon we nanse oraz

styl ży cia, któ rego wy maga się od osób z ty tu łem. Gdyby nie ro dzina, żył- 
bym cał kiem ina czej. Jed nak oni mają wo bec mnie okre ślone ocze ki wa nia,
a ja chcę żyć po swo jemu.

– I dla tego musi się pan zrzec ty tułu?
– Nie – od parł Jó zef. – Zrzeknę się go dla Gret chen. U was nie ma hie rar- 

chi za cji oraz po działu na stany spo łeczne, więc mój ty tuł jest prze szkodą.
Prze szkodą, którą z chę cią usunę z ko rzy ścią dla sie bie i dla mo jej ro dziny.

– Co z pana wiarą?
– Tak na prawdę Bóg jest je den dla wszyst kich. Wie rzymy w tego sa mego

Stwórcę, który tak samo ko cha men no ni tów, lu te ra nów, bap ty stów, jak
i  ka to li ków. Nie wy rze kam się wiary w  Boga, a  je dy nie zmie niam formę
kul ty wo wa nia.

–  Był pan wy cho wany w  wie rze ka to lic kiej. Ma cie pa pieża, bi sku pów,
księży, roz bu do wane msze i  różne inne święta, któ rych my nie ob cho- 
dzimy. Nie bę dzie panu tego bra ko wało?

– Nie. Naj waż niej sze święta i wy ob cho dzi cie, a reszta jest tak na prawdę
wy my słem Ko ścioła, tra dy cją, która wsią kła w ka to li cyzm, a nie jest fun da- 
men tem wiary.

Od po wiedź Jó zefa za pewne spodo bała się Dyc kowi, gdyż brwi wró ciły
do na tu ral nego uło że nia, a w oczach po ja wił się błysk uśmie chu.

– Wi dzę, że prze my ślał pan to so bie.
– Ow szem. Jak mó wi łem, to nie jest ka prys ani fa na be ria. Prze my śla łem

to do kład nie. Zga dzam się rów nież z wa szym pa cy fi stycz nym po dej ściem



do ży cia. Ni gdy nie ce cho wała mnie chęć do wo jaczki, walki czy po je dyn- 
ków. Wolę po ko jowe roz wią zy wa nie pro ble mów.

– Po myślmy, zrzek nie się pan ty tułu i jak ro zu miem ma jątku, który jest
przy na leżny do ty tułu. Z czego pan za mie rza żyć?

–  Część dóbr jest nie dzie dziczna. Poza tym mam sporo odło żo nej go- 
tówki z  in te re sów, które pro wa dzi łem, za nim zo sta łem hra bią. Ty tuł jest
w na szej ro dzi nie za le d wie kilka lat i tak na prawdę nikt się nie spo dzie wał,
że go otrzy mamy. Bez żalu więc zrzeknę się wszyst kiego, co z  nim zwią- 
zane, na rzecz brata, bo to, co po sia dam, star czy na za kup ziemi, po sta wie- 
nie domu i godne ży cie.

– Ro zu miem, że za mie rza pan po sta wić dom, ku pić zie mię i na jąć lu dzi,
żeby za pana ją upra wiali?

– Nie będę ukry wał, że mało wiem o pracy na roli. Ni gdy nie pra co wa łem
fi zycz nie w polu, ale chcę się na uczyć wszyst kiego, co po trzebne. W cza sie
żniw za pewne będę ko rzy stał z  po mocy pa rob ków, ale ta kie co dzienne
prace go spo dar skie chciał bym wy ko ny wać sam.

– Czy jest pan go tów zmie nić swoje ży cie tak dia me tral nie? Prze cież hra- 
bia na wet nie wie, z czym to się wiąże, ja kie prace i kiedy na leży wy ko nać –
za uwa żył scep tycz nie Dyck.  – To ciężka, mę cząca praca. Szcze gól nie dla
ko goś, kto nie przy wykł do ta kiego wy siłku.

– Wiem. Są książki o rol nic twie, będę się z nich uczył. Mam na dzieję, że
i  pan mi pod po wie, tak na po czą tek, co trzeba. Szybko się uczę, a  chęci
mam ogromne. Wprawy, ow szem, bra kuje, ale niech pan nie my śli, że chcę
da lej pro wa dzić ży cie, które znam, tylko w in nym miej scu. To nie ma być
zmiana ko sme tyczna, a dia me tralna. To bę dzie moja zie mia – po wie dział
Jó zef z na ci skiem – po znam ją, jej słabe i mocne strony, na uczę się jak ją
upra wiać, żeby ro dziła do bre plony. Nie bę dzie ła two, wiem o tym do sko- 
nale, ale je stem go tów zmie nić swoje ży cie.

– I to wszystko z mi ło ści? – za py tał He in rich Dyck.
– Przede wszyst kim z mi ło ści, ale też dla tego, że moje do tych cza sowe ży- 

cie mnie nie cie szy. Jest pu ste i  sztuczne. Nie po tra fię czer pać ra do ści
z  tego, co po sia dam, choć mam na prawdę wiele. Bra kuje mi re la cji



z ludźmi, ta kich praw dzi wych, bra kuje mi ro dziny i więzi ro dzin nych, ta- 
kich, jak wi dzia łem u was. Chcę stwo rzyć z Gret chen dom i ro dzinę, która
bę dzie się wspie rała i ro zu miała.

– Ro man tyk z pana.
– Wręcz prze ciw nie. Nie dla mnie ba ja nia i ca ło dzienne roz my śla nia.
– Mu szę przy znać, że to, co pan mówi, brzmi sen sow nie i na wet – Dyck

urwał i lekko się uśmiech nął – wie rzę panu. Jest w tym szcze rość i de ter mi- 
na cja. My ślę, że byłby pan od po wied nim mę żem dla mo jej córki.

Sze roki uśmiech wy kwitł na ustach Jó zefa.
– Zgo dzi się pan za tem, że bym po ślu bił Gret chen?
–  Ma pan moje po par cie, ale osta teczną de cy zję po dej mie star szy na- 

szego zboru. Musi pan speł nić sze reg wa run ków, żeby uzy skać zgodę wstą- 
pie nia do wspól noty men no nic kiej, a  ła twe to nie bę dzie. Gdyby był pan
bap ty stą czy lu te ra ni nem, sprawa by łaby prost sza, a tak...

– Zdaję so bie sprawę z tego utrud nie nia, ale tak jak mó wi łem, je stem go- 
tów speł nić wszyst kie wa runki.

–  W  na szej wie rze chrzest przyj mują osoby do ro słe, świa do mie po dej- 
mu jące de cy zję. Za nim to jed nak na stąpi, taki kan dy dat jest bacz nie ob ser- 
wo wany przez po zo sta łych wy znaw ców.

– Ro zu miem, chcą się upew nić, kogo przyj mują do swo jego grona.
– Ow szem, a pa trzą bar dzo uważ nie – za strzegł Dyck. – Gdy oni uznają,

że kan dy dat speł nia wa runki i że bę dzie prze strze gał za sad wiary oraz obo- 
wią zu ją cego w na szym zbo rze Ord nungu, do piero wtedy star szy zboru po- 
dej muje de cy zję osta teczną. Po tym pro ce sie jest usta lany ter min uro czy- 
sto ści. Tro chę więc po trwa, za nim po zy ska pan za ufa nie i apro batę wspól- 
noty.

– Li czy łem się z tym – przy tak nął Ko czo row ski. – Wiem też, że chwilę mi
zaj mie, nim ku pię zie mię i po sta wię dom. Ten czas mo jej akli ma ty za cji bę- 
dzie chyba do brą oka zją, żeby po znać miesz ka ją cych tu lu dzi i zy skać ich
apro batę, prawda?

– O ile oczy wi ście ją pan po zy ska.



Jó zef za ci snął szczęki. Nie spo dzie wał się ła twej roz mowy, ale po wcze- 
śniej szych sło wach Dycka i wy ra żo nej przez niego zgo dzie li czył ra czej na
po moc i wspar cie, a nie wy szu ki wa nie prze szkód.

He in rich bez trudu od czy tał my śli krą żące po jego gło wie, bo znowu się
uśmiech nął.

– Za łóżmy, że wszystko pój dzie po pana my śli i wy zna czą panu ter min
chrztu. U  nas jest to nie zwy kle do nio sła uro czy stość. Kan dy dat chcący
przy jąć chrzest staje przed ob li czem star szego zboru, mi ni strów oraz dia- 
ko nów. Mi ni stro wie prze py tują go z za sad wiary i do piero gdy po myśl nie
zda eg za min, kan dy dat przy stę puje do sa kra mentu chrztu. Ce re mo nii
prze wo dzi star szy zboru, po le wa jąc głowę kan dy data wodą.

– Sporo pracy mnie czeka, nie prze czę, i tej fi zycz nej, i du cho wej. Bę dzie
to jed nak do bry czas dla mnie. Do po zna nia sie bie i swo ich moż li wo ści.

– Po doba mi się pana po dej ście. Prze ko nał mnie pan i je stem go tów dać
szansę wa szemu mał żeń stwu – oznaj mił Dyck. – Pod po wiem też, że star- 
szy zboru to naj mą drzej szy z ca łej wspól noty, naj uczciw szy i naj rze tel niej- 
szy czło wiek. Gdy bę dzie pan z  nim roz ma wiał, pro szę mó wić pro sto
z serca. Niech pan na wet nie pró buje uda wać czy na siłę szu kać ta kich od- 
po wie dzi, które we dług pana on chciałby usły szeć. On bez trudu to przej- 
rzy. Tylko szcze ro ścią i uczci wo ścią zy ska hra bia jego apro batę.

– Dzię kuję. Bar dzo dzię kuję, że dał mi pan szansę.
–  Ja da łem, ale za nim przej dziemy do spraw for mal nych, mu simy jesz- 

cze za py tać Gret chen, czy chce pana po ślu bić  – od parł, bły ska jąc zę bami
w uśmie chu. – Dla niej to mał żeń stwo też bę dzie spo rym wy zwa niem.

Na myśl o uko cha nej oczy Jó zefa roz ja śniła ra dość. Wie dział, ja kiej od- 
po wie dzi udzieli ojcu, i to do da wało mu ener gii do dzia ła nia. Dla niej go- 
towy był na każde po świę ce nie i wy rze cze nie.



Roz dział 28

 
Gret chen ner wowo krę ciła się po kuchni. Matka bacz nie ją ob ser wo wała,
więc na wet nie mo gła iść pod słu chać pod drzwiami. Tak bar dzo by chciała
usły szeć o  czym roz ma wiają. Oj ciec był wy ro zu miały i  dość li be ralny, ale
taka pro po zy cja chyba prze kra cza jego gra nice to le ran cji i  otwar to ści na
in nych. Zięć ka to lik? Hra bia w do datku? Nie, nie mie ściło jej się w gło wie,
że mógłby wy ra zić zgodę na to mał żeń stwo. Ta myśl z ko lei spra wiała, że
do oczu na pły wały jej łzy.

–  Gret chen, za wo łaj An to niego. Prze cież nie bę dzie tak stał i  cze kał na
dwo rze. Nie wia domo, jak długo je chali. Może jest głodny i spra gniony?

– Zu peł nie za po mnia łam – po wie działa z roz tar gnie niem. – Już idę.
Z  ulgą wy szła z  kuchni. Wciąż czuła na so bie spoj rze nie matki, więc

z przy jem no ścią się od niego uwol niła.
Prze cho dząc przez sień, przy sta nęła przy drzwiach do wiel kiej izby. So- 

lidne, bu kowe drzwi były za mknięte. Nie do bie gał zza nich na wet szmer
roz mów.

Roz cza ro wana wy szła na po dwórko, roz glą da jąc się za stan gre tem. Sie- 
dział wy god nie roz party na ławce pod do mem. Na jej wi dok wstał i zdjąw- 
szy ka pe lusz, uśmiech nął się sze roko.

– Pa nienka Gret chen.
– Pan An toni – od po wie działa z uśmie chem. – Za pra szam do kuchni. Zje

pan, na pije się cze goś cie płego.

An toni chwy tał co raz wię cej słów w plat t deutsch[16], więc bez pro blemu
zro zu miał, co mu za pro po no wała córka go spo da rzy. Z wdzięcz no ścią kiw- 



nął głową i wstał z ławki. Bez słowa po szli do kuchni, gdzie An n chen na peł- 
niła mu ta lerz gę stą po le wajką i ukro iła kilka gru bych pajd chleb.

Dziew czyna nie wie działa, co ze sobą zro bić. W są sied nim po miesz cze- 
niu wa żyły się jej losy, a ona na nic nie miała wpływu.

– Gret chen, nie kręć się tak – zga niła ją matka. – Idź zdej mij ten far tuch
i ob myj twarz, bo je steś tak roz pa lona, jak byś miała go rączkę.

Za sko czyły ją słowa matki. Czyżby miała się spo tkać z  Jó ze fem? Będą
roz ma wiali? Czy może we zwą ją do izby, żeby po wie dzieć o jego pro po zy cji
i wy ja śnić, dla czego ją od rzu cili?

„Ja kie to wszystko trudne!” – wy mru czała do sie bie, zdej mu jąc far tuch.
„Dla czego Jó zef tra fił pod nasz dach! Gdyby nie ta śnie życa, nie po zna li by- 
śmy się i ży ła bym spo koj nie. A tak... mo gła bym być szczę śliwa u jego boku,
ale nie będę”.

Przy kła dała mo kre dło nie do roz pa lo nych po licz ków, pró bu jąc przy wró- 
cić im nor malny ko lor. Nic to jed nak nie po ma gało. Zbyt wiele emo cji kłę- 
biło się w niej, żeby miała to ukoić chłodna woda.

Ener giczne pu ka nie spra wiło, że drgnęła prze stra szona. Po chwili
w drzwiach po ja wiła się głowa matki pa trząca na nią w sku pie niu.

– Tak, mamo?
– Oj ciec woła do izby.
– My ślisz, że...?
– Tak, my ślę, że hra bia po pro sił o twoją rękę, ale na prawdę nie wiem, co

mu He in rich od po wie dział i po co cie bie, a w su mie nas, woła. Po spiesz się,
to za raz wszyst kiego się do wiemy.

Gret chen szybko po de szła do lu stra, po pra wiła cze pek, prze tarła kro ple
wody, które skap nęły na koł nie rzyk, ro biąc mo kre plamy, i  drżą cym kro- 
kiem ru szyła za matką.

W izbie pa no wała ci sza. Za równo oj ciec, jak i Jó zef wpa try wali się w nią
uważ nie. Oj ciec w sku pie niu, za du mie, jakby chciał do strzec, ja kie emo cje
skrywa w  sercu. Jó zef na to miast pa trzył z  taką żar li wo ścią i  ra do ścią, że
mimo woli uśmiech nęła się ką ci kiem ust, a  na pięte rysy zła god niały.



Ciemna toń jego tę czó wek po chła niała ją, otu la jąc i ko jąc dużo sku tecz niej
niż chłodna woda przy kła dana do po licz ków. Nie wi dzialna siła przy cią gała
ją do niego i gdyby nie obec ność ro dzi ców, na pewno za to nę łaby w jego ra- 
mio nach.

Oj ciec chrząk nął gło śno, przy wo łu jąc ją do rze czy wi sto ści.
– Gret chen, usiądź pro szę.
– Tak, oj cze.
Hra bia sie dział po jego le wej stro nie. Matka usia dła po pra wej, a ona tuż

obok niej.
– Córko, hra bia Jó zef Ko czo row ski po pro sił o twoją rękę.
Na jej twa rzy po ja wił się sze roki uśmiech, który na tych miast stłu miła.

Dla pew no ści, że nie po jawi się znowu, przy gry zła dolną wargę tak mocno,
że po czuła w ustach słony smak krwi.

–  Jest go tów zre zy gno wać ze swo jego do tych cza so wego ży cia. Pra gnie
przy jąć na szą wiarę i do łą czyć do wspól noty men no nic kiej. Zo bo wią zał się
do za ku pie nia ziemi gdzieś w oko licy i pod da nia pró bie. Dla cie bie jest go- 
tów za cząć nowy etap ży cia.

Brzmiało to bar dzo po waż nie. Mina ojca była su rowa. Matka co rusz
ner wowo po ru szała się na krze śle. Ona zaś... była szczę śliwa. Ra dość za lała
jej serce, spra wia jąc, że żadne wy zwa nie nie było zbyt trudne, a po świę ce- 
nie zbyt wiel kie. Jó zef ją ko chał. Ko chał! Czy w prze ciw nym ra zie zdo byłby
się na ta kie czyny?

– Córko. Przed tobą trudna de cy zja.
– Przede mną? – za py tała zdzi wiona.
– Tak. Hra bia ofe ruje wiele. Chce wy rzec się wszyst kiego, by za cząć żyć

w spo sób pro sty, sku piony na wie rze i pracy. Pra gnie to czy nić u two jego
boku. To duże wy zwa nie oraz ogromna od po wie dzial ność. Hra bia nie zo- 
stał wy cho wany wśród nas. Nie zna za sad ani norm. Wy uczy się tego, co
wy czyta w  książ kach, ale wiesz, że naj więk szą wie dzę czer pie się z  przy- 
kładu. Z tego, co po ka zują inni, jak żyją, ja kie mają po dej ście do świata i lu- 



dzi. Każde twoje po tknię cie bę dzie jego po tknię ciem, każdy jego błąd bę- 
dzie twoim za nie dba niem. Czy zda jesz so bie z tego sprawę?

Nie, nie zda wała. W ogóle nie pa trzyła na to w ten spo sób. Prawdę po- 
wie dziaw szy, do dzi siej szego po po łu dnia nie była pewna, czy hra bia
w  ogóle przy je dzie. Nie mó wiąc już o  za mia rze wy rze cze nia się swo jej
wiary i za miesz ka nia wśród men no ni tów.

Ma rzyła o  nim. My ślała i  wspo mi nała. Nie śmiała jed nak wy bie gać
w  przy szłość, pla no wać wspól nego ży cia. Du mała więc, jak od po wie dzieć
ojcu, nie wy cho dząc przy tym na nie fra so bliwą i in fan tylną osobę.

Czuła wpa trzone w  sie bie spoj rze nia, ale nikt jej nie po na glał. Cze kali
cier pli wie na to, co po wie.

– Oj cze, matko, to trudna rola. Bę dzie wy ma gała ode mnie cał ko wi tego
za wie rze nia Bogu. Skoro jed nak splótł mój los z  lo sem hra biego, to ma
w  tym swój cel.  – Gło śno za czerp nęła po wie trza, po czym spoj rzała Jó ze- 
fowi w oczy. – Je stem pro stą dziew czyną. Nie znam in nego ży cia niż to na- 
sze, zwy kłe, co dzienne. Trwam w nim od uro dze nia i jest ono czę ścią mnie.
Czę ścią, bez któ rej nie wy obra żam so bie ży cia. I z chę cią na uczę hra biego
tego, czego się przez te lata na uczy łam.

– Ro zu miem, że myśl o po ślu bie niu hra biego nie jest ci nie miła?
– Nie.
–  Córko  – wtrą ciła matka z  nie po ko jem  – prze cież wy się w  ogóle nie

zna cie.
– Nie martw się, An n chen. Będą mieli oka zję się po znać, gdy pan Jó zef

uzy ska zgodę Got tlieba na pod ję cie próby wkro cze nia do na szej wspól noty.
Wiesz, że to nie bę dzie ani ła twe, ani szyb kie.

–  Ro zu miem, ale czy to w  ogóle ucho dzi? Prze cież dla pana i  pana ro- 
dziny to mał żeń stwo po ni żej wa szego stanu. Me za lians, tak?

– Nie będę ukry wał, że moja matka, bo oj ciec nie stety nie żyje od kilku
lat, my śli na pewno o zu peł nie in nym ma riażu dla mnie. Nie skła mię jed- 
nak, mó wiąc, że na moim miej scu, miej scu hra biego Ko czo row skiego



w skry to ści du cha od za wsze wi działa mo jego brata Ka rola, a nie mnie. To
on jest ta kim, ja kim ja ni gdy nie by łem i nie będę.

–  Na wet je śli  – An n chen nie od pusz czała  – to na pewno nie chcia łaby,
żeby zrze kał się pan ty tułu, zmie niał wiarę i po rzu cił ży cie szla chec kie na
rzecz pracy na roli.

–  Pew nie nie  – od parł, uśmie cha jąc się pod wą sem  – ale ży cie mamy
jedno, a ja chcę żyć zgod nie z po trzebą swego serca. Od za wsze źle się czu- 
łem w  na szym szla chec kim dworku. Chęt niej spę dza łem czas u  babci,
z którą ro zu miem się do sko nale. Nie wi dzia łem jed nak szansy, moż li wo ści
zmie nie nia swo jego ży cia. Nie wie dzia łem, jak i co wła ści wie po wi nie nem
uczy nić. Do czasu, gdy za miesz ka łem pod wa szym da chem. Wtedy do piero
wszystko za częło mi się kla ro wać i ukła dać w lo giczną ca łość.

– Je stem w sta nie to zro zu mieć – od parła matka Gret chen. – Tak jak po- 
wie dział przed chwilą mój mał żo nek, naj le piej uczy się czło wieka przez
przy kład, po ka za nie mu, że można żyć ina czej. I ro zu miem, że to, co pan
u nas zo ba czył, roz ja śniło panu pewne sprawy, dało nowe per spek tywy.

– Tak, do kład nie tak było, pani Dyck.
–  Jed nak czy nie wy star czy, że pan przyj mie na szą wiarę i  za mieszka

w  ob rę bie wspól noty? Bę dzie mógł pan żyć zgod nie z  tym za czym, jak
mnie mam, pan tę sk nił i czego panu w ży ciu bra ko wało. Do tego nie musi
pan po ślu biać na szej córki.

– Ow szem, ale ja bar dzo chcę po ślu bić Gret chen – od parł z uśmie chem
i  po słał za ru mie nio nej dziew czy nie pełne mi ło ści i  od da nia spoj rze nie.  –
I zro bię wszystko, żeby stało się to moż liwe.

–  Do brze. Ju tro po roz ma wiam ze star szym zboru i  umó wię spo tka nie.
Je śli on wy razi zgodę i po myśl nie przej dzie pan próbę, to i ja ręki Gret chen
nie od mó wię – stwier dził He in rich i wstał od stołu. – Pro szę ju tro po po łu- 
dniu przy słać pana An to niego. Po wi nie nem wtedy znać już datę spo tka nia.

–  Dzię kuję za roz mowę  – po wie dział roz pro mie niony Jó zef, rów nież
wsta jąc. – I za daną szansę.

– Gret chen – zwró cił się do córki – od pro wa dzisz hra biego?



– Tak, oj cze.
Jó zef po że gnał się z pań stwem Dyck i nie by wale szczę śliwy opu ścił izbę,

ma jąc u boku uko chaną dziew czynę.
Gdy tylko mi nęli drzwi wej ściowe, An toni, który znowu sie dział na

ławce, po de rwał się z niej i od szedł w dal szą część po dwórka, żeby za pew- 
nić im odro binę pry wat no ści.

– Gret chen – wy szep tał, opla ta jąc jej ki bić – ko cham cię.
Lekko spe szona, ale prze peł niona ra do ścią, przy tu liła się do niego, chło- 

nąc cie pło i za pach, który tkwił w jej pa mięci od czasu, gdy spo tkała go po
raz pierw szy.

Ob jął ją ra mie niem i lekko uca ło wał w czoło. Pod nio sła głowę i spoj rzała
w jego oczy z ta kim ża rem, że nie mógł się po wstrzy mać. Uca ło wał jej usta,
po dzi wia jąc ich je dwa bi stą mięk kość. Nie od wza jem niła po ca łunku, pierw- 
szego w  ży ciu, bo zwy czaj nie nie wie działa, jak za re ago wać, co zro bić.
Chciała od po wie dzieć na jego wy zna nie. Po wie dzieć, że i  ona go ko cha
i cały czas wy pa try wała na dro dze jego syl wetki. Jed nak słowa uwię zły jej
w gar dle. Nie mo gła ani nic z sie bie wy krztu sić, ani się po ru szyć. Stała więc
tuż przy nim, a jej ciało lekko dy go tało z eks cy ta cji.

–  Pew nie cię za sko czy łem. Po wi nie nem to naj pierw z  tobą do kład nie
omó wić, ale wiesz, że nie było jak. Wy sła nie li stu by łoby bez sen sowne, bo
po pierw sze, ta kich spraw nie oma wia się w li ście, a po dru gie, szyb ciej ja
przy je cha łem niż on by tu do tarł.

– Ro zu miem – wy szep tała le dwo do sły szal nie. – Cze ka łam, ale my śla łam,
że o mnie za po mnia łeś.

–  Ani na mi nutę, moja uko chana. Wy peł nia łaś każdą moją chwilę
i wszyst kie my śli. I wiedz, że na prawdę uczy nię wszystko, żeby cie bie po- 
ślu bić.

– To nie bę dzie ła twe. Bę dziesz mu siał zu peł nie zmie nić swój styl ży cia.
– Uczy nię to z naj więk szą przy jem no ścią.
Zza drzwi roz le gło się wo ła nie. Spe szona dziew czyna od sko czyła od hra- 

biego.



– Mu szę już iść.
Skło nił się kur tu azyj nie i  uca ło wał jej spra co waną dłoń, przy trzy mu jąc

na niej usta dłu żej, niż wy pa dało. Szczę śliwa, ale i za wsty dzona po krę ciła
lekko głową z uśmie chem i nie cze ka jąc na ko lejne wo ła nie matki, we szła
do domu.

Hra bia zaś, po gwiz du jąc we soło, wsko czył na ko nia trzy ma nego za uzdę
przez An to niego i nie siony ra do ścią, po mknął w stronę go spody, cał ko wi- 
cie za po mi na jąc o swoim to wa rzy szu.



Roz dział 29

 
Roz mowa ze star szym zboru była mocno stre su jąca, ale i  wiele go na- 
uczyła. Osoba, którą men no nici wy brali na prze wod nika wspól noty, była
nie zwy kle mą dra. Nie wie dzą teo re tyczną, książ kową, ale ży ciową. Py ta nia
za da wane przez Got tlieba Fo tha wzbu dziły w  nim re flek sję, a  nie kiedy
i kon ster na cję. Na szczę ście po słu chał rady He in ri cha Dycka i po sta wił na
szcze rość. Zo stało to do ce nione i do stał szansę pod ję cia próby wstą pie nia
do wspól noty men no nic kiej.

W cza sie roz mowy czuł wspar cie ojca Gret chen. Męż czy zna mó wił mało,
na sta wia jąc się głów nie na słu cha nie, ale tych kilka zdań, które wy po wie- 
dział, bar dzo mu po mo gło. Gdy tylko wy je chali poza wieś, nie omiesz kał
mu za to po dzię ko wać.

– Pa nie Dyck, dzię kuję, że się pan za mną wsta wił.
– Daję panu szansę, a co pan z tym zrobi, to czas po każe.
– Nie zmar nuję jej, obie cuję.
–  Pro szę nie obie cy wać i  od razu so bie za pa mię tać, że w  na szej wie rze

jest za kaz skła da nia przy siąg. Dla tego też nikt z nas ni gdy nie zaj muje rzą- 
do wych sta no wisk i musi pan mieć świa do mość, że i pana to do ty czy. Poza
tym – ścią gnął lekko uzdę i pod je chał bli żej hra biego – od kiedy pan wy je- 
chał, moja córka cho dzi za my ślona i  przy ga szona. Mógł bym jej zna leźć
męża w na szej wspól no cie bez naj mniej szego pro blemu. Ma jętna jest, pra- 
co wita i ładna.

Hra bia skrzy wił się, sły sząc te słowa.
– Wy peł ni łaby moją wolę i wy szła za wska za nego męż czy znę. Nie chcę

jed nak jej uniesz czę śli wiać. Ła twiej bo wiem żyje się i  pra cuje, ma jąc



u boku osobę, na któ rej nam za leży, która nas wspiera i daje ra dość.
– Za cne za ło że nie.
–  Ow szem. U  was nie zbyt po pu larne. Że ni cie się, ma jąc na wzglę dzie

sta tus spo łeczny i ma jąt kowy.
– Wy tak nie ro bi cie? – za py tał Jó zef.
– Nie kiedy, ow szem, i u nas tak bywa. Jed nak naj waż niej sze jest to, ja- 

kim czło wie kiem jest dana osoba. Nikt z nas ni gdy nie ze zwoli na mał żeń- 
stwo, ma jąc choć cień po dej rze nia, że kan dy dat jest oszu stem, kłamcą czy
wi chrzy cie lem.

– Tym bar dziej więc się cie szę, że do sta łem szansę.
He in rich cmok nął na ko nia i przy spie szył. Hra bia po szedł w jego ślady.
– Uczci wie też panu po wiem, hra bio, że my ślę przy szło ściowo, o na szych

wnu kach i pra wnu kach. – Chrząk nął, jakby spe szony nad mierną wy lew no- 
ścią swo jej wy po wie dzi, ale kon ty nu ował: – Jest nas co raz mniej. Od czasu
gdy wielu na szych współ braci wy je chało do Ro sji z obawą pa trzę na młode
po ko le nia, któ rych moż li wo ści ma try mo nialne się zmniej szają.

–  Są dzi łem, że wa sze ro dziny za li czają się ra czej do bar dzo licz nych.
Czyż bym się my lił?

– Nie myli się pan. Każde mał żeń stwo, je śli ina czej nie zde cy do wał Bóg,
ma wiele dzieci.

– Więc jaki jest pro blem? – drą żył hra bia.
– Ge ne tyczny, że tak po wiem. – Na po liczki star szego męż czy zny wpły- 

nął krwi sty ru mie niec, któ rego barwę jesz cze uwy pu klały po si wiałe bo ko- 
brody. – Od se tek lat – za czął po chwili stłu mio nym gło sem Dyck – na sze
ro dziny za wie rają mał żeń stwa w  ogra ni czo nej spo łecz no ści. Oczy wi ście
pil nu jemy, żeby po kre wień stwo nie było zbyt bli skie, ale jest to nie zwy kle
trudne. Tak na prawdę na chwilę obecną wszy scy je ste śmy ze sobą złą czeni
wię zami krwi, a to ni gdy nie jest do bre. Ro zu mie pan?

Hra bia ro zu miał aż za do brze. Miał nie od parte, nie zno śne wra że nie, że
zo stał po trak to wany jak koń roz pło dowy, któ rego wpro wa dza się do stajni,
żeby prze mie szał i  uszla chet nił krew. Było to bar dzo nie miłe uczu cie.



Szybko jed nak prze gnał je z  głowy. He in rich miał ra cję. Nie jest do brze,
gdy ro dziny od wielu po ko leń biorą śluby mię dzy sobą. Wi dział efekty
w  uty tu ło wa nych, za moż nych ro dzi nach szla chec kich, gdzie z  po ko le nia
na po ko le nie ro dziło się co raz wię cej ane micz nych, po dat nych na różne
cho roby i  skrzy wie nia osób. Moż li wo ści i  u  nich z  roku na rok były co raz
mniej sze, a  prze cież ro dzin szla chec kich było dużo wię cej niż men no nic- 
kich.

My śle nie Dycka za sko czyło go, bo nie spo dzie wał się ta kich prze my śleń
u za moż nego, ale bądź co bądź zwy kłego, nie wy kształ co nego chłopa.

– Ura zi łem pana? – za py tał po dłuż szej chwili mil cze nia He in rich.
–  Nie, ab so lut nie. Za my śli łem się nad pana sło wami i  przy znaję słusz- 

ność tym stwier dze niom. U  nas także jest to za uwa żalne, choć pew nie
w mniej szym stop niu, gdyż mamy więk sze pole ma newru.

– Za my ka nie się w ob rę bie okre ślo nej spo łecz no ści ma nie wy po wie dzia- 
nie wiele za let i ogrom nie so bie ce nię na szą alie na cję, ale nie kiedy i o ta- 
kich aspek tach trzeba po my śleć.

– Zga dza się – przy tak nął Ko czo row ski.
– Uzna łem więc, że skoro tak panu za leży na mo jej córce i dla niej chce

pan cał ko wi cie prze war to ścio wać swoje ży cie, a i jej pan nie jest obo jętny,
to do sko nała oka zja, żeby po my śleć o przy szłych po ko le niach.

–  To dość no wa tor skie po dej ście do te matu. Jed nak nie tylko zga dzam
się z  pana po glą dami, ale i  są mi one bar dzo na rękę  – po wie dział Jó zef,
uśmie cha jąc się sze roko.

–  Mimo na szej izo la cji sporo się u  nas zmie niło. Nie od ci namy się od
świata, więc prze ni kają do nas za cho dzące w nim zmiany. Oba wiam się, że
z  cza sem bę dzie nam co raz trud niej za cho wać za sady i  spo sób ży cia, ale
mam ogromną na dzieję, że jesz cze ani ja, ani moje dzieci i wnuki nie będą
mu siały bo ry kać się z tym pro ble mem.

– Zo sta li ście, mimo że wielu z was emi gro wało – za uwa żył hra bia. – To
też chyba coś no wego w wa szej hi sto rii.



– W za sa dzie tak. Bio rąc jed nak pod uwagę, jak po to czyły się losy tych,
któ rzy wy je chali do Ro sji, to nie ma już na świe cie ta kich wa run ków, ja kie
mieli pierwsi przy by sze na pol skie wtedy zie mie. Wszystko się zmie nia
i choć nie chcemy, to i my mu simy tro chę do sto so wać swoje ży cie do cza- 
sów współ cze snych, żeby w ogóle móc za cho wać swoją wiarę i za sady.

–  Nie jest wam ła two. Z  jed nej strony ewan ge licy, bap ty ści, lu te ra nie,
a z dru giej ka to licy.

– Sta ramy się żyć ze wszyst kimi w zgo dzie, ale sporo nas to kosz tuje –
od parł He in rich, uśmie cha jąc się sze roko.  – Nie da się ukryć, że do brze
nam się wie dzie, więc żą dają od nas co raz to in nych, wyż szych po dat ków,
da nin i spłat. Póki jed nak mo żemy ku pić po kój i spo kój, ro bimy, co w na- 
szej mocy, żeby spro stać fi nan so wym żą da niom.

– Tak, pie nią dze mają nie zwy kłą moc. Go rzej, gdy się ich nie ma.
– Wła śnie – przy tak nął Dyck. – Dla tego też pra cu jemy ciężko, nie ustan- 

nie roz wi jamy na sze go spo dar stwa i umie jęt no ści. Mó wią nie kiedy, że je- 
ste śmy chy trzy, ale to nie prawda. Je ste śmy po pro stu oszczędni, bo za wsze
gdzieś z tyłu głowy jest myśl i obawa, że po ja wią się ko lejne da niny, które
bę dziemy mu sieli uiścić, żeby spo koj nie funk cjo no wać na tych zie miach.

– Ży je cie zgoła ina czej niż my, ale za sob ność wa szych do mów oraz ob fi- 
tość po sił ków w ni czym nam nie ustę puje – za uwa żył Jó zef. – Prawdą jed- 
nak jest i  to, że wa sze go spo da rze nie od biega od na szego. Nie wi dzia łem
pro cesu two rze nia, ale wi dzę efekty. Na Żu ła wach są nie zwy kle ży zne zie- 
mie, do brze za rzą dzane. Zmyśl nie utwo rzony sys tem me lio ra cji na pewno
znacz nie uła twia uprawę.

He in rich po słał mu za sko czone spoj rze nie.
– Wi dzę, że hra bia co nieco wie o roli.
– Nie mam zbyt du żej wie dzy ani umie jęt no ści, ale nie je stem zu peł nym

igno ran tem. Po wiem na wet, że mocno mnie to in te re suje, ale re ali za cja
mo ich za mie rzeń nie była moż liwa.

– Tu bę dzie miał pan znaczne pole do ma newru, a i ja, i mój syn chęt nie
po dzie limy się wie dzą. Gdy – do dał z na ci skiem – wstąpi pan już do na szej



ro dziny.
–  Dzię kuję. Rady jed nak będę po trze bo wał tro chę wcze śniej, a  na wet

i po mocy.
– Tak?
– Nie da leko mieszka mój przy ja ciel Ignacy Chrza now ski, lecz jego o po- 

moc pro sić nie mogę, a ni kogo in nego tu nie znam.
– Cóż to za przy ja ciel, skoro nie można go pro sić o przy sługę?
W  gło sie He in ri cha sły chać był słuszne zdzi wie nie. Jó zef jed nak nie

chciał wy ja wić Dyc kowi, że jesz cze Igna cemu nic o swoim po my śle nie po- 
wie dział i w su mie na wet nie za mie rzał.

–  Ba ron Chrza now ski nie ma wie dzy na  in te re su jący mnie te mat  – za- 
czął dy plo ma tycz nie Ko czo row ski. – Chcę na być tu do brej ja ko ści zie mię.
Naj le piej, gdyby była z  do mem i  bu dyn kami go spo dar czymi, a  je śli ta kiej
nie ma, ła two temu za ra dzę, sta wia jąc nowe, ale to znacz nie wy dłuży całe
przed się wzię cie. Stąd więc moja prośba do pana. Może wie pan o  ja kiejś
od po wied niej ziemi tu dzież go spo dar stwie na sprze daż?

– Ro zej rzę się. Jak duże ma być?
– Szcze rze, to po ję cia nie mam. Tu też więc bym pro sił o po moc.
–  Różne mają, w  za leż no ści od za sob no ści, wia domo, jak wszę dzie, ale

i od liczby po tom stwa. Naj więk sze ro dziny mają od dwu na stu do sie dem- 
na stu włók[17]. To sporo ziemi, ale i mnó stwo pracy. Więk szość ma po pięć,
sie dem włók.

– Co więc mi pan ra dzi?
– Na po czą tek może te sie dem włók niech pan na bę dzie, a póź niej naj- 

wy żej do kupi.
– Ra cja. Do bry to bę dzie po czą tek, tym bar dziej że mu szę się sporo na- 

uczyć.
– I tak sam pan tego nie ob robi. U nas pra cuje się ro dzi nami.
– Zdaję so bie z tego sprawę. Na po czą tek po my ślę o ja kimś pa robku albo

dwóch.



– Tylko niech pan pa mięta, że u nas ina czej lu dzi się trak tuje niż u was –
prze strzegł Dyck. – Z sza cun kiem. Na wet je śli to za leżni od nas pa rob ko- 
wie.

– Wiem i ce nię to bar dzo. Ta za sada bę dzie obo wią zy wała i w moim go- 
spo dar stwie.

– Zo ba czymy.
Nie za brzmiało to zbyt en tu zja stycz nie, ale Jó zef nie za mie rzał zra żać

się dro bia zgami. Po sta no wił, że swoją pracą i za an ga żo wa niem zy ska przy- 
chyl ność men no ni tów. Ski nął więc po ta ku jąco i ręką wska zał na wi doczne
w od dali go spo dar stwo Dyc ków.

– Mam jesz cze jedną prośbę. Ostat nią.
– Sporo tych próśb.
– Wiem, ale to dla mnie bar dzo ważne.
– Słu cham więc, cóż jest ta kiego waż nego.
– Ju tro rano ru szam do ma jątku w Wi to sła wiu, żeby tam wszystko for- 

mal nie po za ła twiać. Zaj mie mi to na pewno kilka ty go dni, więc chciał bym
przed od jaz dem po roz ma wiać i po że gnać się z Gret chen.

Star szy męż czy zna wes tchnął prze cią gle, a w ką ciku ust po ja wił się ni kły
uśmiech.

– Mo głem się tego w su mie spo dzie wać. Za pewne i moja córka pra gnie
z pa nem po roz ma wiać.

– Czy by łaby więc szansa na od wie dze nie jej?
– Do brze, pro szę przy je chać wie czo rem, na ko la cję.
Jó zef uchy lił ka pe lu sza w ge ście po dzię ko wa nia. Oj ciec Gret chen z każdą

ko lejną roz mową znacz nie zy ski wał w jego oczach. Ce nił pra co wi tość, in te- 
li gen cję, za rad ność, ale i da le ko wzrocz ność tego chłopa. Z lek kim za wsty- 
dze niem przy znał też, że wiele może się od niego na uczyć, bo są dzie dziny
w któ rych jego wie dza znacz nie prze kra cza tę, którą po siadł dzięki książ- 
kom i  edu ka cji. Czuł, że czeka go nie zwy kle in te re su jące ży cie w  men no- 
nic kiej wspól no cie.

I pełne mi ło ści. U boku uko cha nej Gret chen.



Ten cel, choć da leki i nie ła twy do osią gnię cia, mo ty wo wał go nie ustan nie
do dzia ła nia.
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Ko la cja prze bie gła w nie zwy kle życz li wej at mos fe rze. Stół ugi nał się od po- 
traw, które przy go to wały z matką w ogrom nej ilo ści i nie zwy kłej róż no rod- 
no ści. Ja cob, mimo jej obaw, bez pro blemu za ak cep to wał Jó zefa w  roli
ewen tu al nego szwa gra. Wy da wał się na wet za do wo lony z  ta kiego ob rotu
sprawy. Je dyną osobą, która scep tycz nie pod cho dziła do tego po my słu, była
An n chen. Gret chen jed nak li czyła na to, że z cza sem zmieni zda nie i po lubi
Jó zefa.

– Pa nie Jó ze fie, oj ciec mó wił, że szuka pan ziemi do ku pie nia – za gad nął
Ja cob, gdy byli przy de se rze.

–  Ow szem, tak wła śnie jest  – przy tak nął Jó zef.  – Sły szał pan o  ja kiejś
ofer cie?

– Pew nie. Tylko nie wiem, czy sześć włók to wy star cza jąca wiel kość go- 
spo dar stwa.

–  Któż to zie mię sprze daje?  – za in te re so wał się He in rich.  – Nic o  sze- 
ściow łó ko wym are ale nie sły sza łem.

– Pen ne ro wie z Tie gen ha gen – od parł, lekko zmie szany. – Znasz sprawę.
–  My śla łem, że Cor ne lius miał trzy na ście włók. Ba! Wręcz je stem pe- 

wien, że tak było.
–  Na tu ral nie, do brze oj ciec pa mięta. Tylko  – od chrząk nął  – oni ca ło ści

nie sprze dają, tylko tę część Elisy. Resztę Cor ne lius za mie rza upra wiać.
– To do bra zie mia? – za in te re so wał się Jó zef, spo glą da jąc ukrad kiem na

Gret chen. Był go towy brać co kol wiek, byle szyb ciej za miesz kać bli sko uko- 
cha nej.



He in rich po ki wał ener gicz nie głową.
– Bar dzo do bra i na wet nie da leko stąd.
– W do datku sprze dają z do mem i bu dyn kami go spo dar czymi – wtrą cił

Ja cob. – Cał kiem ładny i duży dom pod cie niowy. Li czy ja kieś sie dem dzie- 
siąt lat, ale jest w ide al nym sta nie. Bar dzo za dbany.

– Prawdę mój syn mówi. Dom piękny i po rząd nie zbu do wany. Obora ze
sto dołą stoją jako osobny bu dy nek, co jest nieco uciąż liwe zimą, ale ma też
swoje za lety. Je śli więc te sześć włók panu wy star czy, to bym po le cał.

– A pa nienka Gret chen, co są dzi o  tym domu? – za py tał Jó zef mil czącą
dziew czynę. – Wi działa go panna kie dyś?

Po czuła się lekko spe szona, gdyż wszyst kie spoj rze nia skie ro wały się
w jej stronę.

Upiła łyk kawy i ośmie lona peł nym czu ło ści uśmie chem Jó zefa po sta no- 
wiła szcze rze po wie dzieć, co my śli o domu Pen ne rów.

–  Nie by łam ni gdy w  środku, ale z  ze wnątrz wi dzia łam ten dom kilka
razy. Za równo on, jak i obej ście pre zen tują się wspa niale. Jest tam też duży
ogród i sad – od parła, oczami wy obraźni wi dząc sie bie i Jó zefa sie dzą cych
pod pod cie niem i pa trzą cych na gro madę bie ga ją cych dzieci. – A nie da leko
pły nie rzeka. To do bre miej sce do za miesz ka nia.

– By łam kie dyś w środku – nie ocze ki wa nie ode zwała się An n chen. – Po- 
miesz cze nia są roz miesz czone kla sycz nie, w  spo sób ty powy dla tych do- 
mów, a  więc bar dzo funk cjo nal nie. Nie wiem jed nak, czy hra biemu taki
dom bę dzie od po wia dał. Chyba przy wykł pan do in nych wa run ków.

– Cóż, tam za mieszka Jó zef Ko czo row ski, nie hra bia, więc je śli dom po- 
doba się pa nience Gret chen, to i dla mnie bę dzie od po wiedni. Nie po trze- 
buję luk su sów i  wcale ich nie po żą dam  – od parł spo koj nie Jó zef, sły sząc
przy tyk pani Dyck.  – Świa do mie po rzu cam swoje do tych cza sowe ży cie
i wcale nie będę za nim tę sk nił. Nie za mie rzam też tu od wzo ro wy wać wa- 
run ków, w ja kich daw niej ży łem. Dom pod cie niowy, a wi dzia łem ich w ży- 
ciu kilka, w  zu peł no ści mi wy star czy. Rzekł bym na wet, że te domy w  ni- 
czym nie ustę pują dwor kom szla chec kim.



– Róż nie bywa – wtrą cił He in rich – bo są mniej sze i więk sze domy pod- 
cie niowe. Ten aku rat jest spory, a przy tym bar dzo kunsz tow nie ozdo biony
ar chi tek to nicz nymi de ko rami.

–  Czy mógłby pan za tem w  moim imie niu pod jąć roz mowy na te mat
kupna tej ziemi wraz z  do mem i  bu dyn kami? Nie chciał bym prze dłu żać
mo jego po bytu tu taj, ale za dwa, trzy ty go dnie będę z po wro tem i o ile bę- 
dzie to moż liwe od razu bym tam za miesz kał.

– Nie chce pan naj pierw obej rzeć przed kup nem? – W gło sie Dycka była
lekka przy gana. – To po ważna de cy zja i dość kosz towna, więc warto zo ba- 
czyć, co jest ofe ro wane.

– Ma pan ra cję, ale po pierw sze, to nie znam się na tym kom plet nie, więc
i tak na pana zda nie bym w tej kwe stii się zdał. Po dru gie, skoro dom po- 
doba się pa nience Gret chen, to i mnie się spodoba. A po trze cie, taka oka- 
zja może szybko się nie tra fić. Jest i zie mia, i dom bli sko pań stwa, więc nie
ma co się za sta na wiać, tylko trzeba brać.

–  Jak tak na to spoj rzeć, to jest w  tym słusz ność  – za uwa żył He in rich
Dyck. – Ro zu miem, że jest pan zde cy do wany?

– Tak.
– Do brze, pod je dziemy tam z Ja co bem i zaj miemy się ne go cja cjami.
– Dzię kuję – od parł z wdzięcz no ścią Jó zef. – Dzię kuję rów nież za za pro- 

sze nie i  ko la cję. Mu szę już pań stwa opu ścić, bo o  świ cie pla nuję ru szyć
w drogę.

Po dzię ko wa nia przy jęto życz li wie i  po krót kim po że gna niu na stała
wresz cie chwila, na którą tak bar dzo cze kała za równo Gret chen, jak i Jó zef.

Gdy tylko za mknęły się za nimi drzwi przy cią gnął dziew czynę do sie bie
i żar li wie po ca ło wał. Była mocno za sko czona. Spo dzie wała się przy tu le nia
czy po ca łunku w  dłoń, ewen tu al nie w  po li czek, nie zaś ta kiego wy bu chu
na mięt no ści. Ule gła jed nak go rą cym ustom Jó zefa. Po zwo liła, żeby ją ob jął
i ca ło wał, a w prze rwach szep tał pełne mi ło ści słowa.

– Gret chen, uko chana moja. Znowu mu szę cię opu ścić, ale po wrócę naj- 
szyb ciej jak się da i zo stanę już na za wsze. Bę dziesz na mnie cze kała?



– Oczy wi ście. – Była wdzięczna, że jest tak ciemno i nie wi dzi jej pur pu- 
ro wej z za wsty dze nia twa rzy.

– I nie po my ślisz, jak ostat nio, że o to bie za po mnia łem?
– Nie, te raz wiem, że wró cisz.
– Za wsze, za wsze będę do cie bie wra cał.
Przy tu lił ją mocno do sie bie, ko ły sząc lekko w ra mio nach.
– Jó ze fie, a co z twoją ro dziną? Jak oni to przyjmą?
– Nie będą za do wo leni, to pewne, ale nie kło pocz się tym. Szybko zro zu- 

mieją, że to naj lep sze wyj ście. Oni będą szczę śliwsi beze mnie, a  ja bez
nich. Ra zem stwo rzymy nowy dom i nową ro dzinę, Gret chen. Nie mogę się
do cze kać, kiedy zo sta niesz moją żoną.

– Tro chę to po trwa, Jó ze fie, i do końca nie jest pewne, jaką de cy zję po- 
dej mie wspól nota.

–  Zro bię, co trzeba, żeby prze ko nać do sie bie pana Fo tha. Twój oj ciec
obie cał mnie wspie rać, więc wie rzę, że uda nam się zy skać przy chyl ność
zboru.

– Będę się o to mo dliła. I o twój szybki, szczę śliwy po wrót.
– Gret chen?
– Tak?
–  Na pewno tego chcesz? Wiem, że się zgo dzi łaś, ale... je steś prze ko- 

nana, że chcesz spę dzić ze mną resztę ży cia?
– Ry chło w czas, Jó ze fie, o to py tasz. – Ro ze śmiała się ci cho, chło nąc jego

za pach i głasz cząc lekko poły płasz cza. – Gdy bym nie chciała cię po ślu bić,
od razu bym to po wie działa. Poza tym na pewno nie po zwo li ła bym ci się
ca ło wać.

Myśl o tym, że kto inny miałby trzy mać ją w ra mio nach i ca ło wać, spra- 
wiła, że ogar nęła go ogromna za zdrość. Od su nął ją tro chę od sie bie i wpił
się w jej usta łap czy wie.

Czuła jego mięk kie usta na swo ich. Miała wra że nie, że mię dzy nimi
prze ni kają iskry. Nie prze szka dzał jej na wet wąs, który ła sko tał ją w  po- 



liczki. Cie szyła się chwilą, wie dząc, że ko lejna tak szybko nie na stąpi.
Nie miała po ję cia, ile czasu tak tkwili sple ceni w na mięt nym uści sku, ale

par ska nie ko nia, który uwią zany na po dwórku do drąga za czął się nie cier- 
pli wić, przy wo łało ich do rze czy wi sto ści.

– Mu szę iść.
– Wiem, uko chana, tylko tak trudno mi się z tobą roz stać.
– Wróć więc jak naj szyb ciej.
W  od po wie dzi znowu ją po ca ło wał. Tym ra zem je dy nie mu ska jąc usta.

Prze lotny po ca łu nek roz cza ro wał ją, a uczu cie to tak za wsty dziło, że po ma- 
chaw szy mu, prędko we szła do domu.

Matka sprzą tała izbę, więc od razu tam się skie ro wała, żeby po móc.
–  Długo od pro wa dza łaś hra biego  – za uwa żyła z  przy ganą An n chen.  –

Twoje za cho wa nie mnie za ska kuje i mu szę ci po wie dzieć, że mi się nie po- 
doba.

Dziew czyna spu ściła oczy i  szybko za częła zbie rać na czy nia na tacę,
żeby nie mu sieć pa trzeć matce w oczy.

–  Chcie li śmy chwilę po roz ma wiać  – po wie działa po chwili, si ląc się na
spo kojny ton. – Jest sporo spraw do usta le nia.

–  Na usta le nia przyj dzie czas, gdy Got tlieb Foth wy razi zgodę na wasz
ślub. A na ra zie nic jesz cze nie jest wia dome.

Słowa matki, praw dziwe, a więc nie zwy kle bo le sne, ugo dziły ją w serce.
– Dla czego je steś mu taka prze ciwna? Oj ciec go za ak cep to wał, Ja cob też

i na wet star szy zboru dał mu szansę, a sama wiesz, że gdyby nie chciał go
wi dzieć w na szej wspól no cie, to na wstę pie uciąłby wszyst kie roz mowy.

– Foth to mą dry czło wiek, który za wsze in nym daje szansę.
– To może ty też daj ją Jó ze fowi?
– Boję się, córko – od parła An n chen z tro ską w gło sie. – O cie bie się boję.

On po cho dzi z  in nego świata, ma inne za sady i  le piej dla cie bie by było,
gdy byś wy szła za mąż za ko goś od nas.

– Może ła twiej, ale czy le piej?



Matka nic na to nie od po wie działa. Chwy ciła kilka ta le rzy i nie pa trząc
już na córkę, wy szła z  izby. Gdy tylko za An n chen za mknęły się drzwi,
Gret chen od sta wiła tacę i  z  tkli wym roz rzew nie niem przy tknęła palce do
ust, które przy jem nie mro wiły. Wciąż czuła smak po ca łun ków Jó zefa. Była
prze siąk nięta jego za pa chem, sło wami i tę sk notą wy peł nia jącą każdy skra- 
wek jej za ko cha nego ciała.
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Szybki po wrót Jó zefa do domu skon fun do wał za równo Ka rola, jak i matkę,
któ rzy po sta no wili urzą dzić bal po łą czony z  po lo wa niem. Wie dzieli, że
dzie dzic nie po chwala ta kich hec, więc wy ko rzy stali jego nie obec ność i ro- 
ze słali za pro sze nia za równo do są sia dów, jak i dal szych zna jo mych. I choć
do balu zo stały dwa dni, w domu wręcz ro iło się od ob cych. Wszyst kie po- 
koje we dwo rze były za jęte. Włącz nie z jego sy pial nią oraz gar de robą. Ka rol
bez par donu roz go ścił się w po miesz cze niach przy pi sa nych bratu.

– Jó ze fie! Mar twi łam się, że nie bę dzie cie bie na balu – za świer go tała Ja- 
dwiga, która do strze gła go przez okno i  cze kała w  holu, żeby się przy wi- 
tać – a tak bar dzo li czy łam na spo tka nie z tobą i roz mowę.

–  Wi taj, Ja dwigo.  – Przy wo łał uśmiech na twarz, skło nił się przed nią
szar mancko i uca ło wał jej białą, wy pie lę gno waną dłoń. – Cie szę się, że cię
wi dzę, ale ja tylko na chwilę.

– Jak to, Jó ze fie? Nie bę dziesz na balu? Ani na po lo wa niu?
– Wła śnie, synu – głos matki roz legł się za jego ple cami – znowu pla nu- 

jesz nas opu ścić?
– Ow szem, za chwilę o tym po roz ma wiamy. Gdzie Ka rol?
–  Chyba w  swo ich  – chrząk nęła spe szona  – zna czy w  two ich po ko jach.

Przy je chało bar dzo dużo go ści i mu sie li śmy zro bić małe ro szady.
– Ro zu miem. Idę go więc po szu kać. Ja dwigo – zwró cił się do mło dej ko- 

biety – ży czę przy jem nego po bytu w na szych wło ściach.
– Och, byłby przy jem niej szy, gdy byś po zo stał na balu. Po wspo mi na li by- 

śmy czas dzie ciń stwa oraz psoty, które ro bi li śmy mo jej gu wer nantce.



– Biedna ko bieta, co ona się z nami miała – od parł Jó zef z uśmie chem.
– Prze myśl to, może uda ci się jed nak zo stać?
–  Tu nie ma co my śleć  – wtrą ciła matka.  – Oczy wi ście, że zo sta nie na

balu.
– Nie jest to moż liwe, ale wie rzę, że Ka rol god nie mnie za stąpi.
Matka zro biła obu rzoną minę, a dziew czyna wy gięła usta w pod kówkę.

Jó zef zi gno ro wał te dąsy i prze ska ku jąc po dwa schodki, wbiegł na pierw- 
sze pię tro i skie ro wał się do zaj mo wa nych przez sie bie po miesz czeń.

Młod szy Ko czo row ski sie dział roz party w  jego ulu bio nym fo telu i  ćmił
fajkę.

– O, syn mar no trawny po wró cił – stwier dził Ka rol z iro nicz nym uśmie- 
chem. – W sam raz na bal. Bę dzie wiele pa nien na wy da niu, więc się ucie- 
szą, że przy je cha łeś. Wszak z cie bie naj lep sza par tia w oko licy.

Jó zef skrzy wił się z nie sma kiem i pod szedł do okna, po czym otwo rzył je
na oścież.

– Prze stań kop cić, bo nie dość, że nie ma czym od dy chać, to jesz cze dym
w oczy gry zie.

–  De li kat nyś, bra ciszku, de li kat nyś. Szkoda, że smród cha mów ci nie
prze szka dza. Lu bisz się z nimi bra tać.

– Lu bię – przy tak nął Jó zef. – I pla nuję na wet za cie śnić te więzi.
Ka rol roz parł się wy god niej w fo telu, wy pu ścił spory kłąb dymu i po słał

bratu za cie ka wione spoj rze nie.
– Co masz na my śli?
– Do wiesz się i to już dzi siaj po po łu dniu. Przy jedź...
Nie do koń czył, bo roz le gło się do no śne pu ka nie. Za nim któ ryś z nich za- 

re ago wał, do środka wpa ro wała matka. Z ca łej jej po stawy ema no wała taka
wście kłość, że obaj od ru chowo się wzdry gnęli. Ma ria Ko czo row ska była
spo kojną ko bietą i na wet głos pod no siła rzadko, uzna jąc, że to za cho wa nie
nie godne damy. Gdy jed nak wpa dała w  szał, każdy scho dził jej z  oczu
i ucie kał jak naj da lej od niej.



–  Mo żesz mi wy ja śnić  – wy cią gnęła oskar ży ciel sko pa lec w  stronę Jó- 
zefa – co ty wy czy niasz? Wpa dasz do dworu jak ja kiś ob wieś. Ubło cony, po- 
tar gany i zma chany! Zo bacz, jak ty wy glą dasz!

Jó zef spoj rzał na uwa lane bło tem obu wie i zro bił dwa kroki w tył, cho wa- 
jąc do wód za nie dba nia za fo te lem.

– Mia łem długą po dróż. Nie spo dzie wa łem się, że za stanę w domu tylu
go ści.

Ka rol za re cho tał zło śli wie, ale szybko umilkł pod kar cą cym spoj rze niem
matki.

– I co z tego, że się nie spo dzie wa łeś! Je steś hra bią, za wsze po wi nie neś
pre zen to wać się nie na gan nie! Poza tym, co za bajdy opo wia da łeś Ja dwi- 
dze? Nie masz czasu na bal? A to dla czego? Co jest ta kiego waż nego i pil- 
nego, że igno ru jesz do stoj nych go ści, któ rzy zje chali do two jego dworu?
Słu cham?!

Jó zef nie tak pla no wał oznaj mić swoją de cy zję, ale uznał, iż to ide alny
mo ment.

– Skoro już je ste śmy przy obo wiąz kach hra biego, to za mie rzam zrzec się
ty tułu na rzecz Ka rola.

– Co ty bre dzisz, Jó ze fie? – Matka z obu rze nia aż przy sia dła na fo telu. –
Sza leju się naja dłeś?

–  Nie, matko  – wtrą cił z  za do wo le niem Ka rol  – chyba wresz cie zro zu- 
miał, że ja le piej na daję się do tej roli.

– Na wet je śli, to nie zna czy, że ma zrze kać się ty tułu. To się nie go dzi!
Za raz wszy scy we zmą nas na ję zyki. Wy obra żasz so bie, jaka by wy bu chła
afera? Hra bia Jó zef Ko czo row ski zrzeka się ty tułu. Na tych miast do ro bią do
tego od po wied nie tło. Po są dzą cię, że je steś bez płodny, sza lony albo że Ka- 
rol wy mu sił na to bie tę de cy zję, bo ma ja kieś kom pro mi tu jące cie bie do- 
wody i po su wa jąc się do szan tażu, ode brał ci ty tuł.

– Masz, matko, nie by wałą wy obraź nię – sark nął Ka rol. – Skoro chce, to
niech się zrzeka. Taki z niego hra bia, jak z Ma cieja ku ter nogi by łaby ba let- 
nica. Ma szczę ście, że ode sła łeś go do babki, bo ja tego bez u ży tecz nego obi- 



boka ani chwili bym pod da chem nie trzy mał. Roz pusz czasz ich, roz le ni- 
wiasz, a póź niej nie ma komu pra co wać. Re zy gnuj więc, skoro chcesz, tylko
szybko, za nim wszy scy się roz bi sur ma nią, a ma ją tek ob róci się w perzynę.

–  Och, przy to bie, bra ciszku, le ni stwo chło pom nie grozi. Do sko nale
znam twoje me tody i choć wiesz, że ich nie apro buję, to i tak po ta jem nie je
sto su jesz.

– Ktoś musi trzy mać to wszystko w gar ści. Skoro ty nie po tra fisz, to ja
się tym za ją łem.

–  Za raz, za raz!  – Ma ria w  peł nym obu rze nia ge ście unio sła ręce do
góry. – Skończ cie na tych miast tę nie do rzeczną dys ku sję. Zrze ka nie się ty- 
tułu ab so lut nie nie wcho dzi w grę. Nie damy lu dziom po wodu do plo tek.
I tak zbyt czę sto mają nas na ję zy kach. To można roz wią zać ina czej.

– Niby jak? – W sło wach Ka rola sły chać znie cier pli wie nie. – Da lej mam
od wa lać czarną ro botę za pa ni czyka? On so bie jeź dzi, do kąd chce i na ile
chce, a ja tkwię w tej za py zia łej wio sce, trosz cząc się o ro dowe wło ści. Wło- 
ści, które on odzie dzi czył. Pil nuję jak ja kiś na jemny rządca czy inny wy rob- 
nik. Mowy nie ma, że bym da lej da wał się wy ko rzy sty wać. Jó zef po szedł po
ro zum do głowy, chce zre zy gno wać z ty tułu, niech więc to zrobi. Przejmę
schedę po nim i będę da lej ro bił to, co ro bię, czyli pra co wał i za rzą dzał, ale
na swoim, dla sie bie i swo ich po tom ków, a nie dla tego la wi ranta, który cią- 
gle buja w ob ło kach i ide ali zuje cha mów.

– Nie ide ali zuję, lecz chcę lep szego ich trak to wa nia oraz uczci wego wy- 
na gra dza nia za pracę – oznaj mił Jó zef.

– Na czy ta łeś się tych mod nych bzdur, które wy pi sują w ga ze tach, a na- 
wet pu bli kują w  szma tła wych książ kach, i  po wta rzasz jako prawdy ob ja- 
wione  – za grzmiał Ka rol, pod ry wa jąc się z  fo tela.  – Zejdź na zie mię, bra- 
ciszku! To pro stacy, ale bar dzo cwani. Tak pra gnęli znie sie nia pańsz czy zny
i  co do brego z  tego wy ni kło? Nic! Łu pią nas z  każ dej strony i  wiecz nie
oszu kują. Bia do lić po tra fią, ale pra co wać, to już nie, ny gusy jedne!

–  W  tej kwe stii za wsze mie li śmy roz bieżne zda nia  – od parł Jó zef, si ląc
się na spo kój. – Nie mniej pod ją łem de cy zję, że zrze kam się ty tułu i zda nia
nie zmie nię.



– Słusz nie! – Na przy stoj nej, lekko dra pież nej twa rzy Ka rola po ja wił się
pe łen sa tys fak cji uśmiech. – My ślę, że da się to szybko i bez pro blemu za ła- 
twić.

– Nie są dzę. – Ma ria nie kryła obu rze nia. – Le piej, żeby zo stało tak, jak
jest. Bez zbęd nych szo pek, zrze ka nia się ty tu łów i  tych wszyst kich ce re- 
gieli.

– Matko, jest jesz cze coś, o czym mu szę wam po wie dzieć.
– Ha! Tak czu łem, że coś się za tym kryje – prych nął Ka rol. – Ja każ to fi- 

lan tro pijna myśl ci przy świeca? Chcesz po świę cić ży cie na nie sie nie ka- 
ganka oświaty wśród chło pów? A może za mie rzasz wstą pić do du cho wień- 
stwa?

– Nic z tych rze czy. Choć – do dał po chwili na my słu Jó zef – tak cał kiem
się nie my lisz.

– Bóg mnie po ka rał ta kim sy nem! Có żeś znowu wy my ślił?
– Sprze dam zie mie na le żące do mnie. Oczy wi ście, Ka rolu, masz pierw- 

szeń stwo, je śli chcesz na być pola, łąki i lasy le żące za Mro czą, to chęt nie ci
je od sprze dam.

– Po co mam ku po wać zie mię? – prych nął znów młod szy z braci. – Zrzek- 
niesz się ty tułu, to i prawo do ziemi stra cisz.

– Ow szem, ale nie do tej. Pa mię tasz? – Spoj rzał na brata spod przy mru- 
żo nych po wiek.  – Tam ten areał za pi sała mi bab cia i  on nie wcho dzi do
masy spad ko wej ani nie jest zwią zany z ty tu łem. Je śli więc chcesz ją na być,
to mu sisz mi za pła cić. Cenę ryn kową.

–  Jaki hardy w  ne go cja cjach się zro bi łeś. Szkoda, że do chło pów taki
ostry nie je steś, tylko cią gle im po bła żasz.

– Oni nie mają ani pie nię dzy ani moż li wo ści, by swój byt ja koś zna cząco
po pra wić. Ty zaś masz środki, a jesz cze do dat kowe otrzy masz, żeby za zie- 
mię za pła cić.

– Prze my ślę to. Kiedy zrzek niesz się ty tułu?
– Naj szyb ciej, jak się da.



–  Osza le li ście! Obaj!  – Ma ria wstała i  za częła ner wowo cho dzić po po- 
koju. – To są fa na be rie! Zwy kłe fa na be rie, więc nie trak tuj tego, Ka rolu, po- 
waż nie. Jó zef pew nie się zde ner wo wał, gdy zo ba czył tylu go ści. W do datku
za ją łeś jego po miesz cze nia, więc mógł się po czuć ura żony, ale to zbyt błahe
po wody, żeby uspra wie dli wić taki sza leń czy czyn.

– Masz ra cję, matko – przy tak nął Jó zef. – To nie jest po wód. Z in nej przy- 
czyny zde cy do wa łem się na taki krok.

– Cie kawe z ja kiej? Słusz ność ma Ka rol, że chcesz się dla ludu po świę cić?
Czy może księ dzem chcesz zo stać? To jesz cze prze szłoby wśród to wa rzy- 
stwa. Po wiemy, że do zna łeś ob ja wie nia czy też inna ła ska pań ska na cie bie
spły nęła. – Lekki uśmiech po ja wił się na jej ustach. – Tak, to da się wy tłu- 
ma czyć, a jak po roz ma wiamy z hra bią Za wadz kim, to może i bi sku pem za
ja kiś czas zo sta niesz.

– Pla nuję się oże nić, matko.
– Co?! To ja już nic nie ro zu miem, Jó ze fie. Pla nu jesz wziąć ślub, a zrze- 

kasz się ty tułu i ma jątku? Synu? Coś z twoją głową nie tak?
–  Wy bacz, nie tak pla no wa łem was po in for mo wać, ale wi dzę, że nie

mam in nego wyj ścia, jak wszystko wy tłu ma czyć.
Ma ria naj pierw po czer wie niała, póź niej zbla dła. Spoj rzała na Jó zefa, po

chwili na Ka rola i znowu na Jó zefa.
– Słu chamy więc, mówże!
– Mu szę za cząć od po czątku – stwier dził i pod szedł do barku, na któ rym

stała ka rafka z  ko nia kiem. Na lał so bie hoj nie do szklanki, po czym dusz- 
kiem wy pił pa lący tru nek. Gdy w  jego ciele roz lało się przy jemne cie pło,
kon ty nu ował:  – Zimą, gdy od wie dza łem Igna cego, mia łem nie miłą przy- 
godę. W cza sie jazdy zła pała nas śnie życa.

– Matko święta! I nic mi, synu, nie po wie dzia łeś?
–  Nie chcia łem cię nie po trzeb nie mar twić. Wszystko do brze się skoń- 

czyło, wró ci łem cały i zdrowy do domu, więc nie było po trzeby wra cać do
tych chwil.



– Jed nak jest po trzeba – wtrą cił iro nicz nie Ka rol. – Mróz wi dać uczy nił
ja kieś szkody w twoim mó zgu.

– Ra czej sercu – mruk nął do sie bie Jó zef i na lał ko lejną por cję ko niaku.
–  Jak do tego do szło?  – do cie kała Ma ria, lu stru jąc uważ nie syna, jakby

chciała się do szu kać oznak prze mar z nię cia. – Mocno ucier pia łeś?
– Prze mar z li śmy srogo wszy scy trzej. Jed nak Ma ciej i An toni są za har to- 

wani, przy zwy cza jeni do zimna, więc szybko do sie bie do szli. U  mnie
wdało się za pa le nie oskrzeli i było ry zyko, że zła pię za pa le nie płuc.

–  O  Boże! Tylko nie to! Twój oj ciec umarł na za pa le nie płuc. To by łoby
okrutne, prze okrutne, gdyby los po now nie za drwił z nas w ten sam spo sób.

– Na szczę ście dzięki do brej opiece udało się unik nąć naj gor szego.
– Wie dzia łam, że Ignaś to po rządny i od po wie dzialny czło wiek. Nie zo- 

sta wił cię bez po mocy.
– Ow szem, Ignacy jest po rząd nym czło wie kiem, ale śnie życa zła pała nas,

gdy je cha li śmy do Gdań ska. Zna lazł nas pe wien men no nita, Ja cob. Za brał
nas do sie bie do domu, we zwał le ka rza. On, jego ro dzice i sio stra oto czyli
nas opieką i dzięki nim wszystko skoń czyło się szczę śli wie.

–  Sio stra?  – Ka rol od razu wy chwy cił zmianę w  gło sie brata.  – Pew nie
młoda i ładna, co?

– Gret chen jest nie zwy kłą ko bietą – przy znał Jó zef. – Po sta no wi łem, że ją
po ślu bię.

– Bój się Boga, synu! Co to za bred nie! Men no nitkę chcesz po ślu bić? Co
to za po mysł!

– No, bra ciszku, za sko czy łeś mnie. Nie dość, że chłopkę chcesz po ślu bić,
bo z tego, co sły sza łem, u nich nie ma szlachty ani w ogóle żad nych warstw
spo łecz nych. In te li gen cji też tam nie uświad czysz, wszystko to chłopi, to
w do datku z in no wier cami się bra tasz.

– Ab so lut nie się nie zga dzam! Żad nych chło pów w na szej ro dzi nie – za- 
pro te sto wała Ma ria. – Men no nici! Też coś! Ty na prawdę po stra da łeś zmy- 
sły, ro zum i na wet nie masz za grosz przy zwo ito ści, że mi o ta kich ab sur- 
dal nych, idio tycz nych po my słach opo wia dasz.



– Mamo, nie krzycz tak – zwró cił jej uwagę Ka rol. – We dwo rze jest mnó- 
stwo lu dzi. Nie chcę, żeby się do wie dzieli, ja kie po my sły cho dzą po gło wie
Jó ze fowi.

– Trudno pa no wać nad ner wami, gdy naj star szy syn opo wiada ta kie ba- 
nia luki. Mam wręcz wra że nie, że to ob jawy ja kiejś cho roby psy chicz nej.

–  Je stem w  pełni władz umy sło wych  – od parł z  uśmie chem Jó zef.  – Po
pro stu po sta no wi łem po rzu cić ży cie, które mnie mę czy. Za cznę żyć po
swo jemu. U boku ko biety, którą ko cham.

– Do bre so bie. – Ka rol par sk nął śmie chem. – Mój brat, hra bia, no, jesz cze
hra bia, za ko chał się w chłopce i dla niej chce po rzu cić ty tuł i ma ją tek. Do- 
prawdy, je steś głup szy niż my śla łem.

Matka su rowo spoj rzała na młod szego syna i  po krę ciła z  dez apro batą
głową.

– Ka rolu, prze stań, twoje uwagi są nie na miej scu.
– Prawdę mó wię, mamo. On jest po pro stu głupi.
Ko bieta po de szła do star szego syna i zła pała go za dło nie.
– Jó ze fie – za częła ła god nie – wiem, że czu jesz wdzięcz ność do tych lu- 

dzi, ale zro zum, oni cię zma ni pu lo wali. Nie stety, ale je steś po datny na su- 
ge stie i  ła two ule gasz ta kim sen ty men tal nym za gryw kom. Oni pew nie to
za uwa żyli i wy ko rzy stali.

–  Ab so lut nie. Byli za sko czeni moją prośbą rów nie mocno jak ty. Poza
tym wstą pie nie do wspól noty men no nic kiej nie jest ta kie pro ste. Za mie- 
rzam ku pić tam zie mię i dom. Za miesz kam wśród nich, żeby mo gli mnie
po znać i że bym ja ich po znał.

– Synu, po co to? Zu peł nie cię nie ro zu miem!
– Mu szę zy skać apro batę star szego zboru, ale i przy chyl ność po zo sta łych

człon ków. Chcą spraw dzić, czy je stem godny, żeby wstą pić w  ich sze regi,
czy by cie hra bią nie wy pa czyło mnie zbyt mocno i czy będę w sta nie przy- 
jąć ich wiarę oraz za sady, które u nich obo wią zują. Do piero gdy oni mnie
za apro bują uzy skam zgodę na po ślu bie nie Gret chen.



– Boże! Ja tego nie wy trzy mam! Nie dość, że chce zrzec się ty tułu, po ślu- 
bić ja kąś głu pią wie śniaczkę, to jesz cze zmie nia wiarę! – za wo łała drżą cym
gło sem matka. – To nie wy obra żalne. Nie chcę na wet tego słu chać!

Wy rzu ciw szy z sie bie pełne żalu słowa, wy szła z po koju i nie ba cząc na
zgro ma dzo nych w domu go ści, trza snęła drzwiami.

– Bra cie, matka ma ra cję – po wie dział po chwili mil cze nia Ka rol. – I choć
ty tuł hra biego mnie nęci, to cena jest zbyt wy soka. Wolę się z tobą mę czyć
do końca ży cia niż żyć ze świa do mo ścią, że sta łeś się zwy kłym chło pem,
od mień cem i in no wiercą, który pło dzi ba chory z ja kąś wie śniaczką.

–  Jesz cze raz po wiesz tak o  ko bie cie, którą ko cham, to ci roz walę ten
twój ary sto kra tyczny nos, z  któ rego je steś nie zwy kle dumny  – od parł ze
zło ścią. – Gret chen nie jest głu pia. Ow szem, to chłopka, ale nie zwy kle mą- 
dra, in te li gentna i by stra. I czy wam się to po doba, czy nie, ja ją po ślu bię.

Nie dał bratu szansy na od po wiedź. Z  hu kiem od sta wił trzy maną
w dłoni szklankę i po szedł w ślady matki, ale w prze ci wień stwie do niej nie
trza snął drzwiami.



Roz dział 32

 
Dom dla ubo gich w Fre ien hu ben w to so bot nie po po łu dnie tęt nił ży ciem.
Było gwarno, we soło i  pra co wi cie. Sta wiło się bo wiem sporo ochot ni ków,
któ rzy pra gnęli po móc w wio sen nych za sie wach oraz po zi mo wych po rząd- 
kach na po dwórku wo kół domu, jak i na te re nie ko ścioła. Pracy było sporo,
ale i chęci nie bra ko wało, żeby upo rać się z ko niecz nymi pra cami.

Przy je chała też Gret chen z Ja co bem. Za opa trzeni w so lidny kosz z je dze- 
niem oraz na rzę dzia nie zbędne do pracy, ra do śnie wi tali się z po zo sta łymi
człon kami wspól noty. Gret chen do łą czyła do Elise i  Le onore, które wraz
z  go spo dy nią domu, He lene, siały w  ogródku wa rzywa. Ja cob wraz z  in- 
nymi mło dymi męż czy znami do stał za da nie wy kar czo wa nia krza ków oraz
od świe że nia okien nic wy ma ga ją cych re no wa cji.

Gret chen po raz pierw szy czuła się nie pew nie wśród człon ków wspól- 
noty. Z obawą cze kała na ich re ak cje oraz py ta nia. Wieść o tym, że hra bia
roz ma wiał z  Got tlie bem Fo them i  pla nuje zrzec się ty tułu i  przy jąć ich
wiarę, by móc ją po ślu bić, szybko ro ze szła się wśród oko licz nych wsi. Oj- 
ciec zby wał te re we la cje mach nię ciem ręki, lecz An n chen, któ rej po mysł
ma riażu z hra bią zu peł nie się nie po do bał, mocno prze ży wała, sły sząc, że
są na ję zy kach są sia dów. Co prawda bar dziej wy ra żano za sko cze nie niż
kry tykę, ale i  tak od czu wała mocny dys kom fort i  nie ustan nie na ma wiała
córkę, żeby raz jesz cze prze my ślała swoją de cy zję.

Dziew czyna my ślała nad tym nie raz i nie dwa, ale za wsze do cho dziła do
tej sa mej kon klu zji. Za le żało jej na Jó ze fie, ko chała go i chciała po ślu bić.

–  Gret chen, jak miło cię wi dzieć  – za gad nęła He lene, wi dząc idącą ku
pra cu ją cym dziew czynę.  – An n chen mó wiła, że przy je dziesz wraz z  Ja co- 



bem, żeby nam tu tro chę po móc.
– Dzień do bry. Tak, Ja cob po szedł już do wy cinki, a  ja – unio sła w górę

haczkę i gra bie – je stem od po wied nio przy go to wana do pracy w ogro dzie.
– Dzię kuję. Przyda nam się każda para rąk do pracy, bo w tym roku pla- 

nu jemy zro bić więk szy ogród. Przy było nam miesz kań ców, a  nie chcemy
ob cią żać człon ków wspól noty, któ rzy tak hoj nie dzielą się z nami swo imi
zbio rami. Co się da, to wy ho du jemy sami. Mamy jesz cze na tyle siły i zdro- 
wia, żeby tego do glą dać.

–  Za wsze z  chę cią po mo żemy  – przy tak nęła Gret chen. Pro szę po wie- 
dzieć, co mam ro bić, bo wi dzę, że prace już trwają.

– Część osób przy je chała szyb ciej, więc już za czę li śmy – przy tak nęła go- 
spo dyni. – Do łącz do Le onore i Elise. Mają sporo wa rzyw do wy sia nia.

Gret chen udała się we wska za nym kie runku, ale serce biło jej jak osza- 
lałe. Wie działa, że Le onore za raz za sy pie ją py ta niami. Gdy tylko wieść
o  po my śle hra biego roz nio sła się wśród człon ków wspól noty, przy szła do
niej w od wie dziny. Nie było jej wtedy w domu, gdyż udała się z Ja co bem na
pole. Póź niej wi dać była za jęta i nie miała, jak jej od wie dzić, a Gret chen nie
była go towa, żeby do niej iść i zwie rzać się ze swo ich pla nów i uczuć. Źle
się z tym czuła, wszak przy jaź niły się od dziecka, ale na prawdę nie miała
jesz cze sił na oma wia nie i  ana li zo wa nie swo jego przy szłego mał żeń stwa
z Jó ze fem.

Sy tu acji nie po pra wiał fakt, że z  Le onore pra co wała Elise. Dziew czyna
po odej ściu Cor ne liusa do ko chanki za miesz kała u sio stry i chęt nie an ga- 
żo wała się w ży cie wspól noty. Wszy scy przy jęli ją bar dzo cie pło, z życz li wo- 
ścią i  współ czu ciem. Pró bo wali na wet za ga dy wać, kry ty ku jąc za cho wa nie
jej męża, ale uci nała wszel kie dys ku sje, twier dząc, że mu wy ba czyła i  nie
za mie rza go osą dzać. Od tego jest Bóg, a  nie lu dzie. Tak po sta wiona
sprawa szybko za mknęła wszyst kim usta i choć w do mach żywo dys ku to- 
wano o tej bez pre ce den so wej sy tu acji, to pu blicz nie nikt te matu nie po ru- 
szał.

Gret chen po dzi wiała jej sto icyzm i umie jęt ność wy ba cze nia zdrady. Nie
bar dzo jed nak wie działa, jak po winna za cho wać się w obec no ści Elise. Od



niej wła śnie Jó zef za mie rzał ku pić dom i zie mię, tak więc dawne go spo dar- 
stwo Pen ne rów miało stać się jej do mem, miej scem, w  któ rym stwo rzy
z Ko czo row skim ro dzinę.

– Je steś! – za wo łała z ra do ścią Le onore, gdy tylko zbli żyła się do nich na
od le głość kilku me trów. Jej oczy błysz czały cie ka wo ścią i  pod eks cy to wa- 
niem. – Nie mo głam się do cze kać, kiedy przy je dziesz.

– Ja łówki dzi siaj tro chę sza lały, więc dłu żej nam ze szło z ob rząd kiem –
wy ja śniła, pod cho dząc bli żej. – Wi dzę, że sporo już zro bi ły ście.

Elise uśmiech nęła się pro mien nie.
– Tak, szybko idzie. Zie mia do brze przy go to wana, więc bez trudu wy ty- 

czy ły śmy bruzdy i wy sie wamy po ko lei to, co mamy w wo recz kach.
–  Mniej sza z  wa rzy wami  – od parła Le onore i  przy su nęła się do Gret- 

chen. – Do na szych uszu do tarła nie zwy kła no wina.
– Tak?
– Nie uda waj, że nie wiesz, o co cho dzi. Hra bia po pro sił o twoją rękę! To

nie sa mo wite. Ni gdy, prze nigdy nie sły sza łam, żeby szlach cic chciał się oże- 
nić z ni żej uro dzoną, a co do piero z jedną z nas, men no nitką!

Gret chen miała ochotę pac nąć przy ja ciółkę w  głowę. To, że wszy scy
o tym mó wili, było dla niej zro zu miałe, ale nie mu siała jej wy py ty wać tak
wprost. I to jesz cze przy Elise, która rów nież wy da wała się zmie szana bez- 
ce re mo nial nym za cho wa niem Le onore.

– Nie trzy maj nas w nie pew no ści – po na gliła ją przy ja ciółka. – Opo wia- 
daj.

Za nim zdą żyła co kol wiek po wie dzieć, do roz mowy wtrą ciła się Elise.
– Dziew czyny, pójdę po ko lejną turę na sion, bo te, które do sta ły śmy, za- 

raz nam się skoń czą.
Gret chen po słała jej pełne wdzięcz no ści spoj rze nie i gdy tylko ko bieta się

od da liła, stuk nęła swoją haczką o haczkę przy ja ciółki. Nie za mocno, ale na
tyle sil nie, że trzo nek wy padł Le onore z rąk.

– Co ty wy pra wiasz? Osza la łaś? – za py tała z obu rze niem w gło sie przy ja- 
ciółka.



–  Ja nie, ale ty na pewno  – po wie działa ze zło ścią.  – Dla czego py tasz
o  moje pry watne sprawy przy Elise? Nie mam ochoty opo wia dać wszyst- 
kim o swo ich pla nach.

–  Wy bacz.  – Na twa rzy dziew czyny po ja wiła się skru cha.  – Cie ka wość
mnie za śle piła.

– Ro zu miem, że to in te re su jące, bo do tych czas nic ta kiego się u nas nie
wy da rzyło, ale wy star czy mi świa do mość, że wszy scy o  tym roz pra wiają
i za sta na wiają się, jak do tego do szło. Nie za mie rzam do star czać im ko lej- 
nych po wo dów do dys ku to wa nia o moim ży ciu.

– Elise nie jest taka. To na prawdę wspa niała dziew czyna i mimo tego, co
ją spo tkało, jest bar dzo życz liwa. Na pewno ni komu by nie po wtó rzyła na- 
szej roz mowy.

– Jak wi dać, jest bar dzo życz liwa i kul tu ralna – do dała z na ci skiem Gret- 
chen. – Bez trudu do my śliła się, że jest mi nie zręcz nie, i wy my śliła te na- 
siona, choć wi dzę, że w wo recz kach ma ich jesz cze tyle, że star czy łoby na
ob sia nie wielu arów.

– Do brze, prze pra szam, nie po win nam, masz ra cję, ale no sama po myśl.
Toż to nie zwy kle cie kawe i bar dzo eks cy tu jące.

– Do prawdy?
– Tak! Hra bia, szlach cic, w wy niku zi mo wej za wie ru chy tra fia pod twój

dach. Ra tu jesz mu ży cie, a on się w to bie za ko chuje i chce wszystko rzu cić,
żeby cie bie po ślu bić. Czyż to nie jest ro man tyczne?

– Ro man tyczne?
–  Oczy wi ście, nie uda waj. Wi dzę, jak ci błysz czą oczy na samo wspo- 

mnie nie o  nim. Je steś w  nim za ko chana po uszy i  na wet sło wem nic mi
o tym nie po wie dzia łaś. Taka z cie bie przy ja ciółka!

Tym ra zem to Gret chen się za wsty dziła. Ni gdy nie na le żała do osób wy- 
lew nych, ale w sto sunku do Le onore na prawdę nie była szczera w kwe stii
swo ich re la cji z Jó ze fem. Naj pierw dla tego, że sama nie po tra fiła zde fi nio- 
wać tego, co czuła, póź niej zaś my śle nie, a co do piero mó wie nie o uczu ciu
do osoby spoza wspól noty w ogóle nie wcho dziło w grę.



Le onore stała oparta o haczkę i spo glą dała na przy ja ciółkę z wy rzu tem.
– Prze pra szam, Leo. Nie mó wi łam nic, bo tak na prawdę sama nie wie- 

dzia łam, czy to uczu cie ma w ogóle ja ką kol wiek szansę się roz wi nąć.
– Roz wi nąć! Ty mi w ogóle nie po wie dzia łaś, że ja kieś uczu cie jest, a tego

się nie robi przy ja ciółce. Ja ci za wsze o wszyst kim opo wia da łam.
– Lu bisz opo wia dać, a ja nie. Za wsze w tym wzglę dzie się róż ni ły śmy.
– To po wiesz mi wresz cie, jak to jest z  tym hra bią? – za py tała Le onore,

do strze ga jąc, że Elise wraca z  na rę czem róż nych wo recz ków.  – Prawdę
mó wią, że za mie rza tu za miesz kać i sta rać się o twoją rękę?

– Tak.
– Do prawdy, wy si li łaś się! Po wiedz coś wię cej.
–  Gdy wy jeż dżał, po wie dział, że wróci. Nie bar dzo w  to wie rzy łam, bo

gdzie ja, a gdzie on. – Wzru szyła ra mio nami. – Dwa zu peł nie różne światy.
Mimo to gdzieś na dnie serca tliła się na dzieja. Jed nak dni mi jały, a  jego
wciąż nie było.

– Ale przy je chał!
– Tak. I po pro sił mnie o rękę. W pierw szej chwili od mó wi łam.
– Co?!
– Nie wi dzia łam sie bie w roli hra biny. Poza tym ni gdy bym nie zo sta wiła

ro dziny i nie zmie niła wiary.
– I wtedy on po wie dział, że wszystko dla cie bie rzuci – do dała roz ma rzo- 

nym gło sem Le onore. – To na prawdę bar dzo ro man tyczne.
– Co ty z tym ro man ty zmem?
–  Proza ży cia mi się znu dziła, ot co. Pra nie, go to wa nie, opieka nad

dziećmi, do mem. – Na twa rzy Le onore po ja wił się nie przy jemny gry mas. –
Nie jest źle. Isaak bar dzo o mnie dba i stara się oka zy wać, że mu na mnie
za leży, ale ni jak to się ma do two jej hi sto rii.

–  Po ślu bie chyba za wsze znika ro man tyzm, a  na jego miej scu po ja wia
się szara co dzien ność.

– Nie stety. Mów jed nak szybko, co da lej, bo Elise jest co raz bli żej.



– Resztę na pewno znasz. Za pro po no wał, że to on prze pro wa dzi się tu taj
i zmieni wiarę. Po pro sił mo jego ojca o zgodę, a ten, ku mo jemu za sko cze- 
niu, za apro bo wał jego sta ra nia. Po dob nie jak Foth.

–  Wspa niale. Bar dzo się cie szę. Na pewno bę dziesz szczę śliwa u  jego
boku. Tylko ktoś, kto bar dzo ko cha, jest go tów na ta kie po świę ce nia.

– Tak, my ślę, że tak, ale i ja go da rzę uczu ciem.
–  Do my śli łam się, choć nic mi nie mó wi łaś. Nie ład nie.  – Po gro ziła jej

żar to bli wie pal cem. – Ubo le wam je dy nie nad tym, że tak krótko bę dziemy
są siad kami. Dom Pen ne rów jest ka wa łek drogi od nas.

– Prze cież to tylko kil ka na ście ki lo me trów.
–  Wiem, ale z  trójką ma łych dzieci nie jest ła two wy rwać się z  domu,

a mi nie kilka lat, za nim pod ro sną. Zresztą... – Urwała i się za czer wie niła.
– Co?
Ru mie niec przy brał na sile.
– Le onore, czyż byś była w ciąży?
– Nie wiem, jesz cze chyba za wcze śnie na ta kie stwier dze nia, ale za ja kiś

czas na pewno będę, a wtedy już zu peł nie trudno bę dzie po dró żo wać.
– W ta kim ra zie ja cie bie będę od wie dzała.
–  Chyba, że sama zaj dziesz w  ciążę  – po wie działa z  roz ba wie niem  –

i wtedy bę dziemy się spo ty kały je dy nie w ko ściele.
Gret chen nie od po wie działa, gdyż do łą czyła do nich Elise, ale myśl

o dzie ciach z Jó ze fem wy dała jej się bar dzo miła. Tym mil sza, że po ca łunki
z  uko cha nym były nie zwy kle przy jemne, a  sam pro ces po wo ły wa nia na
świat dzieci nie zwy kle ją in te re so wał. Nie mo gła się do cze kać, kiedy zgłębi
jego taj niki i sta nie się szczę śliwą po sia daczką kil korga po tom ków.
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Ko rzy sta jąc z tego, że dwór w Wi to sła wiu był wy peł niony go śćmi i nie za- 
no siło się na to, żeby mieli oni prędko wy je chać, Jó zef za jął się for mal no- 
ściami. Pro ces był żmudny, nie kiedy przy kry, ale nie zwa żał na dys kom fort
z tym zwią zany. Miał cel i do niego dą żył. Mocno wspie rała go w tym bab- 
cia oraz Adam Sacki, który wiele spraw mu uła twił, a i w in nych nie zo sta- 
wił bez rady.

Pie nią dze pod jęte z  banku le żały do brze za bez pie czone w  sa kwie po- 
dróż nej. Część go tówki miał w  domu, więc któ re goś dnia, ko rzy sta jąc
z  wcze snej go dziny i  tego, że więk szość udała się na po lo wa nie, opróż nił
swój sejf oraz ka zał ka mer dy ne rowi spa ko wać swoje ubra nia. Prze mknął
chył kiem, po ru sza jąc się po po miesz cze niach dla służby i  nie zwra ca jąc
uwagi go ści, wró cił do dworu Iza beli.

Z  ulgą wjeż dżał na bab ciny dzie dzi niec. Koło stajni krę cił się An toni,
więc czym prę dzej skie ro wał tam ko nia. Mina stan greta nieco go za sko- 
czyła.

– Cóż ty taki skwa szony? Stało się coś, jak mnie nie było?
Męż czy zna zdjął czapkę i za czął ją ner wowo mię to lić w rę kach.
– Nie, pa nie hra bio.
– Już wnet nie hra bio, mój drogi – za wo łał we soło, ze ska ku jąc z ko nia. –

Jesz cze tylko kilka pa pie rów pod pi szę i uwol nię się od tego ty tułu.
– Wła śnie, ja śnie pa nie, jesz cze chwila i pan wy je dzie.
– O tak, nie mogę się do cze kać tego dnia! Za prawdę, cze kam go z utę sk- 

nie niem.



– Straszna to szkoda, pa nie hra bio, eee, zna czy ja śnie pa nie.
–  Dla cze goż szkoda? Przez Ka rola? Mar twi cię, że on zo sta nie dzie dzi- 

cem i jemu bę dziesz słu żył?
– To też, ale moc niej to mnie czego in nego żal.
– Mów, cze goż to ci tak żal?
Męż czy zna wci snął czapkę do kie szeni, chrząk nął mocno zmie szany

i wbił wzrok w zie mię.
– An toni, a co z tobą? Od kiedy to tak słu żeb nie przede mną sto isz? Roz- 

ma wiaj ze mną nor mal nie, jak za wsze. Prze stę pu jesz z  nogi na nogę,
chrzą kasz, ręce wy krę casz. To zu peł nie nie po dobne do cie bie.

– Bo ja też bym chciał – wy szep tał le dwo do sły szal nie.
– Co byś chciał?
– Je chać. Z pa nem. Do men no itów. I tam za miesz kać na stałe.
Jó zef gwizd nął prze cią gle, cmok nął po czym po ło żył słu dze rękę na ra- 

mie niu w przy ja ciel skim ge ście.
– An toni, wiesz, jak wy gląda ży cie u nich. Jest zu peł nie inne niż tu. I ja

będę żył zu peł nie ina czej. Nie będę miał służby jak we dwo rze. Ow szem,
najmę pa rob ków do pracy w  polu, bo sam prze cież tego nie ob ro bię,
a i w domu ktoś bę dzie mu siał mi go to wać, za nim za mieszka w nim Gret- 
chen. Jed nak  – urwał, szu ka jąc od po wied nich słów  – wiesz, nie będę po- 
trze bo wał stan greta. Men no nici mogą to uznać za oznakę sno bi zmu,
a bar dzo mi za leży na do sto so wa niu się do ich za sad.

– Wiem, ja śnie pa nie, ale...
– Śmiało, mów.
–  Je stem sy nem chło pów prze cież i  znam pracę w  polu. Na prawdę

umiem upra wiać zie mię. Może nie tak no wo cze śnie jak men no nici, bo
u nas to ani ta kich sprzę tów nie było, ani od mian zbóż tylu, ale znam się na
pracy. Przy się gam, pa nie hra bio, znam się – po wie dział żar li wie, ude rza jąc
za ci śniętą dło nią w pierś.

– Ty mi tu nie przy się gaj, toż wiem, że prawdę mó wisz. Poza tym u men- 
no ni tów nie można skła dać przy siąg, to jedna z ich na czel nych za sad i le- 



piej że byś ją za pa mię tał, skoro wśród nich chcesz miesz kać.
– Czy, yyy, czy to zna czy, że mogę je chać z pa nem?
– Je śli jest taka twoja wola, to ja nie mam nic prze ciw. Przyda mi się za- 

ufany, pra co wity czło wiek wśród tylu ob cych twa rzy  – od parł z  uśmie- 
chem. – Tylko mu sisz prze stać mó wić do mnie „hra bio” i...

– Tak, pro szę pana, będę pa mię tał!
– An toni, jest jesz cze coś, i to znacz nie waż niej szego.
– Co, pa nie?
– Chcąc na le żeć do wspól noty, trzeba przy jąć ich wiarę.
– My śla łem o tym bar dzo długo i to było naj trud niej sze, ale ja to tak ro- 

zu muję, po chłop sku, że Pana Boga można ko chać wszę dzie. Prze cież nie
będę się wy rze kał wiary w  Boga, ino zmie nię spo sób czcze nia jego świę- 
tego ob li cza, czyż tak?

– I ja tak to poj muję i w ten spo sób do sprawy pod cho dzę. Wi dzisz, An- 
toni, my to jed nak bar dzo po dobni je ste śmy.

– Dzię kuję, ja śnie pa nie. Czyli mogę, na prawdę mogę je chać?
–  Mo żesz. Za kilka dni ru szamy, więc weź ze dwa, trzy dni wol nego

i  jedź do swo jej ro dziny, spędź z  nimi tro chę czasu, bo tak szybko tu nie
przy je dziemy, a kto wie, może i ni gdy?

– Wiem, pa nie, li czy łem się z tym i bar dzo dzię kuję za wolne. Matka się
ucie szy, bo dawno się nie wi dzie li śmy.

– Nie bę dzie zła na twoją de cy zję?
– Matka zro zu mie, a oj ciec dawno już nie żyje. Bra cia zaś ucie szą się, że

wy jeż dżam, bo to zna czy, że żad nych rosz czeń do ziemi nie będę miał.
Zresztą i tak nie za mie rza łem mieć. Dla mnie ważne, że mam pracę, gdzie
miesz kać i co jeść, a oni matką się zaj mują, dbają o nią, więc im się oj co wi- 
zna na leży, a nie mnie.

– Mą drze pra wisz. Leć więc i wróć za trzy dni.
– Ja śnie pa nie, czy mogę jesz cze jedną sprawę mieć?
– Mo żesz, tylko mów szybko, bom zgłod niał.



– Co z Ma cie jem? Czy on też może je chać? Ka leka jest, ale drobne prace
może w polu wy ko ny wać.

Jó zef zmarsz czył brwi, roz glą da jąc się za Ma cie jem, ale ni g dzie go nie
było wi dać.

– Źle mu u mo jej babki?
– Nie, nie. Pani Iza bela bar dzo dba o niego, ale... Tak nie zręcz nie mi mó- 

wić, ja śnie pa nie.
– An toni, na prawdę je stem wście kle głodny, więc bez ce re gieli pro szę.
– Pani Iza bela ma już swoje lata. I chło pina się mar twi, co z nim bę dzie,

jak pan wy je dzie, a ona umrze. Pań ski brat na pewno nie po zwoli mu zo- 
stać. Od razu prze pę dzi w dia bły, a on z tą nogą, to wia domo, pracy ni g dzie
nie znaj dzie, a nie ma do kąd wra cać.

– Nie chaj więc i on z nami je dzie. Idź mu po wiedz, a ja pę dzę się po si lić.
An toni skło nił się z wdzięcz no ścią i nie za trzy mu jąc już Jó zefa, po szedł

ob wie ścić Ma cie jowi do brą no winę.
Nie dane jed nak było Jó ze fowi zjeść spo koj nie. Le dwo za siadł do stołu

w ulu bio nym sa lo niku babci i na ło żył so bie kilka kieł ba sek na prędce przy- 
go to wa nych przez ku charkę, gdy we dwo rze zja wiła się jego matka z bra- 
tem.

– Szy kuj się – po wie działa spo koj nie Iza bela, spo glą da jąc na wnuka znad
ro bótki. – Za raz się za cznie awan tura.

– Gdzie on jest?!
W holu roz legł się do no śny krzyk matki. Jó zef skrzy wił się szpet nie, ale

nie prze rwał spo ży wa nia po siłku. Był tak głodny, że nic go nie mo gło ode- 
rwać od je dze nia.

Nie mu sieli jed nak długo cze kać. Po kilku mi nu tach z hu kiem otwo rzyły
się drzwi do sa lo niku.

– Ja śnie pani, za raz za anon suję. – Ka zi mierz, ka mer dy ner, pró bo wał peł- 
nić swoją rolę. – Po wia do mię...

– Sama po wia do mię! Zejdź mi z drogi, sta ru chu!



Ka zi mierz zo stał bez ce re mo nial nie od su nięty. Ma ria zro biła to z ta kim
roz ma chem, że mocno po su nięty w la tach męż czy zna za to czył się i wpadł
na ścianę.

– Ma rio – głos Iza beli był ostry jak brzy twa – nie ży czę so bie, że byś w ten
spo sób trak to wała moją służbę. Je steś w  moim domu, ja tu rzą dzę i  je śli
chcesz zo stać pod tym da chem, to za cho wuj się na le ży cie.

– Dzień do bry, bab ciu – wtrą cił szybko Ka rol, chcąc roz ła do wać na piętą
at mos ferę. – Pięk nie wy glą dasz.

Iza bela zi gno ro wała kom ple ment po wie dziany przez wnuka. Jej uwaga
sku piona była na sy no wej, która w roz wi chrzo nej fry zu rze i krzywo za pię- 
tym płasz czu po sy łała te ścio wej nie na wistne spoj rze nia.

– Ma rio?
– Niech mama nie udaje ta kiej świę tej! Jó zef za cho wuje się jak opę tany,

ty tu łem rzuca, ma jątku się zrzeka, a  mama co? Mar twi się ja kimś słu gu- 
sem?!

– Ka zi mierz służy mi, od kąd by łam małą dziew czynką i jest dla mnie jak
czło nek ro dziny. Ma też wię cej klasy i ogłady niż nie je den szla chet nie uro- 
dzony. Rów nież spo śród tych zgro ma dzo nych tu taj – do dała, pa trząc na sy- 
nową zna cząco.

– Do prawdy, pro szę so bie da ro wać te in sy nu acje! – Ma ria na prędce od- 
pięła gu ziki i  ze zło ścią rzu ciła płaszcz na pod łogę.  – Mamy ważny ro- 
dzinny pro blem i na tym trzeba się sku pić, a nie na ja kichś nic nie zna czą- 
cych oso bach.

Ma ria do stoj nym kro kiem po de szła do ka mer dy nera.
– Ka zi mie rzu? Wszystko w po rządku?
– Tak, ja śnie pani, dzię kuję. Przy nieść her batę?
–  Ja dwiga niech przy nie sie. Ty od pocz nij. Dość mia łeś stre sów na dzi- 

siaj.
– Pa radne – prych nęła Ma ria, krę cąc z nie sma kiem głową. – Taka mama

tro skliwa, a o swoją ro dzinę, o na sze do bre imię w ogóle nie dba!



–  Mamo  – Jó zef z  ża lem od su nął od sie bie ta lerz z  je dze niem  – nie po- 
trzeb nie ata ku jesz bab cię. To moja de cy zja i  tylko moja. Ata ku jąc Iza belę
ab so lut nie nic nie wskó rasz.

–  Chłopka! To zwy kła chłopka, idioto! Je steś hra bią, więc za cho wuj się
jak na hra bię przy stało!

– Już w za sa dzie nie, kilka for mal no ści i ty tuł przej dzie na Ka rola – od- 
parł Jó zef, ner wowo za ci ska jąc szczęki.  – A  ja, wolny od wa szych ocze ki- 
wań, za cznę żyć tak, jak so bie za pla no wa łem.

–  Nie źle, bra ciszku  – stwier dził Ka rol, sia da jąc do stołu.  – Ty tu łem nie
po gar dzę. Na wet mogę za ak cep to wać to, że chcesz się zwią zać z tą men no- 
nitką, ale do ja snej cho lery, nie mu sisz się z nią że nić i ka lać na szego rodu
po wią za niami z ja ki miś pro sta kami.

– Wła śnie! – za wtó ro wała mu matka. – Czy ty my ślisz, że jak wy je dziesz,
to nikt się nie do wie, co ro bisz, jak ży jesz?! Szybko to od kryją! Wy buch nie
skan dal, który okryje nas nie sławą. Nie mo żesz my śleć tylko o  so bie. Co
z nami? Z Ka ro lem, twoją sio strą?

Jó zef po bladł, a po wieka drgnęła mu ner wowo.
– Do prawdy, Ma rio – Iza bela prze wró ciła wy mow nie oczami – ta kie pro- 

stac kie za grywki nie przy stają da mie. Anna od dawna jest mę żatką i wie- 
dzie szczę śliwe ży cie. Jej mąż jest bar dzo do brze usto sun ko wany, więc nikt
na wet słów kiem nie pi śnie w  ich to wa rzy stwie, a  że będą ga dali? Za wsze
ga dają, taka roz rywka szlachty. Wy jąt kowo ob łudna, za kła mana i  po zo- 
rancka grupa spo łeczna.

– Też do niej na le żysz – wy tknęła jej Ma ria.
– I dla tego wiem, co mó wię. Znam ich do sko nale – od parła Iza bela, wra- 

ca jąc na swoje miej sce i po now nie bio rąc ro bótkę do ręki. – Co do Ka rola,
to bez pro blemu od naj dzie się w roli hra biego, a nikt nie bę dzie chciał mu
pod paść nad mier nym plot ko wa niem, żeby nie ze psuć do bro są siedz kich
sto sun ków tu dzież szans na oże nek z  któ rąś z  pa nien na wy da niu. Poza
tym na sza ro dzina od lat pro wa dzi, pod kre ślę, że z  po wo dze niem, roz- 
liczne in te resy z  ludźmi zaj mu ją cymi znaczne sta no wi ska, więc nie będą
chcieli psuć tych in trat nych re la cji.



– I co z tego? – Ma ria się nie pod da wała. – Skan dal jest skan da lem.
– Och, nie bądź taka pru de ryjna.
–  Wy star czy, że ty je steś bez pru de ryjna  – po wie działa oskar ży ciel skim

to nem.  – Czy ty my ślisz, że my nie wiemy o  cią głych wi zy tach Sac kiego?
Czy też może my ślisz, że je ste śmy tak głupi, że nie wiemy, co was łą czy?

– Nie bar dzo mnie ob cho dzi, co o tym my śli cie. – Se niorka rodu wzru- 
szyła ra mio nami.  – Skoro jed nak by łaś ła skawa o  tym wspo mnieć, to za- 
uważ, że pew nie nie wy jedni tak my śli cie.

– Pew nie nie! I to ko lejny po wód do wstydu, mamo!
–  Wi dzisz, wie dzą, a  mil czą. Taka ta jem nica po li szy nela  – od parła

z uśmie chem. – Wiesz, dla czego mil czą, choć my ślą, co my ślą?
Ma ria w  od po wie dzi za ci snęła usta w  wą ską li nijkę i  od wró ciła głowę

w drugą stronę.
– A więc wiesz. Mil czą wła śnie z tych po wo dów, które wcze śniej wy mie- 

ni łam, i mil czeć z tychże sa mych po wo dów będą w spra wie Jó zefa.
–  Szach mat  – pod su mo wał krótko Ka rol, a  w  sa lo nie za pa dła gro bowa

ci sza.



Roz dział 34

 
Jó zef opusz czał dwór w Wi to sła wiu z wielką ra do ścią w sercu. Mu sieli je- 
chać na dwa po jazdy, gdyż w  jed nym nie zmie ściły się jego rze czy, ale
miało to tę za letę, że mógł za brać swoje ulu bione ko nie. Ka rol był tak
szczę śliwy z po wodu uzy ska nia ty tułu hra biego, że hoj nie go wy po sa żył nie
tylko w do bra ro dowe, ale i naj lep sze od miany zbóż od po wied nio przy go- 
to wane do za siewu.

Matka wciąż była ob ra żona, więc na wet nie ze szła, żeby się z nim po że- 
gnać. Naj trud niej było mu się roz stać z  bab cią, bo jak słusz nie za uwa żył
An toni, była już wie kowa i wnuk nie miał pew no ści, czy jesz cze kie dyś ją
zo ba czy. Iza bela wy czuła jego obawę, bo ka zała mu je chać speł niać ma rze- 
nia, nie mar twiąc się o nią, gdyż u jej boku jest Adam i rów nież za mie rza
szczę śli wie spę dzać każdy dzień.

Uspo ko jony jej sło wami, choć wciąż z obawą w sercu ru szył ku swo jemu
prze zna cze niu, ku Gret chen i wspól no cie men no nic kiej, w któ rej pla no wał
za cząć nowe ży cie. Zda wał so bie sprawę ze swo ich bra ków, więc je den
z  ku frów był wy peł niony książ kami zwią za nymi z  uprawą roli. Nie które
po zy cje nie ła two było do stać, ale i tu z po mocą przy szedł mu Sacki, choć na
pierw szy rzut oka skromny i nie po zorny, to po sia dał roz liczne kon takty.

Po dróż trwała długo, bo obar czeni ła dun kiem nie mo gli przy spie szyć.
Na stał jed nak ten upra gniony dzień, gdy za je chał pod Hau skampe, a jego
oczom uka zała się za groda ho len der ska Dyc ków. I choć nie wy pa dało biec,
to nie zwa żał na kon we nanse. Wy sko czył z po wozu i jak sztu bak po biegł do
drzwi, ło mo cąc w nie z za pa łem.



Ku jego roz cza ro wa niu otwo rzyła mu pani Dyck, któ rej su rowy wy raz
twa rzy od razu spro wa dził go na zie mię.

– Dzień do bry, sza nowna pani Dyck.
– Dzień do bry. Jed nak pan przy je chał.
–  Ow szem, tak jak mó wi łem, tak je stem. Za ła twi łem wszystko, co nie- 

zbędne, i te raz wolny od ty tułu mogę sta rać się o rękę pani córki.
Ko bieta po ki wała scep tycz nie głową i otwo rzyła sze rzej drzwi, za pra sza- 

jąc go do środka. Po chwili po ja wili się He in rich i Ja cob. Gret chen nie było
wi dać.

– Pa nienki Gret chen nie ma? – za py tał Jó zef z nie po ko jem w gło sie.
– Jest, za raz przyj dzie – od parł He in rich. – Może się pan cze goś na pije?

Czy może woli pan je chać obej rzeć go spo dar stwo, o  któ rym roz ma wia li- 
śmy? Elise Pen ner zgo dziła się je dla pana prze trzy mać, więc je śli bę dzie
panu od po wia dała ta zie mia, dom i  oczy wi ście cena, choć przy znam, że
jest na prawdę przy zwo ita, to umó wię wi zytę u  no ta riu sza, żeby do peł nić
for mal no ści.

– Je dli śmy po dro dze, więc je śli można, to chciał bym zo ba czyć ten dom.
– Do brze, za raz z pa nem po jadę – za pro po no wał He in rich. – Ja cob, po je- 

dziesz po Elise? Co prawda dała mi klu cze od domu, ale le piej, żeby była na
miej scu, to od razu pan hra bia...

– Już nie hra bia – wtrą cił Jó zef. – Zrze kłem się ty tułu.
Na ustach He in ri cha po ja wił się pe łen sa tys fak cji uśmiech.
– Do sko nale. Tym bar dziej więc na le ża łoby jak naj szyb ciej sprawę za ła- 

twić. Ja co bie?
– Na tu ral nie, oj cze – przy tak nął gor li wie mło dzie niec. – Za przę gnę ko- 

nie i jadę. Spo tkamy się na miej scu.
Gdy tylko Ja cob wy szedł, po ja wiła się Gret chen. Jesz cze pięk niej sza, niż

ją pa mię tał. Tro chę schu dła, przez co jej rysy lekko się wy ostrzyły. Wiel kie,
ciemne oczy błysz czały ra do ścią, a po liczki pięk nie kra sił ru mie niec.

– Gret chen – wy szep tał bez gło śnie, w spoj rze niu za wie ra jąc cały ogrom
mi ło ści, która za lała jego serce.



–  Dzień do bry  – po wie działa dźwięcz nym gło sem, po sy ła jąc mu tak
piękny uśmiech, że miał ochotę chwy cić ją w ra miona i ca ło wać.

Za miast tego chrząk nął, pod szedł do niej i z sza cun kiem uca ło wał dłoń.
– Wspa niale pa nienka wy gląda.
– Dzię kuję. Czy udało się wszystko za ła twić?
– Oczy wi ście.
– Gret chen – wtrą cił jej oj ciec – je dziemy obej rzeć go spo dar stwo Pen ne- 

rów. Chcesz je chać z nami?
– Na tu ral nie. Chęt nie zo ba czę, jak dom wy gląda w środku.
– An n chen? – Tym ra zem He in rich skie ro wał słowa w stronę żony. – Je- 

dziesz z nami?
– Nie, zo stanę. Ktoś musi mieć oko na dom i zwie rzęta.
– Do brze więc, ru szajmy, żeby Ja cob i Elise nie mu sieli na nas cze kać.
Jó zef z ulgą przy jął te słowa. Gdy kie ro wali się do wyj ścia, sta rał się iść

jak naj bli żej Gret chen. Udało mu się to i kiedy prze cho dzili przez sień, ści- 
snął ukrad kiem jej dłoń. Od wza jem niła uścisk. Była to obec nie je dyna
piesz czota, na jaką mo gli so bie po zwo lić, ale po tak dłu giej roz łące na wet
zwy kłe mu śnię cie spra wiało, że jego serce biło jak sza lone.

–  Cóż to?  – Spoj rze nie He in ri cha pa dło na An to niego i  Ma cieja.  – Ze
służbą pan przy je chał?

– Nie. To wolni chłopi, któ rzy wy ra zili chęć po je cha nia ze mną. Za trud- 
nię ich do pracy w  go spo dar stwie, bo sam nie ob ro bię wszyst kiego, ale
oprócz tego, że chcą dla mnie pra co wać, to rów nież pra gną do łą czyć do
wa szej wspól noty. Mieli oka zję miesz kać pod wa szym da chem, po znać
wasz sys tem war to ści i zde cy do wali, że chcą żyć tak jak wy, jak men no nici.

– Do prawdy? An toni?
– Tak, pa nie Dyck. Chcę za miesz kać i pra co wać wśród was. Ma ciej rów- 

nież.
– Hm, wi dzę, że zbór nam się za czyna roz ra stać. Trzeba bę dzie to omó- 

wić z Got tlie bem, je śli on wy razi zgodę, to i ja was z przy jem no ścią po wi- 



tam.
Gret chen po słała Jó ze fowi py ta jące spoj rze nie, lecz on je dy nie wzru szył

ra mio nami.
– Dzię kuję, pa nie Dyck. Pa nienko Gret chen, do brze pa nią wi dzieć.
– Pana też, pa nie An toni. I pana Ma cieja.
Obaj lekko spło szeni i za wsty dzeni cof nęli się w stronę wozu.
– Może zdej miemy te ku fry i zo sta wimy na po dwórku? – za pro po no wał

He in rich. – Cho ciaż, jak się po ro zu mie cie, to można je bę dzie od razu na
miej scu zo sta wić. Jak pan my śli, Jó ze fie?

– Weźmy je. W po wo zie jest dość miej sca, więc bez pro blemu się zmie- 
ścimy.

Jó zef miał ochotę usiąść obok uko cha nej, uznał jed nak, że by łaby to zbyt- 
nia po ufa łość, a  nie chciał się na ra żać He in ri chowi. Zde cy do wa nie le piej
było mieć go po swo jej stro nie. Wy star czało, że pani Dyck nie była en tu- 
zjastką po my słu ma riażu i  nie chęt nie spo glą dała na wspar cie, któ rego
udzie lał Ko czo row skiemu jej mąż.

Po dro dze słu chał, a ra czej uda wał, że słu cha, szcze gó ło wych in for ma cji
na te mat ziemi, me trażu bu dyn ków go spo dar czych, ilo ści by dła, jaką tam
można trzy mać, oraz sprzętu, który Elise zde cy do wała się sprze dać. Jó zef
po ta ki wał, wy ra żał za in te re so wa nie a na wet za chwyty. Tak na prawdę nie
przy swoił ani jed nej wia do mo ści, gdyż jego uwaga była sku piona na Gret- 
chen.

I choć ona spo glą dała przez okno, to i tak ukrad kiem po sy łała mu spoj- 
rze nia. Nie mógł wyjść z za chwytu nad gład ko ścią jej cery, pięk nem oczu,
ust, wło sów. Zda wała mu się ide alna.

W  jej gło wie po ja wiały się po dobne my śli, a  ru mie niec, który co ja kiś
czas wpeł zał na po liczki, za ha cza jąc o szyję i de kolt, ja sno świad czył o tym,
że nie tylko o ciem nych oczach ob lu bieńca my śli.

He in rich stuk nął w dach po wozu i na ka zał An to niemu skrę cić w prawo.
Po kil ku na stu me trach do je chali na miej sce, a ich oczom uka zał się im po- 
nu ją cych roz mia rów dom pod cie niowy.



Na wet Jó zef był pod wra że niem jego wiel ko ści oraz kunsztu wy ko na nia.
Wi dział wiele ta kich bu dyn ków, ale ża den z nich nie do rów ny wał temu.

–  Wspa niały  – po wie dział z  za chwy tem.  – I  te rzeź bione słupy w  stylu
joń skim pod trzy mu jące pod cień są na prawdę nie zwy kłe.

–  Piękne, ale i  funk cjo nalne. To bar dzo duży pod cień, pod trzy my wany
przez osiem słu pów z przodu, a są jesz cze boczne. Oso bi ście jed nak wolę
za grody typu wzdłuż nego, w  któ rej miesz kamy my i  wła ści wie więk szość
men no ni tów. Są prak tycz niej sze.

–  Wy gląda na prawdę wspa niale. Ni gdy nie wi dzia łem pod cie nia
w środku. Bar dzo mnie cie kawi za go spo da ro wa nie prze strzeni we wnętrz- 
nej  – po wie dział Jó zef, uda jąc za in te re so wa nie bu dyn kiem.  – Na pewno
sporo się tam mie ści.

Ukrad kiem pu ścił oko do Gret chen, która w lot po jęła jego in ten cje.
– Róż nie z tym bywa, a kładą tam, co kto woli, zboża, sprzęty, a i po koje

urzą dzają.  – He in rich mach nął ręką.  – Gdzież ten Ja cob za ma ru dził? Nie
ma ich jesz cze. Może nie zna lazł Elise?

– Skoro i tak cze kamy, oj cze, to może po każmy panu Jó ze fowi pod cień,
któ rego ni gdy nie wi dział? – za pro po no wała Gret chen obo jęt nym to nem.

–  W  su mie można, klucz mamy, ale od kilku dni ko lano mi do ku cza,
a  tam sporo scho dów do przej ścia  – od parł Dyck, roz cie ra jąc ko lano.  –
Weź cie An to niego i idź cie sami. Tylko uwa żaj cie na tych scho dach, bo by- 
wają zdra dliwe, a ja z Ma cie jem po cze kamy tu na Ja coba.

Jó zef spoj rzał na Gret chen z uzna niem i si ląc się na spo kój, wol nym kro- 
kiem po dą żył za nią do wnę trza domu. An toni do myśl nie znikł im z pola
wi dze nia, gdy tylko we szli na górę. Ko czo row ski obie cał so bie, że musi
suto wy na gro dzić pa robka, który oka zał się przy zwo itką ide alną.

Pod cień był pu sty. Do po miesz cze nia, przez liczne okna, wpa dały pro- 
mie nie słońca, roz pra sza jąc pół mrok i  czy niąc je przy tul nym. Po je dyn cze
ziarna wi doczne w szcze li nach wska zy wały, że słu żył po przed nim wła ści- 
cie lom za ma ga zyn. Jó zef jed nak zu peł nie nie był za in te re so wany hi sto rią



i  prze zna cze niem tego miej sca. Chwy cił wresz cie w  ra miona swą uko- 
chaną, by chło nąć jej za pach, cie pło i smak ust.

Mi nuty mi jały, a oni wciąż trwali w mi ło snym uści sku, z któ rego wy rwał
ich do piero tur kot kół to czą cych się po bru ko wa nej dro dze. To był znak, że
czas za koń czyć umi zgi i zejść na dół.

– Ko cham cię, Gret chen, sza le nie cię ko cham i nie wy obra żam so bie ży- 
cia bez cie bie.

– Ja cie bie też, Jó ze fie.
Trzy ma jąc się za ręce, po de szli do okna, żeby spoj rzeć, jaki wi dok bę dzie

im to wa rzy szył w wy ma rzo nej przez nich co dzien no ści.
– Jest pięk nie – po wie działa Gret chen z za chwy tem.
–  A  bę dzie jesz cze pięk niej, moja uko chana. Jesz cze tro chę i  za miesz- 

kamy tu ra zem, za peł nia jąc te po miesz cze nia na szą mi ło ścią i jej owo cami.
Od po wie działa spoj rze niem, w któ rym za warła całą swą ra dość, mi łość

oraz wiarę, że łą czy ich wspólna przy szłość. Cze kał ich trudny, ale piękny
czas.



Men no nici

 
Men no ni tyzm po wstał w po ło wie szes na stego wieku na obrze żach szer szego ru chu
pro te stanc kiego roz wi ja ją cego się w Ni der lan dach i pół noc nych Niem czech. Miały
wów czas miej sce pewne dzia ła nia opo zy cyjne wo bec głów nych, ad mi ni stra cyj nie
spe try fi ko wa nych, struk tur ko ściel nych. Można je po dzie lić na ru chy pró bu jące ra- 
dy kal nie i czę sto wo jow ni czo wpły wać na zmianę re guł or ga ni za cji ży cia re li gij nego
oraz – prze ciw nie – na ru chy po ko jowo kon te stu jące za staną rze czy wi stość. Drugi
wska zany tu taj spo sób my śle nia i  dzia ła nia ty powy był wła śnie dla men no ni tów,
pro wa dził do chęci po zo sta wie nia „ze psu tego świata” w ręku sza tana i bu do wa nia
w izo la cji no wej, praw dzi wie chrze ści jań skiej spo łecz no ści. Sta no wił pa cy fi styczną
opo zy cję wo bec głów nych, wo jow ni czo na sta wio nych nur tów ru chu ana bap ty stycz- 
nego.

Or ga ni za tor pod staw po ko jo wego ana bap ty zmu, były ksiądz, Fry zyj czyk Menno
Si mons (1496–1561), po wtó rzył po wszech nie dys ku to wane na po czątku szes na stego
wieku w  krę gach eu ro pej skich he re zjar chów ele menty dok try nalne: an ty pe do bap- 
tyzm (chrzest do ro słych), za kaz skła da nia przy sięgi, uzna nie No wego Te sta mentu
za re gułę po stę po wa nia; od sie bie do dał bez względny pa cy fizm oraz pro po zy cję
stwo rze nia mo de lo wej or ga ni za cji gmin nej. Jed nak ory gi nal no ści jego idei na leży
upa try wać przede wszyst kim w li kwi da cji stanu du chow nego jako spo łecz nie wy od- 
ręb nio nej klasy (...). W prak tyce men no ni tyzm stał się ru chem re li gij nym obej mu ją- 
cym przede wszyst kim masy chłop skie oraz miej skich ple be ju szy[18].

W wy niku prze śla do wań spora grupa men no ni tów tra fiła na zie mie pol- 
skie, gdzie na bar dzo pre fe ren cyj nych wa run kach otrzy mała w dzier żawę
spore po ła cie ziem na Żu ła wach. W  za mian mieli osu szyć ten te ren i  do- 
pro wa dzić go do stanu użyt ko wego.



Ich dzieje po przy by ciu na zie mie pol skie wplo tłam w tło po wie ści, więc
na przy kła dzie lo sów fik cyj nych bo ha te rów mo że cie prze śle dzić, co było
da lej, a że było tego znacz nie wię cej niż opi sa łam, to zna czy, że za mie rzam
jesz cze o  men no ni tach na pi sać książkę, albo i  pięć. Ile do kład nie, to czas
po każe...



Po dzię ko wa nia

 
Ta książka by nie po wstała, gdyby nie kilku męż czyzn, a do kład nie trzech
hi sto ry ków, któ rzy po dzie lili się ze mną swoją wie dzą oraz ma te ria łami.

Za cznę od tego naj waż niej szego, który jako pierw szy zwró cił moją
uwagę na men no ni tów: Ar ka diusz Ci szew ski. Dzięki temu, że do mnie na- 
pi sał i sko ry go wał in for ma cję na te mat do mów ty po wych dla men no ni tów,
za czę łam szu kać, szpe rać i  za głę biać się w  hi sto rię tej grupy spo łecz nej.
Oczy wi ście dla tego, że chcia łam spraw dzić, czy ma ra cję. No i  miał... Po- 
dzię ko wa łam mu więc za po pra wie nie mo jego błędu i  tak so bie o  tych
men no ni tach za czę li śmy roz ma wiać. Pod sy łał mi linki do cie ka wych ar ty- 
ku łów i zdjęć, od po wia dał na nur tu jące mnie py ta nia i wspie rał w dą że niu
do po głę bie nia wie dzy na ich te mat.

Dzięki niemu tra fi łam do Łu ka sza Kęp skiego, który spe cja li zuje się w hi- 
sto rii men no ni tów. Od niego usły sza łam hi sto rię hra biego, który zrzekł się
ty tułu dla men no nitki. Szcze gó łów nie stety nie znał, ale od cze góż jest fan- 
ta zja pi sa rza... Pod su nął te mat, a ja do ro bi łam do tego tło i emo cje.

Ser deczne po dzię ko wa nia rów nież dla Leszka Sar now skiego, który ma
prze bo gatą bi blio teczkę, a w niej mnó stwo ksią żek, które nor mal nie są nie
do zdo by cia. Le szek życz li wie uży czył mi swo jego księ go zbioru i  dzięki
temu mo głam zdo być po trzebne in for ma cje do ty czące ży cia co dzien nego
men no ni tów.

Mu szę przy znać, że była to książka trudna do na pi sa nia. Naj trud niej sza
z mo ich wszyst kich. Nie cho dzi na wet o epokę czy od mienne re alia pa nu- 
jące wśród men no ni tów, ale o te szcze góły – miary, wagi, sprzęty, ubra nia,
czyli wszystko to, co two rzy tło. Niby tylko tło, ale bez tego po wieść nie jest



wia ry godna, a  ja głu pot nie chcia łam pi sać, więc szu ka łam, czy ta łam, jeź- 
dzi łam po daw nych wsiach men no nic kich, zwie dza łam za grody ho len der- 
skie, domy pod cie niowe, cmen ta rze. I  to mi za jęło mnó stwo czasu – dro- 
bia zgi i szcze góły, które mu sia łam po znać i zo ba czyć, za nim o nich na pi sa- 
łam.

Je śli cho dzi o  ma te riały źró dłowe, to było ich tak wiele, że nie spo sób
wszyst kich wy mie nić, ale o kilku wspo mnę, gdyż sta no wiły istotną po moc
w pi sa niu po wie ści.

Ramę wy da rzeń zbu do wa łam na in for ma cjach uzy ska nych z książki He- 
in ri cha Dycka Dzien nik żu ław ski 1878 (red. Le szek Sar now ski, An drzej Ka- 
spe rek, wyd. Sto wa rzy sze nie Ini cja tyw Oby wa tel skich Taka Gmina,
Sztum  – Nowy Dwór Gdań ski 2015). To ory gi nalny dia riusz, spi sy wane
dzień po dniu świa dec two jed nego roku z ży cia men no ni tów. Dzięki tym
za pi skom mo głam od two rzyć spo sób ży cia tej nie zwy kle cie ka wej grupy
spo łecz nej.

Nie zwy kle po mocne oka zały się też ma te riały za miesz czone na końcu
książki Dycka: tekst Jur gena We igle O men no ni tach oraz An drzeja Ka sperka
Żu ław ski chłop po tęgą jest i  ba sta, który skło nił mnie do prze ana li zo wa nia
ma te ria łów do ty czą cych uprawy ziemi w po szcze gól nych za bo rach.

Opisy po traw i przy sma ków oraz szcze góły ja dło spisu men no ni tów two- 
rzy łam, ba zu jąc na książce Woj cie cha Mar chlew skiego Men no nici. Ży cie co- 
dzienne od kuchni (Mu zeum Pa łacu Króla Jana III w Wi la no wie, War szawa
2014), a wnę trza – czer piąc z za pi sków Win cen tego Pola Na lo dach, na wy- 
spie, na gro blach (Wy daw nic two Mor skie, Gdańsk 1989) oraz Ta de usza Jó- 
zefa Cham skiego Opis krótki lat upłyn nio nych (PIW, War szawa 1989), które
cu dem udało mi się ku pić.

To tylko część ksią żek i ma te ria łów. Inne też oczy wi ście były po mocne,
ale to z tych wy mie nio nych ko rzy sta łam naj czę ściej.

Wspo mnę jesz cze na ko niec, że źró dła hi sto ryczne by wają sprzeczne,
a  zda nia hi sto ry ków  – od mienne, jedni na przy kład po dają, że bar dziej
kon ser wa tywni byli Fla man do wie, inni  – że Fry zo wie. No i  weź tu, czło- 
wieku, dojdź prawdy... Sko rzy sta łam więc z  prawa pi sa rza i  wy bra łam tę



wer sję, która mi bar dziej pa so wała do ak cji po wie ści. Ha, pi sa rze oby cza- 
jowi mają ła twiej niż hi sto rycy – czego nie wiemy, to so bie do po wiemy.

Mam na dzieję, że ta po wieść, inna od mo ich do tych cza so wych, przy pa- 
dła wam do gu stu i chce cie wie dzieć, co da lej z Jó ze fem i Gret chen. Daj cie
znać! Znaj dzie cie mnie na fb: „Syl wia Ku bik  – pi sarka z  Po wi śla” i  na ig:
syl wia.ku bi k_pi sarka.

Ślę ser deczne po zdro wie nia i masę uści sków.



Przy pisy

 
[1] W  cen trum domu znaj do wała się tzw. czarna kuch nia  – kwa dra towe, mu ro wane po miesz- 
cze nie, nad któ rym wzno sił się ma sywny ko min. W bu dyn kach o zbli żo nych sze ro ko ściach trak- 
tów czarna kuch nia znaj do wała się po środku trak tów, czę ściej jed nak mie ściła się w ca ło ści lub
w więk szej czę ści w trak cie wiel kiej izby. Pier wot nie pa le ni sko w czar nej kuchni nie było po łą- 
czone z ko mi nem – po trawy przy rzą dzano na otwar tym ogniu, a dym ucho dził przez otwór ko- 
mi nowy. Zob. Men no nici na Żu ła wach. Oca lone dzie dzic two, praca zbio rowa, Mu zeum Na ro dowe
w Gdań sku, Gdańsk 2008, s. 68.

[2] Dziś: Nowy Dwór Gdań ski.

[3] Wia derko wy ko nane z drew nia nych kle pek.

[4] Kwarta to rów no war tość 1 li tra.

[5] Drew niane na czy nie z pa łą kiem na wierz chu słu żące do no sze nia wody lub mleka.

[6] Dziś: rzeka Wi sła.

[7] Dziś: wieś Żu ławki.

[8] Dziś: Izbi ska.

[9] Dziś: Tujsk.

[10] Dziś: Sto biec.

[11] Kawa zbo żowa.

[12] Dziś: Cy ga nek.

[13] Łac. Krzyż jest moim praw dzi wym zba wie niem.

[14] Za: Woj ciech Mar chlew ski, Men no nici. Ży cie co dzienne od kuchni, Mu zeum Pa łacu Króla Jana
III w Wi la no wie, War szawa 2014, s. 66.

[15] Gra kar ciana.

[16] Ję zyk dol no nie miecki.

[17] Od po wia dało to około 200 do 280 ha. Źró dło: He in rich Dyck, Dzien nik żu ław ski 1878, wyd.
Sto wa rzy sze nie Ini cja tyw Oby wa tel skich Taka Gmina, pod. red. Leszka Sar now skiego i  An- 



drzeja Ka sperka, Sztum – Nowy Dwór Gdań ski 2015, s. 162.

[18] Men no nici na Żu ła wach. Oca lone dzie dzic two, s. 25–26.
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